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Kłopot z końmi
Siedziałem przed posiadłością Komandora, czekając, aż mój brat Charlie wyjdzie z wieściami o nowej robocie. Zanosiło się na śnieg, było mi zimno i z braku zajęcia przyglądałem się nowemu koniowi Charliego, Chyżemu.
Mój nowy koń nazywał się Baryłka. Nie wierzyliśmy w nadawanie koniom imion, ale dostaliśmy te zwierzęta jako część zapłaty za ostatnią robotę razem z imionami, więc tak już zostało. Nasze poprzednie, bezimienne wierzchowce się spaliły, zatem potrzebowaliśmy nowych, ale uważałem, że powinniśmy raczej dostać pieniądze na kupno koni, które wybierzemy sobie sami – bez przeszłości, nawyków i imion, których trzeba będzie potem uży-wać. Byłem bardzo przywiązany do swojego poprzedniego konia, a do tego ostatnio często nawiedzały mnie we śnie wizje jego śmierci – tego wierzga-nia, nóg w płomieniach, pękających od żaru oczu. Był szybki jak powiew wiatru – umiał zrobić w jeden dzień sześćdziesiąt mil – i nigdy na niego nie podniosłem ręki, chyba że po to, aby go pogłaskać lub oczyścić. Próbowa-
łem nie myśleć o tym, jak się palił żywcem w tej stodole, ale skoro ta wizja pojawiała się nieproszona, to jak się miałem przed nią bronić? Baryłka okazał się zdrowym zwierzakiem, ale lepiej by mu się wiodło z jakimś innym, mniej ambitnym właścicielem. Był przysadzisty, miał niski kłąb i nie potrafił
przebiec więcej niż pięćdziesiąt mil na dzień. Często musiałem go poganiać batem, co niektórym ludziom nie przeszkadza, a niektórzy to nawet lubią, ale czego ja nie znosiłem; a potem on, Baryłka, sądził, że jestem okrutny, i myślał sobie: Smutne to życie, smutne.
Poczułem na sobie czyjeś spojrzenie i odwróciłem się od Chyżego. Charlie wyglądał przez okno na piętrze, trzymając w górze pięć palców. Nie zareagowałem, więc się wykrzywił, żebym się uśmiechnął. Kiedy tego nie zrobi-
łem, twarz mu się rozluźniła i cofnął się, znikając mi z oczu. Wiedziałem, że zauważył, jak się przyglądam jego koniowi. Poprzedniego ranka zaproponowałem, żebyśmy sprzedali Baryłkę i podzielili się po połowie pieniędzmi na nowego wierzchowca, a on się zgodził, że tak będzie sprawiedliwie, ale potem, przy obiedzie, stwierdził, żebyśmy to odłożyli do czasu, kiedy skończymy tę nową robotę, co było zupełnie bez sensu, bo kłopot z Baryłką polegał
na tym, że mógł właśnie w tej robocie przeszkadzać, więc czy nie byłoby lepiej go zastąpić, zanim ją zaczniemy? Charlie miał na wąsach kropelkę tłuszczu.
– Lepiej po skończonej robocie, Eli – powiedział.
Nie narzekał na Chyżego, bo był tak samo dobry jak jego poprzedni, bezi-mienny koń, a może nawet lepszy, no i to Charlie mógł sobie pierwszy wybrać, którego z tych dwóch woli, kiedy ja leżałem w łóżku z raną w nodze z poprzedniej wyprawy. Ja nie lubiłem Baryłki, ale mój brat był zadowolony z Chyżego. Taki był kłopot z tymi końmi.
Charlie wsiadł na Chyżego i ruszyliśmy, kierując się w stronę Świńskiego Króla. W Oregon City nie było nas tylko dwa miesiące, ale przy głównej ulicy naliczyłem pięć nowych sklepów, a każdy z nich prosperował na oko dobrze.
– Przedsiębiorczy ludek – powiedziałem do Charliego, jednak on nie zareagował. Usiedliśmy przy stole na tyłach Króla. Barman przyniósł nam jak zwykle butelkę i dwie szklanki. Charlie nalał mi brandy, a zazwyczaj każdy z nas nalewa sobie sam, więc kiedy zaczął mówić, byłem już gotowy na złe nowiny:
– Tym razem mam być kierownikiem, Eli.
– Kto tak mówi?
– Komandor.
Łyknąłem brandy.
– Co to znaczy?
– To znaczy, że ja rządzę.
– A pieniądze?
– Więcej dla mnie.
– Pytam o swoje pieniądze. Tak jak wcześniej?
– Mniej dla ciebie.
– Nie widzę w tym sensu.
– Komandor mówi, że gdyby przy ostatniej robocie był jakiś kierownik, to nie byłoby takich kłopotów.
– To bez sensu.
– A właśnie, że z sensem.
Nalał mi jeszcze jednego i wypiłem. Powiedziałem i do siebie, i do Charliego:
– Jeśli chce sobie płacić za kierownika, to proszę bardzo. Ale zabieranie temu, co stoi niżej, to zły interes. Jak dla niego pracowałem, zrobili mi dziurę w nodze i koń mi się spalił.
– Mnie też się spalił. On załatwił nam nowe konie.
– To zły interes. Przestań mi dolewać, nie jestem kaleką.
Zabrałem mu butelkę i zapytałem o szczegóły nowej roboty. Mieliśmy się wybrać do Kalifornii, a potem odnaleźć i zabić poszukiwacza złota, niejakie-go Hermanna Kermita Warma. Charlie wyciągnął z kieszeni marynarki list od zwiadowcy Komandora, dandysa o nazwisku Henry Morris, który często wyruszał przed nami, żeby zebrać potrzebne informacje.
„Obserwowałem Warma przez wiele dni, więc o jego nawykach i charakte-rze mogę powiedzieć, co następuje. Jest z natury samotnikiem, ale spędza całe godziny w saloonach San Francisco, trawiąc tam czas albo na lekturze swoich książek naukowych i matematycznych, albo na szkicowaniu po ich marginesach. Taszczy te księgi ze sobą na rzemyku jak uczniak, co bywa powodem do kpin. Jest drobnej postury, przez co staje się jeszcze bardziej komiczny, ale uważajcie, bo nie pozwala na drwiny ze swojego wzrostu. Kilka razy widziałem, jak walczy, i chociaż zwykle przegrywa, to nie sądzę, żeby któryś z jego przeciwników chciał się z nim jeszcze kiedyś zmierzyć.
Choćby dlatego że nie wzdraga się przed gryzieniem. Jest łysy, ma zmierzwioną rudą brodę, długie, tyczkowate ramiona i pękaty brzuch jak u ciężarnej kobiety. Kiedy się go zagadnie, odpowiada szorstkim i odpychającym tonem. Nosi ze sobą rewolwer Colt Baby Dragoon wetknięty za szarfę, któ-
rą się przewiązuje w pasie. Pije nieczęsto, ale kiedy już chwyci butelkę, to po to, żeby się spić na umór. Za whisky płaci złotym pyłem, który trzyma w skórzanej sakiewce na długim sznurku, ukrytej w fałdach swojego stroju.
Od czasu, kiedy tu przybyłem, ani razu nie opuścił miasta i nie wiem, czy zamierza wrócić na swoją działkę, dziesięć mil na wschód od Sacramento (załączam mapę). Wczoraj poprosił mnie w saloonie o zapałkę, zwracając się do mnie grzecznie i po nazwisku. Nie mam pojęcia, skąd je zna, bo chyba nigdy się nie zorientował, że go śledzę. Kiedy go zapytałem, skąd wie, kim jestem, zrobił się agresywny, więc go opuściłem. Nie przepadam za nim, chociaż niektórzy mówią, że ma nieprzeciętny umysł. Przyznaję, że jest niezwykły, ale to pewnie najpochlebniejsza rzecz, jaką mogę o nim powiedzieć”.
Poza mapą działki Warma Morris dołączył też zamazany szkic jego postaci, ale był to tak koślawy portret, że nie rozpoznałbym go nawet, gdyby stanął
tuż obok. Napomknąłem o tym Charliemu, a on powiedział:
– Morris czeka na nas w hotelu w San Francisco. Pokaże nam Warma i ruszymy za nim. Słyszałem, że dobrze się tam zabija. Tamtejsi ludzie zwykle albo właśnie palą całe miasto, albo są zajęci jego odbudową.
– Czemu Morris go nie zabije?
– Zawsze o to pytasz, a ja zawsze odpowiadam: To nie jego robota, tylko nasza.
– To bezmyślne. Komandor zmniejsza moją zapłatę, ale opłaca tego gamo-nia i pokrywa jego wydatki tylko po to, żeby Warm się zorientował, że ktoś go śledzi.
– Nie nazywaj Morrisa gamoniem, bracie. To jak dotąd jego pierwszy błąd, a poza tym otwarcie się do niego przyznaje. To, że został zdemaskowany, bardziej świadczy o Warmie niż o nim.
– Przecież ten człowiek sypia na ulicy. Czemu Morris go po prostu wtedy nie zastrzeli?
– Może dlatego, że Morris nie jest zabójcą?
– To po co go w ogóle wysyłać? Czemu zamiast niego nie posłał miesiąc temu nas?
– Miesiąc temu byliśmy zajęci inną robotą. Zapominasz, że Komandor ma różne interesy i problemy, a może się zajmować tylko jedną sprawą naraz.
„Co nagle, to po diable”, to jego własne słowa. Wystarczy spojrzeć na jego sukcesy, żeby zobaczyć, że to prawda.
Kiedy usłyszałem, z jaką czułością Charlie cytuje Komandora, zrobiło mi się niedobrze. Powiedziałem:
– Do Kalifornii dotrzemy za kilka tygodni. Po co jechać na tę wyprawę, skoro nie musimy tego robić?
– Ale przecież musimy tam pojechać. Na tym polega ta robota.
– A jeśli Warma tam nie będzie?
– Będzie tam.
– A jeśli nie?
– Do diabła, będzie.
Kiedy przyszedł czas na zapłacenie rachunku, wskazałem na Charliego.
– Płaci kierownik.
Normalnie płaciliśmy po połowie, więc niezbyt mu się to spodobało. Mój brat zawsze był skąpy; odziedziczył to po ojcu.
– Ten jeden, jedyny raz – powiedział.
– Kierownik ma kierowniczą wypłatę.
– Nigdy nie lubiłeś Komandora. A on nigdy nie lubił ciebie.
– Lubię go coraz mniej – odparłem.
– Jak już nie będziesz w stanie dalej dźwigać tego brzemienia, to możesz mu o tym powiedzieć.
– Jeśli do tego dojdzie, to się dowiesz, Charlie. Ty się dowiesz i on się dowie.
Ta sprzeczka mogła potrwać jeszcze chwilę, ale postanowiłem zostawić brata i udałem się do swojego pokoju w położonym naprzeciwko saloonu hotelu. Nie lubię się kłócić, a zwłaszcza z Charliem, który czasem potrafi być wyjątkowo okrutny w słowach. Jeszcze tego samego wieczora usłysza-
łem wymianę zdań między nim a jakąś grupką mężczyzn na drodze. Przysłuchiwałem się jej uważnie, żeby się upewnić, że nic mu nie grozi, ale był
bezpieczny – zapytali go, jak się nazywa, on się przedstawił i zostawili go w spokoju. Jednak gdyby zaszła taka potrzeba, ruszyłbym mu na pomoc i już nawet zakładałem buty, jednak się rozeszli. Usłyszałem kroki Charliego na schodach, wskoczyłem do łóżka i udawałem, że smacznie śpię. Wsadził
głowę do pokoju i zawołał mnie po imieniu, ale nie odpowiedziałem. Zamknął drzwi i poszedł do siebie, a ja leżałem w ciemnościach, myśląc o kło-potach z rodziną, o tym, jak szalone i zawikłane bywają historie o więzach krwi.
Rano padało – kapiące bez ustanku zimne krople zamieniły drogi w błotni-stą zupę. Charlie odchorowywał wczorajszą brandy, więc wybrałem się do apteki po lek na nudności. Dostałem tam bezwonny, niebieski jak jajo rudzi-ka proszek, który dosypałem mu do porannej kawy. Nie wiem, jakie były składniki tej mikstury, ale dzięki niej wyszedł z łóżka, wsiadł na Chyżego i zrobił się czujny aż do przesady. Zatrzymaliśmy się na popas dwadzieścia mil od miasteczka, w jałowej części lasu, która poprzedniego lata spłonęła od uderzenia pioruna. Skończyliśmy posiłek i właśnie przygotowywaliśmy się do drogi, kiedy około stu jardów na południe od nas spostrzegliśmy mężczyznę prowadzącego konia. Gdyby na nim jechał, pewnie byśmy tego nawet nie skomentowali, ale w tym, że go za sobą ciągnął, było coś dziwnego.
– Idź i zobacz, co on tam robi – powiedział Charlie.
– Bezpośrednie polecenie od kierownika – odparłem. Nie zareagował, więc pomyślałem: Ten dowcip się już zużył. Postanowiłem więcej tak nie mówić.
Wsiadłem na Baryłkę i wyjechałem na spotkanie piechura. Kiedy się zatrzymałem, zauważyłem, że płacze. Zsiadłem z konia i stanąłem przed nim. Jestem wysokim, masywnym mężczyzną i wyglądam na dość nieokrzesane-go, więc na twarzy obcego odmalowało się przerażenie. Żeby uspokoić jego obawy, zacząłem:
– Nie chcę panu zrobić krzywdy. My z bratem tylko sobie jemy obiad. Nago-towałem za dużo i chciałem zapytać, czy nie jest pan może głodny.
Osuszył sobie twarz dłonią, biorąc przy tym głęboki wdech i drżąc na całym ciele. Próbował mi odpowiedzieć – a przynajmniej otworzył usta – ale nie wydobył z siebie ani słowa, nie wydał nawet żadnego dźwięku, bo był tak zrozpaczony, że nie dawało się z nim porozumieć.
Powiedziałem:
– Widzę, że jest pan w kłopocie i zapewne chce pan podróżować dalej samotnie. Przepraszam najmocniej, że panu przeszkodziłem, i mam nadzieję, że zmierza pan ku lepszej przyszłości.
Wsiadłem na Baryłkę i byłem w połowie drogi do obozu, kiedy spostrzegłem, że Charlie wstaje i celuje w moim kierunku z pistoletu. Odwróciłem się i zobaczyłem, że płaczący człowiek pędzi ku mnie na swoim koniu. Nie wyglądało na to, że chce mi zrobić krzywdę, więc ruchem ręki kazałem Charliemu opuścić broń. Płaczący człowiek zrównał się ze mną i zawołał:
– Skorzystam z pańskiej oferty!
Kiedy dotarliśmy do obozu, Charlie chwycił za uprząż jego konia i powiedział:
– Nie powinien pan tak za nikim gonić. Myślałem, że chce pan coś zrobić mojemu bratu, i o mały włos nie strzeliłem.
Płaczący człowiek machnął ręką, jakby to stwierdzenie było zupełnie nie-istotne. To zaskoczyło Charliego, który spojrzał na mnie i zapytał:
– Kto to w ogóle jest?
– Coś go zdenerwowało. Zaproponowałem mu posiłek.
– Zostały tylko herbatniki.
– To przygotuję coś jeszcze.
– Nie przygotujesz. – Charlie przyjrzał się płaczącemu człowiekowi od góry do dołu. – Ale ponurak, co?
Płaczący człowiek odchrząknął i przemówił:
– Tylko ignorant mówi o innych tak, jakby byli nieobecni.
Charlie nie wiedział, czy się zaśmiać, czy go uderzyć. Spytał mnie:
– To jakiś wariat?
– Proszę uważać na słowa – poradziłem obcemu. – Mój brat się dzisiaj czuje nie najlepiej.
– Czuję się świetnie – zaprotestował Charlie.
– Jego dobra wola jest dziś trochę nadwerężona – dodałem.
– Wygląda na chorego – zauważył płaczący człowiek.
– Powiedziałem, że czuję się świetnie, do cholery.
– Jest chory, ale tylko troszkę – odparłem. Widziałem, że cierpliwość Charliego już się kończy. Wziąłem kilka herbatników i włożyłem je płaczącemu człowiekowi do ręki. Przyglądał im się przez dłuższą chwilę, po czym znów zaczął płakać, kaszląc, pociągając nosem i żałośnie drżąc. Zwróciłem się do Charliego:
– Właśnie taki był, kiedy go znalazłem.
– Co mu jest?
– Nie powiedział.
Zapytałem płaczącego człowieka:
– Proszę pana, co się panu stało?
– Zniknęli! – zawołał. – Wszyscy zniknęli!
– Kto zniknął? – spytał Charlie.
– Zniknęli beze mnie! A ja sam wolałbym zniknąć! Razem z nimi!
Upuścił herbatniki na ziemię i oddalił się razem ze swoim koniem. Co dziesięć kroków odchylał głowę do tyłu i jęczał. Powtórzyło się to trzy razy. Zabraliśmy się z bratem do sprzątania obozowiska.
– Ciekaw jestem, co mu się stało – powiedział Charlie.
– Widać oszalał przez jakieś wielkie zmartwienie.
Kiedy wsiadaliśmy na konie, zniknął nam już z oczu, a przyczyna jego rozpaczy miała na zawsze pozostać tajemnicą.
Posuwaliśmy się naprzód w milczeniu, a każdy z nas myślał o swoich sprawach. Mieliśmy z Charliem niepisaną umowę, zgodnie z którą nigdy nie ruszaliśmy w szybką podróż tuż po posiłku. Nasz sposób życia wiązał się z wieloma niewygodami, więc cieszyliśmy się wszystkimi drobnymi przyjemnościami. Doszedłem do wniosku, że kiedy je zebrać razem, układają się w na tyle przyzwoitą całość, że warto takie życie ciągnąć dalej.
– Co takiego zrobił ten Hermann Warm? – spytałem.
– Zabrał coś, co należało do Komandora.
– A co?
– Tego się dowiemy w odpowiednim czasie. Ważne, żeby go zabić.
Charlie jechał przodem, a ja za nim. Od dłuższego czasu, jeszcze przed poprzednią robotą, chciałem z nim porozmawiać o pewnej sprawie.
– Nigdy cię to nie dziwiło, Charlie? Że na świecie jest tak wielu ludzi, którzy są na tyle głupi, żeby okradać Komandora? Człowieka budzącego taki postrach?
– Komandor ma pieniądze. Co innego miałoby przyciągać złodziei?
– A jak im się udaje te pieniądze wykraść? Przecież wiemy, że Komandor jest ostrożny. Jakim cudem tylu różnych ludzi ma swobodny dostęp do jego bogactw?
– Robi interesy w każdym zakątku kraju. Nie można być w dwóch miejscach naraz, a w stu tym bardziej. To logiczne, że staje się ofiarą.
– Staje się ofiarą?
– A jak to nazwać, kiedy człowiek musi bronić własnego majątku z pomocą takich jak my?
– Staje się ofiarą! – Wydawało mi się to zabawne, naprawdę. Odśpiewałem ckliwą balladę na cześć biednego Komandora: – „Łzy po policzkach mu spłynęły, gdy z miasta przyszły wieści”.
– No dobra.
– „Że panią jego przy altanie w ramionach inny pieścił”.
– Wściekasz się na mnie tylko dlatego, że to ja rządzę.
– „Za miłość wziął jej jeden uśmiech, a teraz za to płaci”.
– Mam już dość takich rozmów z tobą.
– „Bo ukochana legła w grzechu, a miłość wzięli kaci”.
Teraz Charlie nie mógł się już powstrzymać – uśmiechnął się.
– Co to za piosenka?
– A, gdzieś ją podłapałem.
– Smutna.
– Najlepsze piosenki przeważnie są smutne.
– Matka tak zawsze mówiła.
Milczałem przez chwilę.
– Te smutne mnie właściwie nie smucą – odezwałem się w końcu.
– Jesteś podobny do matki w wielu rzeczach. – Charlie pokiwał głową.
– A ty nie. Do ojca zresztą też nie.
– Do nikogo nie jestem podobny.
Powiedział to beztrosko, ale było to jedno z tych stwierdzeń, które przytłaczają i zabijają rozmowę. Ruszył do przodu, ale nie dołączyłem do niego.
Patrzałem na jego plecy, a on wiedział, że na nie patrzę. Uderzył obcasami w żebra Chyżego i popędzili przed siebie; ja jechałem za nimi. Podróżowali-
śmy jak zwykle, w zwyczajnym tempie, ale i tak czułem, że za nim gonię.
Zimowe dni były krótkie. Zatrzymaliśmy się na nocny odpoczynek w wyschniętym wąwozie. Taki scenariusz można często spotkać w powieściach przygodowych, które się drukuje w różnych pisemkach: dwóch ponurych jeźdźców opowiada sobie przy ognisku sprośne historyjki i śpiewa przera-
żające piosenki o śmierci i koronkach. Ale mogę wam powiedzieć, że po ca-
łym dniu jazdy chcę się już tylko położyć spać, i właśnie to zrobiłem – nawet nie zjadłem porządnego posiłku. Rano, gdy zdejmowałem buty, poczułem ostry ból w dużym palcu lewej stopy. Kiedy odwróciłem but i popukałem w podeszwę, spodziewając się, że wypadnie z niego pokrzywa, o ziemię pac-nął grzbietem ogromny włochaty pająk, wymachujący w chłodnym powietrzu ośmioma nogami. Puls zaczął mi walić jak szalony i zakręciło mi się w głowie, bo bardzo się boję pająków, węży i wszystkich innych pełzających stworzeń. Charlie, który o tym wie, przyszedł mi z pomocą i wrzucił pająka nożem w ognisko. Patrzałem, jak się kuli i umiera, dymiąc niczym zwitek papieru, i cieszyłem się, że cierpi.
Teraz po mojej nodze pięło się w górę drżące zimno, jakby fala mrozu. Powiedziałem:
– To było małe, ale potężne zwierzę, bracie.
Od razu zmogła mnie gorączka i musiałem się położyć. Charliego zaniepo-koiła moja bladość; kiedy zdałem sobie sprawę, że nie jestem już w stanie mówić, dołożył do ognia i pojechał do najbliższego miasta po lekarza, które-go przyprowadził do mnie częściowo albo zupełnie wbrew jego woli – widziałem wszystko jak przez mgłę, ale pamiętam, jak zaczynał kląć, kiedy tylko Charlie oddalał się na tyle, że nie mógł go usłyszeć. Dostałem jakieś lekarstwo czy odtrutkę, przez którą poczułem się szczęśliwy i zamroczony jak po alkoholu, a do tego chciałem już tylko powybaczać wszystkim wszystko, co się da, i bez końca palić tytoń. Szybko zapadłem w kamienny sen i pozostawałem w oderwaniu od świata przez cały dzień i noc, aż do następnego ranka. Kiedy się ocknąłem, Charlie wciąż siedział przy ognisku.
Spojrzał na mnie i uśmiechnął się.
– Pamiętasz, co ci się przed chwilą śniło? – zapytał.
– Tylko tyle, że ktoś mnie uwięził.
– Wciąż powtarzałeś: „Jestem w namiocie! Jestem w namiocie!”.
– Nie pamiętam.
– Jestem w namiocie!
– Pomóż mi wstać.
Podał mi rękę i już po chwili chodziłem wokół obozowiska, na nogach sztywnych jak z drewna. Czułem się słabo, ale zjadłem solidny posiłek, składający się z boczku, kawy oraz herbatników, i udało mi się go nie zwymiotować. Uznałem, że polepszyło mi się na tyle, żeby ruszyć w drogę, i do następnego postoju przejechaliśmy spokojnie cztery czy pięć godzin. Charlie wciąż mnie pytał, jak się miewam, a ja za każdym razem próbowałem mu odpowiedzieć, ale po prawdzie sam nie wiedziałem. Czy to przez jad pająka, czy przez odtrutkę podaną przez przymuszonego do pomocy lekarza, miałem wrażenie, że nie do końca tkwię we własnym ciele. Noc spędzi-
łem w gorączce, co chwila się budząc, a kiedy rano odwróciłem się, żeby odpowiedzieć Charliemu na jego „dzień dobry”, spojrzał na mnie i wrzasnął
z przerażenia. Zapytałem go, co się stało, a on przyniósł mi blaszany talerz, w którym mogłem się przejrzeć jak w lustrze.
– Co to jest? – spytałem.
– To twoja głowa, przyjacielu. – Stanął na piętach i gwizdnął.
Lewa strona mojej twarzy była groteskowo opuchnięta, od czubka głowy aż do szyi. Obrzmienie zanikało dopiero przy ramieniu. W miejscu oka miałem tylko ciasną szparkę, a Charlie, który zdążył już odzyskać humor, powiedział, że wyglądam jak mieszaniec człowieka i psa, a potem rzucił kijem, żeby sprawdzić, czy będę aportował. Zorientowałem się, że źródłem mojej opuchlizny są zęby i dziąsła; kiedy puknąłem palcem w lewą część dolnej szczęki, przez moje ciało przebiegł palący ból, od góry do dołu i z powrotem.
– Chlupie ci tam chyba galon krwi – ocenił Charlie.
– Gdzie znalazłeś tego lekarza? Powinniśmy do niego wrócić i kazać, żeby mnie nakłuł.
Charlie pokręcił głową.
– Jego już lepiej nie szukać. Później doszło do smutnego incydentu w związku z jego zapłatą. Prawda, że chętnie by mnie znowu zobaczył, ale wątpię, czy chciałby nam jeszcze pomóc. Wspomniał coś o innej osadzie, położonej kilka mil na południe. Pewnie najlepiej by było, żebyśmy tam pojechali, jeśli tylko sądzisz, że to przetrzymasz.
– Chyba nie mam wyboru.
– Tak, bracie, jak to w tylu sprawach życiowych bywa, chyba nie masz.
Jechaliśmy powoli, choć teren był łatwy – ot, spokojny zjazd w dół po twardej, porośniętej lasami ziemi. Czułem się dziwnie zadowolony, jakbym się właśnie dobrze bawił, ale w pewnym momencie Baryłka źle postawił kopyto i gwałtownie zamknąłem usta. Ryknąłem z bólu, ale na tym samym oddechu zacząłem się też śmiać z tego, jakie to wszystko absurdalne. Włożyłem między szczęki prymkę, żeby je amortyzować. Usta wypełniały mi się przez to brązową śliną, ale nie mogłem splunąć, bo okazało się to zbyt bolesne, więc po prostu pochylałem się do przodu i pozwalałem plwocinie spływać na kark Baryłki. W pewnym momencie przez krótką chwilę padał śnieg –
dotyk jego płatków na mojej twarzy był miły i chłodny. Głowa mi się kiwała, a Charlie ciągle mnie okrążał, żeby mi się lepiej przyjrzeć.
– Nawet od tyłu widać – powiedział. – Skóra na głowie ci spuchła. Włosy ci spuchły.
Ominęliśmy szerokim łukiem miasto, gdzie mieszkał nieopłacony lekarz, a kilka mil dalej natrafiliśmy na kolejną osadę – bezimienną dziurę długą na ćwierć mili i zamieszkaną przez setkę ludzi, albo nawet mniej. Szczęście było po naszej stronie – znaleźliśmy tam lekarza od zębów o nazwisku Watts, palącego fajeczkę przed wystawą swojego gabinetu. Kiedy do niego podszedłem, uśmiechnął się i powiedział:
– Jakże dziwna jest moja profesja, skoro się cieszę na widok tak straszliwie zdeformowanego człowieka.
Zaprosił mnie do swojej ciasnej, ale praktycznie urządzonej pracowni, na miękki skórzany fotel, tak nowy, że aż zapiszczał, kiedy na nim usiadłem.
Przyciągnął ku sobie tacę pełną połyskujących narzędzi i zadał mi kilka py-tań o historię moich zębów, na które nie miałem zadowalającej odpowiedzi.
Nie szkodzi – odniosłem wrażenie, że odpowiedzi go nie obchodzą, bo cieszy go samo wypytywanie.
Podzieliłem się z nim swoją hipotezą, że problem z zębami wynika z uką-
szenia pająka albo z odtrutki, ale Watts odparł, że nie ma żadnych przesłanek medycznych, które by ją wspierały. Powiedział mi:
– Ciało to cud, a kto potrafi pociąć cud na kawałki i go przebadać? Tak, może to pająk, a może reakcja na tak zwaną odtrutkę tego lekarza, a może ani jedno, ani drugie. Chociaż, tak naprawdę, co to za różnica, dlaczego pan się źle czuje? Prawda?
Odpowiedziałem, że pewnie tak. Charlie wtrącił:
– Doktorze, mówiłem właśnie Eliemu, że pewnie mu tam w głowie chlupie galon krwi.
Watts wyciągnął z futerału wypolerowany srebrny lancet. Usiadł, odchylił się do tyłu i popatrzał na moją głowę jak na jakieś monstrualne popiersie.
– Przekonamy się.
Historia Reginalda Wattsa była pełna nieszczęść – mieściła w sobie najróż-
niejsze niepowodzenia i katastrofy, ale mówił o nich bez żalu czy goryczy, a wydawało się nawet, że w swoich niezliczonych porażkach dostrzega coś zabawnego.
– Nie powiodło mi się ani w uczciwych interesach, ani w przestępczości, ani w miłości, ani w przyjaźni. Cokolwiek byście panowie wymyślili, w niczym mi się nie powiodło. Podajcie jakiś przykład. Cokolwiek.
– Rolnictwo – rzuciłem.
– Uprawiałem buraki cukrowe, jakieś sto mil na północny zachód stąd. Nie zarobiłem ani grosza. Było z tego ledwie kilka buraków. Koszmarna poraż-
ka. No, coś jeszcze.
– Transport.
– Kupiłem udziały w parowcu wożącym towary po Missisipi, z obrzydliwie wysoką marżą. Bardzo dochodowe przedsięwzięcie… dopóki do niego nie dołączyłem. Przy drugim rejsie za moje pieniądze parowiec poszedł na dno.
Nie ubezpieczyliśmy go… To był mój genialny pomysł, mieliśmy na tym za-oszczędzić kilka dolarów. Namówiłem też wspólników do zmiany nazwy, z Bławatka, co brzmiało mi dość niepoważne, na Królową Pszczół. Absolutna klapa. O ile się nie mylę, pozostali inwestorzy chcieli mnie zlinczować. Przypiąłem na drzwiach pożegnalny list samobójczy i uciekłem z miasta w takim diabelnym pośpiechu, że aż wstyd. Zostawiłem tam dobrą kobietę. Wciąż o niej myślę, chociaż minęło już tyle lat. – Lekarz zamilkł na chwilę i pokręcił
głową. – Powiedzcie coś jeszcze. Albo nie. Już się zmęczyłem tą historią.
– Nie pan jeden – stwierdził Charlie. Siedział w kącie, czytając gazetę.
– Wygląda na to, że tutaj się panu dobrze powodzi, doktorze – powiedzia-
łem.
– Niezbyt – odparł. – Jest pan moim trzecim klientem w ciągu trzech tygodni. Najwyraźniej w tej części świata higiena jamy ustnej znajduje się dość nisko na liście priorytetów. Nie, spodziewam się, że w stomatologii też mi się nie powiedzie. Jeszcze dwa miesiące pod kreską i bank mnie zamknie.
– Przystawił mi do twarzy długą igłę, z której coś kapało. – Teraz troszkę zaboli, synu.
– Au! – krzyknąłem.
– Gdzie pan studiował stomatologię? – zapytał Charlie.
– W pewnej wielce szacownej instytucji – odpowiedział, ale na twarzy miał
uśmiech, który mi się nie spodobał.
– Jak rozumiem, kształcenie trwa kilka lat – powiedziałem.
– Lat? – spytał Watts ze śmiechem.
– W takim razie ile?
– Jeśli o mnie chodzi… Tyle, ile trzeba było, żeby się nauczyć na pamięć schematu układu nerwowego. I tyle, ile tym durniom zabrało wysłanie mi kupionych na kredyt narzędzi.
Spojrzałem w stronę Charliego, który wzruszył ramionami i wrócił do lektury. Uniosłem rękę, żeby dotknąć opuchlizny na policzku, i ze zdumieniem odkryłem, że nie mam czucia w całej twarzy.
– To jest coś, prawda? – powiedział Watts. – Mógłbym panu wyrwać wszystkie zęby, a nie poczułby pan najmniejszego bólu.
Charlie wyjrzał znad swojej gazety.
– Naprawdę nic nie czujesz?
Pokiwałem głową, a on zapytał Wattsa:
– Jak można coś takiego zdobyć?
– Nie można, jeśli się nie pracuje w zawodzie.
– W naszej profesji mogłoby się to bardzo przydać. Może by nam pan trochę sprzedał?
– Beczkami tego nie rozdają – zaprotestował Watts.
– Damy dobrą cenę.
– Przykro mi, ale odpowiedź brzmi „nie”.
Charlie rzucił mi spojrzenie bez wyrazu; jego głowa zniknęła za gazetą.
Watts przebił mi twarz w trzech miejscach i zaczął się z niej sączyć ciurkiem kolorowy płyn. Trochę zostało jeszcze w głowie, ale Watts powiedział, że reszta spłynie już sama, a najgorsze mam za sobą. Usunął dwa dokuczające mi zęby, a ja pośmiałem się trochę z tego, jakie to było bezbolesne i brutalne zarazem. Charlie zrobił się niespokojny i udał się do saloonu po drugiej stronie ulicy.
– Tchórz! – zawołał za nim Watts. Zaszył wycięcie w skórze i wypełnił mi usta watą, a potem zaprowadził mnie do marmurowej misy, gdzie pokazał
mi maleńką szczotkę z drewnianym uchwytem i prostokątną główką pokrytą szarobiałym włosiem.
– Szczoteczka do zębów – powiedział. – Dzięki niej utrzyma pan czyste zęby i świeży oddech. Proszę, niech pan spojrzy, jak ja to robię.
Pouczył mnie, jak prawidłowo używać tego narzędzia, a następnie chuchnął
mi w twarz zapachem mięty. W końcu wręczył mi nową szczoteczkę, taką samą jak jego, oraz paczuszkę proszku, z którego powstawała owa mięto-wa pianka. Powiedział, że mogę je zatrzymać. Zaprotestowałem, ale dodał, że otrzymał ten zestaw od producenta w ramach promocji. Zapłaciłem mu dwa dolary za wyrwanie zębów, a on przyniósł butelkę whisky, żeby uczcić naszą, jak to określił, obustronnie korzystną transakcję. Doszedłem do wniosku, że to naprawdę uroczy człowiek, więc poczułem pewne wyrzuty sumienia, kiedy Charlie ponownie wszedł do gabinetu, tym razem mierząc w dobrego pana doktora z pistoletu.
– Próbowałem się z tobą dogadać – rzucił z twarzą zarumienioną od brandy.
– Ciekawe, jaka będzie moja następna porażka – westchnął zrezygnowany Watts.
– Nie wiem i nic mnie to nie obchodzi. Eli, weź leki znieczulające i igły.
Watts, znajdź mi jakiś sznur, ale szybko. Jak będziesz krętaczył, dostaniesz kulkę w łeb.
– Czasem mi się wydaje, że już mam tam jakąś kulkę – odparł. A do mnie zwrócił się następująco: – Zmęczyła mnie pogoń za pieniędzmi i wygodą.
Dbaj o swoje zęby, synu. I o zdrową jamę ustną. Wtedy twoje słowa będą o wiele słodsze, nieprawda?
Charlie trzepnął Wattsa w ucho i zakończył w ten sposób jego przemowę.
Jechaliśmy przez całe popołudnie aż do wieczora, kiedy tak bardzo zakręci-
ło mi się w głowie, że poczułem się, jakbym miał zaraz wypaść z siodła. Zapytałem Charliego, czy nie moglibyśmy się już zatrzymać na noc, a on się zgodził, ale tylko pod warunkiem, że znajdziemy najpierw jakieś osłonięte miejsce na obóz, bo zanosiło się na deszcz. Poczuł w powietrzu zapach paleniska; podążyliśmy za nim i dotarliśmy do jednoizbowej chatki. Z komina wydobywała się smużka dymu, a w samotnym oknie tańczyło słabe świateł-
ko. Kiedy zapukaliśmy do drzwi, otworzyła nam starsza kobieta opatulona w zużyte szmaty. Na jej brodzie drżała kępka długich siwych włosów, a lekko otwarte usta były wypełnione nierównymi, sczerniałymi zębami. Miętosząc w dłoniach kapelusz, Charlie opowiedział jej dramatycznym tonem aktora scenicznego o naszych niedawnych ciężkich przejściach. Kiedy spoczęło na mnie spojrzenie jej przypominających ostrygi oczu, od razu ogarnął mnie chłód. Odeszła bez słowa od progu. Usłyszałem odgłos szurającego po podłodze krzesła. Charlie odwrócił się do mnie i spytał:
– Co o tym myślisz?
– Ruszajmy dalej.
– Zostawiła nam otwarte drzwi.
– Coś jest z nią nie w porządku.
Kopnął małą przydrożną zaspę.
– Wie, jak rozpalić ogień. Czego więcej ci trzeba? Nie chcemy tu zamieszkać na stałe.
– Myślę, że powinniśmy ruszać dalej – powtórzyłem.
– Drzwi! – krzyknęła kobieta.
– Kilka godzin w ciepłej izbie dobrze by mi zrobiło – powiedział Charlie.
– To ja jestem chory – przypomniałem. – A ja chcę ruszać dalej.
– Ja chcę się tu zatrzymać.
Po ścianie w głębi domu przepełzł cień i kobieta znów stanęła na progu.
– Drzwi! – skrzeczała. – Drzwi! Drzwi!
– Widzisz? Chce, żebyśmy weszli – powiedział Charlie.
Tak – pomyślałem – pewnie przez usta do żołądka. Ale nie miałem już siły dalej walczyć i nie opierałem się, kiedy brat chwycił mnie pod ramię, żeby mnie wprowadzić do chaty.
Na wyposażenie izby składały się stół, krzesło i brudny materac. Stanęliśmy z Charliem na wypaczonych deskach podłogi przed kamiennym paleni-skiem. Żar miło szczypał mnie w twarz i przez chwilę byłem zadowolony z tego nowego otoczenia. Kobieta usiadła bez słowa przy stole, z twarzą za-słoniętą fałdami swoich szmat. Przed nią leżał stosik czerwonych i czarnych koralików czy kamieni; jej dłonie wyłoniły się spomiędzy warstw łachmanów i zaczęły podnosić paciorki, jeden po drugim, nawlekając je na kawałek cienkiego drutu. Powstawał w ten sposób długi naszyjnik albo jakaś inna skomplikowana ozdoba. Na stole stała lampa, nieco przygaszona i migocząca głęboką żółcią. Z końca płomyka wznosiła się smużka ciemnego dymu.
– Jesteśmy pani bardzo wdzięczni – zaczął Charlie. – Mój brat źle się miewa i nie byłby w stanie nocować na zewnątrz.
Kiedy nic nie odpowiedziała, Charlie stwierdził, że jego zdaniem pewnie jest głucha.
– Nie jestem głucha – odparła. Włożyła kawałek drutu do ust i zaczęła go wyginać w obie strony, żeby go złamać.
– Tak tylko założyłem – odpowiedział Charlie. – Nie chciałem pani urazić.
Teraz widzę, jaka pani sprawna, jaka bystra. I, jeśli pani pozwoli na komplement, ma pani pięknie utrzymany dom.
Odłożyła swoje koraliki i drut na stół. Jej głowa obróciła się w naszym kierunku, ale rysy twarzy pozostały ukryte w przemykających cieniach.
– Myślisz, że nie wiem, co z was za ludzie? – spytała, wskazując zakrzywionym palcem na nasze pasy z pistoletami. – Kogo udajecie i dlaczego?
Zachowanie Charliego się zmieniło, albo raczej wróciło do normy – znów był sobą.
– No dobrze – odpowiedział. – To kim jesteśmy?
– Nie nazwalibyście siebie zabójcami?
– Zobaczyłaś broń i od razu tak myślisz?
– Poznaję to po zmarłych, którzy za wami idą.
Włosy na karku stanęły mi dęba. To był absurd, ale nie śmiałem się obejrzeć za siebie. Ton Charliego był spokojny:
– Boisz się, że cię zabijemy?
– Niczego się nie boję, a już najmniej waszych naboi i gadaniny. – Spojrza-
ła na mnie i zapytała: – A czy ty się boisz, że ja zabiję was?
– Jestem bardzo zmęczony – odpowiedziałem niezdarnie.
– Zajmij łóżko – nakazała.
– A gdzie pani będzie spała?
– Nie kładę się spać. Muszę skończyć swoją pracę. Rano już mnie prawie nie będzie.
Twarz Charliego zastygła.
– To nie jest twoja chata, prawda?
Na to pytanie kobieta zesztywniała i wyglądało na to, że przestała oddychać. Odwinęła swoje łachmany. W świetle kominka i lampy zobaczyłem, że prawie nie ma włosów na głowie, tylko rosnące tu i ówdzie siwe kępki, a jej czaszka jest powgniatana, miejscami jakby miękka, zapadnięta jak stary owoc.
– Każde serce ma swój dźwięk – powiedziała do Charliego – zupełnie jak dzwon. Dźwięku twojego serca słucha się bardzo trudno, młody człowieku.
Bolą mnie od niego uszy, a oczy bolą mnie, kiedy patrzę w twoje oczy.
Zapadła długa cisza, w czasie której Charlie i stara wiedźma po prostu wpatrywali się w siebie. Z wyrazu twarzy ani jednego, ani drugiego nie mogłem dociec, o czym myślą. W końcu kobieta zakryła głowę i wróciła do swojej pracy, a Charlie rozłożył się na podłodze. Nie wszedłem do łóżka, tylko po-
łożyłem się obok niego, bo bałem się tej kobiety i wydawało mi się, że bez-pieczniej będzie nam spać obok siebie. Byłem tak osłabiony, że mimo niepokoju szybko zapadłem w sen, w którym widziałem izbę taką jak w rzeczywistości, choć ja stałem z boku, patrząc na swoje pogrążone we śnie ciało.
Starucha wstała i podeszła do nas; moje ciało zaczęło drżeć i zalało się potem, ale ciało Charliego było spokojne i nieruchome, a ona pochyliła się nad nim i otworzyła mu rękami usta. Z ciemności jej łachmanów zaczął się powoli sączyć jakiś gęsty, czarny płyn; kapał mu do ust, a ja, nie ten śpiący, tylko ten obserwujący, wrzasnąłem, żeby zostawiła mojego brata w spokoju. W tym momencie sen gwałtownie się urwał, a ja oprzytomniałem. Charlie leżał obok, patrząc na mnie otwartymi oczami, chociaż spał, bo taki miał
denerwujący zwyczaj. Za nim siedziała wiedźma, teraz pochylona nad znacznie mniejszą kupką koralików – minęło sporo czasu. Wciąż opierała się o stół, ale głowę odwróciła zupełnie do tyłu, wpatrując się w ciemny kąt po drugiej stronie izby. Nie wiem, co tak przykuło jej uwagę, ale gapiła się na tyle długo, że przestałem się nad tym zastanawiać i ponownie ułożyłem głowę na podłodze. W mgnieniu oka znów spałem jak kamień.
Rano obudziłem się na podłodze, a Charliego nie było już obok. Usłyszałem za sobą odgłos kroków, obróciłem się i zobaczyłem, że stoi w otwartych drzwiach, wyglądając w przestrzeń przed chatą. Był słoneczny dzień. W oddali dostrzegłem konie, przywiązane do wywróconego pniaka. Chyży grzebał nosem w szronie w poszukiwaniu kępek trawy; Baryłka drżał i wpatrywał
się w pustkę.
– Poszła sobie – powiedział Charlie.
– Nie mam nic przeciwko temu – odparłem, wstając. W pokoju unosił się swąd popiołu i palonego drzewa, od którego piekły mnie oczy. Chciałem od-dać mocz i ruszyłem do wyjścia, ale Charlie zastąpił mi drogę z twarzą peł-
ną zmęczenia po źle przespanej nocy.
– Poszła sobie – powtórzył – ale zostawiła nam małą pamiątkę.
Wskazał na coś palcem. Spojrzałem w tamtym kierunku. Powiesiła na fra-mudze drzwi sznur korali. Przypomniałem sobie jej słowa: Rano już mnie prawie nie będzie. Prawie, ale nie do końca.
– Jak myślisz, co to jest? – zapytałem.
Charlie odpowiedział:
– Na pewno nie ozdoba.
– Możemy to zdjąć – zaproponowałem, sięgając po korale.
Złapał mnie za rękę.
– Nie ruszaj tego, Eli.
Wróciliśmy do środka, żeby rozważyć możliwe rozwiązania. Konie usłyszały nasze głosy i przyglądały się nam z pola.
– Nie przejdziemy pod tym – zadecydował Charlie. – Pozostaje tylko wybić okno.
Dotknąłem środkowych partii swojego ciała (które są i zawsze były dość obfite) i powiedziałem, że chyba nie przecisnę się przez taki wąski otwór.
Charlie stwierdził, że warto by to sprawdzić, ale sama myśl o tym, że mo-głoby się nie udać i musiałbym się wygramolić z tej dziury tyłem, cały czerwony ze wstydu, była na tyle nieprzyjemna, że odmówiłem.
– W takim razie pójdę sam – oznajmił Charlie – i wrócę z jakimiś narzędzia-mi, żeby wyciąć większy otwór.
Stanął na chyboczącym się krześle staruchy i wybił szybę kolbą swojego pistoletu. Podsadziłem go do góry i wyszedł przez okno. Teraz staliśmy twarzą w twarz po przeciwnych stronach drzwi. On się uśmiechał, a ja nie.
– No widzisz – powiedział, strzepując sobie odłamki szkła z brzucha.
– Nie podoba mi się ten plan – odparłem. – Żeby wychodzić w dzicz z nadzieją, że spotkasz jakąś dobrą duszę, która będzie ci chciała pożyczyć na-rzędzia? Ty będziesz jeździł w kółko, a ja tu skisnę. A co, jeśli ta starucha wróci?
– Zostawiła nam swoje złe wiadomości, więc nie ma po co wracać.
– Łatwo ci mówić.
– Tak uważam. A poza tym, co innego mogę zrobić? Jeśli masz jakiś inny plan, to właśnie nadeszła odpowiednia chwila, żebyś się nim podzielił.
Nie, nie miałem żadnego innego planu. Poprosiłem Charliego, żeby mi przyniósł moją sakwę z jedzeniem. Patrzałem, jak podchodzi do koni.
– Nie zapomnij o patelni! – zawołałem.
– O kim?
– O patelni! Patelni! – Wyciągnąłem rękę, jakbym coś smażył, a on pokiwał
głową. Wrócił do okna, przepchnął przez nie moje rzeczy i życzył mi smacz-nego śniadania, po czym wsiadł na Chyżego i odjechał. Kiedy ich już nie było, wpadłem w podły nastrój; patrząc na linię drzew, między którymi zniknęli, miałem niepokojące przeczucie, że już nigdy tamtędy nie wrócą.
Zebrałem w sobie resztki pogody ducha i postanowiłem zrobić z chaty swój tymczasowy dom. Nigdzie nie mogłem znaleźć ani porąbanego drewna, ani podpałki, ale popiół i węgle wciąż jeszcze się żarzyły, więc rozbiłem krzesło staruchy, waląc nim solidnie o podłogę. Ułożyłem na palenisku nogi, sie-dzenie i oparcie w stosik w kształcie odwróconego V, po czym polałem je odrobiną oliwy z lampy. Po chwili wszystko zajęło się ogniem. Jego ciepło i zapach dodały mi otuchy. Krzesło było wykonane z twardej dębiny i paliło się dobrze. Małe zwycięstwa – tak zawsze mawiała moja matka, więc tak powiedziałem sobie teraz i ja.
Stałem kilka minut na progu, patrząc na świat za drzwiami. Nie widziałem ani jednej chmurki – był to jeden z tych błękitnofioletowych dni, kiedy niebo wydaje się odleglejsze i głębsze niż zwykle. Z dachu spływała strużkami woda z roztopionego śniegu, więc wystawiłem przez okno swój blaszany kubek, żeby go napełnić. Blacha w mojej dłoni zrobiła się lodowata, a po powierzchni wody pływały małe wysepki przezroczystego lodu, które przy piciu szczypały mnie w wargi. Dobrze było wymyć z ust okropny, trumienny posmak zeschniętej wczorajszej krwi. Rozgrzewałem chłodną wodę na ję-
zyku, przelewając ją tam i z powrotem z nadzieją, że oczyści moją ranę. Z
niepokojem poczułem, że od dziąsła odrywa mi się jakiś twardy kształt, któ-
ry obija się w tę i we w tę w moich wypełnionych wodą ustach. Pomyślałem, że to płat skóry, i wyplułem go na podłogę. Upadł z obrzydliwym plaśnię-
ciem. Pochyliłem się, żeby mu się przyjrzeć z bliska. Był walcowaty i czarny
– moje serce gwałtownie przyspieszyło. Czyżby doktor Watts wpuścił mi do ust pijawkę, nic mi o tym nie mówiąc? Jednak kiedy trąciłem go palcem, rozwinął się i przypomniałem sobie o zwitku waty, który dentysta wepchnął
mi do ust przy dziąsłach. Wrzuciłem go w ogień. Ześlizgnął się po płonącej nodze od krzesła, kipiąc, dymiąc i zostawiając za sobą ślad krwi i śliny.
Patrzałem na unoszącą się za drzwiami mgłę i cieszyłem się, że przeżyłem cały ten ciąg niedawnych wypadków: pająka, opuchniętą głowę, klątwę, któ-
rej udało się uniknąć. Nabrałem w płuca tyle chłodnego powietrza, ile tylko mogły pomieścić.
– Baryłko! – zawołałem w dzicz. – Utknąłem w chacie wstrętnej Cyganki-czarownicy!
Koń podniósł łeb, rozcierając żuchwą kępkę chrupiącej trawy.
– Baryłko! Dopomóż mi, bo jestem w potrzebie!
Zrobiłem sobie skromne śniadanie z boczku, płatków owsianych i kawy. Ka-wałek chrząstki utknął mi w dziurze w zębie. Udało mi się go usunąć z du-
żym trudem, ale przy okazji podrażniłem ranę i spowodowałem krwawienie.
Przypomniałem sobie wtedy o szczoteczce do zębów. Wyjąłem ją z kieszeni kamizelki wraz z proszkiem i położyłem na stole obok blaszanego kubka.
Watts nie powiedział, czy powinienem poczekać z ich używaniem, aż moja jama ustna zupełnie wydobrzeje, ale pomyślałem, że spróbuję, tyle że ostrożnie. Zwilżyłem włosie szczotki i wysypałem na nie szczyptę proszku.
– W górę, w dół i na boki – powtarzałem sobie, bo tak właśnie radził doktor.
Usta miałem pełne miętowej piany, a język cały rozdrapany. Podciągnąłem się na wysokość okna i wyplułem zabarwioną krwią wodę na piasek i śnieg.
Wziąłem chłodny, pięknie pachnący oddech i byłem pod wielkim wrażeniem miłego mrowienia, które poczułem dzięki szczoteczce. Postanowiłem, że będę jej używał codziennie, i właśnie stukałem nią o czubek nosa, myśląc o niczym albo o kilku mglistych kwestiach jednocześnie, kiedy zobaczyłem niedźwiedzia, który wygramolił się z lasu i zmierzał w stronę Baryłki.
To był grizzly. Wielki, ale wychudły – pewnie się właśnie obudził ze snu zi-mowego. Baryłka go dostrzegł albo wywęszył, więc zaczął wierzgać i ska-kać, ale nie był w stanie odczepić się od pniaka. Stojąc tuż przy drzwiach, wyciągnąłem pistolet i szybko wypaliłem sześć razy, ale strzelałem w pani-ce i ani razu nie trafiłem. Huk nie zrobił na niedźwiedziu najmniejszego wra-
żenia – dalej sunął w stronę konia. Kiedy wyjąłem z kabury drugi pistolet, stał już nad Baryłką. Strzeliłem dwa razy, ale spudłowałem, a on się zamachnął i obalił Baryłkę na ziemię potężnym ciosem w oko. Teraz stał po drugiej stronie i nie mogłem oddać strzału bez narażania konia, a zatem nie mając innego wyjścia, poza patrzeniem, jak niedźwiedź zabija moje zwierzę, przekroczyłem przeklęty próg i ruszyłem biegiem przed siebie, wrzeszcząc najgłośniej, jak umiałem. Grizzly zauważył, że się zbliżam, i był zdezorientowany – czy powinien dalej zabijać konia, skoro już się do tego zabrał, czy może lepiej zająć się tym nowym hałaśliwym dwunożnym zwierzęciem?
Kiedy się nad tym zastanawiał, wlepiłem mu dwie kule w pysk oraz dwie w klatkę piersiową i padł martwy na ziemię. Nie byłem w stanie stwierdzić, czy Baryłka żyje, czy nie. Wyglądało na to, że nie oddycha. Odwróciłem się i zobaczyłem czarną jamę drzwi chaty. W moich dłoniach i nogach narastało drżenie. Wszystko we mnie huczało.
Wróciłem do chaty. Czy była przeklęta, czy nie, uznałem, że nie ma sensu informować o tym wszystkim Charliego. Próbowałem zrobić bilans swojego samopoczucia, ale nie byłem w stanie stwierdzić niczego konkretnego poza drżeniem, które, jak uznałem, brało się z nerwów, a do tego coraz bardziej słabło. Baryłka wciąż się nie ruszał i byłem pewien, że nie żyje, dopóki na jego nosie nie usiadł kowalik – wtedy się zerwał, potrząsając łbem i dysząc.
Odszedłem od drzwi i położyłem się na łóżku. Było wilgotne, nierówne i za-latywało darnią. Wyciąłem w nim otwór, żeby zajrzeć do środka, i zobaczy-
łem, że jest wypełnione trawą i ziemią. Może czarownice tak lubią. Przeniosłem się na podłogę obok paleniska. Obudziłem się godzinę później. Brat wykrzykiwał moje imię, rąbiąc siekierą framugę okna.
Wyczołgałem się na zewnątrz przez dziurę w ścianie, podeszliśmy do martwego niedźwiedzia i usiedliśmy na ziemi. Charlie zaczął:
– Zobaczyłem, że ten jegomość tu sobie leży, i zawołałem cię, ale nie odpowiedziałeś. Potem spojrzałem przez drzwi i ujrzałem cię na plecach na pod-
łodze. To niezbyt przyjemne uczucie, kiedy się chce wejść do domu, ale nie można.
Zapytał mnie, co się stało, a ja odparłem:
– Krótka historia. Niedźwiedź wyszedł z lasu i przewrócił Baryłkę na ziemię.
Uważnie wycelowałem i go zabiłem.
– Ile razy strzelałeś?
– Opróżniłem oba pistolety i trafiłem go dwiema kulami z jednego i dwiema z drugiego.
Charlie przyjrzał się ranom niedźwiedzia.
– Strzelałeś z okna czy z drzwi?
– Czemu zadajesz tyle pytań?
– Tak sobie. – Wzruszył ramionami. – Piękne strzały, bracie.
– Po prostu miałem szczęście.
Mając nadzieję, że zmienimy temat, zapytałem o siekierę.
– Poszukiwacze złota zmierzający na południe – powiedział. Na kostce palca miał zdartą skórę, więc zapytałem go, skąd się wzięła ta rana.
– Nie bardzo chcieli mi pożyczyć swój sprzęt. No nic, teraz już nie będą potrzebowali tej siekiery.
Wrócił do chaty przez dziurę w ścianie. Z początku nie wiedziałem, co chce zrobić, ale po chwili zobaczyłem, że ze środka wydobywa się dym. Następnie przez okno wypadły moja sakwa i patelnia, a tuż za nimi Charlie z szerokim uśmiechem na twarzy. Kiedy odjeżdżaliśmy, budynek zamienił się w wirujące tornado świszczącego żaru i płomieni, a niedźwiedź, którego Charlie polał oliwą z lampy, też się palił – ten widok był imponujący, ale smutny, więc cieszyłem się, że opuszczam to miejsce. Uświadomiłem sobie, że ja przeszedłem przez ten próg dla konia, którego nie chciałem, a Charlie nie zrobił tego dla rodzonego brata. Raz na wozie, raz pod wozem – pomyśla-
łem.
Oko Baryłki było czerwone, spuchnięte i wyglądało na martwe, a on sam zachowywał się dziwnie – skręcał w prawo, kiedy ciągnąłem lejce w lewo, zatrzymywał się i ruszał z własnej woli oraz chodził bokiem. Powiedziałem do Charliego:
– Myślę, że grizzly uszkodził Baryłce tą łapą mózg.
Charlie odparł:
– Pewnie jest tylko chwilowo zamroczony.
Baryłka uderzył łbem w drzewo i zaczął głośno oddawać mocz.
– Jesteś dla niego za dobry. Walnij go obcasami w żebra. To mu się pomo-
że skupić tak, jak tylko będziesz chciał.
– Poprzedniego konia nie trzeba było tak popędzać.
Charlie pokręcił głową.
– Nie rozmawiajmy już więcej o tym, dziękuję bardzo.
– Był mądrzejszy od wielu znanych mi dorosłych mężczyzn.
Charlie znów pokręcił głową; nie chciał o tym mówić. Dotarliśmy do obozu zabitych poszukiwaczy złota, czy też niedoszłych poszukiwaczy złota, a może raczej takich, co już nigdy nie będą poszukiwaczami złota. Naliczyłem pięć leżących twarzą do ziemi ciał, z których żadne nie spoczywało obok drugiego. Charlie opowiedział mi, co się tu stało, opróżniając ich kieszenie i sakwy z wartościowych przedmiotów:
– Ten grubas, to on tu grał twardziela. Próbowałem się z nim dogadać, ale on chciał odstawić przedstawienie dla kolegów. Strzeliłem mu w usta i wszyscy się rozbiegli. To dlatego są tacy rozrzuceni i mają rany na plecach, widzisz? – Przykucnął przy drobnym ciele. – Ten tutaj na moje oko nie ma więcej niż szesnaście lat. Powinien był wiedzieć, że nie warto podróżować z takimi pieniaczami.
Nic nie odpowiedziałem. Charlie spojrzał na mnie, czekając na jakąś reakcję, a ja wzruszyłem ramionami.
– A co? – zapytał. – Nie zapominajmy, że też miałeś w tym swój udział.
– Nie wiem, dlaczego tak mówisz. Pamiętaj, że nie chciałem zostać na noc w chacie tej staruchy.
– Ale musieliśmy się tam zatrzymać przez twoją chorobę.
– Pająk mi wlazł do buta. I stąd choroba.
– Chcesz powiedzieć, że to wina pająka?
– Nikogo nie chcę winić. To ty zacząłeś ten temat.
Zwracając się do zebranych wokół zmarłych, Charlie powiedział:
– Drodzy panowie, za przedwczesne zejście waszej gromadki z tego świata należy winić pająka. Włochaty pająk z grubym zadkiem poszukujący ciepłe-go kąta… oto przyczyna waszego zgonu.
Zaprotestowałem:
– Mówię tylko, bracie, że szkoda, że musieli zginąć. Naprawdę szkoda. I tyle.
Obróciłem chłopca butem na plecy. Miał zwiotczałe usta, a spomiędzy warg przeciskały się na zewnątrz ogromne górne siekacze.
– To dopiero młody przystojniaczek – skomentował z uśmieszkiem Charlie.
Ale widziałem, że ma wyrzuty sumienia. Splunął na ziemię i rzucił za siebie garść piachu.
– Wszyscy, co szukają szczęścia w Kalifornii, lepiej by zrobili, gdyby zostali tam, gdzie są, i uprawiali własną ziemię.
– Ja to rozumiem. Szukają przygody.
– Ci już swoją znaleźli. – Wrócił do przetrząsania ich kieszeni. – Ten ma piękny zegarek z dewizką. Chcesz? Masz, zobacz, jaki ciężki.
– Zostaw mu ten zegarek – powiedziałem.
– Poczułbym się lepiej, gdybyś coś wziął.
– A ja poczułbym się gorzej. Zostaw ten zegarek albo sam go sobie weź, ale ja go nie chcę.
Zabił też ich konie. Leżały obok siebie na dnie wąwozu tuż za obozowi-skiem. Normalnie by mi to nie przeszkadzało, ale dwa z nich były naprawdę piękne, o wiele lepsze od Baryłki. Zwróciłem na to uwagę Charliemu, a on odpowiedział z goryczą:
– Tak, a każdy może zobaczyć na nich wypalone znaki. Jesteś na tyle głu-pi, żeby wjeżdżać na koniu zabitego człowieka do Kalifornii, gdzie na niego właśnie czekają?
– Nikt na nich nie czeka. I wiesz tak samo dobrze jak ja, że nie ma na świecie lepszej kryjówki od Kalifornii.
– Mam już dość rozmów o twoim koniu, Eli.
– Jeśli myślisz, że już o nim nie wspomnimy, to się mylisz.
– Więc mam już ich dość na dzisiaj. Teraz podzielmy się pieniędzmi.
– To ty ich zabiłeś. Zatrzymaj je sobie.
– Zabiłem tych ludzi, żeby cię uwolnić z tej przeklętej chaty – marudził. Ale uparłem się, że nie przyjmę tych pieniędzy, więc w końcu powiedział: – Nie myśl sobie, że będę cię do tego zmuszał. I tak muszę sobie kupić jakieś nowe ubranie. Wydaje ci się, że ten twój obity, bezmózgi koń zdoła dojechać do następnego miasta, nie rzucając się po drodze w żadną przepaść?
Co? Chyba się nie uśmiechasz, co? Przecież się kłócimy i pod żadnym po-zorem nie możesz się uśmiechnąć.
Z początku rzeczywiście się nie uśmiechałem, ale w tej chwili zacząłem, le-ciutko.
– Nie – ciągnął Charlie – nie możesz się uśmiechnąć podczas kłótni. Tak się nie robi i śmiem twierdzić, że dobrze o tym wiesz. Powinieneś się pie-klić, dyszeć nienawiścią i przypominać sobie wszystkie krzywdy, jakie ci wy-rządziłem w dzieciństwie.
Wsiedliśmy na konie, żeby wyruszyć z obozowiska. Kopnąłem Baryłkę w żebra, a on rozłożył się plackiem na ziemi.
Do następnego miasta dotarliśmy po zmroku i wyglądało na to, że tamtej-szy sklep jest już nieczynny. Ale drzwi nie były zamknięte na klucz, a z komina wydobywał się dym, więc zapukaliśmy i weszliśmy do środka. W izbie było ciepło i cicho. Czułem w nozdrzach silny zapach nowiutkiego towaru –
półki wypełniały ułożone w schludne stosiki spodnie, koszule, podkoszulki, pończochy i kapelusze. Charlie zastukał obcasem w podłogę i zza ciężkiej kotary z czarnego aksamitu wyłonił się rześki staruszek w zwisającym pod-koszulku. Nie odpowiedział na nasze powitanie, tylko przechodził bezgło-
śnie z miejsca na miejsce, zapalając stojące na ladzie lampy cienkim so-snowym patykiem, którego koniec żarzył się i podskakiwał w jego dłoni.
Wkrótce cała izba tonęła w złocistym blasku, a staruszek położył ręce na ladzie, mrugając i uśmiechając się do nas z zaciekawieniem.
– Chciałbym kupić nowe ubranie – powiedział Charlie.
– Od stóp do głów? – zapytał staruszek.
– Myślałem przede wszystkim o nowej koszuli.
– Ma pan sfatygowany kapelusz.
– Co pan ma z koszul? – spytał Charlie.
Staruszek obrzucił badawczym spojrzeniem jego tułów, odczytując wpraw-nym okiem wymiary, po czym odwrócił się i błyskawicznie wspiął na stojącą tuż za sobą drabinę, żeby ściągnąć z półki niewielki stosik złożonych koszul. Zszedł na dół i położył go przed Charliem. Kiedy mój brat je przeglą-
dał, sklepikarz zwrócił się do mnie:
– A pan?
– Ja dzisiaj niczego nie potrzebuję.
– Pański kapelusz też jest sfatygowany.
– Lubię swój kapelusz.
– Znacie się chyba od bardzo dawna, jeśli można wnosić po śladach potu.
Twarz mi stężała i odpowiedziałem:
– Niegrzecznie tak mówić o czyimś ubraniu.
W jego czarnych oczach połyskiwał spryt. Przypominał mi kreta albo jakieś inne ryjące w ziemi stworzenie: był szybki, pewny i skupiony na jednym celu. Powiedział:
– Nie miałem zamiaru być niegrzeczny. To wina mojej profesji. Kiedy tylko widzę mężczyznę w zużytej odzieży, przyciąga mnie do niego współczucie.
Otworzył szerzej oczy, które przybrały niewinny wyraz, ale kiedy mówił, jego dłonie, niezależne od reszty ciała, wyłożyły na ladę trzy nowe kapelusze.
– Nie słyszał pan, kiedy mówiłem, że niczego nie chcę? – zapytałem.
– A co panu zaszkodzi przymierzyć jeden z nich? – odparł, stawiając na ladzie lustro. – Ot, zabije pan trochę czasu, czekając, aż pański przyjaciel po-przymierza sobie koszule.
Jeden kapelusz był czarny, drugi czekoladowy, a trzeci granatowy. Położy-
łem obok nich swój i musiałem przyznać, że w porównaniu z nimi był w kiepskiej formie. Powiedziałem, że może jeden z nich przymierzę, a sklepikarz krzyknął ostro:
– Szmata!
Zza kotary wyłoniła się ciężarna i stanowczo brzydka młoda dziewczyna z parującym kawałem płótna w dłoni. Rzuciła go w moim kierunku i bez słowa schowała się na powrót tam, skąd przyszła. Stałem tak z gorącą szmatą, przerzucając ją z ręki do ręki, żeby ją ochłodzić, a sklepikarz pospieszył z wyjaśnieniem:
– Gdyby był pan uprzejmy przetrzeć sobie ręce i skronie. Nie możemy pozwolić, żeby każdy, kto tu wejdzie, plamił nam towar.
Zacząłem się wycierać, a on przeniósł swoją uwagę na Charliego, który był
właśnie zajęty zapinaniem czarnej bawełnianej koszuli z perłowymi zatrza-skami.
– To dopiero świetnie dopasowana koszula – powiedział staruszek. Charlie stanął przed wysokim lustrem, obracając się w tę i we w tę, żeby zobaczyć ją pod każdym kątem. Odwrócił się do mnie i wskazał na nią palcem, wzno-sząc lekko brwi.
– Piękna – oceniłem.
– Wezmę ją – zdecydował Charlie.
– A jak się panu podoba pański przyjaciel w tym? – zapytał staruszek, wkładając mi na głowę czekoladowy kapelusz. Charlie przyjrzał mi się z profilu, a potem powiedział, że chciałby zobaczyć, jak będzie wyglądał czarny. Kiedy sklepikarz je zamienił, Charlie pokiwał głową.
– Gdybyś szukał kapelusza, to mógłbyś na tym poprzestać. Lepszego nie znajdziesz. Chętnie bym jeszcze spojrzał na ten niebieski, skoro już są na wierzchu.
– Szmata! – zawołał staruszek, a ciężarna dziewczyna znów się pojawiła, rzuciła dymiącą ścierkę na ladę i wróciła bez słowa do siebie. Charlie uśmiechnął się i wytarł sobie czoło.
– To twoja kobieta, stary?
– Tak jest – odpowiedział z dumą.
– Dziecko w brzuchu też?
Twarz mu się wykrzywiła w gniewnym grymasie.
– Powątpiewasz pan w jakość mojego nasienia?
– Nie zamierzałem dyskutować o twoim nasieniu.
– To impertynencja.
Charlie wzniósł ręce, żeby go udobruchać.
– Po prostu jestem pod wrażeniem, nic więcej. Nie chciałem cię obrazić.
Życzę wam długiego i szczęśliwego pożycia.
W ten sposób sprawa się rozeszła, a resztki wrogości, które mogły się jeszcze kryć w sklepikarzu, zostały ukojone przez nasze zakupy: ja nabyłem kapelusz i koszulę do kompletu, za to Charlie w szale konsumpcji ubrał się od stóp do głów. Staruszek poszedł spać o czterdzieści dolarów bogatszy i zadowolony, że obudził się ze swojej drzemki i zadbał o nasze potrzeby. Kiedy odjeżdżaliśmy w naszych eleganckich nowych strojach, odezwałem się do Charliego:
– To czysta robota.
– Czystsza niż zabijanie – przytaknął.
– Chyba mógłbym przywyknąć do takiego życia. Czasem sobie myślę, czyby trochę nie zwolnić. Nie było tam przyjemnie? To zapalanie lamp? Zapach nowych towarów?
Charlie pokręcił głową.
– Ja bym ogłupiał z nudów. W końcu ta niemowa wyszłaby ze swojej dziury setny raz i strzeliłbym jej w łeb. Albo sobie.
– Mam wrażenie, że to bardzo spokojna praca. Założę się, że ten stary świetnie sypia.
– A ty nie? – zapytał z powagą Charlie.
– Nie – odpowiedziałem. – Ty też nie.
– Ja zwykle śpię jak zabity – zaprotestował.
– Kwilisz i jęczysz.
– Ho, ho!
– Naprawdę, Charlie.
– Ho – powiedział, pociągając nosem. Przerwał, żeby się zastanowić nad moimi słowami. Wiedziałem, że chce sprawdzić, czy mówiłem szczerze, ale nie mógł wymyślić żadnego sposobu, żeby o to zapytać bez niepokoju w głosie. Uszedł z niego wtedy cały dobry nastrój i przez pewien czas nie chciał mi spojrzeć w oczy. Pomyślałem, że każdego można zranić, bo nikt nie jest całkowicie odporny na smutek i zmartwienia.
Zatrzymaliśmy się w pełnym przeciągów, koślawo wybudowanym hoteliku na południowym krańcu miasta. Był tam tylko jeden wolny pokój, więc Charlie i ja musieliśmy zamieszkać razem, a zwykle kwaterowaliśmy się oddziel-nie. Usiadłem przy miednicy i wyjąłem szczoteczkę oraz proszek, a Charlie, który ich nigdy przedtem nie widział, zapytał, co robię. Objaśniłem mu i pokazałem, jak ich prawidłowo używać, a potem cmoknąłem i wziąłem głęboki wdech.
– To bardzo dobrze odświeża jamę ustną – powiedziałem.
Rozważał moje słowa przez chwilę.
– Nie podoba mi się – stwierdził. – Myślę, że to głupie.
– Myśl sobie, co chcesz. Nasz doktor Watts mówi, że jeśli będę sumiennie korzystał z tej szczoteczki, to nigdy mi nie spróchnieją zęby.
Charlie zachował sceptycyzm. Skomentował, że z pianą na ustach wyglą-
dam jak wściekłe zwierzę. Odparłem, że wolę wyglądać jak zwierzę przez kilka minut dziennie, niż pachnieć jak zwierzę przez całe życie, zamykając w ten sposób naszą dyskusję o szczoteczce. Kiedy napomknąłem o Watt-sie, Charlie przypomniał sobie o skradzionym środku znieczulającym i wy-ciągnął z sakwy buteleczkę z igłą. Postanowił, że chce go na sobie wypró-
bować, i na moich oczach wstrzyknął sobie całkiem sporą dawkę w policzek. Kiedy lek już zadziałał, Charlie zaczął się miętosić i szczypać po twarzy.
– A niech mnie. – Poprosił, żebym go spoliczkował, co zrobiłem, ale lekko.
– Nic nie czuję – oznajmił.
– Twarz ci zwisa jak surowe ciasto.
– Walnij mnie jeszcze raz, tylko mocniej – polecił. Posłuchałem go.
– Niesamowite – powiedział. – Jeszcze raz, ostatni, tak mocno, jak chcesz.
Zamachnąłem się i uderzyłem go z taką siłą, że aż zabolała mnie ręka.
– To już poczułeś. Włosy ci się nastroszyły. Miałeś w oczach ból.
– To był odrzut od uderzenia, ale nie ból – odparł zdumiony. – Mądry człowiek mógłby mieć z tego jakiś pożytek.
– Może mógłbyś jeździć od miasta do miasta, proponując sfrustrowanym obywatelom, żeby cię za odpowiednią opłatą walili po pysku.
– Mówię poważnie. Mamy w tej buteleczce coś, co sprawia, że niemożliwe staje się możliwe. Jest w tym jakiś pieniądz.
– Zobaczymy, co pomyślisz o tej cudownej miksturze, kiedy już przestanie działać.
Jego usta były zwiotczałe, a po brodzie spływała niteczka śliny.
– Ślinię się przez to – zauważył, wciągając ją do ust. Wzruszył ramionami, odłożył buteleczkę wraz z igłą na bok i powiedział, że chce pójść na drugą stronę, do saloonu. Mnie również zaprosił i chociaż nie miałem specjalnej ochoty patrzeć, jak nad brandy wychodzi z niego wieprz, nie chciałem też siedzieć cały czas samotnie w hotelowym pokoiku z wypaczoną tapetą, przeciągami, kurzem i zapachem poprzednich gości. Nie znam odgłosu, w którym byłoby słychać więcej samotności niż w skrzypieniu sprężyn łóżka przyduszonych ciężarem niespokojnego człowieka.
Obudziłem się rano z nieznośnym bólem głowy, wynikającym nie tyle z ilo-
ści wypitej brandy, ile z ogólnego przemęczenia, chociaż picie na pewno w niczym tu nie pomogło. Zanurzyłem głowę w miednicy i umyłem zęby, stojąc przy otwartym oknie, żeby poczuć na głowie podmuch wiatru. Na ze-wnątrz panował chłód, ale w powietrzu unosiło się też coś ciepłego; dotknął
mnie pierwszy powiew wiosny, który wzbudził we mnie poczucie spełnienia, porządku i zorganizowania. Przeszedłem w drugi kąt pokoju, żeby sprawdzić, jak z nowym dniem radzi sobie Charlie, któremu szło to o wiele gorzej niż mi.
– Sam się czułem niespecjalnie – powiedziałem do niego – ale jest coraz lepiej. Wydaje mi się, że ten proszek do zębów ma jakieś właściwości lecz-nicze.
– Zamów mi kąpiel – wychrypiał spod stosu koców i pościeli. – Powiedz tej kobiecie, że woda ma parzyć.
– Kąpiel kosztuje dwadzieścia pięć centów – odparłem. Wiedziałem to, bo wcześniej zobaczyłem wiszący w holu cennik, a wspomniałem o tym, bo w naszych stronach zwykle kosztowała miedziaka. Ale Charlie nie przejął się ceną:
– Nie obchodzi mnie to, nawet jeśli kosztuje dwadzieścia pięć dolarów. Ką-
piel uratuje mi życie, jeśli w ogóle jeszcze można je uratować. Chcę tak go-rącą wodę, żeby się w niej dało ugotować kurczaka. I proszę, żebyś mi przyniósł lek z apteki.
Powiedziałem:
– Ciekawe, co by pomyślał Komandor o kierowniku, który tak często choru-je po alkoholu.
– Dość gadania – błagał. – Idź, znajdź tę kobietę. Powiedz, że ma parzyć.
– Wrócę, jak skończę zakupy w aptece.
– Pospiesz się, proszę.
Kobietę znalazłem piętro niżej, w holu. Siedziała za ladą z długą igłą i nicią
– cerowała poszewkę od poduszki. Przedtem widziałem ją tylko w przelocie, kiedy się meldowaliśmy, ale teraz spostrzegłem, że jest całkiem ładna –
młoda, z jasną cerą i pulchnym, jędrnym ciałem. Włosy przywarły jej do spoconego czoła, a ramię pracowało bardzo szybko, zupełnie się prostując, kiedy wyciągała igłę. Zapukałem w ladę i spojrzała na mnie z nieskrywaną irytacją.
– Mój brat źle się poczuł po brandy i potrzebuje kąpieli w ukropie.
– Trzydzieści centów – powiedziała monotonnym głosem.
Spojrzałem na wiszący nad nią cennik, gdzie wciąż było napisane „25 centów”, ale zanim zdążyłem się odezwać, rzuciła:
– Wczoraj było dwadzieścia pięć. Dzisiaj jest trzydzieści. Za parę dni będzie trzydzieści pięć.
– Świetne czasy dla tych, co malują cenniki – stwierdziłem. Ale ona po prostu wróciła do cerowania. Naciskałem dalej: – Lepiej od razu zapłacę, bo mi jeszcze cena ucieknie.
Przepracowana pokojówka nawet się nie uśmiechnęła. Żeby ją jeszcze bardziej zdenerwować, zapłaciłem dwudziestodolarówką. Przez kilka długich sekund przyglądała się ciężkiej monecie, po czym zgarnęła ją do brudnej kieszeni fartucha i wyłowiła z niej resztę. Nie próbowała ukrywać, że mnie nie lubi, a ja uznałem za stosowne ją ostrzec:
– Proszę pani, mój brat nie jest taki cierpliwy jak ja, a tego ranka ma kiepski nastrój. Prosi o kąpiel tak gorącą, żeby aż parzyło, i lepiej, żeby ją dostał.
Nie chciałaby go pani zdenerwować, proszę mi wierzyć na słowo.
– Będzie parzyć – odpowiedziała. Wzięła poduszkę pod pachę i ruszyła do swoich obowiązków. Kiedy się schyliła, wchodząc za zasłonę z paciorków oddzielającą hol od kuchni i kotłów, zauważyłem, że fałda sukni utknęła jej między pośladkami. Usunęła ją jednym eleganckim pociągnięciem – dla niej był to bezrefleksyjny, automatyczny gest, ale ja poczułem, że miałem wielkie szczęście, mogąc zobaczyć coś takiego. Zacząłem gwizdać jakąś dziką, gwałtowną melodię.
Wyszedłem z hotelu, szukając trochę nieprzytomnie apteki albo lekarza, ale zauważyłem, że skupiam się przede wszystkim na temacie miłości i kobiet.
Nigdy nie byłem z żadną dłużej niż na jedną noc, a wszystkie były kurwami.
Chociaż w czasie każdego z tych krótkich spotkań starałem się być dla nich przyjazny, w głębi duszy wiedziałem, że tkwi w tym jakiś fałsz, a potem zawsze czułem się wytrącony z równowagi i przygnębiony. Przez ostatni rok zupełnie zrezygnowałem z kurew, bo stwierdziłem, że lepiej je sobie poda-rować, niż dalej udawać bliskość. I chociaż w sytuacji mężczyzny takiego jak ja było to zupełnie nierealistyczne, nie mogłem się powstrzymać – patrzałem na odbicie swojej masywnej postaci w mijanych oknach wystawo-wych i zastanawiałem się: Kiedy ten człowiek wreszcie poczuje, że jest ko-chany?
Znalazłem aptekę i kupiłem buteleczkę morfiny. Kiedy wróciłem do hotelu, natknąłem się na kobietę, która właśnie człapała w dół po schodach. Pod pachą niosła blaszaną wanienkę, a bok miała cały mokry od wody. Zatrzymała się na chwilę – myślałem, że chce się ze mną przywitać, i zdjąłem kapelusz, obdarzając ją czymś, co sam uważałem za uśmiech. Ale nagle zobaczyłem, że ciężko dyszy i skrywa w sobie jakąś gorycz albo zmartwienie.
Kiedy ją zapytałem, co się stało, stwierdziła, i to głośno, że mój brat to po-ganin i że nie oczyściłyby go najgorętsze wody piekieł. Zapytałem, co takiego zrobił, ale nie odpowiedziała, tylko przecisnęła się obok mnie i zeszła do holu. Usłyszałem odgłos jej kotary z paciorków i łupnięcie wanny o ścianę.
Stałem przez chwilę na schodach, słuchając dobiegających ze wszystkich stron odgłosów hotelu: niewidzialnych kroków i skrzypnięć, otwieranych i zamykanych drzwi, stłumionego śmiechu i rozmów, płaczu dziecka. Zobaczyłem przed sobą zgaszoną świecę na ścianie klatki schodowej. Zapaliłem ją, a potem oparłem o nią zdmuchniętą zapałkę. Spojrzałem w górę schodów i spostrzegłem, że drzwi pokoju, który zajmowaliśmy z Charliem, są uchylone. Kiedy się do nich zbliżyłem, ze zdziwieniem usłyszałem, że mój brat mówi, i to do mnie, chociaż przecież był przekonany, że mnie tam nie ma. Głośne mówienie w wannie było zwyczajem, którego nabrał w dzieciń-
stwie. Zakradłem się pod drzwi i słuchałem:
– Ale ja jestem kierownikiem. Tak. No, jestem. A ty? Ty bez cudzej pomocy nie umiałbyś nawet poprowadzić konia. I jesteś chorowity. Tak, tak. Przycią-
gasz choroby i zmartwienia. Gdybyś nie był moim bratem, to już dawno bym się ciebie pozbył. Komandor mnie nawet o to prosił, ale powiedziałem, że tego nie zrobię. Podziwiał moją lojalność. Wygląda na to, że nie umiem przed nim źle wypaść. „Nagrodą za twoją lojalność będzie moja lojalność ”, powiedział. Ufa mi. Tak, ufa mi, bracie. No, proszę, śmiej się. Ze wszystkiego się śmiejesz. Ale pytam cię, i to poważne pytanie, czy znasz kogoś, kto ufa tobie?
Przerwał, żeby się zanurzyć w wodzie i wyszorować. Zapukałem do drzwi i otworzyłem je, ostentacyjnie tupiąc i chrząkając.
– Charlie! – zawołałem. – Mam twoje leki.
Zebrałem się, żeby mój głos brzmiał normalnie, ale i tak było w nim słychać urazę po niemiłych słowach mojego brata. Kiedy wszedłem do łazienki, wychylał się do połowy z wanny, cały czerwony od pasa w dół, jakby miał na sobie spodnie. Wymiotował do spluwaczki; patrzałem, jak w spazmach wyrzuca z siebie zatrutą żółć. Wzniósł w górę palec i ciężko dysząc, powiedział:
– Nigdzie nie wychodź.
Wymiotował dalej, a ja przysunąłem krzesło, żeby przy nim usiąść. Drżały mi kolana i marzyłem, choć to było już niemożliwe, żeby nigdy nie usłyszeć jego przemowy sprzed chwili. W końcu stwierdziłem, że nie mogę siedzieć z nim w jednym pokoju. Wstałem, położyłem morfinę na krześle i wskaza-
łem na drzwi, jakby na zewnątrz czekało na mnie jakieś niecierpiące zwłoki zajęcie. Chyba nie zauważył, jak wychodzę, bo był tak zajęty swoimi wy-miotami i podłym samopoczuciem.
Nie miałem dokąd pójść i nie chciałem, żeby mnie ktoś zobaczył, bo bałem się, że mógłby też dostrzec mój smutek, więc przez kilka minut po prostu stałem na korytarzu, przestępując z nogi na nogę, wzdychając i próbując oczyścić umysł ze wszystkich rozpoznawalnych myśli. Zauważyłem, że świeczka, którą przedtem zapaliłem, znów zgasła. Najpierw uznałem, że to wina przeciągu, ale kiedy przyjrzałem się jej bliżej, spostrzegłem, że moja zapałka zniknęła. Powtórzyłem cały zabieg – zapaliłem knot i oparłem zuży-tą zapałkę o świeczkę stojącą w czarnym metalowym świeczniku. Miałem wrażenie, że z kimś w ten sposób rozmawiam, ale nie wiedziałem z kim –
pewnie z tą kobietą z obsługi hotelu. Może mógłbym jej zostawić jakąś tajną wiadomość? Nie miałem jednak przy sobie papieru ani atramentu, a poza tym, co mógłbym do niej napisać? „Droga Pani, chciałbym, żeby sobie Pani umyła twarz i była dla mnie miła. Mam pieniądze. Chce Pani trochę? Nigdy nie wiem, co z nimi zrobić”.
Spędziłem na schodach jeszcze jakieś dwadzieścia minut i wróciłem do pokoju. Charlie siedział na łóżku w nowej koszuli, ale bez spodni. Trzymał w dłoniach jeden ze swoich niedawno kupionych butów, któremu przyglądał
się z dużym podziwem, poklepując go dłonią. Wypił jedną trzecią morfiny, którą mu przyniosłem, i zaczęła już działać – powieki mu opadały i cieszył
się z życia jak wieprz na wakacjach.
– Ból głowy już przeszedł, bracie?
– Nie, wciąż jest, ale przez te leki nie zwracam na niego uwagi.
Obrócił but, żeby zajrzeć do środka, i przemówił z powagą:
– Poziom rzemiosła i cierpliwość włożona w wykonanie tego buta sprawiają, że czuję się mały.
Poczułem wtedy do niego obrzydzenie. Ale powiedziałem:
– Wyglądasz jak z obrazka.
Jego powieki unosiły się i opadały jak podnoszone i opuszczane żaluzje.
Wzruszył ramionami i odparł:
– Czasem jesteśmy silniejsi, a czasem… słabsi.
– Kiedy ruszamy?
Teraz mówił z zamkniętymi oczami:
– W tym stanie nie mogę podróżować. Jeszcze jeden dzień w mieście nie zrobi wielkiej różnicy. Ta kobieta wspomniała, że rano będzie jakiś pojedynek. Wyruszymy od razu po nim.
– Jak sobie chcesz.
Otworzył oczy na szerokość szparek.
– Co z tobą? Dziwnie się zachowujesz.
– Czuję się tak jak przedtem.
– Podsłuchiwałeś, co mówiłem w wannie, tak?
Nie odpowiedziałem, a jego oczy otworzyły się do końca.
– A wydawało mi się, że cię tam słyszę. Taki jest los krętaczy i wściubino-sów.
Zgiął się nagle wpół i z ust spłynęła mu na podłogę cienka strużka żółci.
Kiedy podniósł twarz, wciąż z niej kapało, a wilgotne usta były wykrzywione w diabelskim uśmiechu.
– Mało nie zwymiotowałem do buta! Już miałem zwymiotować do buta! Wyobrażasz sobie, jak bym się wtedy zdenerwował?
– Zobaczymy się później – powiedziałem.
– Co? – zaprotestował. – Nie, zostań tu ze mną. Nie czuję się za dobrze.
Przepraszam, jeśli sprawiłem ci przykrość. To było takie bezmyślne gada-nie.
– Nie, chciałbym pobyć sam. Wypij swoją morfinę i kładź się spać.
Ruszyłem w stronę drzwi, ale on albo tego nie zauważył, albo udawał, że tego nie zrobiłem, i dalej do mnie mówił:
– W tej brandy była chyba jakaś trucizna. – Chwycił go odruch wymiotny, ale zacisnął usta. – Nigdy się tak paskudnie nie czułem po alkoholu.
– Piłem tę samą brandy i nic mi nie jest.
– Nie wypiłeś tyle co ja.
– Nie ma sensu się kłócić z pijakiem o to, kto jest winien.
– A, to teraz jestem pijakiem.
– Na dzisiaj mam cię dość. Muszę się zająć swoimi szwami i ranami. Zobaczymy się później, bracie. Do tego czasu lepiej się trzymaj z dala od saloonu.
– Nie wiem, czy dam radę, skoro taki ze mnie zdeprawowany pijak.
Chciał się teraz ze mną kłócić i wciąż być na mnie wściekły, żeby w ten sposób zmniejszyć poczucie winy, ale ja nie miałem zamiaru mu w tym pomagać. Wróciłem do holu (schodząc po schodach, zauważyłem, że świeczka wciąż się pali, a zapałki nikt nie ruszył), gdzie natknąłem się na kobietę, która siedziała właśnie za kontuarem i czytała z uśmiechem jakiś list. Znalazła w nim widać dobre wieści, bo miała już lepszy humor i przywitała się ze mną – może nie serdecznie, ale na pewno nie tak chłodno jak przedtem.
Zapytałem, czy mogłaby mi pożyczyć nożyce i lusterko, a ona, zamiast odpowiedzieć, zaproponowała, że mnie ostrzyże za pięćdziesiąt centów, za-kładając, że potrzebowałem ich właśnie w tym celu. Podziękowałem jej i wyjaśniłem, że chodzi o szwy. Spytała, czy może pójść ze mną do pokoju, żeby popatrzeć na ten krwawy zabieg. Kiedy jej powiedziałem, że wolałbym spędzić trochę czasu z dala od mojego brata, odparła:
– To jestem w stanie zrozumieć.
Potem zapytała, gdzie chciałbym przeprowadzić swoją drobną operację chi-rurgiczną. Kiedy przyznałem, że jeszcze się nad tym nie zastanawiałem, zaprosiła mnie do swojego pokoiku.
– Nie ma pani jakichś innych pilnych obowiązków? – spytałem. – Dzisiaj rano nie była mi pani w stanie poświęcić ani chwili.
Oblała się rumieńcem i wyjaśniła:
– Przepraszam, jeśli potraktowałam pana zbyt szorstko. W zeszłym tygo-dniu zniknęła moja pomocnica. Od tego czasu prawię nie śpię, bo próbuję ze wszystkim nadążyć. Poza tym niecierpliwie czekałam na wieści o cho-rym krewniaku. – Poklepała dłonią list i pokiwała głową.
– Więc już wszystko dobrze?
– Nie wszystko, ale prawie.
Zaprosiła mnie za swój święty kontuar i przeszedłem za nią przez zasłonę z paciorków w głąb jej prywatnego świata. Koraliki cudownie łaskotały mnie po twarzy – przeszedł mnie dreszcz przyjemności. A więc to prawda – po-myślałem – żyję pełnią życia.
Jej pokój był zupełnie inny, niż mógłbym sobie wyobrazić, gdybym miał
czas na to, żeby go sobie wyobrażać – a nie miałem. Nie było tam kwiatów ani ozdóbek, jedwabiu czy perfum, żadnych kobiecych drobiazgów zawie-szonych ozdabiającą wszystko kobiecą ręką. Nie zobaczyłem tam ani tomi-ków poezji, ani toaletki; brakowało obrębionych koronką poduszek z podnoszącymi na duchu maksymami, które mają dawać ukojenie w trudnych chwilach i prowadzić krzepiącymi słowami przez monotonię następujących bez końca po sobie nikomu niepotrzebnych dni. Nie, mieszkała w nisko sklepionej, pozbawionej okien i światła słonecznego komórce. Tuż obok były kuchnia i pralnia, więc pachniało tu tłuszczem, brązową wodą i zaple-
śniałymi płatkami mydlanymi. Musiała dostrzec malujące się na mojej twarzy zaniepokojenie, bo straciła pewność siebie i powiedziała cichutko, że jej pokoik chyba nie zrobił na mnie wrażenia. Oczywiście w odpowiedzi zaczą-
łem dwoić się i troić, wychwalając go, bo jego niedostępność, jak mówiłem, daje poczucie bezpieczeństwa, a poza tym wspaniale chroni prywatność lo-katora. Odparła, że moje słowa są miłe, ale niepotrzebne. Wie, że jej poko-ikowi wiele brakuje, ale nie będzie się w nim już długo męczyć, bo dzięki ciągle napływającym tu poszukiwaczom złota coraz lepiej się jej powodzi.
– Jeszcze pół roku i przeniosę się do najlepszego pokoju w tym hotelu.
Po jej tonie zorientowałem się, że to dla niej ważna ambicja.
– Pół roku to kawał czasu – stwierdziłem.
– Zdarzało mi się czekać dłużej na mniejsze rzeczy.
– Gdybym tylko mógł to oczekiwanie jakoś pani skrócić…
Zdumiało ją to.
– Dziwne… Żeby coś takiego mówić obcemu człowiekowi? – powiedziała.
Podprowadziła mnie do małego stołu z sośniny i postawiła przede mną lusterko. Przed oczami stanęła mi moja zbyt duża twarz, której przyglądałem się, jak zwykle, z mieszaniną zaciekawienia i politowania. Przyniosła mi no-
życzki. Podniosłem je, ściskając przez chwilę ostrza w dłoniach, żeby je ogrzać. Przechyliłem lusterko tak, żeby widzieć, jak pracuję, przeciąłem za-plątane szwy i zacząłem wyciągać z ust czarną nić. To nie tyle bolało, ile delikatnie piekło, jak przy przeciąganiu liny między dłońmi. Na usuwanie szwów okazało się jeszcze trochę za wcześnie – nić była pokryta krwią.
Złożyłem pocięte kawałki na stosik pod nogami, a potem je spaliłem, bo strasznie cuchnęły. Kiedy już skończyłem, postanowiłem pokazać kobiecie swoją nową szczoteczkę do zębów i proszek, które trzymałem w kieszeni kamizelki. Na tę propozycję bardzo się ożywiła, bo też dała się niedawno nawrócić na tę metodę, więc pobiegła po swoją szczoteczkę, żebyśmy mogli umyć zęby razem. Stanęliśmy zatem obok siebie nad umywalką, z usta-mi wypełnionymi pianą, uśmiechając się przy szorowaniu. Kiedy skończyli-
śmy, przez chwilę panowało niezręczne milczenie, bo żadne z nas nie wiedziało, co powiedzieć, a kiedy usiadłem na jej łóżku, zaczęła spoglądać na drzwi, jakby chciała wyjść.
– Niech pani usiądzie obok mnie – poprosiłem. – Chciałbym z panią porozmawiać.
– Powinnam wracać do pracy.
– Czy nie jestem tu gościem? Powinna mnie pani zabawiać albo zacznę pi-sać listy ze skargami do izby handlowej.
– No dobrze. – Uśmiechnęła się. Zagarnęła suknię dłońmi, usiadła i zapyta-
ła: – O czym chce pan porozmawiać?
– O czymkolwiek. Co to był za list, ten, który panią skłonił do uśmiechu? Kto chorował?
– Mój brat Pete. Muł kopnął go w pierś, ale piszą mi, że szybko zdrowieje.
Matka mówi, że wyraźnie widać na ciele odcisk kopyta.
– Miał szczęście. Wyjątkowo głupio byłoby tak umrzeć.
– Śmierć to śmierć.
– Myli się pani. Jest wiele rodzajów śmierci. – Wyliczałem je na palcach: –
Szybka śmierć, powolna śmierć. Przedwczesna i zbyt późna. Odważna i tchórzowska.
– Tak czy inaczej, jest teraz bardzo słaby. Napiszę do niego list i poproszę go, żeby przyjechał tu ze mną pracować.
– Brat jest pani bliski? – spytałem.
– Jesteśmy bliźniakami – odpowiedziała. – Zawsze była między nami silna więź. Czasem o nim myślę i czuję, jakby był ze mną w pokoju. Tej nocy, kiedy został kopnięty, obudziłam się z czerwonym śladem na piersi. To chyba dziwnie brzmi.
– Owszem.
– Pewnie się uderzyłam przez sen – wyjaśniła.
– Aha.
– Ten człowiek na górze to naprawdę pana brat?
– Tak.
– Jesteście bardzo różni od siebie, prawda? – powiedziała. – Nie wydaje mi się, żeby był zły. Pewnie jest po prostu zbyt leniwy, żeby być dobry.
– Żaden z nas nie jest dobry, ale rzeczywiście, jest leniwy. Kiedy był mały, nigdy nie chciał się wykąpać, dopóki matka się nie rozpłakała.
– Jaka jest wasza matka?
– Była bardzo sprytna i bardzo smutna.
– Kiedy zmarła?
– Nie zmarła.
– Ale powiedział pan, że była bardzo sprytna.
– Miałem chyba zamiar powiedzieć, że, jeśli już mówię pani prawdę, ona nie chce nas widzieć na oczy. Nie podoba jej się nasza praca i mówi, że nie będzie z nami rozmawiać, dopóki nie znajdziemy sobie jakiegoś innego za-jęcia.
– A czym się zajmujecie?
– Jesteśmy Eli i Charlie Sisters.
– Aha. O rety.
– Mój ojciec nie żyje. Został zabity i w pełni sobie na to zasłużył.
– Dobrze – powiedziała i podniosła się z miejsca.
Chwyciłem ją za rękę.
– Jak ma pani na imię? Pewnie już pani ma mężczyznę? Tak czy nie?
Ale ona posuwała się w stronę drzwi i odparła, że nie może mi już poświę-
cić ani minutki. Wstałem, podszedłem do niej i spytałem, czy mogę jej ukraść całusa, ale znów stwierdziła, że się spieszy. Próbowałem z niej wy-ciągnąć jakieś szczegółowe informacje na temat tego, co do mnie czuje, je-
śli w ogóle cokolwiek. Odpowiedziała, że nie zna mnie na tyle dobrze, żeby to stwierdzić, i przyznała, że woli mężczyzn drobnych, a przynajmniej nie tak potężnych jak ja. Nie mówiła tego z okrucieństwa, ale jej słowa mnie ra-niły i kiedy się już wymknęła z pokoiku, stałem jeszcze długą chwilę przed jej lustrem, przyglądając się swojemu profilowi, linii, która mnie określała w tym świecie pań i panów.
Unikałem Charliego przez całe popołudnie i wieczór. Wróciłem do pokoju po kolacji i zastałem go śpiącego; na podłodze leżała pusta buteleczka po morfinie. Rano zjedliśmy razem śniadanie, a właściwie to on je zjadł, bo ja postanowiłem przestać się tak opychać, żeby zredukować środkowe partie swojego ciała do bardziej stosownych kształtów i wagi. Charlie był półprzytomny, ale miał dobry humor i próbował się ze mną pogodzić. Wycelował mi nożem w twarz i zapytał:
– A pamiętasz, skąd się wzięły twoje piegi?
Pokręciłem głową. Nie byłem jeszcze gotowy na bratanie się z nim. Odpowiedziałem pytaniem:
– Wiesz coś konkretnego o tym pojedynku?
Przytaknął.
– Jeden z nich to prawnik, podobno zupełnie się nie zna na takich walkach.
Nazywa się Williams. Staje przeciwko robotnikowi z rancza, niejakiemu Stammowi, facetowi z ponurą przeszłością. Mówią, że Stamm zabije Williamsa, i nie ma innej możliwości.
– O co konkretnie poszło?
– Stamm wynajął Williamsa, żeby wyciągnął od miejscowego ranczera za-płatę, którą ten był mu winien. Sprawa trafiła do sądu i Williams przegrał.
Kiedy wydano wyrok, Stamm wyzwał Williamsa na pojedynek.
– A ten prawnik nigdy się z nikim nie strzelał?
– Słyszy się czasem o dżentelmenach z bronią w ręku, ale jeszcze nigdy żadnego nie widziałem.
– Chyba nie są za dobrze dobrani. Ja bym już ruszał.
– Jeśli tak wolisz…
Charlie wyciągnął z kieszeni zegarek. Rozpoznałem go – należał kiedyś do jednego z zabitych poszukiwaczy złota.
– Teraz jest tuż po dziewiątej. Możesz ruszyć przodem na Baryłce, a ja cię dogonię po pojedynku, za jakąś godzinkę.
– Właśnie tak zrobię – odparłem.
W tym momencie do pokoju zapukała i weszła kobieta, żeby zebrać nasze kubki i talerze. Pozdrowiłem ją, a ona uprzejmie odpowiedziała, kładąc mi w przelocie dłoń na plecach. Charlie też się do niej odezwał, ale udawała, że go nie słyszy. Kiedy zwróciła uwagę na to, że nie tknąłem swojego posiłku, poklepałem się po brzuchu i powiedziałem, że mam nadzieję trochę schudnąć, a to z powodu spraw sercowych.
– Doprawdy? – zdziwiła się.
– O czym ty mówisz? – zapytał Charlie.
Jej poplamiony fartuch zniknął bez śladu; zastąpiła go bluzka z farbowane-go na czerwono lnu, wcięta na tyle, żeby odsłonić szyję i obojczyk. Charlie spytał, czy pójdzie na pojedynek, a ona potwierdziła, że owszem, i dodała:
– Lepiej się panowie pospieszcie i znajdźcie sobie dobre miejsca. Ulice się tu szybko wypełniają, a ludzie nie lubią nikomu ustępować.
– To może jednak zostanę – stwierdziłem.
– Tak? – zapytał Charlie.
Poszliśmy we trójkę na miejsce pojedynku. Kiedy się przepychałem przez tłum, z przyjemnością zauważyłem, że kobieta oparła się na moim ramieniu. Czułem się dostojnie i rycersko. Charlie trzymał się z tyłu, gwiżdżąc ja-kąś podejrzanie niewinną melodię. Znaleźliśmy sobie miejsce w tłumie, a było tam właśnie tak, jak przewidywała kobieta – trwała zacięta walka o najlepsze punkty obserwacyjne. Pogroziłem mężczyźnie, który pchał się na moją towarzyszkę, a Charlie zawołał:
– Poczciwi tubylcy, strzeżcie się tego Wściekłego Jegomościa!
Kiedy pojawili się pojedynkowicze, ktoś uderzył we mnie od tyłu, najpierw raz, potem drugi. Odwróciłem się, żeby mu zwrócić uwagę, i zobaczyłem, że to mężczyzna z siedmio- lub ośmioletnim dzieckiem na barana. Kopało mnie butem.
– Byłbym zobowiązany, gdyby pański chłopak przestał kopać mnie w plecy
– powiedziałem.
– Kopał pana? – zapytał mężczyzna. – Chyba nie.
– Kopał, a jeśli to się powtórzy, to uznam, że odpowiada za to wyłącznie pan.
– Ach tak? – odparł, przybierając wyraz twarzy pokazujący dobitnie, że jego zdaniem przesadzam, a przynajmniej zbytnio dramatyzuję. Próbowałem mu więc spojrzeć w oczy, żeby dać do zrozumienia, na jakie niebezpieczeń-
stwo się wystawi, jeśli nie zmieni swojego podejścia, ale on nie chciał na mnie patrzeć, tylko wyglądał mi znad ramienia w stronę miejsca pojedynku.
Odwróciłem się, kipiąc ze złości, a kobieta ścisnęła mnie za ramię, żeby mnie uspokoić. Ale zdążyłem się już zdenerwować, więc znów się obróci-
łem, żeby się do niego odezwać:
– A poza tym nie rozumiem, dlaczego pokazuje pan dziecku w tym wieku takie brutalne widowiska.
– Ja już widziałem, jak się zabija – wtrącił się chłopiec. – Widziałem, jak przerżnęli nożem jednego Indianina i flaki z niego wyszły jak taki wielki czerwony wąż. I widziałem człowieka, którego powiesili na drzewie za miastem. Język mu w głowie spuchł, o tak. – Tu zrobił paskudną minę.
– I tak myślę, że to niedobrze – powiedziałem mężczyźnie, który nie zareagował. Dziecko wciąż się wykrzywiało, więc odwróciłem się, żeby popatrzeć, jak obaj pojedynkowicze zajmują swoje miejsca na ulicy. Łatwo było ich rozpoznać: robotnik Stamm miał na sobie ubranie ze skóry i wytartej ba-wełny, a jego twarz była smagła i nieogolona. Stał samotnie, bez sekundan-ta, obrzucając tłum martwym spojrzeniem. Ramiona zwisały mu bezwładnie po obu stronach ciała. Prawnik Williams założył szary, uszyty na miarę gar-nitur; miał biegnący środkiem głowy przedziałek i wypomadowane, dokładnie przycięte wąsiki. Jego sekundant, podobnie wymuskany, zdjął z Williamsa marynarkę i prawnik wykonał na oczach zebranych gapiów serię przysiadów. Potem wycelował w Stamma z widmowego pistoletu i udał, że z niego strzela. Ta pantomima wywołała w tłumie zduszone chichoty, ale wyraz twarzy Williamsa był absolutnie poważny i pełen skupienia. Pomyśla-
łem, że Stamm jest, albo przynajmniej niedawno był, pijany.
– Na kogo pani stawia? – zapytałem kobietę z hotelu.
– Stamm to kawał sukinsyna. Williamsa nie znam, ale też na takiego wyglą-
da.
Mężczyzna z dzieckiem na plechach usłyszał to i wtrącił:
– Pan Williams nie jest sukinsynem. Pan Williams jest dżentelmenem.
Odwróciłem się powoli.
– To pana znajomy?
– Z dumą przyznaję, że tak.
– To mam nadzieję, że się pan pożegnał. Za minutę będzie po nim.
Mężczyzna pokręcił głową.
– On się nie boi.
To było tak głupie, że aż się zaśmiałem.
– I co z tego, że się nie boi?
Mężczyzna machnął na mnie dłonią. Przynajmniej dziecko usłyszało te sło-wa; spojrzało w moim kierunku ze słuszną obawą. Powiedziałem do niego:
– Twój ojciec chciał, żebyś zobaczył zabijanie, to zobaczysz.
Mężczyzna przez chwilę stał w miejscu, a potem zaklął pod nosem i poszedł sobie, przeciskając się przez tłum, żeby popatrzeć na pojedynek z innego miejsca.
Usłyszałem, jak sekundant Williamsa woła do Stamma:
– Gdzie jest pański sekundant?!
– Nie wiem i mam to gdzieś – odparł Stamm.
Williams i jego sekundant zamienili ze sobą słówko na osobności. Sekundant pokiwał głową i zapytał Stamma, czy ten może obejrzeć swój pistolet.
Stamm powtórzył, że ma to gdzieś, więc sekundant podniósł broń, żeby ją sprawdzić. Pokiwał z aprobatą głową i spytał, czy Stamm chce się przyjrzeć pistoletowi Williamsa, a Stamm odpowiedział, że nie. Teraz zbliżył się Williams i stanęli ze Stammem naprzeciwko siebie. Chociaż Williams obnosił
się ze swoją odwagą, nie wyglądał na przekonanego do tej walki; i rzeczywiście, po chwili szepnął coś swojemu sekundantowi do ucha, a ten zwrócił
się do Stamma:
– Gdyby zechciał pan przeprosić, pan Williams otrzymałby swoją satysfakcję.
– Nie zechciałbym – odparł Stamm.
– W takim razie dobrze – odpowiedział sekundant.
Ustawił obu plecami do siebie i powiedział, żeby odeszli na dwadzieścia kroków. Pojedynkowicze zaczęli się od siebie oddalać w rytm jego odlicza-nia. Czoło Williamsa lśniło od potu, a jego pistolet drżał, tymczasem Stamm szedł beztrosko, jakby właśnie wybierał się do wychodka. Po doliczeniu do dwudziestu błyskawicznie się odwrócili i strzelili. Williams spudłował, za to kula Stamma utkwiła w samym środku klatki piersiowej prawnika, którego twarz zmieniła się w komiczną maskę bólu, zaskoczenia i, jak mi się wydawało, urażonej dumy. Zataczając się na boki, Williams pociągnął za spust i wypalił prosto w tłum gapiów. Rozległy się wrzaski – pocisk trafił jakąś mło-dą kobietę pod kolanem; leżała w pyle, zwijając się z bólu i trzymając za nogę. Nie wiem, czy Williams zauważył swój haniebny błąd, czy nie; kiedy ponownie na niego spojrzałem, był już martwy. Stamm schował pistolet do kabury i ruszył w stronę saloonu; ramiona znów mu zwisały wzdłuż ciała.
Sekundant stał samotnie na miejscu pojedynku, rozglądając się bezradnie na prawo i lewo. Próbowałem wypatrzyć w tłumie mężczyznę z chłopcem na barana, żeby spojrzeć na niego karcąco, ale nigdzie go już nie było.
Kiedy zabierałem się do pakowania do drogi, kobieta przeprosiła mnie i po-szła się zająć jakąś niecierpiącą zwłoki pracą. Potem przeszukałem cały hotel, żeby się z nią pożegnać, ale nie mogłem jej znaleźć, więc zostawiłem jej w prezencie pięć dolarów, które ukryłem w pościeli, żeby mogła kojarzyć swoje myśli o mnie z łożem małżeńskim, a przynajmniej z łożem. Charlie przyłapał mnie na tym i powiedział, że podziwia mój gest, ale mój plan ma jedną podstawową wadę, bo pościel jest brudna i dalej będzie się brudzić, ponieważ tej kobiecie nie zależy na prowadzeniu czystego interesu.
– Dajesz te pieniądze następnemu człowiekowi, który będzie spał w tym pokoju.
– Może ona je znajdzie – zaprotestowałem.
– Nie znajdzie, a poza tym pięć dolarów to za dużo. Zostaw jej dolara na kontuarze. Może sobie za to wypierze fartuch i zostanie jej jeszcze dość, żeby się spić na umór.
– Po prostu zazdrościsz, bo nie masz dziewczyny.
– Ta czyścioszka to twoja dziewczyna? Gratuluję. Szkoda, że nie możemy jej zabrać do matki. Na pewno chętnie by poznała taką delikatną różyczkę.
– Kiedy mam wybór: mówić do głupca albo nie mówić w ogóle, wybieram to drugie.
– Pluje na ziemię, wyciera nos w rękaw. To dopiero dama.
– Nie mówić w ogóle – powiedziałem i zostawiłem go z jego rzeczami. Wyszedłem na drogę, na spotkanie Baryłki, przywitałem się z nim i spytałem, jak się czuje. Wyglądał na przytomniejszego niż wczoraj, chociaż jego oko miało się dużo gorzej. Zaczynałem współczuć temu zwierzakowi. Nawet je-
śli z większością rzeczy radził sobie fatalnie, to przynajmniej był wytrwały.
Podszedłem bliżej, żeby go pogłaskać, ale kiedy moja ręka spoczęła na jego pysku, zadrżał, a mi zrobiło się wstyd, że jest taki nieprzyzwyczajony do delikatnego dotyku. Postanowiłem zapewnić mu lepsze życie i złożyłem sobie w tej sprawie prywatną obietnicę. W tym momencie z hotelu wyszedł
Charlie, który zaczął chichotać na widok tej czułej scenki.
– Proszę państwa, oto człowiek, który kocha wszystko, co żyje! – zawołał. –
Czy zostawi swojemu okaleczonemu zwierzęciu jakieś pieniądze w worku z karmą? Nie wykluczałbym tego, drodzy przyjaciele.
Zbliżył się i pstryknął palcami po obu stronach głowy Baryłki. Koń zastrzygł
uszami, a Charlie, zadowolony z wyników tej próby, poszedł zająć się Chy-
żym.
– Resztę podróży spędzimy pod gołym niebem – powiedział. – Żadnego obijania się po hotelach.
– Dla mnie to bez różnicy – odparłem.
Zamilkł na chwilę.
– Chodzi mi tylko o to, że jeśli znów cię złapie jakiś atak albo choroba, pojadę dalej bez ciebie.
– Atak albo choroba? I kto to mówi? Już dwa razy musieliśmy się zatrzymać przez twoje pijaństwo.
– No dobrze, powiedzmy, że nie mieliśmy szczęścia i niezbyt dobrze się spisaliśmy. Co było, to było i tyle, zgoda?
– Żeby już nie było gadania o moich atakach i chorobach.
– Dobrze, bracie.
Wsiadł na Chyżego i spojrzał na drogę ciągnącą się za fasadami sklepów w dzicz. Usłyszałem stukanie metalu o szkło i zobaczyłem, że kobieta stoi w oknie naszego pokoju na drugim piętrze, ściskając w palcach pięciodolarówkę i uderzając nią o szybę. Pocałowała monetę i przycisnęła dłoń do tafli szkła, a ja skrzyżowałem ramiona i spojrzałem na Charliego, którego twarz była zimna i pozbawiona wyrazu; kopnął Chyżego w żebra i ruszył. Uniosłem rękę w kierunku kobiety, a ona wymówiła jakieś słowa, których nie mo-głem odszyfrować, ale uznałem, że to podziękowanie. Ruszyłem za Charliem, myśląc o jej głosie w pustym pokoju, w którym pracowała i się zamar-twiała. Cieszyłem się, że zostawiłem jej pieniądze, i miałem nadzieję, że ją uszczęśliwią, choćby na chwilę. Postanowiłem schudnąć dwadzieścia pięć funtów i wysłać jej list pełny wyrazów miłości i komplementów, aby choć trochę poprawić jej życie na ziemi przez to, że poczuje oddanie drugiego człowieka.
Za plecami mieliśmy ostatnią prawdziwą burzę tej zimy, ale dotąd udawało się nam przed nią uciec – jechaliśmy w dobrym tempie przez całe popołudnie aż do nocy. Rozbiliśmy obóz w ogromnej grocie, której strop był czarny od sadzy z ognisk wcześniejszych podróżnych. Charlie przygotował kolację z fasoli, wieprzowiny i herbatników, ale ja jadłem tylko fasolę, potajemnie dając resztę Baryłce. Poszedłem spać głodny. Obudziłem się w samym środku nocy i zobaczyłem pozbawionego jeźdźca konia, który stał w ujściu jaskini, ciężko dysząc i kołysząc się na nogach. Był czarny i cały śliski od potu; kiedy zaczął drżeć, podszedłem do niego i zarzuciłem mu na grzbiet swój koc.
– Co się dzieje? – zapytał Charlie, podnosząc się przy ognisku na łokciu.
– Jakiś koń.
– A gdzie jeździec?
– Żadnego nie widzę.
– Możesz mnie obudzić, jak się pojawi. – Odwrócił się i na powrót zasnął.
Koń był wysoki na siedemnaście długości dłoni i bardzo muskularny. Nie miał ani wypalonego znaku, ani siodła, ani podków, ale jego grzywa była czysta, a do tego nie cofał się przed moją ręką. Przyniosłem mu herbatnika, ale nie był głodny i tylko go skubnął.
– Dokąd zmierzasz, dokąd tak galopujesz przez noc? – spytałem go.
Próbowałem go doprowadzić do Chyżego i Baryłki, żeby się ogrzał w cieple ich stłoczonych razem ciał, ale on cofnął się przede mną i wrócił do wylotu jaskini, gdzie go znalazłem.
– Chcesz, żebym został bez koca, tak?
Wszedłem do jaskini, aby podsycić ogień, i skuliłem się przy nim, żeby było mi cieplej, ale bez okrycia nie mogłem zasnąć, więc spędziłem resztę nocy, przepisując sobie w głowie od nowa kłótnie, które przegrałem w przeszło-
ści, i zmieniając historię tak, żeby wychodzić z nich zwycięsko. Kiedy rano wzeszło słońce, postanowiłem, że zatrzymam sobie tego konia. Powiedzia-
łem o tym Charliemu, podając mu kawę, a on pokiwał głową.
– Dałoby się go podkuć w Jacksonville. Może dostaniemy tam dobrą cenę za Baryłkę, ale wątpię, pewnie go po prostu zarżną. Tak czy inaczej, zatrzymaj sobie to, co za niego dostaniesz. Ciężko ci z nim było, nie przeczę.
Świetnie się złożyło, że ten koń tak po prostu do ciebie przyszedł. Jak go nazwiesz? Może Syn Baryłki?
Odparłem:
– Myślę sobie, że jakiś farmer chętnie zapłaci za usługi Baryłki. Zostało mu jeszcze parę dobrych latek.
– Nie robiłbym mu zbytnich nadziei.
Odwrócił się do Baryłki i zapytał:
– Pieczeń? Czy piękne pastwisko i miękki tyłek córki farmera? – Do mnie szepnął: – Pieczeń.
Czarny koń bez oporu przyjął wędzidło i siodło. Kiedy zarzuciłem Baryłce linę na szyję, zwiesił łeb. Nie mogłem mu spojrzeć w oczy. Martwego Indianina znaleźliśmy dwie mile dalej.
– A to pewnie poprzedni właściciel – powiedział Charlie. Obróciliśmy go na wznak, żeby mu się przyjrzeć. Jego ciało było sztywne i powykrzywiane, kark skręcony, a usta szeroko otwarte w wyrazie strasznego bólu.
– To dziwne, że indiański koń dał sobie założyć wędzidło i siodło – zauwa-
żyłem.
– Pewnie go ukradł białemu – odparł Charlie.
– Ale przecież ten koń nie ma ani podków, ani znaku.
– To zagadkowe – przyznał. Wskazał na Indianina i powiedział: – Zapytaj go o to.
Nie miał na ciele żadnych ran, które mogłyby wyjaśnić jego śmierć, ale był
wyjątkowo przysadzisty, więc pomyśleliśmy, że może miał zawał, spadł z konia i skręcił kark.
– A koń po prostu galopował dalej – powiedział Charlie. – Pewnie jechali do tej jaskini. Ciekaw jestem, co by z nami zrobił, gdyby zobaczył, że sobie śpi-my w jego kryjówce.
Czarny koń opuścił łeb, po czym zaczął obwąchiwać Indianina i trącać go nosem. Poczułem na sobie wzrok Baryłki. Stwierdziłem, że czas już ruszać w dalszą drogę. Czarny koń z początku nie chciał stamtąd odchodzić, ale kiedy się troszkę oddaliliśmy, galopował już bardzo ładnie, chociaż teren był
trudny, a do tego ciągnęliśmy za sobą Baryłkę. Zaczął padać rzęsisty deszcz, ale w powietrzu nie było już czuć chłodu; pociłem się, tak samo jak nowy koń, a jego zapach i ciepło sprawiały mi przyjemność. Każdy jego ruch był stanowczy, ale równocześnie łagodny. Stwierdziłem, że całkiem utalentowany z niego biegacz i, chociaż nie czułem się z tą myślą dobrze, wiedziałem, że lepiej byłoby się pozbyć Baryłki. Obejrzałem się na niego i zobaczyłem, jak usilnie stara się za nami nadążyć. Przekrwione oko mocno łzawiło, a łeb wyciągał na ukos w górę, jakby walczył z prądem, żeby się nie utopić.
Gdy zajechaliśmy do Jacksonville, zastanawiałem się, czy Charlie dotrzyma swojej obietnicy, że będzie spał pod gołym niebem. Kiedy zobaczyłem minę, z jaką wpatrywał się w rozświetlone okna pierwszego mijanego saloonu, wiedziałem już, że nic z tego. Zostawiliśmy konie na noc w stajni. Powiedziałem stajennemu, żeby podkuł czarnego, i zapytałem, ile by zapłacił
za Baryłkę. Przystawił latarnię do uszkodzonego oka konia i stwierdził, że powie mi rano, kiedy będzie w stanie mu się lepiej przyjrzeć. W środku miasta Charlie i ja rozstaliśmy się – on chciał pić, a ja jeść. Wskazał na hotel, w którym mieliśmy się potem spotkać. Pokiwałem głową.
Ulewa już przeszła; tuż nad horyzontem wisiał księżyc w pełni, a gwiazdy lśniły bardzo jasno. Wszedłem do skromnej restauracyjki, usiadłem przy oknie i zacząłem się przyglądać swoim dłoniom leżącym na pustym stole.
W bezruchu, w świetle planet wyglądały jak kość słoniowa; nie czułem się do nich specjalnie przywiązany. Po chwili podszedł kelner, który postawił na stole świeczkę, psując cały efekt, więc spojrzałem w stronę zawieszonego na ścianie cennika. Na śniadanie zjadłem mało, choć poprzedniej nocy poszedłem spać z pustym brzuchem i żołądek skręcał mi się z głodu. Zobaczyłem jednak, że jedzenie jest tu bardzo tuczące, więc kiedy kelner stanął
przy mnie i skłonił się z ołówkiem gotowym do pracy, zapytałem, czy mają w ofercie coś mniej obfitego.
– Nie jest pan dziś głodny?
– Aż mi słabo z głodu – przyznałem – ale szukam czegoś mniej wypychają-
cego niż piwo, befsztyki i ziemniaki z masłem.
Kelner popukał ołówkiem w swój notatnik.
– Chce pan jeść, ale nie chce się pan najeść?
– Chcę być niegłodny – odpowiedziałem.
– A co to za różnica?
– Chciałbym coś jeść, ale nie takie ciężkie potrawy, rozumie pan?
On odparł:
– Moim zdaniem w jedzeniu chodzi właśnie o to, żeby się najeść.
– Czy chce mi pan powiedzieć, że nie mają państwo nic poza tym, co jest w menu?
Kelner był zbity z tropu. Przeprosił i poszedł po kucharkę. Ona była z kolei przepracowana i poirytowana całym tym zamieszaniem.
– W czym problem, proszę pana? – zapytała, wycierając sobie dłonie w rę-
kawy.
– Nie powiedziałem, że jest jakiś problem. Zastanawiam się tylko, czy mają państwo coś lżejszego niż potrawy w menu.
Kucharka spojrzała na kelnera i znowu na mnie.
– Nie jest pan głodny?
– Możemy panu dać pół porcji, jeśli pan nie jest głodny – powiedział kelner.
– Już państwu powiedziałem, że jestem głodny. Umieram z głodu. Ale szukam czegoś mniej wypychającego, rozumieją państwo?
– Kiedy jem, to właśnie po to, żeby się napchać – powiedziała kucharka.
– O to chodzi w jedzeniu! – dodał kelner.
– A kiedy człowiek skończy jeść, może się poklepać po brzuchu i powiedzieć: No, teraz to się napchałem.
– Wszyscy tak robią.
– Dobrze – zadecydowałem. – Wezmę pół befsztyka, bez ziemniaków, i wino. Mają państwo jakieś warzywa? Zieleninę?
Kucharka wyglądała, jakby miała zaraz roześmiać mi się prosto w twarz.
– Przy królikarni są chyba jakieś marchewki.
– Proszę mi podać garść tych marchewek, obok befsztyka, obranych i ugo-towanych. Może mi pani za fatygę policzyć jak za pełne danie, zgoda?
– Jak pan sobie chce – odpowiedziała kucharka.
– To ja przyniosę wino – zaproponował kelner.
Położyli przede mną talerz wyładowany miękkimi, gorącymi marchewkami.
Kucharka oskrobała je, ale zostawiła przy nich zielone natki – pomyślałem, że pewnie na złość. Wepchnąłem w siebie jakieś pół tuzina, ale czułem, jakby znikały jeszcze przed dotarciem do żołądka, i zacząłem rozpaczliwie się przez nie przekopywać w poszukiwaniu befsztyka. Znalazłem go na samym dnie stosu i rozkoszowałem się każdym kęsem, ale ta przyjemność skończyła się o wiele za szybko i zrobiło mi się smutno. Zdmuchnąłem świeczkę i znów zacząłem się wpatrywać w swoje widmowe dłonie. Kiedy poczułem w nich mrowienie, pomyślałem o klątwie z chatki cygańskiej wiedźmy. Kiedy miała zacząć działać, jeśli w ogóle? Jak miała się objawić?
Kelner podszedł, żeby posprzątać ze stołu, i wskazał na pozostawione przeze mnie marchewki.
– Warzywa nie smakowały? – spytał naiwnie.
– Smakowały – odpowiedziałem. – Proszę to zabrać.
– Jeszcze wina?
– Kieliszek.
– Może jakiś deser?
– Nie! Do diabła!
Udręczony kelner uciekł.
Rano poszedłem sprawdzić, co u Charliego, i nie byłem zaskoczony, kiedy się okazało, że czuje się źle i nie chce ruszać w drogę. Zacząłem go bez specjalnego przekonania napominać, ale okazało się to niepotrzebne; wiedział tak samo dobrze jak ja, że nie możemy sobie pozwolić na kolejny dzień bez szybkiej jazdy, i obiecał, że będzie gotowy za godzinę. Nie mia-
łem pojęcia, jakie czary chce odprawić, żeby zakończyć swoje cierpienia tak błyskawicznie, ale nie pytałem go o to. Pozostawiłem go z jego wapora-mi i bólami, żeby wrócić do restauracji, gdzie spędziłem poprzedni wieczór, w poszukiwaniu śniadania, którego tak bardzo potrzebowałem. Kelnera nie było, ale zastępował go jakiś bardzo do niego podobny młodzieniec, które-go uznałem za jego syna. Jednak kiedy spytałem: „A gdzie twój ojciec?”, chłopak złożył ręce i odparł:
– W niebie.
Zjadłem małą porcyjkę sadzonych jaj z fasolą i wciąż byłem bardzo głodny.
Siedziałem, patrząc na brudny talerz i zastanawiając się poważnie, czy go nie wylizać, ale powstrzymało mnie od tego poczucie przyzwoitości. Kiedy młodzian przyszedł i zabrał talerz, patrzałem, jak sunie przez całą jadalnię aż do kuchni, gdzie zniknął mi z oczu. Po chwili wrócił i zapytał, czy chcę coś jeszcze, czy będę już płacił.
– Jest dziś świeże ciasto.
– Jakie? – spytałem. Pomyślałem: Byle nie wiśniowe.
– Wiśniowe – odpowiedział. – Prosto z pieca. Szybko znika. Jest tu słynne.
Musiałem zrobić jakąś straszną minę, bo zapytał:
– Proszę pana, wszystko w porządku? Wygląda pan, jakby się coś panu stało.
Na czoło wystąpiły mi kropelki potu, a ręce zaczęły drżeć. Nawet moja krew domagała się tego ciasta. Ocierając twarz serwetką, odpowiedziałem mu, że wszystko w porządku, jestem tylko zmęczony.
– Będzie to ciasto czy nie? – spytał.
– Nie będzie! – odparłem. Położył przede mną rachunek i wrócił do kuchni.
Kiedy zapłaciłem, ruszyłem uzupełnić nasze zapasy jedzenia, podśpiewując pod nosem melodię opiewającą moją niezłomność. Na drodze przede mną stał kogut, szukający okazji do bitki. Uchyliłem w jego kierunku kapelusza i uciekł w te pędy przez kałuże – kupa mięśni, piór i tępoty.
Jako że kończył mi się proszek do zębów, zapytałem właściciela miejscowego sklepu, czy ma go na stanie, a on wskazał na krótki rządek pudełek, z których każde reklamowało inny zapach lub smak: szałwiowy, sosnowy, miętowy i koprowy. Kiedy zapytał, którego z nich poszukuję, odpowiedzia-
łem, że będę się trzymał mięty, bo jak dotąd jej smak bardzo mi odpowiadał, ale przypominający wbitego w kamizelkę gołębia sprzedawca upierał
się, żebym spróbował też innych.
– Trzeba smakować życie – powiedział i chociaż nie przekonało mnie jego nadęte zachowanie, byłem ciekaw smaku pozostałych, więc zabrałem je do miednicy w pokoju na zapleczu, uważając, aby nie pognieść ani nie uszkodzić opakowań, żebym później nie musiał i tak kupić smaku, który mi nie będzie odpowiadał. Próbowałem jednego po drugim. Potem wróciłem do głównej izby i powiedziałem właścicielowi:
– Smak sosnowy jest całkiem dobry. Pozostaje po nim miła świeżość na ję-
zyku. Szałwia szczypie w gardło, niezbyt mi się podobała. Koper jest po prostu paskudny. Wezmę miętowy, tak jak mówiłem.
– Zawsze lepiej się upewnić – stwierdził. Banał, do tego trochę głupawy; nie odpowiedziałem. Poza proszkiem do zębów kupiłem też funt mąki, funt kawy, pół funta cukru, dwa funty fasoli, dwa solonej wieprzowiny i dwa su-szonych owoców, a kiszki grały mi marsza. Wypiłem duży kubek wody i poszedłem do stajni. Przy każdym kroku chlupało mi w brzuchu.
Kiedy wszedłem, stajenny właśnie skończył podkuwać czarnego konia.
– Za tego niskiego konia dam panu sześć dolarów – powiedział. – Za podkowy należy się dolar, więc, dajmy na to, pięć dolarów.
Podszedłem do Baryłki i położyłem mu dłoń na pysku.
– Dzień dobry – przywitałem się. Czułem, że mnie rozpoznał: spojrzał na mnie uczciwie, bez lęku czy złośliwości. Stajenny stanął mi za plecami.
– Pewnie straci to oko – odezwał się. – Uciągnie chociaż wóz? Dam cztery dolary.
– Postanowiłem, że go nie sprzedaję – odparłem.
– Dam sześć, razem z podkowami.
– Nie, zmieniłem zdanie. Porozmawiajmy o tym czarnym.
– Siedem dolarów za tego niskiego. To moje ostatnie zdanie.
– A ile mi pan da za tego czarnego?
– Na czarnego mnie nie stać. Za tego drugiego dam osiem dolarów.
– Proszę powiedzieć, ile by pan dał za czarnego – powtórzyłem.
– Dwadzieścia pięć dolarów.
– Jest wart pięćdziesiąt.
– Trzydzieści z siodłem.
– Niech się pan nie wygłupia. Wezmę czterdzieści, bez siodła.
– Dam trzydzieści pięć.
– Trzydzieści pięć bez siodła?
– Trzydzieści pięć bez siodła, minus dolara za podkowy.
– Mam zapłacić za podkowy na koniu, którego panu sprzedaję?
– Poprosił mnie pan, żebym go podkuł. Teraz musi pan zapłacić za usługę.
– I tak by go pan podkuł.
– To nie ma nic do rzeczy.
– Trzydzieści cztery dolary – zakończyłem.
Stajenny zniknął w swojej izbie, żeby przynieść pieniądze. Słyszałem, że kłóci się o nie z jakąś kobietą. Zniżył głos do syku i chociaż nie słyszałem słów, rozumiałem ich ogólny wydźwięk: Zamknij się! To jakiś kretyn! W tym momencie do stajni wszedł Charlie. Był trochę pozieleniały, ale miał nadzieję, że uda mu się to ukryć. Kiedy stajenny wyszedł z pieniędzmi, przyniósł
ze sobą też butelkę whisky, żeby w dobrej wierze wypić za naszą transakcję. Zaproponowałem łyka bratu, a on zemdlał. Był tak bardzo zajęty swoimi cierpieniami, że rezultaty moich interesów zauważył dopiero dziesięć mil za miastem.
– Gdzie jest ten czarny koń? Czemu wciąż jedziesz na Baryłce?
– Zmieniłem zdanie i postanowiłem go zatrzymać.
– Nie rozumiem cię, bracie.
– To wierny zwierzak.
– Nie rozumiem. Ten czarny koń był jak jeden na milion.
Odparłem:
– Kilka dni temu sam mnie powstrzymywałeś przed sprzedawaniem Baryłki.
Dałeś mi się przekonać, dopiero kiedy znienacka pojawiło się dla niego odpowiednie zastępstwo, i to za darmo.
– Przy kłótniach zawsze wracasz do przeszłości, ale kiedy indziej to kiedy indziej, więc się nie liczy. Opatrzność zesłała ci tego czarnego konia. A co się dzieje z człowiekiem, który sprzeciwia się opatrzności?
– W tej rozmowie nie ma miejsca na opatrzność. Jakiś Indianin się przejadł
i umarł, i to by było na tyle w sprawie przyczyn mojego szczęścia. Chodzi mi o to, że chciałeś pozbyć się Baryłki dopiero wtedy, kiedy ci się to zaczęło opłacać finansowo.
– Więc jestem pijakiem, a do tego skąpcem?
– I kto teraz wraca do przeszłości?
– Pijany skąpiec. Ciężki ten mój los.
– Kłócisz się na siłę.
– Pijany skąpiec, co się kłóci na siłę. Ile w tych jego słowach jadu! – Zachichotał. Po chwili spoważniał i zapytał:
– A ile zarobiliśmy na tym czarnym koniu?
– My? – zapytałem i zaśmiałem się.
Przyspieszyliśmy. Choroba Charliego trzymała się go uparcie – dwa razy widziałem, jak nie przerywając jazdy, wypluwa spore porcje żółci. Czy istnieje straszliwsza męka niż jazda konna na ciężkim kacu? Doceniałem to, że mój brat znosi swoje niedole bez najmniejszej skargi, ale wiedziałem, że nie będzie w stanie utrzymać takiego tempa dłużej niż przez kilka godzin, i myślę, że chciał właśnie poprosić, żebyśmy się zatrzymali, kiedy spostrzegliśmy z daleka grupkę wozów ustawioną w krąg przy wjeździe na przełęcz.
Ruszył w ich kierunku, jadąc zdecydowanie, w aurze poczucia obowiązku i powagi, ale miałem wrażenie, że odlicza sekundy, aż będzie mógł zsiąść z konia i dać odpocząć swoim udręczonym wnętrznościom.
Objechaliśmy trzy wozy, ale nie dostrzegliśmy żadnych śladów życia oprócz płonącego między nimi małego ogniska. Charlie rzucił w ich stronę głośne pozdrowienie, jednak nikt nie odpowiedział. Zsiadł z konia i miał właśnie wejść do środka kręgu, wspinając się na dyszle dwóch przylegających do siebie wozów, kiedy spod jednej z plandek wyłoniła się po cichu, jak żmija, lufa potężnej strzelby. Charlie wpatrywał się w nią, lekko zezując.
– No dobrze – powiedział.
Lufa podniosła się na wysokość jego czoła i zobaczyliśmy wpatrzonego w nas najwyżej piętnastoletniego chłopaka. Jego twarz była pokryta skorupą zeschniętej ziemi, nozdrza i usta miał całe w pęcherzach, a z jego warg ani na chwilę nie znikał złośliwy uśmieszek. Ręce mu nie drżały, a postawa wskazywała na to, że czuje się z bronią dobrze – pomyślałem, że świetnie ją zna. Spojrzenie miał pełne nieufności, więc obawiałem się, że jeśli się nie dogadamy, i to szybko, to ani chybi zamorduje mojego brata.
– Nie chcemy ci zrobić nic złego, synu – powiedziałem.
– Ci poprzedni też tak mówili – odparł chłopak. – A potem walnęli mnie w głowę i zabrali wszystkie placki ziemniaczane.
– Nie chcemy placków ziemniaczanych – stwierdził Charlie.
– To się dobrze składa, bo ja już żadnych nie mam.
Widziałem, że chłopak jest skrajnie wychudzony, więc zaproponowałem, że jeśli jest głodny, może się poczęstować naszą wieprzowiną.
– Kupiłem ją w mieście dziś rano – dodałem. – A do tego mąkę. Nie chciał-
byś trochę, chłopcze? Taka uczta, wieprzowina z herbatnikami?
– Łgarz z pana – odrzekł. – W okolicy nie ma żadnego miasta. Mój tata poszedł szukać jedzenia tydzień temu.
Charlie spojrzał w moją stronę.
– Ciekaw jestem, czy to nie ten mężczyzna, którego spotkaliśmy wczoraj na szlaku. Tak mu się spieszyło, żeby wrócić i nakarmić syna, pamiętasz?
– Tak jest. I kierował się właśnie w tę stronę.
– Jechał na szarej klaczy? – zapytał chłopiec, na którego twarzy malował
się w tej chwili wyraz żałosnej nadziei.
Charlie pokiwał głową.
– Na szarej klaczy, właśnie tak. Powiedział nam, jaki z ciebie wspaniały chłopak, jaki jest z ciebie dumny. Mówił, że się okropnie niepokoi. Nie mógł
się doczekać, aż cię zobaczy.
– Tata tak powiedział? – zapytał chłopak niepewnie. – Naprawdę?
– Tak, strasznie się cieszył, że już wraca. Szkoda, że musieliśmy go zabić.
– C-co?
Zanim pojął, co się dzieje, Charlie wyrwał mu strzelbę i solidnie przywalił
kolbą w głowę. Chłopak runął na wznak do wnętrza pokrytego plandeką wozu i leżał tam cicho.
– Zróbmy sobie kawę, póki ognisko się pali – powiedział Charlie, przeska-kując przez dyszle.
Po tej przygodzie Charlie się ożywił – powiedział, że przyspieszone tętno przegnało jego chorobę – i zabrał się z nadzwyczajnym entuzjazmem do przygotowywania obiadu. Zgodził się zrobić tyle, aby starczyło również dla chłopca, ale dopiero kiedy sprawdzę, co z nim, bo przecież taki cios mógł
go równie dobrze zabić. Wstawiłem głowę do środka przez plandekę i zobaczyłem, że żyje; usiadł i odwrócił się do mnie tyłem.
– Gotujemy jedzenie – doniosłem mu. – Jeśli nie chcesz, to nie musisz z nami jeść, ale mój brat przygotowuje dla ciebie porcję.
– Gnoje, zabiliście mojego tatę – powiedział, dławiąc się łzami.
– Och, to był tylko taki wybieg, żeby ci zabrać strzelbę.
Odwrócił się i spojrzał na mnie. Cios rozbił mu czoło i nad brwiami gęstniała mu strużka krwi.
– Naprawdę? – zapytał. – Przysięga pan na Boga?
– Szkoda mi fatygi, bo to by dla mnie nic nie znaczyło. Ale przysięgnę na swojego konia, co ty na to?
– Nie widzieli panowie żadnego mężczyzny na szarej klaczy?
– Nie.
Chłopak zebrał się w sobie i ruszył w moim kierunku, wspinając się na kolejne ławki wozu. Podałem mu rękę, żeby mu pomóc zejść. Kiedy go prowadziłem do ognia, jego nogi były wciąż słabe.
– No i proszę, któż to powrócił znad samej krawędzi samotnej śmierci – za-gaił wesoło Charlie.
– Chcę swoją strzelbę – odpowiedział chłopiec.
– To się lepiej przygotuj na rozczarowanie.
– Oddamy ci ją, jak będziemy wyjeżdżać – uspokoiłem go. Podałem mu talerz wieprzowiny z fasolą i herbatniki, ale nie jadł, tylko wpatrywał się ponuro w jedzenie, jakby taki posiłek wystarczał, żeby go wprawić w melancholię.
– Co się stało? – spytałem.
– Mam tego dość – odpowiedział. – Wszyscy mnie zawsze walą w głowę.
– Ciesz się, że ci jej nie odstrzeliłem – odezwał się Charlie.
– Więcej cię nie uderzymy – powiedziałem. – Chyba że będziesz próbował
nas wykiwać. No, jedz to mięso, zanim wystygnie.
Wciągnął swój posiłek, ale błyskawicznie go zwymiotował. Za długo nie jadł
stałego pokarmu i jego żołądek nie był w stanie nagle tyle go przyjąć. Siedział, patrząc na swój leżący na ziemi na wpół strawiony obiad i pewnie zastanawiając się, czy nie powinien go zebrać i jeszcze raz się do niego wziąć.
– Młody – powiedział Charlie – tylko spróbuj tego dotknąć, to cię zastrzelę na miejscu.
Dałem chłopcu większość swojej porcji i poleciłem mu, żeby jadł powoli, a potem się położył i solidnie pooddychał świeżym powietrzem. Tak właśnie zrobił i następne piętnaście minut przeszło bez nieprzyjemnych incydentów, choć cały czas głośno mu bulgotało w brzuchu. Podniósł się i zapytał:
– Nie będzie pan teraz głodny?
– Mój brat odprawia post w imię miłości – zażartował Charlie.
Zarumieniłem się i milczałem. Nie zdawałem sobie sprawy, że brat wie o mojej diecie; nie potrafiłem wygrać z jego rozbawionym spojrzeniem.
Chłopiec patrzał na mnie, czekając na jakieś wyjaśnienie.
– Znalazł pan sobie dziewczynę?
Wciąż milczałem.
– Ja też mam dziewczynę – oznajmił. – A przynajmniej to była moja dziewczyna, kiedy wyjeżdżaliśmy z tatą z Tennessee.
Charlie zapytał:
– Jak to się stało, że zostałeś sam z trzema wozami, bez zwierząt i żywno-
ści?
Odpowiedział:
– Jechaliśmy całą grupą, żeby poszukać złota w kalifornijskich rzekach. Ja, tata, jego dwóch braci, Jimmy i Tom, i jeden znajomy Toma, a do tego żona tego znajomego. Ona pierwsza umarła. Nie mogła nic zjeść bez wymioto-wania. Tata przyznał, że to był błąd, żeśmy ją zabrali, i to pewnie racja. Pochowaliśmy ją i jechaliśmy dalej, a wtedy znajomy Toma ruszył z powrotem do domu. Stwierdził, że możemy sobie zatrzymać jego wóz i sprzęt, bo on ma złamane serce i chce wrócić, żeby zacząć żałobę. Wujek Tom strzelił do niego, jak się oddalił na jakieś ćwierć mili.
– Tuż po tym, jak mu umarła żona? – spytałem.
– Kilka dni po tym. Nie chciał go trafić, tylko przestraszyć. Dla zabawy, tak powiedział.
– To niezbyt ładnie z jego strony.
– Nie, wujek Tom nigdy w życiu nie zrobił niczego ładnego. On umarł na-stępny, w bójce w saloonie. Dostał nożem w brzuch i krew się pod nim rozlała jak dywanik. Szczerze mówiąc, wszyscy się ucieszyliśmy, że już po nim. Trudno było z nim wytrzymać. Bił mnie po głowie więcej niż inni. Nie potrzebował żadnego powodu, robił to dla zabicia czasu.
– Twój tata nie kazał mu przestać?
– Tata nigdy dużo nie mówił. Można powiedzieć, że był taki skryty.
– Opowiadaj dalej – polecił Charlie.
– No dobrze – odrzekł chłopiec. – Więc Tom nie żyje, a my sprzedaliśmy jego konia i próbowaliśmy sprzedać wóz, ale nikt go nie chciał, bo miał
kiepskie wyposażenie. Mamy dwa woły, które ciągną trzy wozy, i jak panowie myślą, co dalej? Woły zdychają, z głodu i z pragnienia, z ranami od bata na grzbietach. Zostaliśmy tylko ja, tata i wujek Jimmy, konie ciągną wozy, pieniądze szybko się kończą, jedzenie też, a my patrzymy po sobie i każdy myśli to samo: Cholercia.
– Wujek Jimmy też był paskudny?
– Lubiłem go, aż do momentu, kiedy świsnął wszystkie pieniądze i uciekł.
To było dwa tygodnie temu. Nie wiem, czy pojechał na wschód, czy na za-chód, czy na północ, czy na południe. Zostaliśmy tu z tatą. Usiedliśmy i my-
śleliśmy, co dalej. Jak już mówiłem, wyruszył stąd tydzień temu. Pewnie niedługo wróci. Nie wiem, co mu zabrało tyle czasu. Dziękuję, że panowie podzielili się ze mną jedzeniem. Wczoraj o mało nie zabiłem królika, ale w króliki trudno się celuje, a ja nie mam za dużo amunicji.
– Gdzie jest twoja matka?
– Nie żyje.
– Przykro mi to słyszeć.
– Dziękuję. Ale zawsze nie żyła.
– Opowiedz nam o swojej dziewczynie – poprosiłem.
– Nazywa się Anna i ma włosy koloru miodu. To najczystsze włosy, jakie widziałem, i sięgają prawie do samej ziemi. Kocham ją.
– To odwzajemnione uczucie?
– Nie rozumiem.
– Ona też cię kocha?
– Nie, chyba nie. Próbowałem ją całować i przytulać, ale wtedy mnie odpycha. Ostatnim razem powiedziała, że jak jeszcze raz to zrobię, to każe swojemu ojcu i braciom, żeby mi spuścili lanie. Ale ta jej śpiewka się zmieni, kiedy zobaczy moje kieszenie pełne bogactw. W tych kalifornijskich rzekach złoto spływa sobie z prądem, trzeba tylko stać w miejscu i łapać je do garn-ka, jak żaby w strumyku.
– Tak sądzisz? – zapytał Charlie.
– Tak pisali w gazecie.
– Obawiam się, że czeka cię brutalne rozczarowanie.
– Po prostu chcę tam już dotrzeć. Mam dość siedzenia tu bez żadnego za-jęcia.
– To już niedaleko – powiedziałem. – Kalifornia jest tuż za tą przełęczą, o, tam.
– Właśnie tam poszedł tata.
Charlie roześmiał się.
– Co pana tak śmieszy? – zapytał chłopiec.
– Nic – odpowiedział Charlie. – Pewnie po prostu wyskoczył, żeby sobie na-zbierać kilka funtów spływającego z prądem złota. Wróci z gotówką przed kolacją, jestem tego pewien.
– Nie zna pan mojego taty.
– Nie?
Chłopiec pociągnął nosem i zwrócił się do mnie:
– Nie opowiedział mi pan o swojej dziewczynie. Jakiego koloru ma włosy?
– Brązowe, kasztanowe.
– Brązowe jak błoto – wtrącił Charlie.
– Czemu to powiedziałeś? – spytałem. Patrzałem na niego, ale się nie odzywał.
– Jak ma na imię? – ciągnął chłopiec.
– To jeszcze trzeba ustalić.
Chłopiec zaczął coś rysować w pyle kijem.
– Nie wie pan, jak ma na imię?
– Nazywa się Sally – powiedział Charlie. – Pewnie jesteś ciekaw, jak to jest, że ja to wiem, a on nie. Jego też to powinno zaciekawić.
– Co to ma znaczyć? – zapytałem ostro. Znów nie odpowiedział. Stanąłem nad nim i wbiłem w niego wzrok. – Co to ma znaczyć, do cholery?
– Mówię to tylko po to, żeby cię naprowadzić na właściwy trop – rzekł Charlie.
– Co mówisz?
– Że dostałem za darmo to, za co ty zapłaciłeś pięć dolarów, a i tak nic z tego nie miałeś.
Zacząłem coś opowiadać, ale straciłem wątek. Przypomniałem sobie, jak ją spotkałem na schodach hotelu. Wracała z pokoju Charliego, gdzie napeł-
niała wannę, i była zdenerwowana.
– Co jej zrobiłeś?
– Sama mi dała. Mnie to nawet nie przyszło do głowy. Pięćdziesiąt centów za rączkę, dolara za branie do buzi, dodatkowe pięćdziesiąt za pełny nume-rek. Wziąłem pełny.
Dudniło mi w skroniach. Zdałem sobie sprawę, że sięgam po herbatnika.
– A co ją tak zdenerwowało?
– Jeśli chcesz znać prawdę, to jej usługi były niezbyt wysokiej jakości. Znalazło to swoje odbicie w wysokości mojej zapłaty, a może raczej w braku zapłaty, co uznała za obrazę. Chcę, żebyś wiedział, że nawet bym jej nie dotknął, gdybym wiedział, co do niej czujesz. Ale pamiętaj, że byłem chory i potrzebowałem jakiejś pociechy. Przepraszam, Eli, ale byłem wtedy przekonany, że jest do wzięcia.
Połknąłem herbatnika w dwóch kęsach i sięgnąłem po następnego.
– Gdzie jest smalec?
Chłopiec podał mi puszkę i zanurzyłem w niej całego herbatnika.
– Te pięć dolarów spisałem na straty – ciągnął Charlie – ale nie chciałem, żebyś się bez powodu głodził.
Krew zaczęła we mnie dziko pulsować, ciesząc się z powrotu tłustego jedzenia, ale moje serce było otępiałe po smutnych nowinach dotyczących charakteru kobiety z hotelu. Siedziałem, przeżuwając jedzenie i snując ponure rozmyślania.
– Mogę zrobić jeszcze trochę mięsa – zaproponował Charlie ugodowym tonem.
– Zrób więcej wszystkiego – poprosiłem.
Chłopiec wyciągnął z kieszeni koszuli harmonijkę i klepnął nią o dłoń.
– To może zagram jakąś piosenkę o jedzeniu.
Część druga
Kalifornia
Chłopiec powiedział, że ukrył w pobliskim gąszczu konia, i zapytał, czy może z nami jechać do granicy Kalifornii. Charlie był przeciwny, ale ja nie widziałem w tym żadnego problemu i powiedziałem chłopakowi, że ma pięć minut na zebranie swojego dobytku. Odszedł na chwilę i wrócił z koniem, który był drobny i słabowity, pozbawiony siodła i uprzęży, a ciało pokrywały mu łyse placki, spod których wyłaniało się odsłonięte mięso i żebra. Widząc nasze zaniepokojone miny, chłopiec powiedział:
– Wiem, że wygląda niespecjalnie, ale Paul Szczęściarz wspina się po tych stromych wzgórzach jak pająk po ścianie.
Charlie zapytał mnie:
– Ty z nim pomówisz czy ja mam to zrobić?
Powiedziałem, że ja się tym zajmę, i Charlie odszedł na bok. Nie byłem pewien, jak zacząć, ale postanowiłem wziąć się do tego od strony praktycznej.
– Chłopcze, gdzie masz siodło?
– Mam koc i własną podkładkę. – Poklepał się po tyłku.
– Nie masz wędzidła? Lejców?
– Wujek Jimmy je zabrał, diabli wiedzą dlaczego. Ale nie szkodzi. Paul Szczęściarz wie, którędy iść.
– Nie będziemy na ciebie czekać – ostrzegłem.
Chłopiec dawał właśnie koniowi herbatnika.
– Nie rozumiecie, ale sami zobaczycie. Jest najedzony, wypoczęty i gotowy do długiej drogi – odpowiedział.
Jego pewność była szczera i miałem nadzieję, że Paul Szczęściarz jest właśnie takim biegaczem, jak go przedstawiał, ale okazało się, że jednak nie, i zgubiliśmy ich prawie natychmiast. Ten koń nie był zainteresowany wspinaniem się w górę długiej przełęczy. Kiedy się obejrzałem, zobaczy-
łem, jak chłopiec tłucze go po łbie i szyi. Charlie o mało nie spadł z Chyże-go ze śmiechu, mnie to również nieźle rozbawiło, ale ta uciecha szybko się nam sprzykrzyła i zabraliśmy się do solidnej jazdy, tak że dotarliśmy do ośnieżonego szczytu po zaledwie czterech godzinach. Baryłka, pomimo swojego okaleczonego oka, ani razu się nawet nie potknął i po raz pierwszy czułem, że naprawdę się dobrze znamy i rozumiemy. Wyczuwałem w nim pragnienie samodoskonalenia; może było to po trosze fantazjowanie albo pobożne życzenia, ale właśnie takie myśli miewa się w drodze.
Po drugiej stronie przełęczy teren się poprawił, więc o zmroku znaleźliśmy się już poniżej linii śniegu i rozbiliśmy tam obóz na noc. Wstaliśmy późno i w spokojnym tempie wjechaliśmy do Kalifornii. Już po południu trafiliśmy w gęsty, wysoki sosnowy las i napotkaliśmy mały, kręty strumyczek, na które-go widok przystanęliśmy. Mieliśmy teraz przed sobą to, co skłaniało tysiące dotąd rozsądnych mężczyzn i kobiet do porzucenia na zawsze swoich rodzin i domów. Patrzeliśmy na niego bez słowa. W końcu Charlie nie mógł
się już powstrzymać; zsiadł z konia i przykucnął nad strumieniem, po czym wyciągnął z niego garść mokrego piasku i zaczął go przeczesywać palcami.
Po drugiej stronie wody dostrzegłem namiot, oddalony od nas jakieś ćwierć mili na północ. Wyjrzała zza niego samotna twarz, brodata i straszliwie brudna. Uniosłem rękę w geście pozdrowienia, a ona błyskawicznie zniknę-
ła.
– Chyba mamy tu prawdziwego, żywego poszukiwacza złota – powiedzia-
łem.
– Wybrał sobie dość odludne miejsce na pracę, nie sądzisz?
– Mogłoby się tak wydawać. Może go odwiedzimy i sprawdzimy, jak mu idzie?
Charlie porzucił swoją garść piasku.
– W tej rzeczce nic nie ma, bracie.
– A nie jesteś ciekawy?
– Jeśli chcesz z nim porozmawiać, to proszę bardzo. Tymczasem ja zajmę się swoją toaletą. Nie mogę marnować czasu na każdą napotkaną cieka-wostkę.
Poszedł do lasu, a ja ruszyłem na Baryłce w górę strumienia, wołając przez wodę słowa powitania, ale brodaty mężczyzna zniknął bez śladu. Zobaczy-
łem przed jego namiotem parę butów i małe ognisko w wygrzebanym zagłę-
bieniu; na ziemi leżało siodło, ale nigdzie nie widziałem konia. Zawołałem jeszcze raz, i znowu, ale ponownie odpowiedzią była tylko cisza. Czy wolał
pobiec boso w las, żeby nie dzielić się informacjami na temat jakichś nie-znanych bogactw? Nie, to wynędzniałe obozowisko wyraźnie świadczyło, że nie wiedzie mu się zbyt dobrze. Mieszkał tu człowiek spragniony złota, ale nie dość odważny, żeby stawić czoło gniazdu os, którym była właściwa Kalifornia. Nic nie znajdzie, będzie głodował, złorzeczył światu i umrze – już widziałem jego nagie ciało obdziobywane przez kosy.
– Pewnego chłodnego ranka… – powiedziałem.
Usłyszałem za sobą odgłos odbezpieczanej strzelby.
– Pewnego ranka co? – powiedział jakiś głos. Podniosłem ręce do góry, a poszukiwacz złota roześmiał się, zadowolony ze swojej przewagi.
– Tunel pod strumieniem – wyjaśnił. – O tym nie pomyślałeś, co?
Dźgnął mnie boleśnie w udo lufą swojej broni i spróbowałem się odwrócić w jego kierunku.
– Spójrz na mnie, to ci odstrzelę ryja, bydlaku – wysyczał.
– Nie ma takiej potrzeby – odparłem. – Nie chcę panu nic zrobić.
Znów dźgnął mnie w nogę.
– A może ja ci chcę coś zrobić, nie przyszło ci to do głowy?
Jego śmiech był piskliwy i ponury, więc pomyślałem, że pewnie zwariował
albo właśnie jest na dobrej drodze do tego. Z pewnym poirytowaniem stwierdziłem, że Charlie miał rację, kiedy mówił, żebym zostawił tego człowieka w spokoju.
– Jesteś myśliwym, co? – zapytał. – Szukasz rudej niedźwiedzicy?
– Nic nie wiem o żadnej rudej niedźwiedzicy – odparłem.
– Jest tu gdzieś ruda niedźwiedzica. Mayfield wyznaczył za nią sto dolarów nagrody, to i myśliwi wariują, żeby tylko zdobyć jej skórę. Wczoraj rano widziałem ją dwie mile na północ od obozowiska. Strzeliłem, ale nie mogłem podejść dość blisko.
– Zupełnie mnie to nie interesuje i nie znam żadnego Mayfielda.
Znów dźgnął mnie w nogę.
– To nie z nim przed chwilą byłeś, sukinsynu? A on sobie oglądał piasek z dna mojego strumienia?
– Mówi pan o moim bracie Charliem. Jedziemy na południe z Oregonu. Nigdy tu jeszcze nie byliśmy i nikogo w tych stronach nie znamy.
– Mayfield tu wszystkim rządzi. Nasyła ludzi, którzy mi robią bajzel w obozie, jak pojadę do miasta po zapasy. To na pewno nie był on? Wydawało mi się, że widzę tę jego głupią, roześmianą gębę.
– To tylko Charlie. Skoczył do lasu, żeby sobie urządzić toaletę. Jedziemy na południe, szukać złota w rzekach.
Usłyszałem, jak obchodzi dookoła Baryłkę, a potem wraca.
– A gdzie wasz sprzęt? – zapytał. – Mówisz, że jedziecie szukać złota, a nie macie sprzętu?
– Kupimy go w Sacramento.
– To od razu wam powiem, że wyrzucacie pieniądze w błoto. Tylko głupiec kupuje sprzęt w mieście.
Nie wiedziałem, jak na to odpowiedzieć. Dźgnął mnie w udo i powiedział:
– Do ciebie mówię.
Nie zareagowałem, a on znów mnie dziabnął strzelbą.
– Niech pan przestanie.
Kolejne dziabnięcie.
– Nie podoba się, co?
I znowu.
– Proszę przestać.
– A co mnie to twoje proszenie obchodzi? – Dziabnął mnie jeszcze raz i przycisnął lufę do mojej bolącej nogi. W oddali rozległ się trzask gałązki i poczułem, że broń opada, bo poszukiwacz złota obejrzał się za siebie.
Chwyciłem za lufę i wyrwałem mu strzelbę z rąk. On ruszył pędem w głąb lasu, a ja odwróciłem się i pociągnąłem za spust, ale broń nie była naładowana. Sięgałem właśnie po pistolet, kiedy zza drzewa wychylił się Charlie i beztrosko zastrzelił przebiegającego tuż obok mężczyznę. Trafił w głowę i wyrwał mu tył czaszki, który poszybował jak zerwana przez wiatr czapka.
Zsiadłem z konia i dokuśtykałem do drgającego ciała. Noga strasznie mnie szczypała i byłem opętany gniewem. Mózg trupa zabarwił się czerwoną krwią, a z jego zwojów wydobywała się musująca piana. Uniosłem but i ca-
łym ciężarem ciała wbiłem obcas w dziurę w czaszce. To, co z niej zostało, zapadło się i spłaszczyło, tak że nie dawało się już rozpoznać w niej ludz-kiej głowy. Kiedy podnosiłem stopę, czułem się, jakbym ją wyciągał z rozwodnionego błota. Odsunąłem się od ciała, bez celu i bez powodu, poza tym, że musiałem uciec od własnego gniewu. Charlie wołał mnie, ale nie udał się za mną, wiedząc, że kiedy jestem w takim stanie, lepiej mnie zostawić w spokoju. Odszedłem na jakieś pół mili i usiadłem pod potężną sosną, napinając i rozluźniając mięśnie całego ciała i przytulając kolana do klatki piersiowej. Zaciskałem szczęki tak mocno, że bałem się, czy ich nie poła-mię, więc wetknąłem między zęby skórzany futerał swojego noża.
Przyklęknąłem i spuściłem spodnie, żeby sprawdzić, w jakim stanie jest moja noga. Skóra była zaczerwieniona i widziałem na niej wyraźnie doskonale kolisty kształt lufy, a raczej całej serii luf, pół tuzina czerwonych zer.
Na ich widok znów się zdenerwowałem i zapragnąłem, żeby poszukiwacz złota na powrót ożył, tak abym mógł go zabić osobiście, tym razem powoli.
Wstałem i pomyślałem, czy może nie wrócić do jego ciała i nie zmasakro-wać go jeszcze bardziej, pakując mu w brzuch wszystkie naboje, ale po chwili postanowiłem, że tego nie zrobię, i całe szczęście. Spodnie wciąż miałem spuszczone i kiedy się już uspokoiłem, chwyciłem za swój narząd i zająłem się samogwałtem. W latach mojej młodości, kiedy mój temperament zaczynał już sprawiać kłopoty, matka poleciła mi właśnie taki sposób na uspokojenie; od tego czasu zawsze uważałem go za bardzo pożyteczną praktykę. Kiedy skończyłem, ruszyłem z powrotem nad strumień, czując wewnątrz pustkę i chłód, ale już nie gniew. Nie potrafię zrozumieć motywów ludzi, którzy się znęcają nad innymi – jakiekolwiek by były. Kiedy Charlie i ja byliśmy jeszcze chłopcami, znęcał się nad nami ojciec, który pastwił się też nad matką, i to jedyny powód, dla którego czasem tracę rozsądek.
Odnalazłem tak zwany tunel poszukiwacza złota. Wyobrażałem sobie, że to podziemny szlak wykopany na wysokość człowieka, z drewnianymi wspor-nikami i wiszącymi latarniami, ale był tak ciasny, że z trudem dawało się nim czołgać. Przechodził pod rzeczką w najcieńszym miejscu, tam gdzie była szeroka na zaledwie kilka stóp. Przeciągnęliśmy ciało poszukiwacza złota po ziemi i wepchnęliśmy je do wylotu tunelu. Przejechałem po nim Ba-ryłką z jednej strony strumienia na drugą, żeby całość się zapadła. Przy trupie znaleźliśmy niewiele: nożyk, fajkę i list o następującej treści, który po-grzebaliśmy wraz z nim:
Droga Matko,
jestem samotny, a dni tutaj długie. Umarł mi koń, który był mi drogim przyjacielem. Wspominam Twoją kuchnię i zastanawiam się, co tu robię. Myślę, że niedługo wrócę do domu. Mam prawie dwieście dolarów w złotym pyle.
Miałem nadzieję na więcej, ale na dziś to wystarczy. Jak tam Siostrzyczka?
Aż tak mi jej nie brakuje. Wyszła za mąż za tego Grubasa? Mam nadzieję, że ją zabrał daleko, daleko! Wciąż mam w nosie zapach dymu i od bardzo, bardzo dawna się nie śmiałem. Matko! Myślę, że lada chwila się stąd wyniosę.
Z miłościom
Twój Własny Syn
Kiedy teraz sobie to przypominam, wydaje mi się, że lepiej było ten list wy-słać. Ale, jak już mówiłem, gdy się zdenerwuję, wszystko staje się czarne i wąskie, więc nic takiego nie przyszło mi do głowy. Smutno myśleć o tym bezgłowym szkielecie pod zimną, wciąż płynącą wodą. Żałuję nie tego, że umarł, ale tego, że nie zapanowałem lepiej nad swoimi emocjami. Utrata panowania nad sobą mnie nie przeraża, tylko zawstydza.
Po ukryciu trupa poszukiwacza zaczęliśmy się z Charliem rozglądać za jego złotem. Nie było trudne do znalezienia. Pozostawił je dwadzieścia jardów od obozowiska, oznaczając miejsce małym krzyżykiem z gałązek. Nie wyglądało na to, żeby nasze znalezisko było warte dwieście dolarów, ale nigdy wcześniej nie miałem do czynienia ze złotym pyłem i płatkami, więc nie byłem pewien. Podzieliliśmy się po połowie, po czym wsypałem swój udział do starego mieszka na tytoń, który leżał na dnie sakwy przy siodle.
Charlie spędził noc w namiocie. Ja też próbowałem się tam położyć, ale nie mogłem znieść wciąż unoszących się w środku zapachów – i martwego poszukiwacza, i jego zarżniętego konia, którego mięso leżało na prowizorycz-nej suszarce z tyłu. Wolałem spać przy ogniu, pod gwiazdami, niż znosić te wonie. Było zimno, ale ten chłód nie miał w sobie tego, co czasem nazywają „ciężarem zimy” – ziębił skórę, ale nie mięśnie i kości. Charlie wyłonił się z namiotu pół godziny po wschodzie słońca, wyglądając dziesięć lat starzej, a do tego dużo brudniej. Poklepał się po piersi, żeby pokazać unoszący się tuman kurzu. Uznał, że potrzebuje porannej kąpieli; wziął jeden z garnków poszukiwacza złota, napełnił go wodą i położył nad ogniem. Potem znalazł
głębsze miejsce w strumieniu, rozebrał się i wskoczył do wody, głośno wrzeszcząc, bo była zimna. Usiadłem na brzegu i przyglądałem się, jak chlapie na boki i śpiewa; poprzedniej nocy nic nie pił i nie napotkał ludzi, którzy mogliby wzburzyć jego wybuchową naturę. Ten rzadki pokaz niewin-nej radości wprawił mnie w sentymentalny nastrój. Kiedy Charlie był młodszy, często się cieszył i śpiewał – zanim zaczęliśmy pracować dla Komandora. Później nabrał rezerwy i surowości, więc w pewnym sensie było też smutno patrzeć, jak baraszkuje w połyskującej w blasku słońca rzeczce, między otaczającymi nas ścianami wysokich, ośnieżonych gór. Cofał się do swojego dawnego ja, ale tylko na chwilę. Wiedziałem, że zaraz wróci do obecnego wcielenia. Wyskoczył nago na brzeg i podbiegł do ogniska. Genitalia mu się skurczyły i zażartował, że kiedy pływa, zawsze wraca do czasów dzieciństwa. Podniósł garnek znad ognia i wylał sobie gorącą wodę na głowę, co zaowocowało kolejną serią radosnych porykiwań.
Po śniadaniu, korzystając z jego dobrego nastroju, namówiłem go, żeby wy-próbował moją szczoteczkę.
– Właśnie tak – powiedziałem. – W górę i w dół. A teraz solidnie wyszoruj język.
Kiedy wciągnął powietrze, poczuł na języku miętę i był pod wrażeniem. Od-dał mi szczoteczkę i proszek, mówiąc:
– To dopiero miłe uczucie!
– Przecież ci mówiłem.
– Zupełnie, jakbym sobie oczyścił całą głowę.
– Może kupimy ci szczoteczkę w San Francisco?
– Chyba powinniśmy to zrobić.
Mieliśmy właśnie wsiadać na konie, kiedy zobaczyliśmy, jak z lasu po drugiej stronie rzeczki wyłaniają się chłopak i Paul Szczęściarz. Dzieciak miał
całą twarz i głowę we krwi – wyglądał na półżywego. Dostrzegł mnie, podniósł rękę i runął z konia na ziemię, gdzie leżał cicho i bez ruchu. Paul Szczęściarz nie zwrócił na to uwagi, tylko podszedł do strumienia i zaczął
pić.
Zanurzyliśmy chłopaka w wodzie i ocknął się ze wzdrygnięciem. Ucieszył
się na nasz widok; kiedy usiadł, wyglądał na rozbawionego.
– Jeszcze nigdy się nie obudziłem w bieżącej wodzie. – Klepnął dłonią powierzchnię rzeczki. – Boże, jaka zimna!
– Co ci się stało? – zapytałem.
– Na skraju lasu napotkałem gromadę traperów na koniach, czterech. Mó-
wili, że szukają rudego niedźwiedzia. Odpowiedziałem, że go nie widziałem na oczy, a oni walnęli mnie w głowę pałką. Padłem na ziemię, a oni się za-
śmiali i odjechali. Kiedy doszedłem do siebie, wsiadłem na Paula, a on mnie tutaj doprowadził, i to wszystko.
– Sam się doprowadził do wody, i tyle – powiedział Charlie.
– Nie – odparł chłopiec, klepiąc i głaskając Paula Szczęściarza po pysku. –
Myślał o mnie i zrobił to, co należało.
Charlie odrzekł:
– Mój brat wygaduje takie same bzdury o swoim koniu Baryłce. – Zwrócił
się do mnie. – Powinniście się z tym chłopakiem dobrać i stworzyć jakiś ko-mitet albo stowarzyszenie.
– Którędy pojechali? – zapytałem chłopca.
– Stowarzyszenie Obrońców Skretyniałych Zwierząt – ciągnął Charlie.
Chłopak odparł:
– Słyszałem, jak mówią, że ich następny przystanek to Mayfield. To jakieś miasto? Zastanawiam się, czy mój ojciec tam jest.
– Mayfield to człowiek, który tu rządzi – wyjaśniłem i przekazałem Charliemu to, co poszukiwacz złota powiedział mi o stu dolarach za skórę trudnego do upolowania niedźwiedzia. Charlie stwierdził, że każdy, kto jest skłonny tyle zapłacić za niedźwiedzią skórę, to na pewno idiota. Chłopak, który wła-
śnie zmywał sobie krew z twarzy i włosów, powiedział, że za sto dolarów kupiłby sobie wszystko, czego mu będzie potrzeba przez całe życie. Wskazałem na obozowisko po drugiej stronie strumienia i poradziłem, że może skorzystać z ogniska i znaleźć tam na jakiś czas schronienie. Wyglądał na zdezorientowanego.
– Myślałem, że pojadę z wami.
– Co to, to nie – zaprotestował Charlie. – To było przez chwilę zabawne, ale już wystarczy.
– Teraz, kiedy przełęcz mamy już za sobą, Paul Szczęściarz pokaże wam, na co go stać.
– Ostatnim razem mówiłeś, że jest szybszy w górach.
– Na równinach pędzi jak naoliwiony.
– Nie i jeszcze raz nie – odparł Charlie.
Chłopak zrobił smutną minę i zwrócił się do mnie, ale ja odpowiedziałem, że musi sobie radzić sam. Zaczął płakać, a Charlie się na niego zamachnął.
Powstrzymałem go i zostawił nas samych, ruszając do obozowiska, żeby się spakować. Nie wiem, co tkwiło w tym chłopaku, ale kiedy na niego patrzałem, nawet ja miałem ochotę zdzielić go przez łeb. Jego głowa aż się prosiła o bicie. Teraz płakał już na poważnie, z nosa wydostawały mu się bąbelki kataru i kiedy tylko pękał pęcherzyk po prawej stronie, po lewej od razu zaczynał się kształtować drugi. Wyjaśniłem mu, że nie możemy się zajmować dziećmi, że nasza podróż jest szybka i niebezpieczna, ale ta przemowa raczej trafiła w próżnię, bo był tak pochłonięty własnym smutkiem, że chyba nie słyszał moich słów. W końcu, bojąc się, że jeśli nie przestanie wyć, to zrobię mu krzywdę, zaprowadziłem go na drugą stronę strumienia, do obozu poszukiwacza złota i wyjąłem ze swojej sakwy mieszek na tytoń. Pokazałem mu złoto i powiedziałem:
– Za to wrócisz do domu i do swojej dziewczyny, jeśli tylko nikt ci nie rozwa-li po drodze głowy. W tym namiocie jest końskie mięso. Najedz się, nakarm Paula Szczęściarza i się wyśpij. O świcie masz ruszyć tą samą drogą, którą tu dojechałeś.
Podałem mu mieszek, a on stał, gapiąc się na swoją otwartą dłoń i leżące na niej złoto. Charlie przyglądał się tej transakcji kątem oka i w końcu podszedł do nas.
– Co ty robisz? – zapytał mnie.
– Daje pan mi to? – spytał chłopak.
– Co ty wyprawiasz? – dopytywał się Charlie.
Powiedziałem chłopakowi:
– Wróć przez przełęcz i trzymaj się północnego szlaku. Kiedy dojedziesz do Jacksonville, znajdź tam szeryfa i wyjaśnij, w jakiej jesteś sytuacji. Jeśli uznasz, że jest godny zaufania, poproś, żeby wymienił ci złoto na gotówkę.
– Ho, ho! – zawołał chłopiec, podrzucając mieszkiem.
– Jestem przeciwny – powiedział Charlie. – Wyrzucasz te pieniądze w bło-to.
Odparłem:
– To pieniądze wykopane z ziemi, a żaden z nas ich nie potrzebuje.
– Po prostu wykopane z ziemi, tak? A ja sobie przypominam pewien ele-ment naszej pracy, który nie miał nic wspólnego z grzebaniem w glebie.
– Chłopak dostaje moją działkę, nie twoją.
– A od kiedy w ogóle rozmawiamy o mojej?
– A więc nieważne.
– Kto coś o niej wspomniał?
– Nieważne.
Skupiłem się znowu na chłopcu i powiedziałem:
– Kiedy szeryf już załatwi wszystko ze złotym pyłem, masz sobie sprawić nowe ubrania, ale takie, w których będziesz wyglądał na starszego. Myślę, że mądrze byłoby kupić największy kapelusz, jaki ci się uda. Najlepiej znaleźć taki, żeby ci zakrył całą głowę. Będziesz też potrzebował nowego konia.
– A co z Paulem Szczęściarzem? – zapytał chłopak.
– Sprzedaj go za pierwszą lepszą cenę. Jeśli nie znajdziesz na niego kup-ca, to radzę go porzucić.
Chłopak pokręcił głową.
– Nigdy się z nim nie rozstanę.
– To nigdy nie dojedziesz do domu. Będzie cię spowalniał, aż ci się skoń-
czą pieniądze i obaj poumieracie z głodu. Próbuję ci pomóc, rozumiesz?
Jeśli mnie nie posłuchasz, to zabiorę ci ten złoty pył.
Chłopak zamilkł. Dorzuciłem drew do ogniska i kazałem mu osuszyć przed zachodem słońca ubranie. Rozebrał się, ale nie rozwiesił ubrań; leżały na stosie w błocie i piasku, a on stał przed nami, ze swoim nagim, guzowatym ciałem, rozdrażniony i pełen poczucia przegranej. Nawet w ubraniu był niespecjalnie atrakcyjną istotą; pomyślałem, że nago wygląda trochę jak koza.
Znów zaczął płakać, co odebrałem jako sygnał, że czas zerwać łączące nas więzi. Wsiadając na Baryłkę, życzyłem chłopakowi bezpiecznej podróży, były to jednak puste słowa, bo najwyraźniej czekała go śmierć i dawanie mu złota było błędem, ale przecież nie mogłem już tego cofnąć. Stał tam, pła-cząc i patrząc, jak odjeżdżamy, za jego plecami Paul Szczęściarz podeptał i zawalił namiot poszukiwacza złota, a ja pomyślałem: Oto kolejny ponury ob-razek, który będę sobie musiał skatalogować i znaleźć gdzieś dla niego miejsce.
Kierowaliśmy się na południe. Brzegi rzeki były piaszczyste, ale twardo ubi-te i jechaliśmy spokojnym krokiem po dwóch przeciwnych stronach. Słońce przebiło się spomiędzy wierzchołków drzew i ogrzewało nam twarze; woda była przejrzysta, a długie na trzy stopy, leniwe, tłuste pstrągi płynęły pod prąd albo unosiły się w wartkim nurcie. Charlie zawołał do mnie, że jest pod wrażeniem Kalifornii, że w tutejszym powietrzu coś jest, jakaś radosna energia – użył właśnie takiego sformułowania. Nie czułem tego, ale rozumiałem, o co mu chodzi. O myśl, że coś tak malowniczego jak ta płynąca woda może dawać nie tylko ukojenie natury estetycznej, ale też złoto i bogactwa; że nawet tutejsza ziemia otacza człowieka opieką, jest po jego stronie. Może właśnie to leżało u źródeł histerii związanej z tym, co później nazwano Gorączką Złota: ludzie, którzy pragnęli poczucia szczęścia; nieszczęśliwe masy mające nadzieję na to, że uda im się podkraść albo pożyczyć cudze powodzenie lub też powodzenie związane z tym miejscem. Ta myśl miała w sobie coś uwodzicielskiego, więc wolałem trzymać się od niej z dala. Dla mnie powodzenie było czymś, co się wypracowuje albo wynaj-duje siłą swojego charakteru. Trzeba je zdobyć uczciwie; nie można do niego dojść przez blef czy oszustwo.
Ale właśnie w tym momencie (zupełnie jakby Kalifornia chciała dowieść, że się mylę w tej sprawie), kiedy zatrzymaliśmy się, żeby się napić wody, z lasu wyłoniła się ruda niedźwiedzica, która przeszła przez rzeczkę niecałe trzydzieści jardów od nas. Była wyrośnięta, a jej futro miało zabarwienie nie jasnorudawe, jak myślałem wcześniej, tylko czerwone niczym skórka jabłka.
Spojrzała na nas przelotnie i wróciła ociężałym krokiem do lasu. Charlie sprawdził swoje pistolety i chciał pójść za nią; kiedy nie ruszyłem się z miejsca, zapytał, na co czekam.
– Nie wiemy nawet, gdzie ten Mayfield mieszka – odpowiedziałem.
– Wiemy, że mieszka dalej w dół rzeki.
– Cały ranek jechaliśmy w dół rzeki. A co, jeśli go minęliśmy? Nie podoba mi się perspektywa wspinania się z górki na górkę z martwym niedźwie-dziem przywiązanym do konia.
– Mayfield chce tylko futro.
– A który z nas ją oskóruje?
– Jak jeden zastrzeli, to drugi będzie skórował. – Odsunął się od Chyżego.
– Naprawdę ze mną nie pójdziesz?
– Nie widzę powodu.
– To lepiej przygotuj nóż – odparł i pognał w las. Przez chwilę stałem w miejscu, wpatrując się w przepływające pstrągi i przyglądając się oku Barył-
ki, z którym było coraz gorzej, mając wbrew wszystkiemu nadzieję, że nie usłyszę strzału z pistoletu Charliego. Ale on był świetnym tropicielem i wspaniałym strzelcem, więc kiedy pięć minut później rozległ się huk wy-strzału, pogodziłem się ze swoim losem i udałem się z nożem w stronę, z której dobiegł. Znalazłem Charliego tuż przy martwym zwierzęciu. Ciężko dyszał, śmiał się i kopał w brzuch niedźwiedzicy.
– Wiesz, ile to jest sto dolarów? – zapytał.
Odpowiedziałem, że nie, a on odparł:
– Sto dolarów to sto dolarów.
Obróciłem niedźwiedzicę na plecy i zatopiłem nóż w jej klatce piersiowej.
Zawsze miałem poczucie, że wnętrzności zwierząt są nieczyste, dużo bardziej niż ludzkie, chociaż wiem, że to bez sensu, jeśli wziąć pod uwagę, jakimi truciznami faszerujemy nasze ciała, ale nie mogłem uciec od tego wra-
żenia, więc byłem wściekły i miałem żal o to, że muszę oprawiać niedźwiedzicę. Kiedy Charlie złapał oddech, wyruszył na poszukiwanie osady tego ważniaka Mayfielda, bo powiedział, że parę mil wcześniej znalazł trochę śladów prowadzących na zachód od rzeczki. Trzy kwadranse później zmywałem z dłoni i ramion futro i lepką krew niedźwiedzicy, a skóra z czarnymi jamami po oczach spoczywała rozpostarta na liściach paproci. Truchło le-
żało przede mną na boku, teraz już ani męskie, ani żeńskie – ot, kupa obra-stającego żebra mięsa, nad którą roiła się zachwycona i coraz liczniejsza społeczność tłustych much. Zrobiło się ich tyle, że już prawie nie widziałem ciała niedźwiedzicy, i bzyczały tak głośno, że nie słyszałem własnych myśli.
Czemu i w jaki sposób muchy wydają takie dźwięki? Czy dla nich też brzmią jak wrzask? Kiedy bzyczenie ustało nagle całkowicie, podniosłem wzrok, myśląc, że muchy pewnie odleciały, bo zbliżył się jakiś większy dra-pieżnik, ale owady pozostały na truchle niedźwiedzicy, zupełnie ciche i nieruchome, jeśli nie liczyć ich skrzydeł, które do woli rozchylały i zamykały.
Co spowodowało to powszechne milczenie? Nigdy się tego nie dowiem. Ich bzyczenie powróciło z pełną siłą, kiedy wracający ze swojego patrolu Charlie zagwizdał przenikliwie. Wówczas muchy uniosły się wielką czarną masą z ciała niedźwiedzicy i odleciały. Na widok truchła mój brat zawołał rado-
śnie:
– Mały rzeźnik Pana Boga! Boży nóż i sumienie do kompletu.
Nigdy przedtem nie widziałem w jednym miejscu tylu futer, łbów oraz wy-pchanych bawełną jastrzębi i sów, ile w porządnie umeblowanym salonie pana Mayfielda, znajdującym się w jedynym hotelu miasta Mayfield, który, jak się dowiedziałem bez wielkiego zaskoczenia, nazywał się Mayfield. Sam pan Mayfield siedział przy biurku za zasłoną dymu z cygara. Nie wiedząc, jakie wykonujemy zajęcie, kim jesteśmy i czemu do niego przychodzimy, nie wstał, żeby nam uścisnąć dłonie, czy choćby nas powitać. Po jego obu stronach stało czterech traperów (po dwóch z każdej), a ich wygląd pasował do opisu, który przekazał nam bity po głowie chłopak. Potężni mężczyź-
ni przyglądali się mnie i Charliemu z absolutną pewnością siebie, bez śladu zaniepokojenia. Wydali mi się nieustraszeni i bezmyślni, a ich stroje były tak przerysowane, że aż śmieszne – do tego stopnia przeładowane futerkami, skórzanymi pasami, pistoletami i nożami, że zastanawiałem się, jak ktokolwiek może stać prosto, nosząc na sobie takie obciążenie. Mieli długie, strą-
kowate włosy oraz identyczne kapelusze dziwnego typu, którego nigdy przedtem nie widziałem: z szerokimi, miękkimi rondami i wysokimi, spicza-stymi czubkami. Jak to możliwe – pomyślałem – że wszyscy wyglądają tak podobnie, skoro mają takie dziwaczne stroje? Na pewno był wśród nich jeden, który zaczął się tak ubierać jako pierwszy. Czy kiedy pozostali poszli w jego ślady, ucieszył się, czy może zdenerwował, bo swoim naśladowaniem skompromitowali jego prywatne poczucie elegancji?
Funkcję biurka Mayfielda pełnił przycięty kawał pnia średniej wielkości so-sny, szeroki na jakieś pięć stóp, a wysoki na cztery czy pięć cali, wciąż ob-leczony korą. Kiedy wyciągnąłem rękę, żeby dotknąć grubego zewnętrzne-go słoja drzewa, Mayfield przemówił po raz pierwszy:
– Nie dłub, synu.
Gwałtownie cofnąłem rękę i poczułem nagły przypływ wstydu, że posłucha-
łem jego upomnienia. Mayfield zwrócił się do Charliego z wyjaśnieniem:
– Ludzie uwielbiają dłubać w korze. Oszaleć można.
– Nie chciałem nic wydłubywać, tylko dotknąć – odpowiedziałem. Po tym pełnym urazy stwierdzeniu poczułem się dwa razy gorzej. Uznałem, że ten stół jest najgłupszym meblem, jaki w życiu widziałem.
Charlie wyciągnął futro niedźwiedzicy, a twarz Mayfielda przeszła od wyrazu przywodzącego na myśl niestrawność do spojrzenia chłopaczka, który pierwszy raz w życiu gapi się na nagie piersi.
– Ach! – zawołał. – Aha!
Na jego biurku stały trzy mosiężne dzwonki o identycznym kształcie, ale w różnych rozmiarach: małym, średnim i dużym. Zadzwonił najmniejszym, wzywając pracującą w hotelu staruchę. Dowiedziała się, że ma zawiesić futro na ścianie tuż za nim, więc strzepnęła je tak gwałtownie, że aż trzasnę-
ło. Jako że nie udało mi się go dobrze oskrobać, przez pokój poszybowały okrągłe kropelki krwi i tłuszczu. Przykleiły się do szyby. Mayfield skrzywił
się i kazał oczyścić futro. Kobieta zwinęła je i poszła sobie, wbijając wzrok w podłogę.
Traperzy niespecjalnie się ucieszyli z tego, że przywłaszczyliśmy sobie na-leżną im chwałę zabicia niedźwiedzicy, i, jak mi się wydawało, przygotowywali się właśnie do jakiejś niegrzecznej reakcji. Żeby jej zapobiec, przedstawiłem Charliego i siebie, wraz z nazwiskiem, co ich skutecznie uciszyło. Po-myślałem, że będą nas teraz nienawidzić jeszcze jadowiciej, ale przynajmniej w tajemnicy. Charlie uznał, że są zabawni, więc nie mógł się powstrzymać od komentarza:
– Wygląda na to, że rywalizujecie panowie ze sobą, który nabierze najbardziej kulistych kształtów. Czy się mylę?
Mayfield się roześmiał. Traperzy popatrzeli nerwowo po sobie. Najpotęż-
niejszy z nich powiedział:
– Nie znasz tutejszych zwyczajów.
– Myślicie panowie, że gdybym zabawił tu nieco dłużej, to też miałbym pro-porcje bizona?
– A zamierzasz tu zabawić dłużej?
– Na razie jesteśmy tu tylko przejazdem. Ale lubię bliżej poznawać miejsca, w których bywam, więc niech się panowie nie zdziwią, jeśli wpadnę tu też w drodze powrotnej.
– Nic na tym świecie już mnie nie zdziwi – odparł traper.
– Nic? – zapytał Charlie i mrugnął do mnie.
Mayfield kazał im odejść. Nadszedł już wieczór, więc polecił, żeby w salonie zapalono światła. Dokonał tego, dzwoniąc średnim dzwonkiem, który dźwię-
czał inaczej, a więc również przywołał innego człowieka – jedenasto- czy dwunastoletniego Chińczyka. Chłopak śmigał na naszych oczach od świeczki do świeczki z godną podziwu precyzją, nie marnując nawet pół sekundy. Charlie stwierdził:
– Porusza się, jakby od tego zależało jego życie.
– Nie jego, ale jego rodziny – powiedział Mayfield. – Zbiera pieniądze, żeby ich tu sprowadzić z Chin. Siostrę, matkę i ojca, który chyba jest kaleką, chociaż prawdę mówiąc, nie rozumiem połowy z tego, co on mi tu opowiada.
Ale jeśli spojrzeć, jak ten mały gnojek się stara, to może uda mu się wypeł-
nić tę jego misję.
Kiedy chłopak skończył swoją pracę, pokój był zalany światłem, a on stanął
przed Mayfieldem, zdjął swoją jedwabną czapeczkę i nisko się ukłonił. Mayfield klasnął w dłonie i powiedział:
– A teraz zatańcz, żółtku!
Na te słowa chłopiec zaczął pląsać, gwałtownie i niezgrabnie – wyglądał raczej jak człowiek zmuszony do stania boso na rozgrzanych ogniach. Nie był
to przyjemny widok i nawet jeśli wcześniej nie wyrobiłem sobie ostateczne-go zdania na temat Mayfielda, teraz nie miałem już wątpliwości. Kiedy ponownie klasnął w dłonie, chłopak opadł na czworaki, ciężko dysząc z wycieńczenia. Na podłogę posypała się garść monet, które zgarnął do swojej czapki. Wstał i znów się pokłonił, a kiedy wychodził, jego kroki były zupełnie bezgłośne.
Chwilę później do salonu wróciła starucha z czerwonym futrem, teraz już oskrobanym i sztywno rozciągniętym na czymś w rodzaju stojaka przypominającego leżący na boku spory bęben. Przeciągała właśnie ten nieporęczny sprzęt przez próg; wstałem, żeby jej pomóc, a Mayfield kazał mi usiąść, moim zdaniem trochę zbyt szorstko.
– Niech sobie sama radzi – powiedział.
Zawlokła stojak na drugi koniec pokoju, żeby każdy mógł się przyjrzeć dziw-nej barwie futra. Wytarła sobie czoło i wyszła ociężałym krokiem.
– Ta kobieta jest za stara na takie obowiązki – powiedziałem.
Mayfield pokręcił głową.
– Jest jak dynamo. Próbowałem jej dać jakąś prostszą, lżejszą robotę, ale nawet nie chce o tym słyszeć. Krótko mówiąc, praca ją cieszy.
– Jakoś nie zauważyłem tej radości. Ale może to jakaś wewnętrzna uciecha, której obcy nie odczyta.
– Radzę, żeby się pan tym więcej nie kłopotał.
– Nie powiedziałbym, że się tym kłopoczę.
– Mnie pan kłopocze.
Charlie odezwał się:
– Przejdźmy do naszej zapłaty za futro.
Mayfield popatrzał na mnie przez chwilę, po czym odwrócił się do Charliego. Rzucił mu przez stół pięć dwudziestodolarówek, a Charlie zgarnął je sobie do dłoni. Dał mi dwie. Postanowiłem, że wydam je jeszcze bezmyślniej niż zwykle. Jaki byłby świat – powiedziałem sobie – bez pieniędzy wiszą-
cych nam u szyi, wiszących nam u duszy?
Mayfield dźwignął się z miejsca i zadzwonił trzecim, największym dzwonkiem. Momentalnie usłyszeliśmy w korytarzu szybkie kroki i byłem już go-tów na to, że do pokoju zaraz wtargną traperzy, którzy się na nas rzucą. Zamiast nich pojawiły się jednak umalowane kurwy w liczbie siedmiu, wszystkie w falbankach i koronkach, wszystkie już pijane. Zabrały się do odgrywa-nia przed nami swoich figlarnych przedstawień, zmieniając się w najróżniejsze postaci: ciekawskie, czułe, kochające i rozpustne. Jedna z nich uznała za stosowne gaworzyć jak niemowlę. Mnie ich obecność przygnębiła, ale Charlie był w szampańskim nastroju, a jego zainteresowanie Mayfieldem rosło na moich oczach. Zdałem sobie sprawę, że patrząc na tego człowieka, widzę ucieleśnienie przyszłości Charliego, a przynajmniej tego, jak ją sobie wyobrażał, bo przecież nasza przyszłość tak często bywała zagrożo-na. Martwy poszukiwacz złota miał rację, kiedy mówił, że Charlie i Mayfield są do siebie podobni, chociaż ten drugi był starszy, masywniejszy i bardziej zamarynowany w alkoholu. Ale owszem, tak samo jak ja tęskniłem do upo-rządkowanej samotności sklepikarza, Charlie marzył o dniach pełnych nie-ustannego podniecenia i przemocy, tyle że nie angażowałby się już w nic bezpośrednio, a dyktował polecenia zza muru dobrze uzbrojonych żołnierzy, siedząc w wyperfumowanych pokojach, gdzie pulchne kobiety nalewa-
łyby mu kolejne drinki i czołgały się po podłodze jak niemowlęta, z tyłkami w powietrzu, dygocząc od śmiechu, brandy i wyrachowania. Mayfield pomy-
ślał pewnie, że brakuje mi entuzjazmu, bo zapytał mnie urażonym tonem:
– Nie podobają się panu te kobiety?
– Są wspaniałe, dziękuję.
– A więc zaciska pan tak zęby przez brandy?
– Brandy też jest wspaniała.
– Za dużo tu dymu, tak? Mam otworzyć okno? Chce pan wachlarz?
– Wszystko w porządku.
– Może tam, skąd pan pochodzi, jest w dobrym tonie mrużyć oczy i gapić się wściekle na gospodarza. – Odezwał się do Charliego: – Muszę powiedzieć, że kiedy jeden jedyny raz byłem w Oregon City, to niezbyt mi się tam podobało.
– A co pan robił w Oregon City? – zapytał Charlie.
– Wie pan, nie mogę sobie przypomnieć. Kiedy byłem młodszy, wpadałem na jeden wariacki pomysł za drugim i moje cele były często dość niejasne.
Ale Oregon City okazało się kompletnym rozczarowaniem. Obrabował mnie tam jakiś kulawy mężczyzna. Żaden z was nie kuleje, prawda?
– Przecież widział pan, jak wchodziliśmy – odparłem.
– Wtedy nie zwracałem na to uwagi. – Zapytał na wpół poważnie: – Czy mielibyście coś przeciwko, gdybym was poprosił, żebyście stanęli przede mną i stuknęli obcasami?
– Ja miałbym dużo przeciwko – odpowiedziałem.
– Obaj mamy zdrowe nogi – zapewnił go Charlie.
– Ale nie chcecie tego zrobić? – spytał mnie Mayfield.
– Po moim trupie.
– On jest tym niesympatycznym, tak? – zwrócił się Mayfield do Charliego.
– Zmieniamy się.
– Tak czy inaczej, wolę ciebie.
– A co ten kulawy mężczyzna panu zabrał? – zapytał Charlie.
– Sakiewkę złota o wartości dwudziestu pięciu dolarów i rewolwer Paterson Colt z kolbą z kości słoniowej, którego nie umiem wycenić. Saloon nazywał
się Świński Król. Znacie go, chłopcy? Nie zdziwiłbym się, gdyby go już tam nie było, bo przecież w takich miastach co chwila coś powstaje i upada.
– Wciąż stoi – powiedział Charlie.
– Ten mężczyzna, który na mnie napadł, miał nóż z zakrzywionym ostrzem, taki jakby mały sierp.
– A, mówi pan o Robinsonie – stwierdził Charlie.
Mayfield wstał z miejsca.
– Co? Znasz tego człowieka? Jesteś pewien?
– James Robinson. – Charlie pokiwał głową.
– Co ty wyprawiasz? – zapytałem. Charlie wyciągnął rękę i uszczypnął
mnie w udo. Mayfield pogrzebał nerwowo piórem w kałamarzu i zabrał się do notowania nazwiska.
– Wciąż mieszka w Oregon City? – dopytywał, ciężko dysząc.
– Tak jest. I wciąż nosi ten zakrzywiony nóż, z którym na pana napadł. Ku-lenie było tylko chwilowe i już je wykurował, ale znajdzie go pan w Królu, tak jak kiedyś. Wciąż tam opowiada dowcipy, które nikogo nie śmieszą i prawie nigdy nie mają sensu.
– Przez te ostatnie lata wiele razy o nim myślałem – powiedział Mayfield.
Odłożył pióro na stojak i zwrócił się do nas: – Wypruję mu flaki. Powieszę go na jelitach.
Po tym dramatycznym stwierdzeniu po prostu musiałem przewrócić oczami.
Rozciągnięte jelito nie byłoby w stanie utrzymać ciężaru dziecka, nie mó-
wiąc o dorosłym mężczyźnie. Mayfield przeprosił i wyszedł na chwilę, żeby oddać mocz. W czasie jego trzydziestosekundowej nieobecności odbyliśmy z bratem szeptem następującą błyskawiczną rozmowę:
– Jak mogłeś tak wydać Robinsona?
– Zmarł na tyfus pół roku temu.
– Co? Jesteś pewien?
– Jasne, że tak. Kiedy ostatni raz byliśmy w mieście, odwiedziłem wdowę po nim. Wiesz, że ma sztuczną szczękę? Mało nie zwymiotowałem, jak ją włożyła do szklanki.
Jedna z kurew przeszła obok Charliego i połaskotała go po brodzie.
Uśmiechnął się do mnie z rozkojarzeniem i zapytał:
– Jak myślisz, może zostaniemy na noc?
– Uważam, że powinniśmy ruszać. Rano znów będziesz chory i stracimy kolejny dzień podróży. Poza tym będziemy mieli kłopoty z Mayfieldem.
– W razie czego to on będzie miał kłopoty, nie my.
– Kłopoty to kłopoty. Uważam, że powinniśmy ruszać.
Pokręcił głową.
– Przykro mi, bracie, ale mój fąfelek idzie dzisiaj na wojnę.
Mayfield wyłonił się z toalety, zapinając spodnie.
– No i proszę! Nigdy bym nie pomyślał, że słynni bracia Sisters są z tych, co się dzielą tajemnicami.
A kurwy, jak koty, krążyły za naszymi plecami po salonie.
Charlie wypił trzy szklaneczki brandy i jego twarz nabrała dobrze mi znane-go odcienia purpury, zwiastującego nadejście zamroczenia, w którym stawał się kompletnym abnegatem. Zaczął wypytywać Mayfielda o jego interesy i osiągnięcia, a robił to uniżonym tonem, którego bardzo nie lubiłem.
Mayfield odpowiadał mu niejasno, ale byłem w stanie wywnioskować, że w pewnym momencie natrafił na żyłę złota i teraz wydawał swój łup tak szybko, jak tylko mógł. Kobiety wciąż do mnie podchodziły i drażniły się ze mną: siadały mi na kolanach, aż mój narząd zaczynał pęcznieć, a potem z chi-chotem przechodziły do mojego brata albo Mayfielda. Pamiętam, jak wsta-
łem, żeby poprawić i ukryć sterczący członek, a przy okazji spostrzegłem, że mój brat i Mayfield są równie nabrzmiali. Ot, spotkanie cywilizowanych dżentelmenów, którzy siedzą sobie w kółeczku i rozmawiają o najnowszych wieściach z pulsującymi erekcjami w portkach. Kiedy brandy na dobre zapanowała nad moim umysłem, nie byłem już w stanie oddzielić od siebie poszczególnych dziewczyn; ich trajkotanie i perfumy zlały się w jeden tan-detny bukiet, który mnie jednocześnie pociągał i skłaniał do wymiotów.
Mayfield i Charlie na pierwszy rzut oka prowadzili ze sobą rozmowę, ale w rzeczywistości mówili sami do siebie i chcieli słuchać tylko własnych słów i głosów: Charlie wyśmiewał się z mojej szczoteczki, a Mayfield obalał mity różdżkarstwa. I tak dalej, i tak dalej, aż poczułem pogardę do obu. Pomy-
ślałem, że kiedy mężczyzna się solidnie upije, to jest tak, jakby siedział samotnie w pokoju – pomiędzy nim a jego towarzyszami powstaje jakaś niemożliwa do przekroczenia fizyczna bariera.
Wypiłem kolejną brandy, i jeszcze jedną, aż wreszcie zauważyłem w kącie jakąś nową kobietę stojącą z dala od innych przy oknie. Bledszą i drobniej-szą od pozostałych, z powiekami zapuchniętymi od smutku albo niedospa-nia. Choć wyglądała na chorowitą, była prawdziwą pięknością, z oczami koloru jadeitu i złocistymi włosami sięgającymi aż do krzyża. Ośmielony przez brandy i ogłupienie, które towarzyszy piciu, patrzałem tak na nią, aż w koń-
cu nie miała już wyjścia i musiała odwzajemnić moją uwagę, więc spojrzała na mnie z pełnym politowania uśmiechem. Mrugnąłem do niej, a wtedy jej politowanie wzmogło się dwukrotnie. Ruszyła w stronę wyjścia, ale wciąż się we mnie wpatrywała. Opuściła pokój, a ja przez chwilę gapiłem się na drzwi, które zostawiła otwarte.
– Kto to? – zapytałem Mayfielda.
– Kto kto? – odpowiedział.
– Ko-ko – dokończył Charlie, a wszystkie kurwy się zaśmiały.
Wyszedłem z salonu i znalazłem ją w holu, gdzie paliła papierosa. Nie była zaskoczona, że za nią podążyłem, co nie znaczy, że się z tego ucieszyła.
Pewnie za każdym razem, kiedy wychodziła z pokoju, szedł za nią taki czy inny mężczyzna i z czasem się do tego przyzwyczaiła. Sięgnąłem ręką, żeby zdjąć kapelusz, ale nie miałem go na głowie. Zacząłem:
– Nie wiem, jak pani, ale ja mam już dość tego pomieszczenia.
Nic nie odpowiedziała.
– Sprzedaliśmy z bratem Mayfieldowi futro. Teraz musimy tam siedzieć i słuchać jego przechwałek i łgarstw.
Wciąż tylko patrzała przed siebie. Z jej ust płynął dym, na wargach błąkał
się uśmiech, a ja nie mogłem rozszyfrować jej myśli.
– Co pani tu robi? – zapytałem.
– Mieszkam tu. Jestem księgową pana Mayfielda.
– Czy pani mieszkanie to zwykły pokój hotelowy, czy coś innego?
Pomyślałem, że to właśnie jedno z tych pytań, których nie powinno się za-dawać, a ja zadałem je przez brandy. Przestań tyle pić! – zganiłem siebie.
Na szczęście, kobieta okazała się tolerancyjna.
– Zwykły pokój. Ale czasem śpię w jakimś pustym apartamencie, ot, dla zabawy.
– A jaka z tego zabawa? – spytałem. – Czy one wszystkie nie są takie same?
– Na pierwszy rzut oka tak. Ale to właśnie różnice są ważne.
Nie wiedziałem, co na to odpowiedzieć, ale brandy nakłaniała mnie, żebym ględził dalej, i właśnie z takim zamiarem otwierałem usta, kiedy wyklarowa-
ło się we mnie jakieś nieco głębsze rozumowanie; zacisnąłem szczęki i zachowałem milczenie. Pogratulowałem sobie w głębi duszy, a tymczasem kobieta zaczęła szukać miejsca, gdzie mogłaby położyć swojego papierosa.
Zaproponowałem, że go wyrzucę, więc upuściła żarzący się niedopałek na moją wyciągniętą dłoń. Zacisnąłem palce na jego czubku i spojrzałem na kobietę z pełnym spokojem, chyba mając nadzieję, że pokażę jej swoją wytrzymałość na ból, która zawsze była ponadprzeciętnie wysoka. Przestań pić tę brandy! Wsadziłem sobie popiół i zwęglony papier do kieszeni. Kobieta nie zwracała na mnie uwagi, pozostawała obca, zupełnie ode mnie ode-rwana.
– Nie mogę pani określić – powiedziałem.
– O co panu chodzi?
– Nie wiem, czy jest pani szczęśliwa, czy smutna, czy wściekła, czy jaka.
– Jestem chora.
– Na co?
Wyciągnęła z kieszeni sukienki chusteczkę pokrytą plamami zaschniętej krwi i pokazała mi ją z makabrycznym rozbawieniem. Nie widziałem w tych plamach nic śmiesznego – raczej coś oburzającego. Wobec tego bezmyślnie zapytałem, czy umiera. Opuściła oczy, a ja wybełkotałem przeprosiny:
– Proszę nie odpowiadać. Za dużo wypiłem. Wybaczy mi pani? Proszę powiedzieć, że tak.
Nie powiedziała nic, ale nie wyglądała też na zagniewaną, więc postanowi-
łem kontynuować, jakbym nie popełnił żadnego nietaktu. Rzuciłem tak beztrosko, jak tylko mogłem:
– Gdzie się pani teraz wybiera, jeśli mogę zapytać?
– Nie pomyślałam o jakimś konkretnym miejscu. W nocy nie ma gdzie iść poza tym hotelem.
– A więc – powiedziałem, cmokając językiem – wygląda na to, że czekała tu pani na mnie.
– Nie czekałam na pana.
– Zostawiła pani otwarte drzwi, żebym mógł za panią pójść.
– Nieprawda.
– Myślę, że tak.
Usłyszałem skrzypienie podłogi holu. Odwróciliśmy się i zobaczyliśmy jednego z traperów stojącego na szczycie schodów. Podsłuchiwał nas. Nie uśmiechał się.
– Lepiej idź do swojego pokoju – powiedział do niej.
– Co cię to obchodzi?
– A co, nie pracuję dla niego?
– A ja? Rozmawiam z jego gościem.
– Jak nie przestaniesz, będą kłopoty.
– Z kim?
– Dobrze wiesz. Z nim.
– Ty – powiedziałem do trapera.
– Co?
– Wynoś się.
Zamilkł, a potem zanurzył dłoń w swojej granatowoczarnej brodzie, drapiąc się po policzku i żuchwie. Odwrócił się i zszedł po schodach, a kobieta powiedziała do mnie ściszonym głosem:
– Chodzi za mną po całym hotelu. W nocy muszę zamykać drzwi na klucz.
– Mayfield to pani mężczyzna, tak?
Wskazała na wypełniony kurwami salon.
– On się nie ogranicza do jednej kobiety.
Na widok mojej ponurej miny (bo jej odpowiedź była podejrzanie niepełna) dodała:
– Nie, nie jesteśmy ze sobą. Może kiedyś, dawno temu, w pewnym sensie.
Zza drzwi słyszałem piskliwy śmiech swojego brata. Śmiech Charliego nie brzmi zbyt inteligentnie. To właściwie rżenie.
– To miasto wywarło na mnie niezbyt dobre wrażenie – stwierdziłem.
Kobieta zrobiła krok w moją stronę. Czyżby pochylała się, żeby się ze mną pocałować? Nie, chciała mi tylko powierzyć tajemnicę:
– Słyszałam, jak ten traper rozmawiał z pozostałymi o panu i pańskim bracie. Mają jakiś plan wymierzony przeciwko wam. Nie byłam w stanie do końca wychwycić, o co chodzi, ale zwykle co drugą noc piją, a dzisiaj nie.
Powinniście uważać.
– Wypiłem za dużo brandy, żeby uważać.
– To niech pan wróci na imprezę. Chyba najlepiej trzymać się blisko Mayfielda.
– Nie, nie wytrzymam tam ani minuty dłużej. Chcę się położyć.
– Gdzie umieścił pana Mayfield?
– Nigdzie.
– Znajdę panu bezpieczną kryjówkę – powiedziała i zaprowadziła mnie na drugi koniec holu. Otworzyła drzwi wyjętym z kieszeni kluczem. Robiła to wszystko tak, żeby niczego nie było słychać, a ja naśladowałem jej ostroż-
ne kroki. Weszliśmy do pogrążonego w ciemności pokoju i zamknęła za nami drzwi. Postawiła mnie pod ścianą i kazała tam pozostać, a sama po-szła poszukać świecy. Nie widziałem jej, ale słyszałem jej ruchy – jej kroki, dłonie przeszukujące szuflady i stoły. To było ujmujące, ta jej bliskość, jej krzątanina i to, że nie miałem pojęcia, co robi. W tym momencie postanowi-
łem ją polubić. Schlebiało mi, że poświęca mi swój czas i niepokój. Pomy-
ślałem, że wcale nie potrzeba za dużo, aby mnie zadowolić.
Zapaliła świecę i rozchyliła zasłony, żeby wpuścić do środka światło księży-ca. Znaleźliśmy się w pokoju hotelowym jakich wiele, ale powietrze było pełne kurzu i stęchlizny. Wyjaśniła mi:
– Ten pokój jest zawsze wolny, bo zgubił się klucz do niego, a Mayfield jest zbyt leniwy, żeby załatwić ślusarza. Tyle że klucz się wcale nie zgubił, ja go wzięłam. Czasem tu przychodzę, kiedy chcę pobyć sama.
Grzecznie pokiwałem głową i powiedziałem:
– No cóż, to chyba jasne, że się pani we mnie zakochała.
– Nie – zaprotestowała, rumieniąc się. – To nie to.
– Widzę to. Beznadziejnie zakochana, bezsilna wobec uczucia. Nie powinna się pani tego wstydzić, przecież to się zdarza. Wygląda na to, że jak tylko idę sobie drogą, zawsze musi się tam pojawić jakaś kobieta z oczami pełnymi namiętności i tęsknoty.
Padłem na niewielkie łóżko i zacząłem się przewracać w tę i we w tę na materacu. Rozśmieszyłem ją, ale nie na tyle, żeby chciała zostawać na dłu-
żej, więc podeszła do drzwi, żeby wyjść. Miotałem się tam i z powrotem, a łóżko wydawało z siebie żałosne piski.
– Niech pan się tak nie rzuca po tym łóżku. Traperzy mieszkają tuż pod nami.
– Och, niech już pani przestanie o nich mówić. Nic mnie to nie obchodzi, nic mi nie mogą zrobić.
– Ale to zabójcy – szepnęła.
– Ja też – odpowiedziałem, również szeptem.
– Co pan mówi?
W jej twarzy, w jej bladości i niepewności, było coś, co budziło we mnie dzikość. Porwała mnie fala zwierzęcego okrucieństwa. Wstałem i ryknąłem:
– Na tej ziemi śmierć podąża za każdym!
Nie wiedziałem, skąd pochodzą te słowa, ale napełniły mnie jakimś straszli-wym natchnieniem. Odskoczyłem od łóżka, chwyciłem pistolet i wypaliłem w deski podłogi. Huk był niesamowicie głośny; odbił się echem od ścian, pokój wypełnił się dymem, a przerażona kobieta obróciła się na pięcie i zostawiła mnie samego, zamykając za sobą drzwi na klucz. Podszedłem do nich, otworzyłem zamek, rozwarłem je na oścież i usiadłem na udręczonym łóżku, z odbezpieczonymi i wycelowanymi przed siebie pistoletami. Serce waliło mi jak szalone i czekałem na jakąś apokaliptyczną walkę, ale po pię-
ciu minutach poczułem ciężar na powiekach. Po dziesięciu uznałem, że traperzy nie usłyszeli strzału. Nie było ich w pokoju albo wypaliłem w pokój, w którym nie mieszkali. Spisałem swoją przygodę na straty. Umyłem zęby i poszedłem spać.
Rano było słonecznie, a przez otwarte okno wpadało do środka chłodne powietrze, które czułem na twarzy. Leżałem w ubraniu, a drzwi zostały zamknięte i zaryglowane. Czy księgowa wróciła tu w nocy, żeby mnie ochronić? Usłyszałem zgrzyt klucza w zamku; weszła do środka, przysiadła na skraju materaca i uśmiechnęła się. Zapytałem o Charliego. Odpowiedziała, że wszystko z nim w porządku. Zaprosiła mnie na przechadzkę. Chociaż wciąż wyglądała na półżywą, była też słodko pachnącą, upudrowaną pięk-nością, na oko całkiem zadowoloną z tego, że mnie odwiedza. Podniosłem się z łóżka, podszedłem do okna, oparłem się o ramę i spojrzałem w dół, na biegnącą przed hotelem drogę. Przechadzali się nią panie i panowie, mó-
wiąc sobie „dzień dobry”, kłaniając się i uchylając kapeluszy. Kobieta odchrząknęła i odezwała się:
– Wczoraj wieczorem powiedział pan, że nie może mnie pan określić. Teraz ja myślę to samo o panu.
– O co pani chodzi?
– Na przykład, po co, do licha, strzelił pan w podłogę?
– Teraz mi wstyd – przyznałem. – Przepraszam, jeśli panią przestraszyłem.
– Ale dlaczego pan to zrobił?
– Czasem, kiedy za dużo wypiję i podle się czuję, jakaś część mnie bardzo chce umrzeć.
Pomyślałem: Kto komu teraz pokazuje zakrwawioną szmatkę?
– Czemu się pan czuł podle?
– A czemu ludzie się podle czują? Od czasu do czasu mnie to nachodzi.
– Ale w jednej chwili był pan wesoły, a w drugiej nagle nie.
Wzruszyłem ramionami. Zobaczyłem na drodze człowieka, którego skądś znałem, ale nie mogłem go umiejscowić w swojej przeszłości. Był ociężały i jakby oszołomiony, a kroki stawiał bezładnie, zupełnie jakby nie wiedział, dokąd iść.
– Znam tego człowieka – powiedziałem, wskazując go palcem. Kobieta podeszła do mnie, żeby na niego spojrzeć, ale zniknął nam z oczu. Poprawiła sukienkę i zapytała:
– Pójdzie pan ze mną na spacer czy nie?
Połknąłem odrobinę proszku do zębów i poprowadziła mnie pod rękę przez hol. Kiedy mijaliśmy otwarte drzwi salonu Mayfielda, zobaczyłem, że gospodarz chrapie z twarzą na biurku; jego głowa i ramiona leżały wśród walają-
cych się butelek, popiołu z cygar i trzech poprzewracanych dzwonków. Na podłodze tuż przy nim spała potężna kurwa, zupełnie naga. Była odwróco-na plecami do mnie. Zatrzymałem się przy niej, żeby popatrzeć na jej ciało: na piersi i brzuch, które unosiły się i opadały w rytm oddechu. Miałem przed sobą obraz degeneracji moralnej. Zdumiał mnie widok jej genitaliów, ze splątanymi, zmiętoszonymi włosami łonowymi. Na jelenich rogach wiszą-
cych po drugiej stronie salonu dostrzegłem swój kapelusz i przeszedłem przez cały ten ogromny pokój, żeby go stamtąd zdjąć. Potem ruszyłem tą samą drogą z powrotem, strzepując popiół z ronda, kiedy nagle potknąłem się i upadłem na podłogę. Zahaczyłem o stojak, na którym, jak właśnie zauważyłem, nie było już rudego futra. Nie zostało odwiązane, tylko szybko i niedbale odcięte. Spojrzałem na księgową, która stała w drzwiach. Zamknę-
ła oczy i powoli zataczała głową koła, a ja pomyślałem: Jest przytłoczona swoim brzemieniem.
Droga zmieniła się w pas błota i głębokich kałuż, więc żeby przez nią przejść, musieliśmy pokonać szereg drewnianych desek. Kobiecie się to spodobało, a jej poranny śmiech był czysty i głęboki. Ten śmiech i to chłod-ne, świeże powietrze – pomyślałem – oba są dla mnie tak samo oczyszcza-jące. Dziwne, że odebrałem to wszystko jako przygodę, bo przecież miałem już za sobą tyle rzeczywiście niebezpiecznych przeżyć, ale oto szedłem, trzymając ją za rękę i wskazując drogę po chyboczących się deskach.
Wciąż unosiło się nade mną widmo mdłości, ale przez to cała sytuacja była jeszcze komiczniejsza, a więc i jeszcze radośniejsza. Kiedy przeszliśmy już na drugą stronę drogi, moje buty były całe umazane błotem, a jej trzewiki nie miały na sobie nawet plamki i za to powiedziała mi „dziękuję”. Gdy stanęła już pewnie na suchym drewnianym chodniku, ściskała jeszcze przez pół tuzina kroków moje ramię, a potem puściła mnie, żeby przyczesać i poprawić fryzurę. Nie wydaje mi się, żeby musiała mnie puścić z jakichś kon-kretnych przyczyn – myślę, że zrobiła to w imię dobrego smaku i zasad. Podobał jej się chyba dotyk mojego ramienia i chciała je jeszcze trochę potrzy-mać. Taką przynajmniej miałem nadzieję.
– Jak się pracuje dla Mayfielda? – zapytałem.
– Płaci mi dość dobrze, ale trudno znieść jego towarzystwo, bo zawsze chce pokazać, że to on jest wszędzie najważniejszy. Kiedyś był dobrym człowiekiem, ale to zanim się dorobił fortuny.
– Wygląda na to, że dość szybko ją wydaje. Może do tego wróci, kiedy jej już nie będzie.
– Zmieni się, ale nie powróci do tego pierwszego człowieka. Zmieni się w jakiegoś trzeciego, i myślę, że ten trzeci będzie jeszcze mniej sympatyczny od drugiego.
Milczałem, a ona dodała:
– Tak, nie ma o czym mówić.
Po chwili znów ścisnęła moje ramię. Poczułem dumę, a nogi były pode mną pewne i silne.
Zapytałem:
– Jak to się stało, że dziś rano drzwi mojego pokoju były zamknięte? Wróci-
ła pani jeszcze w nocy, żeby mnie odwiedzić?
– Nic pan nie pamięta? – odpowiedziała.
– Przykro mi, ale nic.
– Teraz poczułam się naprawdę podle.
– Może mi pani wyjaśnić, co się stało?
Zastanawiała się przez chwilę, po czym odpowiedziała:
– Jeśli naprawdę chce pan wiedzieć, to przypomni pan sobie siłą własnego umysłu.
Coś jej widać przyszło do głowy, bo znów się zaśmiała, a jej śmiech błyszczał jak oszlifowany diament.
– Pani śmiech jest dla mnie jak chłodna źródlana woda – powiedziałem. Poczułem, że na dźwięk tych słów moje serce łka i nietrudno byłoby mi wywo-
łać łzy. Dziwne.
– Pan nagle taki poważny – odparła.
– Nie jestem ani taki, ani taki.
Przeszedłszy przez jeszcze jeden szlak z desek, dotarliśmy na skraj miasta, po czym zawróciliśmy w kierunku hotelu. Pomyślałem o swoim pokoju, o łóżku, w którym spałem; wyobraziłem sobie wyciśnięty na kocu zarys swojego ciała. Nagle sobie przypomniałem i wykrzyknąłem:
– To płaczący człowiek!
– Kto? – zapytała kobieta. – O co teraz chodzi?
– Ten człowiek, którego zobaczyłem przez okno i powiedziałem, że skądś go znam. Spotkałem go parę tygodni temu na Terytorium Oregonu. Wyjeż-
dżaliśmy z bratem z Oregon City i napotkaliśmy samotnego mężczyznę, który szedł na piechotę i prowadził ze sobą konia. Był w bardzo trudnej sytuacji, ale nie chciał przyjąć naszej pomocy. Jego rozpacz była tak głęboka, że stracił rozsądek.
– Zauważył pan może, czy jego los się poprawił?
– Nie, wydaje mi się, że nie.
– Biedak.
– Jak na zrozpaczonego człowieka idącego na piechotę jest bardzo szybki.
Po chwili milczenia puściła moje ramię.
– Wczoraj wieczorem mówił pan o jakiejś pilnej sprawie do załatwienia w San Francisco – powiedziała.
Pokiwałem głową.
– Ścigamy człowieka o nazwisku Herbert Kermit Warm, który tam podobno mieszka.
– Co to znaczy „ścigamy”?
– Zrobił coś złego i wynajęto nas, żebyśmy mu wymierzyli sprawiedliwość.
– Ale nie jesteście szeryfami?
– Wręcz przeciwnie.
Zamyśliła się.
– Czy ten Warm to bardzo zły człowiek?
– Nie wiem. To niejasna sprawa. Mówią, że jest złodziejem.
– A co ukradł?
– To, co zwykle kradną ludzie. Pewnie pieniądze.
Kłamałem i czułem się z tym paskudnie, więc szukałem wokół siebie czegoś, na co mógłbym spojrzeć, żeby zająć tym swoją uwagę, ale nie mogłem znaleźć niczego, co by się do tego nadawało.
– Uczciwie mówiąc, to pewnie nie ukradł ani grosza – dodałem. Spuściła wzrok, a ja się zaśmiałem. Powiedziałem jeszcze: – Wcale bym się nie zdziwił, gdyby się okazało, że jest zupełnie niewinny.
– A to normalne, że ścigacie ludzi, którzy wydają się panu niewinni?
– W moim zawodzie mało co jest normalne. – Nagle stwierdziłem, że nie chcę już o tym dłużej mówić. – Nie chcę już o tym dłużej mówić.
Ona to zignorowała i pytała dalej:
– Lubi pan tę pracę?
– Każda robota jest inna. Niektóre były dla mnie niezwykłymi przygodami.
Inne przypominały piekło. – Wzruszyłem ramionami. – Kiedy się za coś dostaje pensję, wszystko od razu nabiera jakiejś szacowności. Czuję chyba, że to ważna sprawa, skoro ktoś powierza mi coś tak wielkiego jak ludzkie życie.
– Raczej śmierć – poprawiła.
Nie byłem pewien, czy rozumie, na czym polega moja praca. Poczułem ulgę, że tak jest – że nie muszę jej niczego dokładniej wyjaśniać.
– Jakkolwiek by to pani nazywała – powiedziałem.
– Nie chciał pan z tym kiedyś skończyć?
– Chciałem – przyznałem.
Znów chwyciła mnie pod ramię.
– A co po sprawie tego człowieka, Warma? Co pan zrobi potem?
Odrzekłem:
– Mam mały domek za Oregon City, w którym mieszkamy razem z bratem.
Okolica jest piękna, ale dom jest za ciasny i zawsze jest w nim przewiew.
Chciałbym się przeprowadzić, ale nigdy nie mogę znaleźć czasu na to, żeby poszukać innego miejsca. Charlie ma dużo podejrzanych znajomych.
Nie znają żadnego szacunku dla pory, w której człowiek tradycyjnie udaje się na spoczynek.
Po tej odpowiedzi kobieta zrobiła się niespokojna, więc zapytałem:
– O co mnie pani pyta?
– Mam nadzieję, że się jeszcze kiedyś z panem spotkam.
Moja klatka piersiowa wezbrała jak bolesny siniec i pomyślałem: Ale ze mnie osioł.
– Pani nadzieja nie okaże się płonna – obiecałem.
– Jeśli pan wyjedzie, to chyba już pana nigdy nie zobaczę.
– Wrócę, daję pani słowo.
Nie uwierzyła mi jednak albo uwierzyła tylko częściowo. Podniosła głowę, spojrzała mi w twarz i poprosiła, żebym zdjął kurtkę, co od razu zrobiłem, po czym wyciągnęła z fałd ubrania kawałek błękitnego jedwabiu. Zawiązała mi tę apaszkę tuż nad łokciem, mocując ją solidnym węzłem, a następnie odeszła na parę kroków, żeby mi się przyjrzeć. Była bardzo smutna i pięk-na, a jej oczy zrobiły się wilgotne i ciężkie od pudru i starożytnych zaklęć.
Położyłem dłoń na strzępku materiału, ale nie przychodziło mi do głowy nic, co mógłbym powiedzieć.
Poleciła mi:
– Niech pan to zawsze tak nosi, a kiedy pan na to spojrzy, przypomni pan sobie o mnie i o swojej obietnicy powrotu. – Poklepała jedwab dłonią i uśmiechnęła się. – Pański brat będzie bardzo zazdrosny?
– Myślę, że będzie chciał się wszystkiego dowiedzieć.
– Ładny materiał, prawda?
– Bardzo błyszczący.
Zapiąłem kurtkę, żeby go zakryć. Podeszła bliżej i objęła mnie, opierając policzek o moje serce, słuchając, jak dziko się we mnie miota. Potem się pożegnała, odwróciła i zniknęła w drzwiach hotelu, ale najpierw wetknąłem jej do kieszeni spódnicy czterdzieści dolarów Mayfielda. Zawołałem, że zobaczę się z nią po powrocie, ale ona nie odpowiedziała i zostałem sam, a moje myśli pikowały, potem ulatywały w przestrzeń, pikowały, a potem umierały. Nie chciałem nigdzie wchodzić, tylko włóczyć się dalej na dworze.
Kawałek od głównej drogi wypatrzyłem rząd domów i ruszyłem w ich kierunku.
Przerwa
Po drodze napotkałem siedmio-, może ośmioletnią dziewczynkę odzianą od stóp do głów w najdroższe ubrania. Stała sztywno przy ogrodzonym po-dwórku uroczego, świeżo odmalowanego domu. Patrzała na ten budynek z silną niechęcią czy złością – miała zmarszczone brwi, zaciśnięte pięści i płakała, ale nie gwałtownie, tylko bardzo spokojnie, nie wydając z siebie żadnego dźwięku. Kiedy do niej podszedłem i zapytałem, co się stało, odpowiedziała, że miała zły sen.
– Teraz, przed chwilą? – spytałem, bo słońce świeciło wysoko na niebie.
– W nocy. Ale zapomniałam o nim, a chwilę temu ten pies mi o wszystkim przypomniał.
Wskazała palcem grubego psa śpiącego po drugiej stronie płotu. Z przera-
żeniem dostrzegłem leżący obok niego przedmiot, wyglądający jak jego od-dzielona od ciała noga, ale po bliższym przyjrzeniu się zobaczyłem, że to kość udowa owcy albo cielęcia, którą ktoś dla niego zostawił. Wciąż było na niej trochę mięsa i chrząstek, więc wyglądała jak świeżo wyrwany kawałek ciała. Uśmiechnąłem się do dziewczynki.
– Myślałem, że to noga tego psa – powiedziałem.
Dziewczynka otarła łzy z policzków.
– Ale to jest jego noga.
Pokręciłem głową i wskazałem na niego palcem.
– Nogę ma pod sobą, widzisz?
– To nieprawda. Niech pan patrzy. – Gwizdnęła, a pies się zbudził, wstał i zobaczyłem, że faktycznie brak mu tej nogi, która powinna być najbliżej le-
żącej na ziemi kości, tyle że skóra dawno się już zagoiła. Jego rana miała całe lata i chociaż czułem się już trochę zagubiony, upierałem się przy swoim:
– To, co tu leży, to kość udowa owcy, a nie psa. Nie widzisz, że on stracił
nogę dłuższy czas temu i że już nie cierpi?
To stwierdzenie rozgniewało dziewczynkę, która teraz patrzała na mnie z taką samą wściekłością, z jaką przedtem wpatrywała się w dom.
– Ten pies cierpi – stwierdziła z uporem. – I to całkiem mocno.
Zaskoczyła mnie gwałtowność jej słów i gniewu; nieświadomie cofnąłem się o krok.
– Dziwna z ciebie dziewczynka.
– To dziwny czas na życie na ziemi.
Nie wiedziałem, co na to odpowiedzieć. Tak czy inaczej, mówiła najpraw-dziwszą prawdę. Kontynuowała, teraz już słodkim i niewinnym głosem:
– Ale nie zapytał pan o mój sen.
– Wspomniałaś, że był o tym psie.
– Pies był tylko jego częścią. Był też o tym płocie, o tym domu i o panu.
– Ja też byłem w twoim śnie?
– Był tam jakiś mężczyzna. Mężczyzna, którego nie znałam i który nic mnie nie obchodził.
– Dobry czy zły?
Szepnęła:
– To był chroniony mężczyzna.
Od razu pomyślałem o Cygance-czarownicy, o progu i naszyjniku.
– W jaki sposób chroniony? – zapytałem. – I przed czym?
Ale ona nie chciała odpowiedzieć na moje pytanie. Ciągnęła:
– Szłam tutaj, żeby popatrzeć na tego psa, którego nienawidzę. A kiedy dosypałam mu trucizny, żeby go zabić, pojawiła się przede mną na tym po-dwórku wirująca szaroczarna chmura wielkości pięści. Zaczęła rosnąć i wkrótce miała już stopę średnicy, potem dwie, potem dziesięć – w końcu była taka duża jak ten dom. I czułam spowodowany jej wirowaniem wiatr, zimny wiatr, taki zimny, że poparzył mi twarz.
Zamknęła oczy i przechyliła głowę do tyłu, jakby przypominając sobie to uczucie.
– Jakiej trucizny dosypałaś temu psu? – spytałem, bo zauważyłem, że na kostkach jej prawej dłoni widać jakiś czarny ziarnisty osad.
– Chmura zrobiła się jeszcze większa – ciągnęła straszna dziewczynka, coraz głośniej i z coraz większym zdenerwowaniem – i w końcu mnie uniosła, i wisiałam w powietrzu w samym jej środku, koziołkując powoli w kółko. To mogłoby być całkiem uspokajające, gdyby nie trzynogi pies, teraz już martwy, który obracał się w tej kuli razem ze mną.
– To niepokojący sen, dziewczynko.
– Trzynogi pies, teraz już martwy, który obracał się w tej kuli razem ze mną!
Klasnęła w dłonie, obróciła się na pięcie i zostawiła mnie tam, gdzie stałem, osłupiałego i wytrąconego z równowagi. Pomyślałem: Tak bardzo mi brakuje jakiegoś niezawodnego przyjaciela. Dziewczynka zniknęła za rogiem i dopiero wtedy spojrzałem ponownie na psa, który znów leżał na ziemi, z pianą na ustach. Jego żebra już się nie unosiły w rytm oddechu – był martwy, tak jak tylko się da. W domu poruszyły się zasłony. Odwróciłem się i odszedłem równie pospiesznie jak dziewczynka, tyle że w przeciwnym kierunku, i ani razu się nie obejrzałem. Nadszedł czas, żeby powiedzieć Mayfieldowi „do widzenia” i „krzyżyk na drogę”.
Koniec przerwy
Przechodząc obok salonu Mayfielda, zajrzałem do środka i zobaczyłem, że i on, i naga kobieta zniknęli, a stojak na futra ktoś podniósł i postawił prosto.
W głębi holu jedna z kurew stała z głową opartą o drzwi pokoju sąsiadują-
cego z moim. Ruszyłem w jej kierunku i zapytałem, czy widziała Charliego.
– Właśnie mnie wyprosił.
Jej skóra miała zielonkawy odcień; kobieta cierpiała na morderczego kaca.
Głośno beknęła, zakrywając sobie usta zaciśniętą pięścią.
– O Boże – powiedziała.
Otworzyłem drzwi swojego pokoju i poprosiłem ją, żeby kazała Charliemu się pospieszyć.
– Nic mu nie powiem, proszę pana. Idę do łóżka, żeby te długie godziny przeczekać w samotności.
Patrzałem, jak się oddala niepewnym krokiem, sunąc pięścią po ścianie.
Drzwi Charliego były zamknięte na klucz, a kiedy zapukałem, wydał z siebie gardłowy odgłos wskazujący, że pragnie samotności. Zawołałem go. Podszedł do drzwi, stanął w nich zupełnie nagi i gestem zaprosił mnie do środka.
– Gdzie byłeś? – zapytał.
– Poszedłem na spacer z tą dziewczyną z wczorajszego wieczora.
– Jaką dziewczyną?
– Tą ładną, chudą.
– Tam była jakaś ładna i chuda?
– Byłeś zbyt zajęty rechotaniem, żeby ją zauważyć. Zobacz, jaką masz czerwoną twarz.
Od strony salonu dobiegł mnie stłumiony, gniewny głos Mayfielda. Powiedziałem Charliemu, że futro zniknęło, a on zesztywniał.
– Jak to zniknęło? – zapytał kategorycznie.
– Zniknęło. Nie ma go. Ktoś przewrócił stojak i odciął futro.
Myślał przez chwilę, a potem zaczął się ubierać.
– Porozmawiam o tym z Mayfieldem – powiedział, wciągając ze stęknię-
ciem spodnie. – Wczoraj wieczorem świetnie się dogadywaliśmy. To na pewno sprawka jednego z tych paskudnych traperów, którzy dla niego pracują.
Wyszedł, a ja usiadłem ciężko na niskim wiklinowym krześle. Zauważyłem, że materac Charliego został zwleczony na ziemię i posiekany nożem – uderzenia powyrywały z niego wypełnienie. Pomyślałem: Czy to jego zamiłowanie do przemocy mu kiedyś przejdzie? Kłócił się właśnie z Mayfieldem, ale nie rozumiałem poszczególnych słów. Moje ciało omdlewało ze zmęczenia i już na wpół spałem, kiedy Charlie wrócił z zaciętą twarzą i zaciśniętymi pię-
ściami, w których zbielały kostki.
– Ten dopiero potrafi podnosić głos – powiedział. – Co za pieniacz.
– Myśli, że to my wzięliśmy futro?
– Pewnie, a wiesz dlaczego? Jeden z jego traperów mówi, że widział, jak biegniesz korytarzem, trzymając je pod pachą. Powiedziałem Mayfieldowi, żeby wywrócił do góry nogami nasze pokoje i bagaż, a on mi na to, że się do tego nie zniży. Szepnął coś do swojej kurwy, a ta gdzieś popędziła.
Pewnie teraz szuka tych traperów.
Podszedł do okna i wyjrzał na główną drogę.
– Wściekam się, jak pomyślę, że zrobili nam taki numer. Gdybym się nie czuł tak paskudnie, od razu bym ich pogonił. – Spojrzał w moją stronę. – A ty, bracie, jak tam? Gotowy do walki?
– Bynajmniej.
Popatrzał na mnie, zezując, i spytał:
– A co ty tam masz pod kurtką?
– Podarek od dziewczyny.
– Szykuje się jakaś parada?
– To po prostu kawałek materiału, który mi o niej przypomina. Bomboniere, jak by powiedziała matka.
Syknął.
– Nie powinieneś tego nosić – stwierdził stanowczo.
– To chyba bardzo drogi materiał.
– Zrobiła ci kawał.
– To poważna osoba.
– Wyglądasz jak gęś na wystawie.
Odwiązałem i schowałem szmatkę, składając ją w schludną kosteczkę. Postanowiłem, że ją sobie zatrzymam, ale będę ją oglądał tylko na osobności.
– Kto teraz ma tę rudą? – zapytał Charlie. Odwrócił się do okna, popukał w szybę i powiedział: – Aha, no proszę.
Podszedłem do niego i zobaczyłem kurwę, która przedtem leżała na podłodze salonu, rozmawiającą z największym z traperów. Przysłuchiwał się jej, skręcając papierosa i kiwając głową. Kiedy skończyła, wydał jej jakieś polecenie, a ona ruszyła z powrotem w stronę hotelu. Patrzałem na nią, aż zniknęła mi z oczu, a potem spojrzałem na trapera, który właśnie nas dostrzegł
w oknie i gapił się na nas spod swojego spiczastego kapelusza z oklapłym rondem.
– Skąd oni wytrzasnęli te kapelusze? – zastanawiał się Charlie. – Chyba je sobie sami robią.
Traper zapalił papierosa, wydmuchnął chmurę dymu i ruszył przed siebie, oddalając się od hotelu. Charlie klepnął się po udzie i splunął.
– Ciężko mi to mówić, ale przegraliśmy. Daj swoje dwudziestodolarówki, ja moje też oddam.
– Kiedy mu oddamy te pieniądze, to tak, jakbyśmy się przyznali do winy.
– Jeśli tego nie zrobimy, pozostaje nam tylko walczyć albo uciekać, a ani z jednym, ani z drugim sobie w naszym obecnym stanie nie poradzimy. No, oddawaj.
Podszedł do mnie i wyciągnął rękę. Zacząłem się macać po kieszeniach – i ta smutna pantomima mnie wydała. Podrapał się po zarośniętej szyi i powiedział:
– Zostawiłeś je tej kobiecie, co?
– To były moje własne zarobione pieniądze. A co człowiek robi z pieniędz-mi, które sam zarobił, to jego prywatna sprawa.
Przypomniałem sobie zaciśniętą dłoń kurwy przed wejściem do pokoju, więc zapytałem:
– A ty swoich nie wydałeś?
– Wiesz co, nie pomyślałem o tym.
Sięgnął do swojej sakiewki i ponuro się zaśmiał.
– A Mayfield mówił, że to on stawia.
Z salonu dobiegały nas kolejne wrzaski. Dźwięk dzwonka, brzęk tłuczonego szkła.
– Mam nadzieję, że nie proponujesz, żebyśmy mu zapłacili z własnych kieszeni – powiedziałem.
– Nie, nie chcę się z nim aż tak zaprzyjaźniać. Zbiorę teraz swoje rzeczy, ty swoje i zaraz pójdziemy po konie. Możemy wyjść twoim oknem i mieć nadzieję, że nikt nie zobaczy, jak odjeżdżamy. Jeśli trzeba, będziemy walczyć, ale wolałbym z tym poczekać do innego dnia, kiedy będziemy się czuli w stu procentach sprawni.
Chwycił w dłoń torbę, rozejrzał się po pokoju i zapytał:
– Wszystko mamy? Tak? Dobrze. Przejdźmy więc teraz korytarzem w nieskazitelnej ciszy.
W nieskazitelnej ciszy – pomyślałem, kiedy skradaliśmy się do mojego pokoju. Te słowa wydały mi się bardzo poetyckie.
Wyszliśmy oknem mojego pokoju i skradaliśmy się po występie biegnącym przez całą długość chodnika. Baryłka i Chyży zostały w stajni na samym skraju Mayfield, a nam udało się przebyć całą tę drogę tak, że nikt nie zauważył naszej eskapady. W połowie drogi Charlie przycupnął za wysokim szyldem, żeby popatrzeć na największego trapera, który tuż pod nami opierał się o palik do przywiązywania koni. Dołączyło do niego pozostałych trzech i cała gromadka stała w luźnym kółku, rozmawiając ze sobą przez swoje niedomyte brody.
– Pewnie są postrachem wszystkich piżmaków w okolicy – szepnął Charlie
– ale to nie są zabójcy ludzi. – Wskazał na ich przywódcę. – To on ukradł
futro, jestem tego pewien. Jak się z nimi spotkamy, to się nim zajmę. Zobaczysz, że pozostali uciekną już po pierwszym strzale.
Traperzy się rozeszli, a my posuwaliśmy się dalej po występie, aż do samego końca. Tam zeskoczyliśmy na dół i wkradliśmy się do stajni, gdzie zobaczyłem stajennego z wystającymi zębami, który stał przy Baryłce i Chyżym, tępo się w nich wpatrując. Słysząc nasze powitanie, aż podskoczył i nie chciał nam pomóc z siodłami, co powinno było wydać mi się podejrzane, ale byłem zbyt zajęty planami ucieczki, żeby się porządnie nad tym zastanowić. Dalej wszystko potoczyło się tak: właśnie odwiązywaliśmy z Charliem swoje sakwy, gdy czterej traperzy wyszli bezgłośnie z boksu tuż za naszym. Kiedy ich zauważyliśmy, było już za późno. Mieli nas jak na talerzu –
celowali nam z pistoletów prosto w serca.
– Gotowi do wyjazdu z Mayfield? – zapytał największy traper.
– Właśnie wyruszamy – powiedział Charlie. Nie byłem pewien, jak zamierza to rozegrać, ale miał zwyczaj pstrykać palcami tuż przed wyciągnięciem broni, więc wytężałem słuch, żeby usłyszeć ten odgłos.
– Nie wyjedziecie, dopóki nie oddacie pieniędzy, które jesteście winni panu Mayfieldowi.
– Panu Mayfieldowi – odparł Charlie. – Waszemu ukochanemu pracodawcy. Powiedzcie, a łóżko też mu ścielicie? A w długie zimowe noce grzejecie mu stopy w dłoniach?
– Sto dolarów albo zabiję. Pewnie i tak zabiję. Myślicie, że w tych futrach i skórze jestem powolny, ale zobaczycie, że strzelam dużo szybciej, niż się wam wydaje. Zdziwicie się, kiedy znajdziecie moje kule w swoich ciałach.
Charlie odpowiedział:
– Myślę, że jesteś powolny, traperze, ale to nie strój cię spowalnia. Winny jest twój umysł. Bo moim zdaniem jesteś tak samo głupi jak zwierzęta, na które się czaisz w błocie i śniegu.
Traper roześmiał się albo przynajmniej udawał śmiech, pokazując jakąś ta-nią podróbkę lekkiego i miłego usposobienia. Powiedział:
– Patrzałem wczoraj wieczorem, jak się upijasz, i pomyślałem: Tego wieczora nie wypiję ani kropli. Będę wypoczęty i szybki, na wypadek gdybym musiał zabić tego człowieka jutro rano. A teraz ranek już nadszedł, więc pytam ostatni raz: Oddacie pieniądze czy futro?
– Dostaniecie ode mnie tylko śmierć.
Na te słowa Charliego, które wypowiedział beztrosko, jakby mówił o pogo-dzie, włosy na karku stanęły mi dęba, a dłonie zaczęły boleśnie pulsować.
Charlie działał w takich sytuacjach cudownie – z czystym umysłem, bez śla-du strachu. Tak było zawsze i chociaż widziałem to już wielokrotnie, za każ-
dym razem czułem dla niego podziw.
– Zastrzelę was – groził traper.
– Mój brat odliczy – odparł Charlie. – Kiedy dojdzie do trzech, wyciągamy broń.
Traper kiwnął głową i schował pistolet do kabury.
– Może liczyć i do stu, jeśli tylko chcesz – odrzekł, na przemian rozwierając i zaciskając dłoń, żeby ją rozluźnić.
Charlie zrobił kwaśną minę.
– Właśnie powiedziałeś straszną głupotę. Wymyśl coś jeszcze. Ostatnie słowa powinny budzić szacunek.
– Będę dziś mówił jeszcze przez cały dzień i noc. Będę opowiadał swoim wnukom o tym, jak zabiłem słynnych braci Sisters.
– To przynajmniej ma sens. I stanie się kiedyś humorystycznym przypisem.
– Charlie zwrócił się do mnie: – On nas teraz zabije, Eli.
– To były szczęśliwe dni, kiedy tak sobie razem jeździliśmy i pracowaliśmy
– odpowiedziałem.
– Ale czy rzeczywiście nadszedł już czas na ostateczne pożegnania? – zapytał Charlie. – Jeśli się przyjrzysz bliżej temu człowiekowi, to zobaczysz, że nie robi tego z przekonania. Spójrz, jak mu już połyskuje skóra. Gdzieś w głębi ducha słyszy głos, który mu donosi, że jest w błędzie.
– Odliczaj, cholera – wściekał się traper.
– Właśnie to napiszemy na twoim nagrobku – odparł Charlie i głośno pstryknął palcami. – Licz do trzech, bracie. Równo i powoli.
– Jesteście obaj gotowi? – spytałem.
– Ja tak – odpowiedział traper.
– Gotów – rzucił Charlie.
– Jeden – powiedziałem, po czym obaj z Charliem wypaliliśmy z pistoletów, cztery naboje jednocześnie, a każdy dotarł do celu, każdy roztrzaskał
czaszkę. Traperzy runęli na ziemię, z której żaden nie miał już powstać. To był nieskazitelny, najsprawniejszy i najskuteczniejszy mord ze wszystkich, jakie pamiętałem. Kiedy tylko padli, Charlie zaczął się śmiać, ja zresztą też, chociaż chyba bardziej z poczucia ulgi niż z radości, ale wydaje mi się, że Charlie był rzeczywiście rozbawiony. Pomyślałem, że fart nie wystarczy.
Trzeba jeszcze mieć zrównoważony umysł, żeby zachować spokój w sytuacjach, w których przeciętnemu człowiekowi do spokoju bardzo daleko. Traper z granatowoczarną brodą wciąż jeszcze dyszał, więc podszedłem bliżej, żeby mu się przyjrzeć. Był zdezorientowany i rozglądał się rozbieganymi oczami.
– Co to był za hałas? – zapytał.
– To nabój, który w ciebie wchodził.
– A gdzie?
– W głowę.
– Nie czuję go. I prawie nic nie słyszę. Gdzie pozostali?
– Leżą obok. Też mają naboje w głowach.
– Tak? A coś mówią? Bo ich nie słyszę.
– Nie, nie żyją.
– Ale ja żyję?
– Jeszcze tak.
– Cz – powiedział. Zamknął oczy i głowa mu znieruchomiała. Kiedy się od niego odsuwałem, zadrżał i znów je otworzył. – To Jim kazał się wami za-jąć. Ja nie chciałem.
– Okej.
– Myśli, że skoro jest wielki, to musi robić wielkie rzeczy.
– Teraz już nie żyje.
– Całą noc o tym mówił. Powiedział, że będą o nas pisać w książkach. Nie podobało mu się, że drwiliście z naszych ubrań, o to poszło.
– Teraz to już bez znaczenia. Zamknij oczy.
– Halo? – powiedział traper. – Halo?
Patrzał na mnie, ale chyba mnie nie widział.
– Zamknij oczy. Już dobrze.
– Nie chciałem tego zrobić – skarżył się. – Jim myślał, że może was załatwić, chłopaki, i że potem będzie mógł o tym wszystkim opowiadać.
– Powinieneś zamknąć oczy i odpocząć – odpowiedziałem.
– Cz. Cz, cz.
A potem życie z niego uszło i umarł, a ja wróciłem do Baryłki i siodła. To od-liczanie do trzech było naszym starym numerem. Ani się go nie wstydzili-
śmy, ani nie byliśmy z niego dumni; dość powiedzieć, że używaliśmy tego triku tylko w najcięższych sytuacjach i niejeden raz ocalił nam życie.
Byliśmy już gotowi do drogi, kiedy od strony strychu dobiegło nas szuranie butów. Stajenny nie uciekł, tylko się ukrył, żeby popatrzeć na walkę. Na swoje nieszczęście zobaczył też nasz trik z liczeniem, więc weszliśmy na drabinę, żeby go odnaleźć. Zajęło nam to chwilkę, bo poddasze było pełne bel siana, za którymi można się było świetnie schować.
– Możesz już wyjść, młody! – zawołałem. – Skończyliśmy i obiecujemy, że nic ci nie zrobimy.
Po chwili milczenia usłyszeliśmy w kącie po drugiej stronie strychu tupot nóg. Wypaliłem w kierunku, z którego dobiegał ten odgłos, ale kula utkwiła w sianie. Kolejna pauza i znów tupot. Charlie powiedział:
– No, wyjdźże już. I tak cię zabijemy i nie masz szans uciec. Bądźmy rozsądni.
– Buuuuuuu – odpowiedział stajenny.
– Marnujesz tylko nasz czas. A my nie mamy już ani chwili do zmarnowa-nia.
– Buuuuuuu.
Po załatwieniu sprawy stajennego odwiedziliśmy Mayfielda w jego salonie.
Kiedy się zorientował, że pukamy do drzwi, przeżył taki wstrząs, że przez chwilę nie był w stanie ani przemówić, ani się poruszyć. Doprowadziłem go do kanapy, gdzie usiadł i czekał teraz na swoje bezimienne przeznaczenie.
Rzuciłem do Charliego:
– Jest zupełnie inny niż wczoraj wieczorem.
– To właśnie jego prawdziwe oblicze – odpowiedział Charlie. – Wiedziałem to od chwili, kiedy go zobaczyłem.
A do Mayfielda powiedział:
– Jak się pewnie domyśliłeś, wybiliśmy twoich pomagierów, wszystkich czterech, plus stajennego, ale to był nieszczęśliwy wypadek i nie mieliśmy tego w planach. Chciałbym od razu zauważyć, że to wyłącznie twoja wina, ponieważ dostarczyliśmy ci to rude futro w dobrej wierze i nie mieliśmy nic wspólnego z jego zniknięciem. A zatem śmierć twoich ludzi i tego chłopca powinna obarczyć wyłącznie twoje sumienie, nie nasze. Nie żądam, żebyś się z tym koniecznie zgodził, tylko żebyś przyjął do wiadomości, że właśnie to ci zakomunikowałem. Rozumiemy się?
Mayfield nie odpowiedział. Wbijał oczy w jakiś punkt na ścianie za moimi plecami. Obróciłem się, żeby sprawdzić, na co się tak gapi, i zobaczyłem, co to jest: nic. Kiedy znów na niego spojrzałem, wycierał sobie twarz dłoń-
mi, zupełnie jakby się mył.
– No dobrze – ciągnął Charlie. – To, co teraz powiem, raczej ci się nie spodoba, ale taką cenę płaci się za oskarżenia, którymi obciążyłeś mnie i mojego brata. Słuchasz mnie, Mayfield? Tak, chcę, żebyś nam teraz powiedział, gdzie trzymasz swój sejf.
Mayfield milczał tak długo, że pomyślałem, iż nie dosłyszał pytania. Charlie właśnie otwierał usta, żeby je powtórzyć, kiedy Mayfield odpowiedział, prawie szeptem:
– Nie powiem.
Charlie podszedł do niego.
– Mów, gdzie jest sejf, albo walnę cię pistoletem w głowę.
Mayfield nic nie odpowiedział, a Charlie wyciągnął pistolet z kabury i chwycił go za lufę. Stał tak przez chwilę, po czym łupnął Mayfielda w sam czubek czaszki kolbą z drewna orzecha. Mayfield padł na kanapę, zakrywając sobie głowę i wydając z trudem tłumione odgłosy bólu, kwiki dobiegające zza zaciśniętych zębów. Wydały mi się wyjątkowo nieprzyzwoite. Od razu zaczął też krwawić, więc Charlie, który pomógł mu na powrót prosto usiąść, wcisnął mu w dłoń chusteczkę. Mayfield, zamiast zmiąć ją w kulkę i przyło-
żyć do rany, co w jego sytuacji zrobiłby każdy inny człowiek, rozłożył sobie kwadratową chustkę płasko na głowie jak obrus; a że na czubku był zupeł-
nie łysy, krew całkiem solidnie przykleiła mu ją do skóry. Co go napadło?
Czy była to jakaś bezmyślna, impulsywna decyzja, czy się tego gdzieś nauczył? Siedział i wpatrywał się w nas posępnie. Miał na sobie tylko jeden but i zauważyłem, że jego bosa stopa jest cała czerwona, a palce – spuchnięte. Wskazałem na nią i zapytałem:
– Małe odmrożonko, Mayfield?
– Co to jest odmrożonko?
– Coś, co wygląda jak ta opuchlizna na twojej stopie.
– Nie wiem, co z nią nie tak.
– Myślę, że to odmrożenie – odpowiedziałem.
Charlie pstryknął palcami, żeby mnie uciszyć i znów skierować uwagę Mayfielda na siebie.
– Jeśli mi tym razem nie odpowiesz, uderzę dwa razy.
– Nie pozwolę, żebyście wszystko zabrali – odparł Mayfield.
– Gdzie jest sejf?
– Zapracowałem na te pieniądze. Nie możecie ich zabrać.
– Dobrze. – Charlie uderzył Mayfielda dwukrotnie, a on znów zwinął się z bólu na kanapie, gdzie sobie przez chwilę wył i jęczał. Charlie nie usunął
chusteczki i uderzeniom towarzyszyło nieprzyjemne plaskanie. Kiedy znów posadził Mayfielda, mężczyzna zaciskał wargi i sapał, a całą głowę miał śli-ską od krwi – kapało nawet z chusteczki. Wysunął dolną wargę i próbował
dać pokaz odwagi, ale wyglądał komicznie, jak kawał mięsa na wystawie u rzeźnika, ze strużkami krwi spływającej po policzkach i szyi, a potem wsią-
kającej w kołnierzyk. Charlie powiedział:
– Teraz sobie coś wyjaśnijmy. Twoich pieniędzy już nie ma. To prosta prawda, kwestia faktów, a jeśli będziesz jej zaprzeczał, to cię zabijemy, a potem i tak znajdziemy twój sejf. Chcę, żebyś się nad tym zastanowił: czemu masz znosić zniewagi, a potem umrzeć za coś, co i tak już przepadło?
Pomyśl o tym. Twoje podejście nie ma sensu.
– Zabijecie mnie i tak.
– To niekoniecznie prawda – odparłem.
– Właśnie – potwierdził Charlie.
– Dajecie mi słowo? – zapytał Mayfield.
Charlie spojrzał na mnie, pytając wzrokiem: Powinniśmy go zostawić przy życiu? Moje oczy odparły: Obojętnie. Brat powiedział:
– Jeśli dasz nam pieniądze, pozostawimy cię tak, jak cię znaleźliśmy, żywego.
– Przysięgnij.
– Przysięgam – odrzekł Charlie.
Mayfield przyglądał mu się, szukając jakiegoś śladu perfidii. Kiedy go nie znalazł, spojrzał na mnie z satysfakcją.
– Ty też przysięgasz?
– Jeśli mój brat tak mówi, to tak będzie. Ale jeśli mam przysiąc, że cię nie zabiję, to przysięgam.
Zdjął z głowy ciężką od krwi chusteczkę i rzucił ją na ziemię. Uderzyła z gło-
śnym plaśnięciem o podłogę, a Mayfield spojrzał na nią z pewnym obrzy-dzeniem. Poprawił kamizelkę i chwiejnie wstał z kanapy, po czym na powrót usiadł, bo przy tym wysiłku o mało nie zemdlał.
– Muszę się napić i umyć sobie głowę. Nie chcę w takim stanie iść przez swój hotel.
Nalałem mu dużą brandy, którą wypił w dwóch długich łykach. Charlie poszedł do toalety i wyłonił się stamtąd, niosąc garść ręczników, miednicę z wodą i lusterko. Postawił je na niskim stole przed Mayfieldem. Patrzeliśmy, jak zabiera się do mycia. Robił to bez emocji i zacząłem czuć dla niego pewien podziw. Właśnie tracił wszystkie swoje oszczędności i złoto, ale na jego twarzy było widać tyle niepokoju co na twarzy zwykłego mężczyzny, który się właśnie goli. Ciekawiło mnie, nad czym się teraz zastanawia, więc go o to zapytałem. Kiedy odpowiedział, że obmyśla plany dalszego postę-
powania, spytałem, co zamierza. Położył lusterko taflą w dół na stole i odparł:
– To zależy wyłącznie od tego, ile mi zostawicie pieniędzy.
– Zostawicie? – Charlie uniósł brwi ze zdziwienia. Przetrząsał właśnie szuflady biurka Mayfielda. – Chyba już uzgodniliśmy, że nie dostaniesz nic.
Mayfield zrobił wydech.
– Nic? Chcesz powiedzieć, że zupełnie nic?
Charlie spojrzał na mnie.
– A nie taki był plan?
Odpowiedziałem:
– Plan, o ile się nie mylę, był taki, że mieliśmy go zabić. Teraz, kiedy już zmieniliśmy tę część, możemy przynajmniej porozmawiać o tym nowym problemie. Muszę przyznać, że to dość okrutne tak go pozostawić bez grosza.
Oczy Charliego pociemniały i zagłębił się w sobie. Mayfield zaczął mówić:
– Pytałeś, o czym myślę. W takim razie ci powiem. Myślałem, że ktoś taki jak ja, po takim ciosie, jaki mi dzisiaj zadaliście, ma do wyboru dwie drogi życia. Może ruszyć w świat ze zranionym sercem, pragnąc dzielić się swoją oszalałą nienawiścią z każdym napotkanym człowiekiem. Ale może też za-cząć wszystko od nowa z pustym sercem i starać się wypełniać je tylko rzeczami budzącymi dumę. Karmić tak nimi swój chwilowo zgorzkniały pogląd na świat i budować od nowa coś pozytywnego.
– Czy on to wszystko wymyśla na bieżąco? – zapytał Charlie.
– Ja wybiorę tę drugą drogę – ciągnął Mayfield. – Jestem człowiekiem, któ-
ry musi wszystko odbudować, a zacznę od swojego poczucia celu. Będę sobie przypominał, kim jestem albo kim byłem, bo obawiam się, że tutejsze życie pod kloszem bardzo mnie rozleniwiło. Powiedziałbym, że to, jak łatwo mnie pokonaliście, jest tego najlepszym dowodem.
– Przedstawia swoją bezczynność i tchórzostwo jako lenistwo – zauważył
Charlie.
– Było pięć ofiar – dodałem – a on mówi, że łatwo nam poszło.
– Ma problem z określeniem własnej sytuacji – powiedział Charlie.
Mayfield kontynuował:
– Mam nadzieję, którą wam tu wprost wyrażę, że wyposażycie mnie w fun-dusze potrzebne do podróży do waszego rodzinnego miasta, Oregon City, dokąd wybiorę się natychmiast, żeby zgładzić tego kundla z nożem jak sierp, Jamesa Robinsona.
Kiedy tylko skończył, i mnie, i bratu przyszła do głowy ta sama szatańska myśl.
– I powiedz, że to nie jest doskonały zbieg okoliczności – stwierdził Charlie.
– Ale to zbyt tragiczne – dodałem.
– Czyżbyście mieli zamiar chronić znajomego kryminalistę, skoro tak strasznie potraktowaliście mnie? – zapytał Mayfield z oburzeniem. – Macie święty obowiązek mi w tym dopomóc. Zabraliście wszystko, co zarobiłem, ale możecie za to odpokutować przynajmniej częściowo, jeśli pozwolicie mi zatrzymać choćby część mojej fortuny.
Tą zadufaną przemową przypieczętował swój los – uzgodniliśmy, że powinien dostać sto dolarów, dość, by dojechać do Oregon City, gdzie utknie na dłużej, a pierwsza napotkana osoba poinformuje go o śmierci Robinsona i Mayfield odkryje, że wiedzieliśmy, i pełen czarnej żółci przypomni sobie nasze rozbawienie. Pieniądze wypłaciliśmy mu w oznakowanym złocie prosto z jego sejfu, znajdującego się w piwnicy hotelu. Patrząc w jego otwartą cze-luść, Mayfield powiedział:
– Tylko raz w życiu miałem szczęście. Wypełniłem sejf złotem i papierami.
Tak czy inaczej, powiodło mi się lepiej niż większości ludzi na tym świecie.
Kiwnął z powagą głową, ale ten pokaz brawury szybko ustąpił silnym emo-cjom. Mięśnie twarzy mu oklapły, a z oczu trysnęły łzy.
– Ale, do diabła, szczęście tak trudno zatrzymać! – krzyknął. Otarł policzki i zaczął kląć tak żarliwie i szczerze, jak tylko potrafił, choć robił to po cichu.
– Teraz nie czuję już w swoim ciele ani krztyny szczęścia, i takie są fakty.
Wyglądał żałośnie ze swoją małą sakiewką, której sznurki ściskał w palcach tak, jak się trzyma za ogon zdechłą mysz. Wyszliśmy z nim na zewnątrz i patrzeliśmy, jak dopina i poprawia ubranie oraz sakwy przy siodle. Zamierzał chyba wygłosić jakąś mowę, ale albo nie chciały mu przyjść do głowy odpowiednie słowa, albo uznał, że nie jesteśmy godni, żeby ich wysłuchać, i w końcu nic nie powiedział. Wsiadł na konia i odjechał z szybkim skinieniem głowy, rzucając nam spojrzenie, które mówiło: Nie lubię was. Wrócili-
śmy do piwnicy, żeby przeliczyć zawartość sejfu, dzieląc między siebie i chowając do kieszeni banknoty, warte w sumie osiemnaście tysięcy dolarów. Złota było za dużo, żebyśmy je mogli ze sobą wozić, więc ukryliśmy je pod pękatym piecem, na podkładzie z drewna w najdalszym od wejścia ką-
cie piwnicy. Okazało się to brudną robotą, bo żeby móc swobodnie przesu-wać piec, musieliśmy rozebrać blaszany komin i w końcu byliśmy od stóp do głów pokryci czarną sadzą. Jednak kiedy skończyliśmy, nie mogłem sobie wyobrazić, jak ktokolwiek mógłby odnaleźć nasz skarb, bo nikomu nie przyszłoby do głowy szukać go w takim miejscu. Z grubsza szacowaliśmy, że jest wart około piętnastu tysięcy dolarów. Dzięki swojej doli zwiększyłem oszczędności ponadtrzykrotnie i kiedy wychodziliśmy z zatęchłej piwnicy, poczułem dwie rzeczy naraz: zadowolenie z powodu takiego obrotu sprawy, ale też pustkę, dlatego że nie byłem jeszcze bardziej zadowolony, albo raczej obawę, że moje zadowolenie było wymuszone albo fałszywe. Pomyśla-
łem: A może człowiek nigdy nie może być naprawdę szczęśliwy. Może w tym naszym świecie coś takiego jednak nie istnieje.
Kiedy szliśmy korytarzami hotelu, wśród kurew aż wrzało od wieści o wyjeź-
dzie Mayfielda z poranioną głową i zniknięciu traperów. Wypatrzyłem kurwę Charliego, teraz tylko trochę mniej pozieleniałą niż przedtem, i poprosiłem ją na bok, żeby zapytać, gdzie jest księgowa.
– Wzięli ją do doktorka.
– Coś jej się stało?
– Pewnie nic. Zawszę ją tam biorą.
Wcisnąłem jej w dłoń sto dolarów.
– Proszę jej to dać, kiedy wróci.
Spojrzała na pieniądze.
– Jezu Chryste na niebiosach.
– Będę tu za dwa tygodnie. Jeśli się okaże, że tego nie dostała, to mi za to zapłacisz, rozumiesz?
– Panie, ja tylko tu stałam, w korytarzu.
Podniosłem dwudziestodolarówkę.
– To dla ciebie.
Wrzuciła monetę do kieszeni. Spojrzała w głąb korytarza, gdzie zniknął
Charlie, i powiedziała:
– Nie sądzę, żeby twój brat zostawił mi stówkę.
– Nie, raczej tego nie zrobi.
– Cała romantyczna krew dostała się tobie, co?
– Krew mamy taką samą, tylko inaczej z niej korzystamy.
Odwróciłem się i poszedłem dalej. Po kilku krokach usłyszałem, że pyta:
– A powiesz mi, co ci za to zrobiła?
Zatrzymałem się i pomyślałem przez chwilę. W końcu odpowiedziałem:
– Była ładna i dobra dla mnie.
Twarz tej biednej kurwy… Kobieta po prostu nie wiedziała, co o tym sądzić.
Wróciła do swojego pokoju, zatrzasnęła drzwi i dwa razy głośno wrzasnęła.
Wyjechaliśmy z miasta i ruszyliśmy wzdłuż rzecznej płycizny. Na nasze spotkanie z Morrisem byliśmy spóźnieni o kilka dni, ale żaden z nas się tym specjalnie nie przejmował. Właśnie na nowo przeżywałem i porządkowałem sobie wydarzenia poprzednich trzydziestu sześciu godzin, kiedy Charlie za-czął chichotać. Baryłka i ja jechaliśmy przodem; bez odwracania się zawo-
łałem do niego, pytając, co go tak bawi.
– Myślałem sobie o dniu śmierci ojca.
– I co?
– Siedzieliśmy na polu za domem, jedząc obiad, kiedy usłyszałem, jak się kłócą z matką. Pamiętasz, co jedliśmy?
– Co ty mi chcesz opowiedzieć? – spytałem.
– Jedliśmy jabłka. Matka zawinęła je w kawał szmaty i kazała nam iść na dwór. Chyba wiedziała, że się będą kłócić.
– Ta szmata była czerwona, taka wyblakła – powiedziałem.
– Tak jest. A jabłka zielone i niedojrzałe. Pamiętam, jak się na nie krzywiłeś, chociaż byłeś taki mały, że dziwię się, że to zauważyłeś.
– Pamiętam, że były kwaśne.
Wspomnienie było tak żywe, że aż się skrzywiłem ponownie, a po języku spłynęła mi ślina.
Charlie powiedział:
– To był najgorętszy dzień potężnej fali upałów, siedzieliśmy tam w wysokiej trawie, jedząc i słuchając wrzasków matki i ojca. A przynajmniej ja ich słuchałem. Nie wiem, czy ty je w ogóle zauważyłeś.
Kiedy tak opowiadał, czułem, że wyłania się z tego jakaś historia.
– Chyba zauważyłem – odpowiedziałem. W tym momencie byłem tego pewien. – Coś się tam stłukło?
– Tak jest – potwierdził. – Rzeczywiście pamiętasz.
– Tak, stłukło się, a ona krzyknęła. – Coś mi podeszło do gardła i poczułem, że wstrzymuję łzy.
– Ojciec wybił pięścią okno, a potem uderzył ją w rękę trzonkiem siekiery.
Chyba zwariował. Już przedtem był na krawędzi wariactwa, ale kiedy wszedłem do domu, żeby pomóc matce, pomyślałem, że teraz szaleństwo go zu-pełnie opanowało. Nie rozpoznał mnie, kiedy tam stanąłem ze swoją strzelbą.
– Jak to się dzieje, że ludzie wariują?
– Tak się po prostu czasem zdarza.
– A można tak naprawdę zwariować, a potem wrócić do normy?
– Naprawdę? Nie, chyba nie.
– Słyszałem, że to przechodzi z ojca na syna.
– Nigdy o tym nie myślałem. A co, czujesz się czasem jak wariat?
– Czasem czuję jakąś bezradność.
– To chyba nie to samo.
– Miejmy nadzieję.
Mówił dalej:
– Pamiętasz moją pierwszą strzelbę? Tę, na którą ojciec mówił, że jest na kapiszony? Jak pociągnąłem za spust, to już nie dowcipkował. – Charlie przerwał na chwilę. – Strzeliłem do niego dwa razy, najpierw w ramię, potem w klatkę piersiową, i to ten drugi strzał go powalił. Leżał, plując na mnie, raz za razem. Pluł, klął i nienawidził. Nigdy nie widziałem takiej nienawiści, ani przedtem, ani potem. Nasz ojciec… leżał, krztusił się gęstą krwią i pluł nią na mnie. Matka była nieprzytomna od uderzenia. To pewnie błogo-sławieństwo, że nie musiała patrzeć, jak jej syn zabija jej męża. A ojcu opadła głowa i umarł. Wywlokłem go z domu, do stajni, i kiedy wróciłem, matka już się ocknęła i szalała z bólu albo strachu. Wciąż pytała: „Czyja to krew?
Czyja to krew, tam, na podłodze?”. Odpowiedziałem, że moja. Nie wiedzia-
łem, co jeszcze dodać. Pomogłem jej wstać i wyjść z domu, doprowadziłem do wozu. Do miasta był kawał drogi, a ona wrzeszczała na każdym wyboju.
Jej ramię było wygięte w szewron. Jak dubeltówka otwarta do ładowania.
– A co potem? – zapytałem, bo zupełnie nie pamiętałem.
– Kiedy już ją nafaszerowałem lekami i załatwiłem szynę na złamanie, był
późny wieczór. I dopiero w połowie drogi powrotnej pomyślałem o tobie. –
Odkaszlnął. – Mam nadzieję, że cię to nie zabolało, bracie.
– Nie, nie zabolało.
– Byłem rozkojarzony. A ty zawsze siedziałeś cicho gdzieś w kącie, zajęty swoimi myślami. Ale, jak powiedziałem, tego dnia było straszliwie gorąco. I, oczywiście, kiedy tylko cię zostawiłem, ściągnąłeś czepek. Siedziałeś tak jakieś cztery czy pięć godzin, z tymi swoimi blond włosami i jasną cerą.
Matka spała po lekach w wozie – zostawiłem ją tam i szybko pobiegłem zobaczyć, co z tobą. Nie przyszło mi do głowy, że mógłbyś się poparzyć – ba-
łem się raczej, że może przybłąkał się jakiś kojot i cię rozszarpał albo że poszedłeś nad rzekę i się utopiłeś. Więc kiedy zobaczyłem, że siedzisz tam wciąż w jednym kawałku, poczułem wielką ulgę i zbiegłem z górki, żeby cię podnieść. A ty byłeś taki czerwony i przypieczony, jak się tylko da. Białka oczu zrobiły ci się czerwone jak krew. Nic nie widziałeś przez dwa tygodnie, a skóra schodziła z ciebie płatami, jak z cebuli. I właśnie tak nabawiłeś się swoich piegów, Eli.
Część trzecia
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Przystań – kiedy zobaczyłem ją pierwszy raz, zupełnie nie mogłem jej po-jąć. Kotwiczyło tam tyle statków, że ich maszty wydawały się niemożliwie poplątane. Były ich setki, skupionych tak gęsto, że wyglądały jak kołyszący się na falach ogromny las nagich drzew. Razem z Charliem przeciskaliśmy się w kierunku nadbrzeża, a wokół nas panował chaos: ludzie wszystkich ras i w każdym wieku gdzieś się spieszyli, wrzeszczeli, przepychali i walczyli ze sobą; to tu, to tam pędzono krowy i owce; konne wozy wciągały drewno i cegły na śliskie od błota wzgórze, a od strony miasta niosły się w morze odgłosy budowy i uderzeń młotków. W powietrzu słychać było śmiech, ale sprawiał wrażenie nie tyle wesołego, ile szaleńczego i złośliwego. Baryłka się denerwował, ja zresztą podobnie. Nigdy przedtem nie widziałem podobnego miejsca i zastanawiałem się, jakim cudem można odnaleźć pojedynczego człowieka w takim labiryncie ulic i zaułków, gdzie wszystko było dziwne, mroczne i ukryte.
– Poszukajmy Morrisa – powiedziałem.
– Czeka na nas już od paru tygodni – odparł Charlie – więc dodatkowa go-dzinka nie zrobi mu różnicy.
Oczywiście, mojemu bratu tutejsza atmosfera się podobała i nie czuł się ani odrobinę nieswojo.
Zauważyłem, że wiele statków najwyraźniej kotwiczy tu od dawna, choć wciąż są wyładowane towarem, więc zapytałem o to przechodzącego obok mężczyznę. Szedł boso, a pod pachą niósł kurczaka, którego przez cały czas naszej rozmowy czule głaskał po łebku.
– Załoga je porzuciła – zaczął. – Kiedy człowieka ogarnie gorączka złota, nie marnuje ani sekundy. Przecież nie można oczekiwać, że ktoś będzie rozładowywał mąkę za dolara dziennie, skoro rzeki śpiewają swoją pieśń tak niedaleko stąd. – Mrużąc oczy wpatrzone w horyzont, dodał: – Często patrzę na te statki i wyobrażam sobie zdumionych inwestorów, którzy za nie zapłacili, jak się bezradnie wściekają w Nowym Jorku czy Bostonie, i od razu mi lepiej na duchu. Jeśli mogę zapytać, panowie dopiero przyjechali do San Francisco? Jak się panom podoba miasto?
– Mogę tylko powiedzieć, że chętnie poznam je bliżej – stwierdził Charlie.
Mężczyzna odpowiedział:
– Moje zdanie na temat San Francisco wznosi się i opada wraz z moimi na-strojami. A może to miasto zmienia mi nastrój, wpływając na moje zdanie?
Tak czy inaczej, potrafi jednego dnia być dla mnie prawdziwym przyjacielem, a następnego najgorszym wrogiem.
– A co pan sądzi dziś rano? – spytałem.
– Jestem w połowie drogi między jednym a drugim. Ale w sumie wiedzie mi się znośnie, dziękuję.
Charlie zadał kolejne pytanie:
– Jak to się stało, że nikt jeszcze nie splądrował tych statków?
– Och, wiele z nich już okradziono. Te nietknięte są albo pod strażą swoich upartych kapitanów, albo jest w nich bezwartościowy towar. Nikt teraz nie zwraca uwagi na darmowe zboże czy bawełnę. A może raczej prawie nikt.
Wskazał palcem na samotnego mężczyznę w niewielkiej łodzi, wiosłujące-go przez zatokę pomiędzy dwoma wielkimi statkami. Jego łódka była absur-dalnie przeładowana, więc zanurzał wiosła bardzo ostrożnie, żeby się nie wywróciła.
– Ten jegomość to niejaki Smith. Znam go dość dobrze. Co zrobi, kiedy już dopłynie do brzegu? Przytroczy te ciężkie skrzynie do szyi swojego choro-witego muła i zawlecze je do sklepu Millera. Miller da za nie Smithowi zło-dziejską cenę, a Smith weźmie te psie pieniądze za swoją katorżniczą pracę i przepuści je w jednej partyjce w karty albo z trudem kupi za nie jakiś posiłek. Zastanawiam się, czy mieli już panowie przyjemność zjedzenia obiadu w naszym pięknym mieście? Ale nie, przecież bym to zauważył, bo mielibyście panowie zupełnie blade twarze i w kółko przeklinalibyście pod nosem Boga na niebie.
Charlie powiedział:
– Zapłaciłem dwadzieścia pięć dolarów za kurwę w Mayfield.
Mężczyzna odparł:
– Tutaj, w San Francisco, zapłaci pan tyle samo za to, że posiedzi pan sobie z taką w barze. Żeby się z nią położyć, musi pan być gotowy wyłożyć przynajmniej sto dolarów.
– Kto by dał aż tyle? – spytałem.
– Ludzie ustawiają się w kolejce, żeby tyle dać. Kurwy pracują po piętna-
ście godzin ciurkiem i podobno zarabiają tysiące dolarów dziennie. Muszą panowie zrozumieć, że zupełnie zanikła tu tradycja gospodarności i rozsądnego wydawania pieniędzy. Po prostu już nie istnieje. Na przykład kiedy ostatni raz wróciłem ze swojej działki, miałem solidny woreczek złotego pyłu i chociaż wiedziałem, że to wariactwo, postanowiłem zjeść sobie duży obiad w najdroższej restauracji, jaką znajdę. Przez trzy miesiące z rzędu sypiałem na zimnej ziemi, żywiąc się pstrągami, sadłem i jeszcze raz pstrągami. Od pracy skrzywił mi się kręgosłup i rozpaczliwie potrzebowałem ciepła i prze-pychu, dotyku aksamitu, pal diabli za ile. A więc zjadłem przyzwoity, chociaż niespecjalnie smaczny obiad składający się z mięsa, ziemniaków, piwa i lodów, a za ten posiłek, który w rodzinnym mieście kosztowałby mnie pewnie pół dolara, zapłaciłem sumę trzydziestu dolarów w gotówce.
Charlie był zniesmaczony.
– Tylko idiota by tyle zapłacił.
– Zgadzam się z panem – odpowiedział mężczyzna. – Zgadzam się w stu procentach. I z radością witam pana w mieście zaludnionym wyłącznie idio-tami. Co więcej, mam nadzieję, że dla panów przemiana w idiotów nie oka-
że się zbyt nieprzyjemna.
Kiedy spojrzałem na plażę, zauważyłem o pół mili od nas ogromną wycią-
garkę, zbudowaną z potężnych pni i grubych lin, nieco oddaloną od linii wody. Używano jej do przenoszenia na brzeg parostatków. Mężczyzna w czarnym kapeluszu z szerokim rondem i uszytym na miarę czarnym garni-turze poganiał batem konie zaprzężone w kierat. Zapytałem człowieka z kurczakiem, jaki jest cel tych działań, na co odpowiedział:
– To człowiek z takimi samymi ambicjami jak Smith, ale on ma też dla od-miany pomyślunek. Ten jegomość w kapeluszu przejął na własność porzucony statek, a teraz holuje go na kawałeczek ziemi, który sobie jakiś czas temu kupił, bo myślał dalekowzrocznie. Postawi statek na brzegu, będzie wynajmował kajuty lokatorom albo sklepikarzom i szybko zbije na tym fortunę. Lekcja dla panów: pieniądze można znaleźć nie tylko w samych rzekach, ale też u ludzi, którzy nad nimi pracują. Przy wydobywaniu złota z ziemi jest za dużo nieprzewidywalnych czynników. Potrzeba odwagi, szczę-
ścia i etyki pracy godnej jucznego muła. Po co się tym trudzić, skoro robi to już tylu innych, którzy zwalają się do tego miasta jeden na drugim, a każdy się spieszy, żeby jak najszybciej wszystko wydać, aż do ostatniej grudki złota?
– To czemu pan sam nie otworzy jakiegoś sklepu? – spytałem.
To pytanie go zaskoczyło i przez chwilę zastanawiał się nad odpowiedzią.
Kiedy już nadeszła, w jego oczach pojawił się smutek. Pokręcił głową.
– Obawiam się, że moja rola w tym wszystkim jest już ustalona.
Chciałem zapytać, o jaką rolę mu chodzi, kiedy usłyszałem w powietrzu dziwny dźwięk, jakby odległe, stłumione chrupnięcie czy trzask, po którym nastąpił przecinający zawiesiste nadmorskie powietrze gwizd. Jedna z linek wyciągarki pękła i zobaczyłem, że ubrany na czarno mężczyzna stoi nad le-
żącym w piasku koniem. Nie bił go już batem, więc wywnioskowałem, że koń umiera albo nie żyje.
– Macie tu szalone czasy, prawda? – zwróciłem się do mężczyzny z kurczakiem.
– Tak, szalone. Obawiam się, że zniszczyły mi charakter. A na pewno zniszczyły charaktery innym. – Pokiwał głową, jakby sam sobie odpowiadał.
– Tak, zniszczyły mnie.
– W jakim sensie? – spytałem.
– A w jakim nie? – powiedział, zamyślony.
– Nie mógłby pan wrócić do domu i zacząć wszystkiego od nowa?
Pokręcił głową.
– Wczoraj widziałem człowieka, który skoczył z dachu hotelu Orient. Śmiał
się aż do samej ziemi, a potem się rozbryznął. Mówią, że był pijany, ale ja go widziałem niedługo przedtem. Jest tu takie poczucie, które, jak już człowieka chwyci, to zatruwa go do cna. To szaleństwo nadmiaru możliwości.
Ostatni czyn tego skaczącego z dachu człowieka to ucieleśnienie zbiorowe-go ducha San Francisco. Świetnie go rozumiałem. Jeśli chcą panowie znać prawdę, to mocno mnie kusiło, żeby mu klaskać.
– Nie pojmuję, jaki jest cel tej opowieści – stwierdziłem.
– Mógłbym stąd wyjechać i wrócić do rodzinnego miasta, ale nie wróciłbym jako ta sama osoba, która stamtąd wyruszała – wyjaśnił. – Nikogo bym nie rozpoznał. I nikt by mnie nie rozpoznał.
Odwrócił się w stronę miasta, pogłaskał swojego kurczaka i zachichotał. W
dali rozległ się pojedynczy strzał z pistoletu; stukanie kopyt; kobiecy wrzask, który przeszedł w rechot.
– Wielkie, chciwe serce! – powiedział, ruszył stronę tego wszystkiego i zniknął w nim. Na plaży mężczyzna z batem odszedł od martwego konia i wpatrywał się w pełną niezliczonych masztów zatokę. Zdjął kapelusz. Był zagubiony, a ja mu nie zazdrościłem.
Zapukaliśmy do drzwi hotelowego pokoju Morrisa, ale on nie odpowiadał.
Charlie otworzył zamek wytrychem i kiedy weszliśmy do środka, natknęli-
śmy się na jego liczne artykuły toaletowe, perfumy i pomady, ustawione jedne na drugich na podłodze tuż przy wejściu. Poza tym nie było widać ani śladu Morrisa, żadnych ubrań czy bagażu, łóżko było zaścielone, a okna szczelnie zamknięte. Miałem wrażenie, że Morrisa nie ma już od paru dni.
Jego nieobecność wydała się zarówno mnie, jak i Charliemu dziwna, a nawet irytująca, bo chociaż rzeczywiście przybyliśmy z pewnym opóźnieniem, to Morris miał rozkaz czekać na nas do oporu, a odstąpienie od niego bez żadnych wcześniejszych ustaleń było do niego niepodobne. Kiedy zasugerowałem, żebyśmy sprawdzili, czy nie zostawił dla nas jakiejś wiadomości u właścicieli hotelu, Charlie powiedział, żebym się tym zajął. Szedłem właśnie w stronę drzwi, kiedy dostrzegłem sporą czarną tubę wystającą ze ściany obok łóżka. Wisiał na niej wypolerowany mosiężny dzwonek. Pod spodem umieszczono tabliczkę z napisem: PROSZĘ DZWONIĆ, ŻEBY POROZMAWIAĆ Z OBSŁUGĄ.
Postąpiłem zgodnie z tymi wskazaniami i cały pokój wypełnił dźwięk dzwonka. To przestraszyło Charliego; wyciągnął szyję, żeby na mnie spojrzeć.
– Co ty robisz?
– Słyszałem, że taki system działa w hotelach na wschodzie.
– Jaki system?
– Poczekaj tylko.
Po chwili z trzewi budynku dobiegł nas kobiecy głos, stłumiony i odległy:
– Halo? Czy to pan Morris?
Charlie odwrócił się o sto osiemdziesiąt stopni.
– Ona jest w ścianie? Skąd ten głos?
– Halo? – powtórzył głos. – Potrzebuje pan czegoś?
– Powiedz coś – polecił mi Charlie. Ale ja, zupełnie bez przyczyny, czułem się onieśmielony i nakazałem gestem, żeby to on coś powiedział. Zawołał
głośno: – Słyszy mnie tam pani?!
– Słabo. Proszę mówić prosto do tuby.
Charliemu zaczynało się to podobać, więc wstał z łóżka, podszedł do urzą-
dzenia i wsadził całą twarz w tubę.
– A teraz? Lepiej?
– Tak, lepiej – odpowiedział głos. – Co mogę dziś dla pana zrobić? Cieszę się, że pan wrócił. Baliśmy się o pana, kiedy pan sobie poszedł z tym dziwnym małym brodaczem.
Charlie i ja wymieniliśmy się spojrzeniami. Ponownie zwracając się do tuby, Charlie powiedział:
– Proszę pani, nie jestem panem Morrisem. Przybyłem tu z Terytorium Oregonu, żeby go odwiedzić. Pracujemy tam w tej samej firmie.
Głos na chwilę zamilkł.
– A gdzie jest pan Morris?
– Tego nie wiem.
– Dopiero przyjechaliśmy – rzuciłem, bo poczułem, że powinienem się odezwać.
– Kto to był?
– Mój brat – powiedział Charlie.
– To teraz jest was dwóch?
– Zawsze było nas dwóch – odparłem. – Od czasu moich narodzin.
Ani Charlie, ani kobieta nie zrozumieli mojego żartu i było tak, jakbym go w ogóle nie powiedział. Głos przybrał cierpki ton:
– Kto dał panom pozwolenie na wejście do pokoju pana Morrisa?
– Drzwi nie były zamknięte na klucz – skłamał Charlie.
– I co z tego? Nie wolno tak sobie wchodzić do wynajmowanego przez kogo innego pokoju i mówić do jego tuby naściennej.
– Najmocniej za to panią przepraszamy. Mieliśmy się tu z nim spotkać kilka dni temu, ale nasza podróż się przeciągnęła. Z tego względu bardzo nam się spieszyło, żeby zobaczyć Morrisa, i daliśmy sobie spokój z ostrożno-
ścią.
– Nie wspominał o żadnym spotkaniu.
– On o takich sprawach nie opowiada.
– Hmmm – odpowiedział głos.
Charlie kontynuował:
– Mówi pani, że gdzieś się wybrał z jakimś brodatym mężczyzną. Czy ten człowiek nazywa się Warm? Hermann Warm?
– Nigdy go nie pytałam o nazwisko, a pan Morris nigdy nie chciał mi go przedstawić.
– Jakiego koloru miał brodę? – zapytałem.
– To znowu brat?
– Czy była ruda?
– Tak, ruda.
– Jak długo już nie ma Morrisa? – spytał Charlie.
– Dzisiaj mija czwarty dzień. Opłacił pokój do jutra rana. Kiedy powiedział, że wyjeżdża wcześniej, proponowałam mu częściowy zwrot kosztów, ale nie chciał go przyjąć. To prawdziwy dżentelmen.
– I nie zostawił nam ani słowa?
– Nie.
– A powiedział, dokąd się wybiera?
– Mówił, że nad Oświetloną Rzekę. Śmiali się potem z tego razem z tym ru-dobrodym. Zupełnie nie wiem dlaczego.
– Mówi pani, że śmiali się razem?
– Śmiali się jednocześnie. Założyłam, że śmieją się z tego samego. Szuka-
łam takiej rzeki na mapie, ale nie mogłam jej znaleźć.
– Czy nie wyglądało na to, że pan Morris działa pod presją? Na przykład tak, jakby go ktoś zmuszał do wyjazdu?
– Nie miałam takiego wrażenia.
Charlie zastanawiał się nad tym przez chwilę.
– Ta przyjaźń wydaje mi się bardzo dziwna – stwierdził.
– Mnie też – zgodził się głos. – Byłam przekonana, że pan Morris nie znosi tego człowieka, a potem nagle stali się nierozłączni i każdą wolną chwilę spędzali zamknięci w tym pokoju.
– Jest pani pewna, że nie zostawił dla nas żadnych poleceń?
– Chybabym wiedziała, gdyby to zrobił – odparła wyniośle.
– A więc zupełnie nic nie zostawił?
– Tego nie powiedziałam.
Charlie rzucił wściekłe spojrzenie na tubę.
– Czy mogłaby pani powiedzieć, co takiego zostawił?
Przez chwilę słyszałem tylko jej ciężki oddech. W końcu odpowiedziała:
– Książkę.
– Jaką książkę?
– Książkę, w której pisał.
– A co tam pisał?
– Nie wiem. A gdybym nawet wiedziała, tobym panom nie powiedziała.
– Coś osobistego, tak?
– Tak jest. Oczywiście, kiedy tylko się zorientowałam, to ją zamknęłam.
– A czego się pani dowiedziała ze swojej lektury?
– Że na początku jego wyprawy do San Francisco pogoda była niezbyt ład-na. I tak mi wstyd, że to przeczytałam. Szanuję prywatność swoich klientów.
– Tak.
– Mają prawo oczekiwać, że zapewnię im absolutną dyskrecję.
– Rozumiem. Czy mogę zapytać, gdzie się obecnie znajduje ta książka?
– Przy mnie, w moim pokoju.
– Byłbym bardzo wdzięczny, gdyby nam ją pani pokazała.
Zamilkła na chwilę.
– Chyba nie powinnam tego robić.
– Mówię pani, że jesteśmy jego przyjaciółmi.
– To czemu nie zostawił dla panów wiadomości?
– Może zostawił nam właśnie tę książkę.
– Po prostu zapomniał ją zabrać. Znalazłam ją w plątaninie pościeli w nogach jego łóżka. Nie, strasznie mu się spieszyło, żeby się spakować i ruszyć w drogę, wciąż oglądał się przez ramię. Może to przed wami chciał
uciec.
– A więc nie pokaże mi pani tej książki, tak?
– Będę działać w interesie moich gości, i tyle.
– W porządku – powiedział Charlie. – Przyniesie nam pani obiad i piwo?
– Panowie u nas zostają?
– Przynajmniej na jedną noc. Ten pokój będzie w sam raz.
– A co, jeśli wróci pan Morris?
– Jeśli, jak pani mówi, wyjechał gdzieś z Warmem, to nie wróci.
– A jeśli tak?
– To nieźle pani zarobi na szampanie, bo to będzie przemiłe spotkanie.
– Chcą panowie obiad na zimno czy na ciepło?
– Na ciepło, z piwem.
– Dwa pełne obiady na ciepło.
– Z piwem.
Kobieta się rozłączyła, a Charlie odszedł od tuby i położył się na łóżku. Zapytałem go, co sądzi o tej sytuacji, a on odpowiedział:
– Nie wiem, co o niej sądzić. Oczywiście, będziemy musieli rzucić okiem na tę książkę.
– Nie sądzę, żeby nam ją pokazała.
– Zobaczymy – odparł.
Otworzyłem okno i wychyliłem się w nasycone solą powietrze. Hotel stał na stromym wzniesieniu. Przyglądałem się gromadce Chińczyków z warkoczy-kami, w jedwabiu i zabłoconych pantoflach. Wpychali pod górkę wóz cią-
gnięty przez wołu. Wół nie chciał iść dalej, a oni klepali go po zadzie. Ich ję-
zyk brzmiał jak chór ptaków – był najzupełniej obcy i dziwny, ale i piękny w tej swojej dziwności. Pewnie po prostu przeklinali. Ktoś zapukał do drzwi i do środka weszła niska, pozbawiona warg kobieta z obsługi hotelu, niosąca nasze porcje obiadowe, może nie gorące, ale przynajmniej letnie. Piwo było zimne i pyszne – połowę wypiłem od razu duszkiem. Zapytałem kobietę, ile w ten sposób wydałem, a ona przyjrzała się kuflowi.
– Trzy dolary – stwierdziła. – Oba posiłki to w sumie siedemnaście.
Wyglądało na to, że chce, aby jej zapłacić od razu, więc Charlie wstał i po-dał jej dwudziestodolarówkę. Kiedy zaczęła grzebać w kieszeni, szukając reszty, chwycił ją za nadgarstek i powiedział, żeby zatrzymała sobie wszystko jako zapłatę za nasze nieokrzesanie w momencie, kiedy weszliśmy bez pozwolenia do pokoju Morrisa. Schowała pieniądze, ale mu nie podzięko-wała, a nawet wyglądała na niezadowoloną z tego, że je dostała. Kiedy Charlie wyjął kolejną dwudziestodolarówkę i wyciągnął ją w jej kierunku, twarz kobiety stężała.
– A to co? – zapytała.
– To za książkę.
– Już powiedziałam, że jej nie dostaniecie.
– Oczywiście, że pani ją zachowa; my chcemy ją tylko przejrzeć.
– Nigdy jej nie zobaczycie na oczy – odparła. Jej dłonie zacisnęły się i poczerwieniały – była dotknięta do żywego. Wyszła z pokoju, tupiąc głośno, w pośpiechu, który pewnie miał poinformować niektórych lub nawet wszystkich pracowników hotelu o jej najświeższym zwycięstwie moralnym, a Charlie i ja usiedliśmy, żeby zjeść obiad. Posmutniałem na myśl o losie tej kobiety; widząc mój niepokój, Charlie powiedział:
– Nie powiesz, że nie próbowałem jej przekonać.
Musiałem przyznać, że miał rację. Mogę jeszcze wspomnieć, że w naszym jedzeniu nie było nic nadzwyczajnego poza jego ceną. Kiedy wróciła po talerze, Charlie wstał z miejsca. Uniosła głowę, spojrzała na nas z wyższo-
ścią i zaczęła:
– No i co?
Charlie nie odpowiedział, tylko gwałtownie się skulił i wbił jej pięść w żołą-
dek, a ona padła na krzesło i siedziała, zgięta wpół, śliniąc się, krztusząc i próbując odzyskać oddech oraz panowanie nad sobą. Podałem jej szklankę wody, przeprosiłem ją i wyjaśniłem, że nasza potrzeba zobaczenia książki to naprawdę poważna sprawa i że dostaniemy ją w ręce tak czy inaczej.
Charlie dodał:
– Mamy nadzieję, że nie stanie się już pani więcej żadna krzywda. Ale proszę zrozumieć, że zrobimy, co tylko trzeba, żeby ją zdobyć.
Tłumione oburzenie kobiety było tak silne, że chyba nie dostrzegła logiki w tym, co mówiliśmy, ale kiedy ją odprowadziłem do jej pokoju, i tak dała mi dziennik Morrisa, nie robiąc żadnych dalszych scen. Nalegałem, żeby wzię-
ła drugą dwudziestodolarówkę, i w końcu ją przyjęła. Lubię sobie myśleć, że to choć trochę wynagrodziło jej upokorzenie związane z potężnym łup-nięciem w brzuch, ale w rzeczywistości pewnie tak nie było, a jeśli nawet, to w bardzo niewielkim stopniu. Ani ja, ani Charlie nie przepadaliśmy za przemocą w stosunku do słabszych – niektórzy nazwaliby ją tchórzostwem – ale tu była uzasadnioną koniecznością, czego dowiedzie przytoczony poniżej tekst.
Następujący za chwilę fragment to dosłowny zapis wszystkich najważniejszych części dziennika Henry’ego Morrisa związanych z jego tajemniczą współpracą z Hermannem Kermitem Warmem oraz opuszczeniem posterunku przez tego zwiadowcę i długoletniego powiernika Komandora.
* Dzisiaj Warm podszedł do mnie zupełnie znienacka, i to po tym, jak zniknął mi z oczu prawie na tydzień. Przechodziłem przez hotelowy hol, a on zaszedł mnie ukradkiem z boku i chwycił pod ramię, jak dżentelmen poma-gający damie przejść po jakiejś nierówności. To mnie oczywiście zdziwiło i gwałtownie od niego odskoczyłem. Spojrzał na mnie urażony i zapytał:
– To jesteśmy zaręczeni czy nie?
Dochodziła dziewiąta rano, ale już zdążył się upić – nie miałem co do tego wątpliwości. Poprosiłem, żeby przestał za mną chodzić, co zaskoczyło i jego, i mnie, bo chociaż czułem, że przez kilka ostatnich nocy i dni ktoś mnie śledził, była to raczej mglista intuicja i sam jej jeszcze nie ubrałem w słowa. Po malującym się na jego twarzy poczuciu winy poznałem jednak, że faktycznie mnie obserwował, i ucieszyłem się, że stawiłem mu czoło. Zapytał, czy nie pożyczyłbym mu dolara, a ja odpowiedziałem, że nie. Kiedy to usłyszał, włożył swój wytarty, zakurzony cylinder i wyszedł z hotelu z palcem wetkniętym za kamizelkę, dumnie odchylając do tyłu głowę. Przekroczył próg i znalazł się na ulicy, w ciepłym blasku słońca. To sprawiło mu wy-raźną przyjemność i wyciągnął ręce, jakby chciał cały nasiąknąć światłem.
Obok przejeżdżał właśnie zaprzęg konny, wciągający na górkę ładunek śmieci. Warm wspiął się beztrosko na tył wozu, tak zręcznie, że woźnica nic nie zauważył. Musiałem przyznać, że było to bardzo wdzięczne wyjście, chociaż w sumie Warm wygląda teraz dużo gorzej niż wówczas, kiedy go zobaczyłem po raz pierwszy, nie tyle z powodu alkoholu, ile przez ogólne zaniedbanie. Cuchnie od niego okropnie. Nie zdziwiłbym się, gdyby umarł
sam z siebie, jeszcze zanim przyjedzie ta dwójka z Oregon City, która ma go zlikwidować.
* Jeden z dziwniejszych dni, jakie w ogóle przeżyłem. Tego ranka Warm znów czekał na mnie w holu. Spostrzegłem go, zanim on zauważył mnie, i przyjrzałem się dokładniej jego wyraźnie polepszonemu wyglądowi. Ubrania miał wyprane i pocerowane, a poza tym się wykąpał. Jego broda była przy-czesana, a twarz wyszorowana i w niczym nie przypominał człowieka, który zaczepił mnie dwadzieścia cztery godziny wcześniej. Dostrzegł mnie wreszcie u stóp schodów i ruszył szybkim krokiem przez hol, żeby do mnie podejść, uścisnąć mi dłoń i szczerze przeprosić za swoje zachowanie poprzedniego dnia. Kiedy te przeprosiny przyjąłem, wyglądał na głęboko poru-szonego, co z kolei poruszyło mnie, a przynajmniej kazało mi przystanąć, bo oto zobaczyłem zupełnie mi dotąd nieznaną twarz człowieka, którego, jak mi się wydawało, znałem, i to dobrze. Zdziwił mnie jeszcze bardziej, kiedy zapytał, czy może zaprosić mnie na obiad, i choć nie byłem głodny, przyjąłem jego ofertę, bo ciekawiło mnie, jakaż to odmiana losu przytrafiła się temu dotychczas wynędzniałemu i niedomytemu człowiekowi.
Udaliśmy się do restauracji, którą sam wybrał – przypominającej śmietnisko koślawej szopy z szyldem o treści: Pod Czarną Czaszką, gdzie Warm został entuzjastycznie powitany przez właściciela, szpetnie śmierdzącego, bezzębnego mężczyznę z okiem zakrytym skórzaną przepaską w czarno-czerwoną kratę. Ta podejrzana postać spytała Warma, jak widzi przyszłość swojej „pracy”, na co Warm odpowiedział jednym słowem: „świetlana”. Nic z tego nie rozumiałem, ale oberżysta był bardzo rozradowany. Zaprowadził
nas do oddalonego od wejścia, osłoniętego kotarą stolika i podał dwa talerze pozbawionej smaku potrawki oraz bochenek chleba, skwaśniałego i wy-raźnie zagrożonego pleśnią. Nie dostaliśmy żadnego rachunku, a kiedy zapytałem Warma o charakter jego współpracy z właścicielem tego przybytku, powiedział, że jeszcze nie osiągnęła swoich celów, ale „ma szczerą nadzieję, że nic z niej nie będzie”.
Po obiedzie, kiedy właściciel zabrał naczynia i zaciągnął zasłonę, wesołość Warma zniknęła – stał się sztywny i poważny. Przez jakieś pół minuty zbierał myśli, a potem spojrzał mi w oczy i powiedział:
– Śledziłem pana, tak, to prawda. Zacząłem to robić z myślą o tym, żeby odkryć pana słabości. Tak, przyznam się teraz. Myślałem o tym, czyby pana nie zabić albo nie zlecić zabójstwa.
Kiedy go zapytałem, dlaczego planował coś takiego, odpowiedział:
– Przecież od chwili, kiedy pana pierwszy raz zobaczyłem, wiedziałem, że jest pan człowiekiem Komandora.
– Komandora? – kluczyłem mętnie. – A co to w ogóle jest?
Ten pokaz amatorskiego aktorstwa skwitował, kręcąc głową i od razu wracając do swojej przemowy.
– Jednak moje uczucia wobec pana, panie Morris, szybko się zmieniły i powiem panu, dlaczego tak się stało. Nie ma pan w sobie ani grama nieuczci-wości. Na przykład, zwykle kiedy człowiek życzy drugiemu miłego dnia, uśmiecha się do niego tylko tak długo, jak na niego patrzy, ale kiedy tylko go minie, uśmiech błyskawicznie znika mu z twarzy. Był fałszywy. Taki człowiek jest kłamcą, rozumie pan?
– Ale przecież wszyscy tak robią – zaprotestowałem. – Taki uśmiech to tylko drobna grzeczność.
– Pan tak nie robi – powiedział. – Pański uśmiech, chociaż jest delikatny, pozostaje panu na ustach długo po tym, jak się pan odwróci. Znajduje pan prawdziwą przyjemność w rozmowie z innym mężczyzną lub kobietą. Widziałem to u pana raz za razem i pomyślałem: Gdybym tylko miał kogoś takiego po swojej stronie, doprowadziłbym wszystkie swoje pomysły do koń-
ca. Chciałem ten temat poruszyć w czasie wczorajszych porannych odwie-dzin w hotelu, ale, jak pan sobie zapewne przypomina, rozminąłem się nieco ze swoim celem. Po prostu obawiałem się bezpośredniej rozmowy z panem i pomyślałem, że alkohol doda mi odwagi.
Przypominając to sobie, spuścił głowę.
– Cóż… – powiedział. – Tego ranka obudziłem się w swojej chatce z poczuciem strasznego wstydu. Nie stanowiło dla mnie żadnej nowości, ale dzisiaj było w nim coś absolutnie przytłaczającego. Ten wstyd miał ciężar, jakiego nigdy wcześniej nie poczułem, i mam nadzieję, że już nie poczuję. Wydawało mi się, że trafiłem na jakiś mur, dotarłem do granicy nienawiści do samego siebie. Niektórzy określiliby coś takiego jako objawienie. Niech pan to nazwie, jak chce. Ale dzisiaj nadszedł właśnie ten dzień i poprzysiągłem sobie, że odmienię swoje życie, oczyszczę ciało, oczyszczę umysł i podzielę się z panem swoją tajemnicą, bo wiem, że jest pan dobrym człowiekiem, a teraz najbardziej potrzeba mi właśnie dobrego człowieka.
Zanim byłem w stanie zareagować na tę namiętną przemowę, Warm wycią-
gnął z kieszeni kilka luźnych, mocno pomiętych kart papieru i rozłożył je przede mną, prosząc, abym się im przyjrzał, co też zrobiłem, patrząc na kolejne strony zabazgrane skomplikowanymi seriami liczb, wzorów i naukowych obliczeń dotyczących czegoś, o czym nie miałem pojęcia. W końcu byłem zmuszony przyznać, że nic nie rozumiem:
– Przykro mi, ale nie mam pojęcia, do czego się to wszystko odnosi – powiedziałem.
– To podstawa pewnego epokowego odkrycia – odparł.
– A cóż to za odkrycie?
– To być może najważniejszy przełom naukowy naszych czasów.
– Ale jakiż to przełom?
Pokiwał głową i zebrał papiery w niezbyt schludny stos, który wepchnął sobie pod marynarkę. Rogi kartek wystawały mu zza klapy, a on zachichotał, patrząc na mnie jak na jakiegoś bardzo uczonego człowieka.
– A więc prosi pan o pokaz – powiedział z porozumiewawczą miną.
– Ależ nie – zaprotestowałem.
– I tak go pan zobaczy.
Wyciągnął z kieszeni zegarek i wstał, żeby wyjść.
– Muszę już iść, ale jutro rano odwiedzę pana w hotelu. Przeprowadzę przed panem swój pokaz, po czym poproszę pana o opinię. I o decyzję.
– Decyzję w sprawie czego? – spytałem, bo nie miałem pojęcia, co mi wła-
ściwie proponuje. On jednak pokręcił tylko głową i odpowiedział:
– Porozmawiamy o tym jutro rano. Czy nie koliduje to z pana kalendarzem?
Powiedziałem temu zabawnemu człowieczkowi, że nie, a on ścisnął mi dłoń i pospieszył w jakieś inne ważne miejsce. Patrzałem, jak się przepycha przez restaurację, i zobaczyłem, że się śmieje. A potem zniknął.
* Warm zapukał do moich drzwi kiedy tylko wstałem z łóżka. Jego wygląd poprawił się jeszcze bardziej – teraz miał na sobie nowy cylinder. Kiedy o tym napomknąłem, zdjął go, żeby mi pokazać wszystkie szczegóły – we-wnętrzne szwy, miękką taśmę z cielęcej skóry i to, co nazwał „jego ogólnym przepychem i delikatnością”.
Zapytałem, co zrobił ze swoim starym kapeluszem, a on przyznał się, że nakrył nim nic niepodejrzewającego gołębia, który wygrzewał się na ulicy.
Jako że gołąb nie był w stanie wydostać się spod takiego ciężaru, Warm czerpał grzeszną uciechę z patrzenia, jak jego stary cylinder ucieka i znika za rogiem, zmierzając w nieznane. Kiedy mi o tym opowiadał, dostrzegłem u jego stóp nakrytą tkaniną skrzynkę. Zapytałem, do czego służy, na co podniósł palec i powiedział:
– Aa.
Przygotowywał się przez moment do swojego tajemniczego pokazu i już po chwili cała zawartość skrzynki leżała na stoliczku w samym środku mojego pokoju. Oto, co zobaczyłem. Niskie drewniane pudełko, długie na jakieś trzy stopy, a szerokie na dwie, płócienny worek wypełniony świeżą ziemią o silnym zapachu, sakiewkę z czerwonego aksamitu i blaszaną manierkę. Za-słony były zaciągnięte, więc podszedłem do nich, aby je rozsunąć, ale Warm powiedział, że wolałby, żebym tego nie robił.
– To konieczne, zarówno ze względu na dyskrecję, jak i dlatego, że prezen-tacja wypadnie najlepiej właśnie w takich warunkach – wyjaśnił.
Kiedy wróciłem do stołu, wysypał na moich oczach do pudełka dwie trzecie ziemi, wygładzając ją i ubijając, aż leżała zupełnie równo. Następnie podał
mi aksamitną sakiewkę i poprosił, żebym sprawdził jej zawartość. Zobaczy-
łem, że jest wypełniona złotym pyłem, i właśnie to mu powiedziałem. Zabrał
mi ją i opróżnił do pudełka. To mnie oczywiście zszokowało, więc zapyta-
łem, co takiego wyprawia. Nie chciał odpowiedzieć, ale polecił mi, żebym zapamiętał kształt, w jakim rozsypał się pył (a było to równo zarysowane koło). Zakrył go pozostałą jedną trzecią ziemi, którą potem ubijał przez peł-
ne pięć minut, przyklepując dłońmi, tak że stała się twarda niczym glina.
Robił to wszystko z dużym wysiłkiem, więc w tym momencie już się mocno pocił. Chwycił moją miednicę i uniósł ją nad wysypaną ziemią, powoli wyle-wając wodę, aż sięgnęła prawie do krawędzi pudełka. Kiedy zakończył swoje dziwaczne przygotowania, zrobił krok do tyłu i uśmiechnął się na widok mojej najwyraźniej zdumionej twarzy. W końcu powiedział:
– Oto makieta miejsca, w którym poszukiwacz chce natrafić w rzece na zło-to. Mamy tu w miniaturze to, co doprowadziło pół świata do szaleństwa.
Główny problem poszukiwacza jest następujący: jak ma się dostać do czegoś, o czym wie, że leży tuż pod jego stopami? Jedyne odpowiedzi na to pytanie dają ciężka praca i dużo szczęścia. To pierwsze jest bardzo męczą-
ce, a drugie – nie budzi zaufania. Od kilku lat poszukuję trzeciej metody, pewniejszej i prostszej.
Uniósł do góry manierkę i odkręcił korek.
– Proszę mnie poprawić, jeśli się mylę, panie Morris, ale wydaje mi się, że za pomocą tej mikstury udało mi się właśnie tego dokonać.
Podał mi manierkę, a ja zapytałem, czy mam się z niej napić.
– Jeśli nie chciałby pan umrzeć w straszliwych męczarniach, to stanowczo odradzam – odpowiedział.
– Więc to nie jest tonik?
– Nie, to wykrywacz – odparł, a jaki dziwny był jego głos, kiedy wypowiadał
te słowa, jaki odmieniony i opętańczy, i to ściśnięte gardło, i trzepoczący na skroniach puls… Pochylił głowę i wylał zawartość manierki do pudełka. Po-płynął z niej cuchnący fioletowy płyn. Był gęstszy od wody, ale szybko się w niej rozpłynął i zniknął. Minęło trzydzieści długich sekund, a ja wpatrywałem się w wodę, ale nie widziałem, żeby coś się zmieniło. Podniosłem oczy, żeby spojrzeć na Warma. Jego powieki były na wpół przymknięte i wydawa-
ło mi się, że wygląda na zaspanego. Otworzyłem właśnie usta, żeby złożyć mu wyrazy współczucia, bo jego eksperyment najwyraźniej okazał się nie-udany, gdy nagle dostrzegłem w jego źrenicach odbicie narastającego złotego blasku. Kiedy na powrót skierowałem swoją uwagę na pudełko, serce podskoczyło mi do gardła, bo oto na moich oczach, przysięgam na Boga w niebiosach, pierścień złota rozświetlił się i zaczął przebłyskiwać przez cięż-
ką warstwę czarnoziemu.
Pokaz Warma wywołał we mnie absolutne zdumienie, a moje liczne bełko-tliwe oświadczenia i pytania sprawiały mu niewymowną radość. Szybko zabrał się do tłumaczenia swoich planów związanych z tym płynem, a były one następujące. Odgrodzić tamą oddalony od cywilizacji odcinek rzeki, wy-pełnić wodę miksturą – oczywiście w większej ilości – a potem, kiedy już zacznie działać, brodzić w nurcie rzeki i zbierać do woli. Blask, jak wyjaśnił, trwa tylko kilka cennych minut, ale w tym czasie będzie w stanie zebrać tyle złota, na ile przy zwykłych metodach musiałby poświęcić całe tygodnie. Po opróżnieniu tego odcinka rzeki mógłby się przenieść do następnego i na-stępnego, aż do momentu, kiedy dorobi się całego stosu złota, a wtedy sprzeda swoją tajną recepturę za milion i spędzi resztę dni w warunkach, które nazwał „jedwabistymi objęciami rozkosznego sukcesu”. W tym momencie miałem już zawroty głowy. W sumie był to najbardziej imponujący wynalazek, o jakim słyszałem. Jedyne pytanie, jakie mi pozostało, długo czekało na swoją kolej. Nie chciałem ani obrazić Warma, ani zniszczyć panującej w pokoju atmosfery entuzjazmu, ale musiałem się wreszcie do pew-nych kwestii odnieść, więc w końcu po prostu spytałem:
– Czemu jest pan ze mną taki szczery? Skąd pan wie, że nie nadużyję pań-
skiego zaufania?
– Wyjaśniłem już, dlaczego pana w to wciągnąłem – odpowiedział Warm. –
Żeby ten plan zrealizować, potrzebuję drugiego człowieka i wierzę, że to pan nim jest.
– Ale przecież cały czas pobieram pensję za to, żeby pana śledzić i pomóc pana zabójcom! – zawołałem.
– Owszem, to prawda, ale proszę mi odpowiedzieć na takie pytanie: Jaki powód do zabicia mnie podał panu Komandor?
– Mówi, że jest pan złodziejem.
– A cóż takiego ukradłem?
– O tym nie wspomniał.
Warm mówił teraz stanowczo i dobitnie:
– Nie mógł o tym wspomnieć, bo to wierutne kłamstwo. Pragnie mojej śmierci dlatego, że nie chciałem mu przekazać receptury swojego płynu do wykrywania złota. Sześć miesięcy temu odwiedziłem go w Oregon City, prosząc o dofinansowanie wyprawy do Kalifornii. Urządziłem mu pokaz podobny do tego, który pan właśnie zobaczył, i zaproponowałem mu układ, który wydawał mi się wyjątkowo hojny. Miał ubezpieczyć wyprawę, a w zamian otrzymać połowę dochodów. Z początku się zgodził, obiecując mi peł-
ną współpracę i wsparcie. Jednak kiedy odmówiłem ujawnienia receptury, rozgniewał się i wycelował mi w twarz z pistoletu. Był pijany i nie mógł się skupić. Kiedy się zachwiał, chwyciłem stojący na biurku przycisk do papieru i cisnąłem go w jego kierunku. Miałem szczęście – trafił prosto w czoło i rzucił tego wielkiego człowieka na kolana. Kiedy pędziłem do wyjścia, prze-skakując za każdym krokiem po trzy obite dywanem schodki, słyszałem za sobą jego dudniący głos: „Nie uwolnisz się ode mnie, Warm. Moi ludzie zdobędą twoją recepturę siłą i przytną cię do odpowiednich rozmiarów!”.
Uwierzyłem mu. Nie byłem więc zaskoczony, kiedy się pan tu pojawił, panie Morris. Zdziwiło mnie tylko, i wciąż dziwi, że dżentelmen pańskiego pokroju postanowił poświęcić kawał życia na służenie mordercy i despocie.
Ta historia wyglądała na prawdziwą, tym bardziej że przypomniałem sobie, jak pół roku wcześniej Komandor chodził z obandażowaną głową. Po tych słowach Warma przez jakiś czas milczałem, chodząc tam i z powrotem po pokoju, zastanawiając się nad całą sytuacją i możliwościami działania. W
końcu zapytałem go dość desperacko:
– Ale czego pan właściwie ode mnie oczekuje? Czego takiego mógłbym według pana dokonać?
– Dla mnie to jasne – odpowiedział. – Chciałbym, żeby wszedł pan w mój interes jako partner, z podziałem zysków pół na pół. Pan zainwestuje wszystkie swoje pieniądze w naszą dziewiczą ekspedycję, bo same koszty jedzenia zredukowałyby moje skromne oszczędności do zera. Będę potrzebował pańskiego pokoju, żeby tam przygotować całość mikstury, a pan mi w tym dopomoże. Będzie mi pan też towarzyszył w samej pracy, kiedy już rozbijemy obóz nad rzeką. A także, co najważniejsze, zostanie pan twarzą i głosem całej operacji, bo ma pan dar dogadywania się z ludźmi, którego niestety nie posiadam. Będzie się pan zajmował patentami, prawnikami, kontraktami i wszelkiego rodzaju innymi strasznymi uwikłaniami stworzony-mi przez ludzkość – wszystkim tym, w czym ja bym haniebnie zawiódł. Ale to później. Na razie udamy się razem w głuszę i zobaczymy, jak ten środek działa.
– A jak pan sądzi, co Komandor pomyśli o mojej zmianie stron? – zapyta-
łem. – Rozumie pan, o co mnie pan prosi?
Tu podszedł do mnie i położył mi dłonie na ramionach.
– Nie jest pan chłopcem na posyłki u tyrana, panie Morris. Zbyt dobry z pana człowiek. Proszę ruszyć ze mną w świat i poczuć na nowo niezależ-
ność. Może pan teraz tyle zyskać, a bogactwa są z tego wszystkiego najmniej ważne.
Na te słowa serce zaciążyło mi w piersi, a Warm, rozumiejąc moją potrzebę rozważenia sprawy, pozostawił mnie z moimi myślami i powiedział, że rano wróci po odpowiedź. Usiadłem ciężko na łóżku, a pudełko wciąż leżało na stole. Jego blask coraz bardziej przygasał i w końcu zupełnie zniknął.
* Minęło już wiele godzin, a ja wciąż tu siedzę. Odpowiedź leży przede mną, widać ją gołym okiem, ale jest tak śmiała, że trudno ją pojąć. Nie mam się do kogo w tej sytuacji zwrócić i będę sobie musiał poradzić sam. Jestem bardzo, bardzo niespokojny.
* Ostatniej nocy prawie w ogóle nie spałem, a kiedy Warm wrócił do mnie nad ranem, oficjalnie zgodziłem się na udział w jego wyprawie nad Rzekę Światła. Jestem teraz przekonany o jego geniuszu i choć niechętnie opuszczam posterunek, postanowiłem posłuchać swojego serca i właśnie tak po-stąpić. W końcu po co żyję? Patrzę na swoją przeszłość ze wstydem. By-
łem pędzony z miejsca na miejsce i słuchałem cudzych poleceń. Ale to się musi skończyć. Dziś narodziłem się na nowo, a odtąd moje życie znów bę-
dzie w moich rękach. Odmieni się już na zawsze.
Zapanowała pełna skupienia cisza. Siedzieliśmy, próbując wraz z Charliem przetrawić tę niezwykłą historię. Podszedłem do stołu i przeciągnąłem palcem po jego powierzchni. Leżała na nim cieniutka warstewka ziemi. Kiedy podsunąłem Charliemu swoją drżącą dłoń przed oczy, odrzucił dziennik Morrisa na bok i powiedział:
– Wierzę w to. Wierzę w każde słowo. Rozkazy Komandora były jasne w jednej kwestii: przed zabiciem Warma miałem uzyskać, nie zważając na środki, coś, co określił tylko jako „recepturę”. Kiedy zapytałem go, o co chodzi, odparł, że to nie moja sprawa, ale że Warm będzie wiedział, o czym mówię, i że kiedy już ją dostanę, mam jej bronić za cenę życia.
– Czemu mi o tym wcześniej nie powiedziałeś?
– Bo miałem ci tego nie mówić. A poza tym, co by ci to dało? Wszystko to było takie mętne, że sam prawie o tym nie myślałem. W rozkazach Komandora zawsze są jakieś tajemnicze niejasności. Pamiętasz tę przedostatnią robotę, kiedy tuż przed zabiciem tego człowieka jeszcze go oślepiłem?
– Komandor kazał ci to zrobić?
Charlie pokiwał głową.
– Powiedział, że ten człowiek zrozumie i że zanim wpakuję w niego kilka kul, powinienem mu dać „posiedzieć przez chwilę w ciemnościach”. Wydawało mi się, że sprawa z recepturą to przypadek tego samego rodzaju.
Odszedł od łóżka i zbliżył się do okna. Podparł się rękami w krzyżu i patrzał
na wzgórze. Przez minutę czy dwie milczał, a kiedy wreszcie przemówił, głos miał poważny i łagodny:
– Nigdy nie miałem nic przeciwko zabijaniu wrogów Komandora, bracie. Zawsze są z takich czy innych powodów odrażający. Mali okrutnicy, ludzie po-zbawieni litości i łaski. Ale nie podoba mi się pomysł, żeby kogoś zabijać za jego pomysłowość.
– Mnie też nie. I cieszę się, że to mówisz.
Wypuścił powietrze nosem.
– Jak myślisz, co powinniśmy zrobić?
– A ty?
Żaden z nas tego jednak nie wiedział.
Oberża Pod Czarną Czaszką była właśnie taka, jak ją opisał Morris – przy-budówka ze starych desek i blachy, stojąca w wąskim zaułku między dwoma dużo większymi budynkami z cegły, wyglądała, jakby sąsiednie budowle ją stopniowo miażdżyły. Wnętrze też nie robiło wrażenia – a może raczej ro-biło bardzo złe wrażenie. Całą izbę zastawiono przypadkowo rozmieszczo-nymi, niedopasowanymi krzesłami i stołami, a z rury od pieca w kuchni, któ-
ra wyglądała na wyjątkowo zabałaganione i najwyraźniej pechowe miejsce, wydobywał się gryzący dym. Kiedy tam weszliśmy, nie byliśmy głodni, i to się nie zmieniło, bo w powietrzu unosił się gęsty smród końskiego mięsa.
Opisany w dzienniku mężczyzna z kraciastą przepaską na oku stał w kącie w towarzystwie wysokiej i malowniczo wyglądającej kobiety, ubranej (o wiele za dobrze jak na to miejsce) w jasnozieloną jedwabną suknię bez ręka-wów. Byli zajęci jakąś wspólną zabawą, więc nie zauważyli, kiedy pojawili-
śmy się tuż obok nich.
Widok tej kobiety zapierał dech w piersiach, i to wcale nie z powodu sukni.
Jej ramiona były tak piękne i gładkie, że od razu poczułem chęć położenia na nich dłoni. Jej twarz była również nieprzeciętnie urodziwa, z pięknym indiańskim profilem i parą zielonych oczu. Kiedy na mnie spoczęły, głowa odskoczyła mi do tyłu, bo miałem wrażenie, jakby kobieta patrzała wskroś przez moje ciało na jakieś miejsce po drugiej stronie izby. Kiedy więc zwró-
ciła się w moim kierunku, poczułem się, jakby zalała mnie od środka lodowata woda. Właściciel zerknął na nas machinalnie i pokiwał głową, po czym wrócili do swojej zabawy, którą teraz opiszę.
Kobieta wyciągnęła przed siebie dłonie. W prawej trzymała kawałeczek tkaniny, tej samej, z której uszyto jej suknię, obrębiony grubą złotą nicią. Nie wiem dlaczego, ale miał w sobie jakiś magnetyzm; miło mi się na niego patrzało i na ustach pojawił mi się uśmiech. Charlie też się na niego gapił, ale jego twarz zachowała właściwy sobie wyraz wrogości.
– Gotowy? – rzuciła kobieta do właściciela.
Skupił swoje spojrzenie na kawałku tkaniny i calutki zesztywniał. Pokiwał
głową i odpowiedział:
– Gotowy.
Kiedy tylko skończył mówić, kobieta zaczęła przemieszczać strzępek tkaniny w tę i we w tę, a ten prześlizgiwał się jak wąż między jej palcami i po kostkach dłoni. Robiła to tak szybko i zręcznie, że nie dawało się już go zobaczyć gołym okiem. W końcu zacisnęła dłonie w pięści i wyciągnęła je ku właścicielowi, pytając niskim i monotonnym głosem:
– W której ręce?
– W lewej – odpowiedział.
Kobieta rozchyliła lewą dłoń: pusto. Wtedy rozłożyła prawą, ukazując zielo-no-złoty kwadrat materiału. Pogniótł się, kiedy go ściskała, ale teraz się rozprostował.
– W prawej – powiedziała.
Właściciel wręczył jej dolara i poprosił:
– Jeszcze raz.
Kobieta wyciągnęła rozłożone dłonie.
– Gotowy?
Odpowiedział, że tak. Rozegrali jeszcze jedną rundę. Tym razem przyglą-
dałem się temu z większym skupieniem. Właściciel musiał to zauważyć, bo kiedy kobieta podniosła pięści, zaproponował, żebym to ja wybrał rękę. By-
łem przekonany, że wiem, gdzie jest materiał, więc z radością się dołączy-
łem.
– Tu jest – powiedziałem. – W prawej ręce.
Kobieta rozchyliła pustą dłoń.
– W lewej – odparła.
Zacząłem szukać w kieszeni dolara, żeby samemu też spróbować.
– Jeszcze z nią nie skończyłem – zaprotestował właściciel.
– Niech mi pan pozwoli raz zagrać.
– Już pan zagrał.
– Grajmy na przemian.
Warknął gniewnie.
– Wynająłem ją na określony czas. Może pan spróbować, kiedy już skoń-
czę, ale teraz muszę się całkowicie skoncentrować.
Odwrócił się do kobiety i podał jej następnego dolara.
– Dobra – powiedział, a jej ręce znów zaczęły się wić w wężowych splo-tach. Pogodziłem się z rolą obserwatora i skupiałem się na ruchach kobiety jak tylko mogłem. Chyba nigdy w życiu nie przyglądałem się niczemu tak in-tensywnie. Kiedy znieruchomiała, założyłbym się o ostatniego centa, że trzyma szmatkę w lewej dłoni.
– Lewa – powiedział oberżysta, a ja wstrzymałem oddech.
Niestety, kobieta rozchyliła rękę, która okazała się pusta, a on aż podskoczył ze zdenerwowania. Naprawdę podskoczył. Skrywałem swoje uczucia najlepiej, jak mogłem, ale w głębi ducha też byłem przygnębiony. Charlie również przyglądał się grze. Był po części rozbawiony, a po części ziryto-wany.
– Jaki jest cel tej gry? – zapytał.
– Znaleźć szmatkę – odpowiedział niewinnie właściciel.
– Ale co w niej pana pociąga? Jak często pan wygrywa?
– Jeszcze nigdy nie wygrałem.
– A ile razy pan grał?
– Wiele, wiele razy.
– Wyrzuca pan pieniądze w błoto.
– Wszyscy to robią.
Teraz przyjrzał się nam uważniej.
– A czego panowie chcecie, jeśli można spytać? Zjeść?
– Szukamy Warma.
Na dźwięk tego nazwiska twarz oberżysty oklapła, a w jego spojrzeniu pojawiła się uraza.
– Ach tak? Jak go znajdziecie, przekażcie mu wyrazy uszanowania.
Powiedział to z taką goryczą, że Charlie zapytał:
– Pokłócił się pan z nim?
– Po tym, jak mnie omamił tą swoją sztuczką ze światłem i cieniem, dokar-miałem go mnóstwo razy. Powinienem był wiedzieć, że wywinie się z naszej umowy.
– A jaka to była umowa?
– To sprawa osobista.
Rzuciłem:
– Miał go pan chronić w drodze do Rzeki Światła, tak?
Zesztywniał i spytał:
– Skąd o tym wiecie?
– Jesteśmy przyjaciółmi Warma – odpowiedział Charlie.
– Poza mną Warm nie ma przyjaciół.
– Pozostajemy w długotrwałej, zdrowej przyjaźni.
– Przepraszam, ale nie wierzę.
– Jesteśmy jego przyjaciółmi – kontynuowałem – i wiemy, że ma też innych przyjaciół. Ostatnio jadł tu na przykład z niejakim panem Morrisem.
– Co, z tym małym elegancikiem?
– Wybrali się razem nad rzekę, przynajmniej tak słyszeliśmy.
– Warm nigdy by nie zaufał takiemu gogusiowi. – Pomyślał nad tym jednak przez chwilę i najwyraźniej uznał to za prawdę. Westchnął. – Jestem dzisiaj w kiepskim nastroju. Chciałbym sobie pograć w samotności. Proszę usiąść, jeśli chcą panowie coś zjeść. Jeśli nie, to proszę mnie zostawić w spokoju.
– Czy wie pan cokolwiek o tym, gdzie Warm planował przeprowadzić swoją operację?
Mężczyzna nie odpowiedział. Rozpoczęli kolejną rundę gry. Kiedy pięści kobiety znieruchomiały, odezwał się:
– W prawej ręce.
– Lewa – odparła.
Wyciągnął kolejnego dolara.
– Jeszcze raz – powiedział, a ręce kobiety ponownie zaczęły swój taniec.
– Chcielibyśmy go odwiedzić na jego działce – przerwałem im.
Kobieta podniosła pięści, a oberżysta głośno westchnął.
– Będzie w lewej.
– Prawa – odparła.
– Powie nam pan chociaż, kiedy go pan ostatni raz widział? – spytałem.
– Nie dosłyszał pan, że pragnę teraz samotności?
Charlie rozchylił kurtkę, żeby pokazać swoje pistolety.
– Ma pan nam powiedzieć wszystko, co pan wie, i to natychmiast.
Właściciel nie był tym ani zaskoczony, ani przerażony.
– Hermann zapowiadał, że przyjdziecie. Nie wierzyłem mu.
– Kiedy go pan widział ostatni raz? – spytałem.
– Wstąpił tu jakieś cztery czy pięć dni temu. Miał mi do pokazania nowy kapelusz. Powiedział, że wpadnie po mnie następnego ranka i ruszymy nad rzekę. Siedziałem tu, w tej izbie, jak osioł, przez kilka godzin ciurkiem.
– Ale nigdy nie powiedział, nad którą rzekę, nie dał żadnej wskazówki?
– Zawsze mówił, że ruszy w górę swojej rzeki, aż do źródła.
– To znaczy tej rzeki, nad którą miał działkę?
– Tak.
– Czemu pan tam nie pójdzie?
– Mam za nim gonić? A potem co? Wprosić się w ich towarzystwo? Nie, gdyby chciał, żebym z nim wyruszył, toby po mnie przyszedł. Postanowił
podróżować z kim innym.
Charliemu takie nastawienie wydało się obrzydliwe.
– A co z waszą umową? – dopytywał. – Co ze złotem?
– Nie obchodzą mnie pieniądze – odparł właściciel. – Sam nie wiem dlaczego. Powinienem zwracać na nie większą uwagę. Nie, ja czekałem na przygodę z przyjacielem, i tyle. Myślałem, że ja i Warm jesteśmy kompanami.
Po tych słowach obrzydzenie malujące się na twarzy mojego brata wzmogło się jeszcze bardziej. Zapiął kurtkę i podszedł do baru, żeby się napić. Ja zostałem i patrzałem, jak właściciel przegrywa kolejnego dolara, i jeszcze jednego.
– Trudno znaleźć prawdziwego przyjaciela – zauważyłem.
– To najtrudniejsza rzecz na świecie – przytaknął. – Jeszcze raz – powiedział do kobiety. Ale był już zmęczony, widziałem to. Zostawiłem ich przy grze. Mój brat zdążył wypić swoją brandy i czekał na mnie na drodze. Ruszyliśmy w kierunku hotelu Morrisa, mijając stajnię, gdzie zostawiliśmy Ba-ryłkę i Chyżego. Stajenny zobaczył mnie z daleka i zawołał.
– Chodzi o pańskiego konia – powiedział i zaprosił mnie gestem do środka.
Charlie stwierdził, że przejdzie się pozwiedzać miasto, ale wróci za pół godziny. I poszliśmy, każdy w swoją stronę.
Po wejściu do stajni zobaczyłem, że stajenny – zgarbiony, łysy, piegowaty mężczyzna z krzywymi nogami, ubrany w strój roboczy – przygląda się oku Baryłki. Stanąłem przy nim, a on kiwnął głową na powitanie i powiedział:
– Ten pana koń ma bardzo przyjemną osobowość.
– A co z jego okiem?
– Właśnie o tym chciałem z panem pogadać. Trzeba wyciąć. – Wyciągnął
rękę. – Dwa domy dalej jest doktor od zwierząt.
Spytałem, ile to może kosztować, a on odpowiedział:
– Jakieś dwadzieścia pięć dolarów, tak sobie myślę. Musi go pan sam zapytać, ale wiem, że z grubsza tyle.
– Cały ten koń nie jest wart dwudziestu pięciu dolarów. Myślę, że oko nie powinno mnie kosztować więcej niż pięć.
– Ja mogę wyciąć za pięć – odparł.
– Pan? A robił pan to już kiedyś?
– Widziałem, jak wycinają krowie.
– Gdzie by pan to zrobił?
– Na podłodze stajni. Znieczulę go laudanum, nie będzie bolało.
– Ale jak pan usunie oko?
– Łyżką.
– Łyżką? – spytałem.
– Taką do zupy. – Pokiwał głową. – Oczywiście odkażoną. Wydłubię oko, obetnę nożyczkami ścięgna. Tak było z tą krową. A potem doktor zalał
oczodół alkoholem. Ale się wtedy ocknęła! Doktor powiedział, że nie dał jej dość laudanum. Ja pana koniowi dam mnóstwo.
Pogłaskałem Baryłkę po pysku i zapytałem:
– Nie ma żadnego leku, który mógłby pan mu dać zamiast wycinania? I bez ślepoty na jedno oko dość się wycierpiał.
– Koń z jednym okiem nie przyda się za bardzo do jazdy – przyznał stajenny. – Najbardziej się panu opłaca sprzedać go na mięso. A u mnie na zapleczu są konie do kupienia. Chce pan zobaczyć? Mam dobrą cenę.
– Spróbujmy z tym okiem. Nie jedziemy za daleko i może mi się jeszcze na coś przyda.
Stajenny zebrał potrzebne do operacji narzędzia i ułożył je na kocyku, który rozwinął na podłodze obok Baryłki. Przyniósł ceramiczną misę wypełnioną wodą i laudanum. Kiedy Baryłka pił jej zawartość, mężczyzna poprosił, żebym do niego podszedł. Szepnął, jakby zdradzał mi jakąś tajemnicę:
– Jak się zacznie chwiać, to niech go pan pchnie razem ze mną. Chodzi o to, żeby się wywalił prosto na kocyk, rozumie pan?
Powiedziałem, że rozumiem, i stanęliśmy obok siebie, czekając, aż narko-tyk zacznie działać. Nie trwało to długo, a właściwie nadeszło tak szybko, że wzięło nas z zaskoczenia: głowa Baryłki opadła i zaczęła się huśtać, po czym koń runął całym ciężarem na mnie i stajennego, przygniatając nas do zbudowanych z desek ścianek boksu. Stajenny zaczął pod tym ciężarem szaleć: klął wniebogłosy, odpychał cielsko konia, twarz mu poczerwieniała jak wypalona glina, a oczy wyszły na wierzch. Bał się o swoje życie, a ja za-cząłem się z niego śmiać, bo miotał się bez żadnego poczucia godności, jak mucha w miodzie. Moja beztroska najpierw go uraziła, a potem rozwścieczyła – zaczął się rzucać jeszcze bardziej dziko i szaleńczo. Obawia-jąc się, że zemdleje albo zrobi sobie krzywdę, wyciągnąłem rękę i uderzy-
łem Baryłkę w zad tak mocno, jak tylko mogłem. Koń skrzywił się z bólu i odsunął od nas, a stajenny krzyknął:
– Pchaj pan, cholera, pchaj!
Zdusiłem w sobie śmiech i przyłożyłem cały ciężar ciała do żeber i brzucha Baryłki. Kiedy obaj się tak mocowaliśmy z wierzchowcem, a on nieprzytomnie próbował odzyskać równowagę, przepchnęliśmy go na drugi koniec jego przegrody, łamiąc przy okazji kolejne deski, o które się obijał. Stajenny chwycił mnie za ramię i szarpnął do tyłu, a Baryłka odbił się od ściany i ru-nął nieprzytomny na ziemię, układając pięknie głowę na kocyku. Mój towarzysz ciężko dyszał i ociekał potem, a na mnie patrzał z najszczerszą pogardą, opierając zaciśnięte pięści o ubrane w dżins biodra.
– A z czego się pan tak, psiakrew, cieszy?
Kiedy tak stał przede mną, cały wściekły, potrzeba było naprawdę żelaznej samokontroli, aby się nie roześmiać. Powstrzymałem się, ale z trudem. Odpowiedziałem ze skruchą w głosie:
– Najmocniej za to przepraszam. Po prostu wydawało mi się, że jest w tym coś zabawnego.
– Umrzeć pod końskim cielskiem to dla pana zabawne?
– Przepraszam, że się zaśmiałem – powtórzyłem. Żeby zmienić temat, wskazałem na Baryłkę i zauważyłem: – Przynajmniej dokładnie trafił. Rów-niutko na kocyk.
Pokręcił głową i odburknął grubym basem, przy którym w krtani zagulgotała mu flegma:
– Jeden szczegół: leży nie na tej stronie, co trzeba. Jak mam się teraz dostać do tego oka?
Wypluł flegmę na ziemię i zaczął się jej przyglądać. Wpatrywał się w nią przez dłuższą chwilę. O czym mógł myśleć? Postanowiłem odzyskać jego zaufanie, choćby po to, żeby się przysłużyć Baryłce, bo nie podobała mi się perspektywa tego, że stary zabierze się do tak delikatnej operacji w gnie-wie.
Na ścianie w tyle stajni wisiało kilka lin, które zdjąłem i zacząłem przywiązy-wać Baryłce do kostek, żeby móc go przeciągnąć. Stajenny na pewno wiedział, co zamierzam zrobić, ale się do tego nie przyłączył, tylko zaczął sobie skręcać papierosa. Robił to z wielkim skupieniem, jakby ta czynność wymagała całej jego uwagi. Obwiązywanie kostek Baryłki zajęło mi jakieś pięć minut, w którym to czasie nie zamieniliśmy ze stajennym ani słowa, i zaczyna-
łem się już na niego gniewać, czując, że w jego posępności jest dużo przesady, kiedy podszedł do mnie z drugim papierosem i wręczył mi go.
– Proszę nie strzepywać popiołu na słomę, dobrze?
Nad naszymi głowami wisiał samotny kołowrotek; przełożyliśmy przez niego dwie liny, jedną na drugiej. Kiedy ciągnęliśmy razem, udało się nam bez wielkiego trudu obrócić Baryłkę. Po wspólnej pracy i wypaleniu papierosów znów byliśmy przyjaciółmi. Rozumiałem, dlaczego się rozgniewał. On nie rozumiał, z czego się śmiałem. Ale byliśmy przecież zupełnie innymi ludźmi, a na widok wielu rzeczy, które mnie śmieszą, zwykłemu, uczciwemu człowiekowi mogłoby się zrobić niedobrze.
Baryłka leżał na ziemi, drzemiąc i głęboko oddychając, a stajenny poszedł
po łyżkę, która leżała u niego w kuchni w garnku z wrzątkiem. Kiedy wrócił
do stajni, przerzucał dymiący sztuciec z ręki do ręki, żeby się nie oparzyć.
Spostrzegłem, że ma straszliwie brudne dłonie, ale porozumienie między nami było na tyle niepewne, że nie ośmieliłem się tego skomentować. Dmu-chając na łyżkę, żeby ją ostudzić, wydawał mi polecenia:
– Proszę się trzymać z dala od zadu. Jeśli się ocknie tak jak tamta krowa, to wybije w panu dziurę kopytem.
Zagłębił łyżkę w oczodół i jednym szarpnięciem nadgarstka wyrwał z niego oko. Leżało teraz na środku nosa Baryłki: ogromne, nagie, błyszczące i idiotyczne. Stajenny złapał tę kulę i pociągnął ją, żeby naprężyć ścięgno.
Przeciął je zardzewiałymi nożycami, a to, co z niego zostało, śmignęło z powrotem w czarny oczodół. Trzymając oko w dłoni, rozglądał się teraz za miejscem, gdzie mógłby je odłożyć. Zapytał, czybym go nie wziął, ale od-mówiłem. Odszedł gdzieś na chwilę i wrócił już bez oka. Nie powiedział, co z nim zrobił, a ja nie pytałem.
Chwycił brązową butelkę i odkorkował ją, po czym wylał z bulgotem jej zawartość w jamę po oku Baryłki. Alkohol zaczął się przelewać, a w końcu jego poziom zrównał się z krawędzią oczodołu. Minęło cztery czy pięć peł-
nych napięcia sekund, po czym Baryłka zarzucił głową do tyłu, wygiął się w sztywny łuk, a następnie wydał z siebie ostry, zgrzytliwy dźwięk: „hiiiiiiiii”, a jego tylne kopyta przebiły się przez ściankę boksu. Huśtając się tam i z powrotem, złapał równowagę i wstał, ciężko dysząc, zamroczony i uboższy o jedno oko. Stajenny powiedział:
– Musi je piec jak diabli, skoro się tak budzą. A przecież mu dałem tego laudanum od cholery!
W tym momencie do stajni zdążył już wejść Charlie, który stanął bezgłośnie za naszymi plecami. Przyniósł ze sobą torebkę fistaszków; zgniatał im łu-pinki i zjadał zawartość.
– Co z Baryłką?
– Wycięliśmy mu oko – odpowiedziałem. – A właściwie to ten człowiek mu wyciął.
Mój brat zmrużył oczy i wzdrygnął się. Podsunął mi torebkę z fistaszkami, a ja wziąłem sobie pełną garść. Następnie wyciągnął torebkę w stronę stajennego, ale zobaczył, że jego palce wciąż są śliskie, więc ją cofnął ze słowami:
– Może panu trochę nasypię?
Stajenny wysunął rozchyloną dłoń po swoją porcję. Zajadaliśmy we trzech fistaszki, stojąc w trójkącie. Zauważyłem, że stajenny przeżuwa je w cało-
ści, razem z łupinką. Baryłka stał z boku, cały drżący, ze strużką alkoholu spływającą po pysku. Zaczął oddawać mocz, a stajenny, głośno chrupiąc, odwrócił się do mnie.
– Gdyby mi pan zapłacił te pięć dolarów do wieczora, to bardzo by mi się przydały.
Dałem mu monetę pięciodolarową, a on wrzucił ją do przypiętej wewnątrz spodni portmonetki. Charlie podszedł do Baryłki i zajrzał do pustego oczodołu.
– Powinno się to czymś wypełnić – powiedział.
– Nie – zaprotestował stajenny. – Najlepiej robi świeże powietrze i dużo płu-kania.
– Cholernie nieprzyjemny widok.
– To niech pan nie patrzy.
– Nie będę się mógł powstrzymać. A nie można by tego zakryć jakąś przepaską?
– Świeże powietrze i płukanie – odpowiedział stajenny.
– Kiedy będzie w stanie ruszyć w drogę? – spytałem.
– Zależy, jak daleko jedziecie.
– Do terenów złotonośnych na wschód od Sacramento.
– Będziecie panowie płynąć promem?
– Tego nie wiem. Charlie?
Charlie chodził po stajni, uśmiechając się do jakichś tajemniczych myśli, które poprawiały mu humor. Sądząc po jego przyjaznym i wesołym nastroju, wypił już sobie przedtem drinka albo dwa. Tak czy inaczej, nie dosłyszał
mojego pytania, a ja go nie przyciskałem.
– Tak, pewnie popłyniemy promem.
– Kiedy zamierzacie wyruszyć?
– Jutro nad ranem.
– A jak już dotrzecie na miejsce, to będziecie spali pod gołym niebem?
– Tak.
Stajenny pomyślał przez chwilę.
– Za wcześnie, żeby ruszać – powiedział.
Poklepałem Baryłkę po pysku.
– Wygląda na przytomnego.
– Nie mówię, że nie da rady. Jest twardy. Ale gdyby to był mój koń, tobym na niego nie wsiadał przynajmniej przez tydzień.
Charlie wrócił do swojej przechadzki, a ja poprosiłem o fistaszki. Obrócił torebkę do góry nogami – była pusta.
– Jaka jest najdroższa restauracja w mieście? – zapytał stajennego, który w odpowiedzi na to pytanie gwizdnął i podrapał się jednocześnie po czole i genitaliach.
Złota Perła po prostu nurzała się w czerwonym jak wino, ciężkim aksamicie.
Stoły nakryto porcelanowymi talerzami, jedwabnymi serwetkami i sztućcami ze szczerego srebra, a nad każdym z nich wisiał żyrandol na sto świec.
Nasz kelner był nieskazitelnie czystym mężczyzną z cerą w kolorze kości słoniowej, ubranym w czarny jak noc surdut z zarękawkami z błękitnego jedwabiu i wbitą w klapę szpilką z rubinem, która prawie oślepiała, kiedy się na nią patrzało. Zamówiliśmy stek i wino, poprzedzone brandy – i wyjątkowo go to ucieszyło.
– Bardzo dobrze – powiedział, notując zamówienie z zakrętasem na swoim oprawnym w skórę bloczku.
– Bardzo, bardzo dobrze.
Pstryknął palcami i postawiono przed nami po małym kieliszku. Ukłonił się i odszedł, ale miałem szczerą nadzieję, że lada chwila powróci i będzie nam towarzyszył przy obiedzie ze swoim najwyższej próby urokiem i zręczno-
ścią. Charlie pociągnął odrobinę brandy.
– O Jezu, dobre!
Łyknąłem trochę ze swojego kieliszka. Smakowała zupełnie inaczej od wszystkich brandy, jakie piłem w życiu. Zastanawiałem się, czy nie jest to jakiś inny typ alkoholu. Cokolwiek to było, bardzo mi przypadło do gustu, więc natychmiast wziąłem drugi, większy łyk. Próbując zachować beztroski ton, zacząłem:
– Na czym stanęliśmy w sprawie pracy dla Komandora?
– O co ci chodzi? – zapytał. – Ciągniemy tę robotę dalej.
– Chociaż wprowadził nas w błąd?
– A co proponujesz, Eli? Nie ma sensu z nim zrywać, zanim nie zbadamy tej tak zwanej Rzeki Światła. Nawet gdybyśmy dla niego nie pracowali, i tak chciałbym się jej przyjrzeć.
– A jeśli Warmowi i Morrisowi się uda? Chcesz ich okraść?
– Nie mam pojęcia.
– Gdyby im się nie udało, to ich pewnie zabijemy.
Charlie wzruszył ramionami – podchodził do sprawy beztrosko.
– Naprawdę nie mam pojęcia! – warknął.
Kelner przyniósł nasze steki. Charlie wepchnął sobie spory kawał do ust i jęknął, bo tak mu zasmakował. Ja również zjadłem kęs ze swojej porcji, ale myślami byłem gdzie indziej. Postanowiłem poruszyć ten temat od razu, do-póki Charlie ma dobry humor. Wobec tego powiedziałem:
– Coś mi przyszło do głowy: przecież gdybyśmy nigdy nie ogłosili, że znaleźliśmy dziennik Morrisa, nikt by nie widział nic złego w tym, że wróciliśmy na Terytorium Oregonu.
Na te słowa Charlie przełknął, a z jego twarzy zniknęła cała radość sprzed chwili.
– Co ty, do cholery, wygadujesz? – zapytał. – Możesz mi to wyjaśnić? Po pierwsze, co byśmy powiedzieli po powrocie Komandorowi?
– Prawdę, czyli to, że Morris uciekł z Warmem, a ich miejsce pobytu jest nieznane. Nie moglibyśmy wiedzieć, jak ich znaleźć, bez żadnych wskazó-
wek, które by nas mogły do nich doprowadzić.
– Komandor spodziewałby się, że przynajmniej sprawdzimy działkę Warma.
– Tak, a my moglibyśmy powiedzieć, że to zrobiliśmy i że nic nie znaleźli-
śmy. Albo, jeśli wolisz, możemy tam zajrzeć w drodze powrotnej. Wiemy w końcu, że Warma tam nie będzie. Chodzi mi o to, że jeśli dziennik to dla nas jedyny powód do ruszenia w dalszą drogę, spalmy go i działajmy tak, jakbyśmy go nigdy nie widzieli na oczy.
– A jeśli to nie jest jedyny powód?
– Przecież jest.
– O co ci właściwie chodzi, bracie?
Odpowiedziałem:
– Jeśli policzyć skarb Mayfielda i nasze oszczędności, mamy teraz dość, żeby odejść od Komandora raz na zawsze.
– A czemu mielibyśmy coś takiego zrobić?
– Wydawało mi się przedtem, że tego chcesz. „Myślałem, czyby z tym nie skończyć”, właśnie tak powiedziałeś.
– Każdy, kto kiedykolwiek zajmował jakieś stanowisko, myślał sobie kiedyś o tym, czyby go nie porzucić.
– Mamy dość, żeby to przerwać, Charlie.
– Przerwać i co dalej? – Wydłubał sobie spomiędzy zębów kawałek tłuszczu i rzucił go na talerz. – Próbujesz mi zmarnować dobry obiad?
– Moglibyśmy otworzyć razem sklep.
– Jaki znowu sklep?
– Długo to już robimy, a wciąż zostało nam trochę zdrowia i młodości. Teraz mamy szansę się z tego wydostać.
Moje słowa coraz bardziej go denerwowały i był naprawdę o krok od tego, żeby walnąć pięścią w stół i na mnie nawrzeszczeć. Ale kiedy już niemal doszedł do prawdziwego gniewu, uspokoiła go jakaś ukryta myśl i wrócił do krojenia swojego steku. Jadł z pełnym apetytem, a moje jedzenie zaczynało stygnąć. Kiedy skończył, poprosił o rachunek i zapłacił za obie porcje, nie zwracając uwagi na cenę. Byłem przygotowany na to, że na koniec posiłku powie coś bolesnego, i tak właśnie zrobił. Dopijając resztkę wina, stwierdził:
– Czyli ustaliliśmy sobie, że chcesz z tym skończyć. No to skończ.
– Chcesz powiedzieć, że ja się wycofam, a ty ruszysz dalej?
Przytaknął.
– Oczywiście, potrzebowałbym nowego wspólnika. Rex kiedyś już pytał o pracę, może by do mnie dołączył.
– Rex? – powiedziałem. – Rex przypomina gadającego psa.
– Jest posłuszny jak pies.
– I ma psi mózg.
– Mógłbym wziąć Sancheza.
Zakrztusiłem się, aż z nosa pociekła mi strużka wina.
– Sancheza? – wycharczałem. – Sancheza?
– Dobrze strzela.
Złapałem się za brzuch i wybuchnąłem śmiechem.
– Sancheza!
– Tak sobie tylko głośno myślę – powiedział Charlie, rumieniąc się. – Pewnie trochę by mi zabrało, żeby znaleźć kogoś, kto by się nadawał. Ale ty już podjąłeś decyzję i nie mam nic przeciwko temu. Komandor też się z tego ucieszy. – Zapalił cygaro i rozsiadł się na krześle. – Skończymy tę robotę, a później pójdziemy każdy w swoją stronę.
– Czemu tak mówisz? Każdy w swoją stronę?
– Ja zostanę z Komandorem, a ty zostaniesz urzędasem.
– Ale chcesz powiedzieć, że nie będziemy się widywać?
– Będę cię widywał podczas przejażdżek przez Oregon City. Kiedy będę potrzebował koszuli albo majtek.
Wstał i odszedł od stołu, a ja pomyślałem: Czy on faktycznie chce, żebym odszedł, czy próbuje mnie w ten sposób wykiwać, podkusić, żebym z nim pojechał? Próbowałem znaleźć jakąś odpowiedź na to pytanie, patrząc, jak się zachowuje. Dostrzegłem jakąś wskazówkę w tym, jak rozprostował brwi i się zgarbił – litował się nade mną, nad moim poczuciem krzywdy i nieszczęścia.
– Jutro rano ruszamy, żeby odnaleźć Warma i Morrisa. Najpierw dokończ-my tę robotę, a potem zobaczymy, na czym stoimy – powiedział.
Wstał i wyszedł z restauracji. Elegancki kelner podszedł do mnie i kiedy ja również wstałem z miejsca, głośno wciągnął powietrze, bo moja porcja była prawie nietknięta, a on czuł się urażony tym, że takie wspaniałe jedzenie ma się zmarnować.
– Proszę pana! – wołał za mną pełnym oburzenia tonem. – Proszę pana!
Proszę pana!
Nie zwracając na niego uwagi, wyszedłem w dzicz nocnego San Francisco: lampy dyndające na przejeżdżających wozach, trzaski bata, zapach koń-
skiego nawozu oraz palonej nafty i nieustanne, wszechogarniające wycie.
Wróciłem do pokoju, żeby się położyć, i nie widziałem Charliego aż do rana, kiedy tuż po obudzeniu zobaczyłem go ubranego, umytego, z gładko ogoloną twarzą i różowymi policzkami. Ruchy miał precyzyjne i żwawe; poczułem nadzieję, że ta zmiana w jego zachowaniu wiązała się w jakiś sposób z na-szą kłótnią z poprzedniego wieczora, że postanowił zachować względną trzeźwość i wstać rano, tak żebym dzięki temu poczuł się lepiej i żebyśmy mogli spojrzeć na naszą pracę z moralnego punktu widzenia. Ale po chwili spostrzegłem, że wystające z kabur kolby jego pistoletów aż lśnią – wyczy-
ścił je i wypolerował, jak zwykle przed wykonaniem zadania. Postanowił
spędzić noc spokojnie, bez pijaństwa, nie po to, żeby mnie ucieszyć czy uspokoić, tylko po to, żeby mógł być całkowicie przytomny, bo prawdopo-dobnie dojdzie do zabójstwa Warma i Morrisa. Nie mogłem mu spojrzeć w oczy. Powiedział:
– Och, daj spokój z tymi dąsami.
– Nie dąsam się.
– Jasne, że się dąsasz. Możesz do tego wrócić, jak tylko skończymy robotę, ale na razie daj sobie na wstrzymanie.
– Powtarzam, że się nie dąsam.
– Nawet nie chcesz na mnie spojrzeć.
Spojrzałem. I wyglądał tak, jakby wszystko było z nim najzupełniej w po-rządku, bo zachowywał całkowity spokój. Wyobraziłem sobie, co on z kolei widział we mnie, w moich zmierzwionych włosach, gumowatym brzuszku ściśniętym pod brudnym podkoszulkiem i przekrwionych oczach, pełnych nieufności i poczucia krzywdy. W tym momencie wszystko do mnie dotarło: nie jestem skutecznym zabójcą. Nie jestem, nie byłem i nigdy nie będę.
Charlie po prostu umiał odpowiednio eksploatować moje nastroje – i tyle; manipulował mną, wykorzystywał moją osobowość jak człowiek drażniący koguta przed walką. Pomyślałem: Ileż to razy wyciągałem pistolet, celując w obcego człowieka, i pakowałem w jego ciało kulę z sercem walącym jak szalone z oburzenia wyłącznie dlatego, że on strzelał do Charliego, a moja dusza domagała się, żebym stanął w obronie członka swojej rodziny? I to ja mówiłem, że Rex przypomina psa? Charlie i Komandor wspólnie zmuszali mnie do pracy, która miała mnie doprowadzić do piekła. Zobaczyłem ich teraz w salonie tego wielkiego człowieka: śmieją się ze mnie z głowami spo-witymi dymem, a ja siedzę za oknem na swoim komicznym wierzchowcu w deszczu i śniegu. To się już kiedyś zdarzyło i miało się zdarzać dalej, tak długo, jak na to pozwolę.
Zadecydowałem:
– To moja ostatnia robota, Charlie.
Bez mrugnięcia okiem odparł:
– Co tylko powiesz, bracie.
I przez całą resztę tego poranka, wypełnioną pakowaniem, myciem i przy-gotowaniami do drogi, nie padło już między nami ani jedno słowo.
Stajenny czekał na mnie w drzwiach.
– Jak się czuje? – spytałem.
– Dobrze spał. Nie wiem, jak będzie jechał, ale radzi sobie lepiej, niż przy-puszczałem.
Podał mi butelkę alkoholu.
– Dwa razy dziennie – powiedział. – Rano i w nocy, aż się skończy. Niech pan pamięta, żeby go najpierw do czegoś przywiązać. Polać i uciekać, tak sobie myślę.
– Polał go pan dzisiaj?
– Nie i nie mam takiego zamiaru. Tylko raz to zrobiłem, żeby panu pokazać, ale od tego momentu jest w pańskich rękach.
Chciałem to mieć za sobą, więc otworzyłem butelkę i zrobiłem krok w stronę Baryłki, kiedy stajenny powiedział:
– Wolałbym, żeby go pan wziął na zewnątrz. Ledwie załatałem tę pierwszą dziurę i nie chciałbym, żeby mi wybił następną.
Wskazał palcem na swoją żałosną łataninę – uszkodzone deski zakrył
skrawkami drewna. Wyprowadziłem Baryłkę i przywiązałem go do palika.
Brzegi oczodołu pokrywała mu zeschnięta skorupa ropy i krwi, a powieka, pozbawiona oka, które podtrzymywałoby jej kształt, zapadła się do środka.
Wlałem tam sporą ilość alkoholu i cofnąłem się.
– Hiiii! – zawołał Baryłka, po czym zaczął wierzgać, brykać, oddał mocz i się wypróżnił.
– Przepraszam – powiedziałem. – Przepraszam cię, Baryłko. Przepraszam, przepraszam.
Jego problemy po chwili ustały, więc wyciągnąłem ze stajni siodło. Charlie wyprowadził Chyżego i stanął obok nas.
– Gotowy? – zapytał.
Nie odpowiedziałem, ale wsiadłem na Baryłkę. Jego grzbiet i nogi ugięły się przy tym bardziej niż przedtem, bo mięśnie miał zesztywniałe ze zmęczenia. Był też zdezorientowany utratą lewego oka i wciąż wykrzywiał szyję, żeby patrzeć na świat prawym. Cofnąłem go na drogę i zrobił pełne ciasne koło, a potem następne.
– Zaczyna się orientować – stwierdziłem.
– Nie powinieneś na nim jechać tak wcześnie – powiedział Charlie. – Przecież widzisz, że musi odpocząć.
Pociągnąłem mocno za lejce, a Baryłka przestał się kręcić w kółko.
– Nie udawajmy, że tak nagle zaczęło ci zależeć na jego samopoczuciu.
– Ten koń mnie nic nie obchodzi. Mówię o tym, czego wymaga nasza robota.
– A, tak, jasne! Robota! Mało o niej nie zapomniałem! Nasz najpierwszy cel!
Porozmawiajmy jeszcze o nim! Nigdy się nim nie znudzę, póki mi życia starczy!
Poczułem, że drży mi warga. Tego ranka moje uczucia zostały bardzo silnie zranione, bo kiedy tak patrzałem na swojego brata na jego pięknym, wysokim koniu, wiedziałem, że nie kocha mnie tak, jak ja zawsze kochałem i podziwiałem jego. Drżały mi usta i usłyszałem swój krzyk, tak głośny, że przechodzący obok ludzie gapili się na mnie i rzucali na mój temat komentarze.
– Robota! Tak! Robota! Ależ oczywiście, że to o nią ci chodziło!
Oczy Charliego zionęły pogardą, a mnie ogarnął podobny do gorączki wstyd. Mój brat odwrócił się bez słowa i odjechał, przecinając zatłoczone ulice i znikając za krytym wozem. Chciałem ruszyć przed siebie, żeby go zobaczyć, ale Baryłka wciąż wykrzywiał szyję i szedł bokiem. Dźgnąłem go piętami i z bólu ruszył prosto, ale podczas galopu miał urywany oddech, więc mój wstyd się jeszcze pogłębił. W tym momencie bardzo chciałem po prostu z tym zerwać, zatrzymać się i odejść od Baryłki, od roboty i od Charliego, wrócić na nowym koniu po moją działkę łupu z Mayfield i zbudować sobie własne, osobne życie, z bladą księgową albo bez niej, byle wszystko było łatwe, spokojne i zupełnie inne od mojego obecnego położenia w świecie. Takie było moje potężne i żywe marzenie, ale nie zrobiłem nic, żeby je zrealizować. Baryłka wciąż galopował i rzęził, ja zaś dojechałem do przerwy między budynkami i dołączyłem do Charliego, zrównując się z nim w drodze do przystani promowej. Minęliśmy miejsce, gdzie zdechł koń mężczyzny z wyciągarką. Zwierzę było już częściowo obdarte ze skóry, a sporą część mięsa ktoś odrąbał. O to, co pozostało, walczyły między sobą wrony i mewy, obskakując i dziobiąc zwłoki. Oślizła padlina już fioletowiała, wiatr pokrywał ją piaskiem, a muchy wpychały się, gdzie tylko mogły. Czułem San Francisco za plecami, ale ani razu się nie obejrzałem i pomyślałem, że wcale mi się tu nie podobało.
Prom, niewielki parowiec o nazwie Stary Ulisses, miał na skraju pokładu za-grodę, w której trzymano konie, owce, krowy i świnie. Charlie zostawił mnie, kiedy tylko przywiązał Chyżego. Nie poszedłem za nim, ale zostałem z Ba-ryłką, żeby go głaskać i mówić mu różne miłe rzeczy, dodając mu otuchy bliskością i czułością – nawet jeśli były spóźnione. Zamierzałem pozostać tam przez całą ośmiogodzinną podróż, ale woda była niespokojna i świnie (tylko one) dostały choroby morskiej, więc stwierdziłem, że muszę ode-tchnąć na górze świeżym powietrzem. Przez pozostałą część rejsu ani razu nie zobaczyłem Charliego i nie wydarzyło się nic godnego odnotowania, z jednym wyjątkiem: zapytałem jakąś kobietę o godzinę, a ona zmierzyła mnie wzrokiem i odpowiedziała:
– Dla pana nie mam nawet minuty. – Po czym sobie poszła.
Kupiłem od ślepego sprzedawcy wyschnięte jabłka i kiedy statek przybijał
do nadbrzeża w Sacramento, nakarmiłem nimi Baryłkę. Drżały mu nogi.
Było późne popołudnie.
Opuściliśmy wraz z Charliem cywilizowane regiony i wjechaliśmy w gęsty, wilgotny dębowy las, w którym trzeba było wielkiej uwagi, żeby odnaleźć właściwą drogę. Podróż mijała powoli, tym bardziej że ze sobą nie rozmawialiśmy. Postanowiłem, że nie odezwę się jako pierwszy. W końcu odezwał się Charlie:
– Chciałbym porozmawiać o tym, co zrobimy z Warmem.
– Dobrze – odpowiedziałem. – Zobaczmy, co mamy do wyboru.
– Właśnie. Zacznijmy od naszego pracodawcy. Czego by od nas chciał?
– Najpierw szybko i bez zbędnego okrucieństwa zabić Morrisa. Wyciągnąć od Warma recepturę, a potem jego również zabić, ale powoli.
– A co byśmy zrobili z recepturą?
– Oddali Komandorowi.
– A co on by z nią zrobił?
– Powiedziałby, że ją stworzył, a potem miałby jeszcze więcej pieniędzy i złej sławy.
– Zasadnicze pytanie brzmi: Czemu to dla niego robimy?
– Przecież właśnie do tego zmierzałem.
– Chcę to omówić. Eli, odpowiedz, proszę.
Zacząłem wyjaśniać:
– Robimy to ze względu na zapłatę i twoje uwielbienie dla potężnego człowieka, którego miejsce chcesz kiedyś zająć albo przynajmniej stać się kimś podobnym.
Twarz Charliego rozciągnęła się i zrobił minę, która wyraźnie mówiła: Nie wiedziałem, że o tym wiesz.
– Dobrze. Załóżmy, że to prawda. Jaki byłby w takim razie sens wzmacnia-nia Komandora? Wspomagania go w tak znaczący sposób?
– Nie byłoby w tym żadnego sensu.
– Nie. A czy jest sens w wypełnianiu poleceń Komandora prawie do końca?
Prawie, bo bez przekazania mu receptury?
– Czyli mamy zabić dwóch niewinnych ludzi i wykraść sobie ich z trudem opracowany pomysł?
– Na moralność jeszcze przyjdzie czas. Teraz pytam, czy to ma sens.
– Tak, w tym przynajmniej jest jakiś sens.
– Dobrze. Teraz porozmawiajmy o konsekwencjach nieposłuszeństwa wobec Komandora.
– Byłyby bardzo nieprzyjemne. Myślę, że ścigałby nas przez całe życie.
– Chyba żeby…? – zaczął, unosząc górną wargę. – Chyba żeby…?
– Tak – odpowiedziałem. – Musielibyśmy go zabić.
– Jak?
– O co ci chodzi?
– Zaczaić się na niego? Ogłosić, że go zabijemy? Iść na wojnę z jego przy-bocznymi? Pamiętaj, że ma ludzi w prawie każdym miasteczku i każdej osadzie.
– Nie, jedyny sposób to załatwić wszystko od razu. Wrócić tak, jakbyśmy wciąż dla niego pracowali, a potem zabić go w jego własnym domu i uciec.
– Dokąd? Kto by nas ścigał po jego śmierci?
– Zdziwiłbym się, gdyby nie wydał jakichś rozkazów na wypadek przed-wczesnego zgonu.
Charlie przytaknął.
– O, tak, wydał. Kiedyś mi o tym mówił. „Gdyby ktoś przelał moją krew, zanim przyjdzie na mnie czas, w odpowiedzi rozleje się cały ocean krwi”. A zatem: jak może to wpłynąć na nasze plany?
Odpowiedziałem:
– Trzeba go zabić w zupełnej tajemnicy.
– W zupełnej tajemnicy – zgodził się Charlie.
– Musielibyśmy przyjechać do niego pod osłoną nocy i zabić go we śnie.
Potem uciec w dzicz i ukrywać się przez wiele dni, a wreszcie wrócić z pu-stymi rękami, jakbyśmy właśnie zajechali z San Francisco, i opowiadać, że nie znaleźliśmy receptury, że zgubiliśmy Morrisa i Warma. Na wieść o śmierci Komandora udawalibyśmy zaskoczenie i zaproponowalibyśmy pomoc w odnalezieniu i zabiciu potencjalnych sprawców.
– Świetny plan, za wyjątkiem końcówki – powiedział. – Po zabójstwie Komandora we wszystkich kierunkach posypią się oskarżenia i na pewno po-leje się krew. Zdziwiłbym się, gdyby nas też nie oskarżono; byłoby podejrzane, gdybyśmy z kolei my nikogo nie oskarżyli. A więc dużo krwawej roboty, ale po co, skoro człowieka z pieniędzmi już nie ma?
– Więc co ci przyszło do głowy, bracie?
– A co, gdyby Komandor po prostu umarł we śnie? Poduszka na twarz i tyle.
– Tak – odpowiedziałem. – Właśnie tak. A do tego mielibyśmy recepturę.
– Owszem, ale przez jakiś czas nie moglibyśmy jej użyć.
– Dałoby się przez chwilę żyć z łupu z Mayfield i z naszych oszczędności.
– Albo znaleźć jakąś własną rzeczkę i tam po kryjomu używać mikstury.
– Trudno coś takiego ukryć.
– Trudno, ale się da. Pewnie trzeba by do tego interesu dołączyć jeszcze kilku ludzi. Nie wiem, jak Warm chce zatamować rzekę we dwójkę z Morrisem.
– Wróćmy do kwestii moralności.
– Kwestia moralności – powiedział Charlie. – Tak, wróćmy do niej.
– Osobiście nigdy nie przepadałem za Morrisem. A może raczej to on nas nigdy za bardzo nie lubił ani nie szanował, co wpływa na moje uczucia względem niego. Ale przyznaję, że mam też dla niego pewien szacunek.
– Ja podobnie. Jest honorowy. Widać to nawet w tym, jak opuścił swój posterunek.
– Przez to zyskał nawet więcej honoru, tak mi się przynajmniej wydaje. A jeśli chodzi o Warma, to nie mogę się powstrzymać: podziwiam go za inteligencję.
– Tak, tak.
– Nie wiem, co dodać.
– Wolałbyś ich nie zabijać.
– Właśnie. Myślałem trochę o ostatniej robocie, kiedy straciliśmy konie. Pa-miętasz ludzi, z którymi walczyliśmy? Szukali tylko krwi, krwi i krwi i nie było dla nich różnicy czyjej. Żyli tylko po to, żeby umrzeć. A nasza rola była jasna i niezmienna od momentu, kiedy weszliśmy na ich teren.
Charlie milczał przez chwilę, wspominając tamte wydarzenia.
– Prawda, to była dzika banda.
– Czułem się z tym dobrze, bo niezależnie od tego, czy skrzywdzili Komandora, czy nie, to byli źli ludzie, a do tego zabiliby nas, gdybyśmy nie zaata-kowali pierwsi. Ale ci dwaj, Warm i Morris? To raczej jak zabijanie dzieci albo kobiet.
Charlie nie odpowiedział. Myślał o dwóch przyszłościach, tej najbliższej i tej odległej. Chciałem jeszcze coś dodać, ale nie przerywałem mu, bo czułem, że powiedziałem już dość, żeby przekazać, o co mi chodzi. Przyjąłem z ulgą i tę rozmowę, i fakt, że Charlie mi się na pierwszy rzut oka nie przeciw-stawił. Ulżyło mi też to, że złe emocje z San Francisco przygasały, a może nawet już zniknęły. Często zdarzało się, że dochodziliśmy do porozumienia właśnie poprzez takie chłodne, rzeczowe dyskusje.
Nie zdołaliśmy odnaleźć działki Warma przed zmrokiem, więc rozbiliśmy obóz pod dębami. Polałem Baryłkę alkoholem, a on zaczął ryczeć, wierzgać i się rzucać. Kiedy ból minął, położył się na ziemi, ciężko dysząc i gapiąc się w pustkę. Miał kiepski apetyt, ale wciąż wierzyłem, że pozostało w nim jeszcze sporo życia i wkrótce zacznie dochodzić do siebie. Zasypiając, patrzałem, jak wierzchołki drzew chwieją się i uderzają o siebie na wietrze.
Słyszałem rzekę, ale nie byłem w stanie jej umiejscowić. Raz wydawało mi się, że jej odgłos dobiega z północy, a kiedy indziej byłem pewien, że z po-
łudnia. Rano odkryłem, że płynie na wschód od nas. Działkę Warma znaleźliśmy po obiedzie i postanowiliśmy spędzić na niej noc, żeby Baryłka mógł wypocząć przed całym dniem jazdy, a Charlie i ja – skupić się na tym, co nas czekało.
Działka była położona w malowniczym i dogodnym miejscu. Obóz rozbili-
śmy nad rzeką, na porośniętej trawą wydmie. Na granicy terenu Warma stała niewielka tabliczka.
TE WODY SĄ TYMCZASOWĄ WŁASNOŚCIĄ HERMANNA KERMITA
WARMA, UCZCIWEGO CZŁOWIEKA, KTÓRY JEST W DOBREJ KOMITY-
WIE Z PRAWIE WSZYSTKIMI ANIOŁAMI W NIEBIE. KAŻDY, KTO ZANU-
RZY SWOJĄ PATELNIĘ W NALEŻĄCYM DO NIEGO ODCINKU RZEKI,
ZOSTANIE NATYCHMIAST OSACZONY, OBRAŻONY ORAZ TRYKNIĘTY
OSTRĄ HARFĄ, A PEWNIE I BŁYSKAWICĄ DO KOMPLETU
Wokół tych słów precyzyjnie wymalowano wijące się pnącza. Warm włożył
w to dużo pracy.
W rzece było widać tłuste pstrągi, więc Charlie zastrzelił jednego na obiad.
Kiedy ryba dostała kulkę w głowę, wyrzuciła z siebie chmurę krwi i ułożyła się w poprzek nurtu, który poniósł ją ze sobą. Charlie wszedł do wody i wy-ciągnął ją za ogon, po czym rzucił wysokim łukiem na brzeg, na którym siedziałem. Wypatroszyłem ją, oskrobałem i usmażyłem na wieprzowym tłuszczu. Ważyła cztery funty, a może nawet więcej, i zjedliśmy ją całą, z wyjątkiem głowy i wnętrzności. Gęsta zielona trawa okazała się świetnym posłaniem i obaj dobrze spaliśmy. Kiedy nadszedł ranek, stał nad nami jakiś mężczyzna, drobny, siwowłosy i uśmiechnięty – szczęśliwy poszukiwacz złota wracający do cywilizacji ze swoją z trudem zdobytą sakiewką pełną pyłu i płatków kruszcu.
– Dzień dobry, panowie – powiedział. – Właśnie miałem rozpalić ognisko pod kawę, ale poczułem dym. Chętnie się podzielę, jeśli będę mógł skorzystać z waszego ognia.
Powiedziałem mu, żeby się nie krępował, a on poprawił węgle i postawił
swój sczerniały czajnik bezpośrednio nad żarem. Wciąż mówił do siebie, wyszeptując słowa zachęty i pochwały:
– Dobrze, dobrze. Czyściutko, czyściutko. Pięknie zrobione.
Co jakieś pół minuty miał atak tików nerwowych, więc pomyślałem: Za dłu-go był w dziczy i pojawiło się w nim dwóch różnych ludzi.
– Zmierza pan do San Francisco? – spytałem.
– Jasne, że tak. Nie było mnie tam cztery miesiące, a teraz im bliżej, tym trudniej uwierzyć. Wszystko już sobie rozpracowałem, do najmniejszego szczegółu.
– Ale co?
– Wszystko, co zrobię.
Nie prosiliśmy go, żeby ciągnął dalej, ale nie trzeba go było do tego zachę-
cać:
– Najpierw wynajmę sobie czysty pokój, gdzieś wysoko, żebym mógł sobie patrzeć z góry i widzieć, co się dzieje. Po drugie, zamówię kąpiel w ukropie.
Po trzecie, będę w niej siedział przy otwartym oknie i słuchał odgłosów miasta. Po czwarte, ogolę się, do gołego policzka, i przystrzygę włosy, na krót-ko, z przedziałkiem. Po piąte, kupię sobie nowe ubranie, od kapelusza do butów. Koszulę, podkoszulek, spodnie, pończochy, wszystko.
– Muszę iść do toalety – przerwał mu Charlie i odszedł w las.
Poszukiwacz złota nie był urażony nietaktem mojego brata, a chyba go wręcz nie zauważył. Mówiąc, wpatrywał się w ogień. Nie przerwałby pewnie nawet wtedy, gdybym go tam zostawił samego.
– Po szóste, zjem stek, wielki jak moja głowa. Po siódme, strasznie, ale to strasznie się uwalę. Po ósme, znajdę sobie piękną dziewczynę i na chwilkę się położę. Po dziewiąte, porozmawiam z nią o jej życiu, a ona zapyta o moje, i tak sobie będziemy opowiadać, raz jedno, raz drugie, kulturalnie i przyzwoicie. A dziesiąta rzecz, którą zrobię, to tylko moja sprawa i nikogo innego. Jedenasta rzecz: powiem jej, żeby się wynosiła, i przeciągnę się na tym czystym, miękkim łóżku, o tak. – Wyciągnął ramiona najdalej, jak tylko potrafił. – A dwunasta rzecz… o rany, będę sobie spał, spał, spał i spał.
Woda się już ugotowała, więc nalał każdemu z nas kubek kawy, która okazała się tak paskudna, że aż się przestraszyłem i musiałem zmobilizować wszystkie rezerwy grzeczności, żeby jej nie wypluć. Kiedy przejechałem palcem po dnie kubka, wyciągnąłem z niego odrobinę jakiegoś proszku. Po-wąchałem ją, polizałem i zorientowałem się, że to piach. Ludzie często mó-
wią, że coś zgrzyta między zębami jak piach, ale tu nie było żadnego „jak” –
w kubku były tylko piach i wrzątek, nic więcej. Myślę, że ten człowiek, w przypływie jakiegoś szaleństwa dotykającego samotnych poszukiwaczy zło-ta, zaczął w pewnym momencie gotować piach i wmawiać sobie, że to kawa. Miałem zamiar poruszyć ten temat, ale mężczyzna był zachwycony, że może się czymś podzielić, a ja nie chciałem urazić jego dumy. Kim by-
łem, żeby burzyć coś, co przez wiele dni i nocy stopniowo stawało się dla niego rzeczywistością? Postanowiłem, że poczekam na kolejny atak jego ti-ków nerwowych i wyleję wodę z piachem z kubka, kiedy nie będzie patrzał.
Charlie wrócił z lasu i porozumiewawczym spojrzeniem dałem mu znać, żeby nie pił tej „kawy”. Kiedy mężczyzna zaproponował mu kubek, odmówił.
– Będzie więcej dla nas – powiedział do mnie poszukiwacz złota, a ja się lekko uśmiechnąłem.
– Ciekaw jestem, czy widział pan dwójkę naszych znajomych – zaczął
Charlie. – Kilka dni temu szli pewnie w górę rzeki. Dwóch mężczyzn, jeden z brodą, drugi nie.
– Mieli ze sobą dużo sprzętu? – spytał.
– Jeden miał rudą brodę.
– Zgadza się. Mieli dużo sprzętu. Dwa muły obładowane dwa razy bardziej niż mój Benny. – Wskazał na swojego muła Benny’ego, który stał obok Ba-ryłki i Chyżego. Nie sądzę, żeby jakiś muł był w stanie udźwignąć więcej od niego.
– A jakiego sprzętu? – zapytałem.
– Garnki, płótno, liny, drewno. To, co zwykle. Dziwne tylko, że mieli cztery dwudziestopięciogalonowe beczki, po dwie na każdym mule. Ten z rudą brodą powiedział, że jest tam wino. Ale nie chciał mi sprzedać ani kropli, chytrus jeden! Wypić sobie lubię jak każdy, ale żeby tyle ze sobą wlec w dzicz, to już zachłanność, która może człowieka zniszczyć. Można muła tak zamęczyć, że nigdy nie dojdzie do siebie. Te dwa były na moje oko już na dobrej drodze.
– Wie pan, gdzie się kierowali?
– Pytali, gdzie jest tama bobrów, o której im powiedziałem. Wspomniałem tylko, żeby się od niej trzymali z daleka, ale oni od razu chcieli wszystko wiedzieć.
– A gdzie ona jest?
– O, teraz masz pan ten sam błysk w oku co oni! A ja panu powiem to samo, co im: na ten odcinek szkoda czasu. Tylko się odwrócicie i bobry wam zeżrą ostatni kawałek drewna w obozie, a jak coś wrzucicie do rzeki, fotel bujany, kołyskę, cokolwiek, już przepadło. Tylko krecią robotę cholery robią. Ej, to dobre! Rozumiecie? Bobry: krecią robotę?
Dostał ataku tików, więc wylałem swoją wodę z piachem na trawę. Kiedy tylko atak się skończył, mężczyzna zobaczył, że mój kubek jest już pusty, więc przygotował mi kolejny i zaczął zachęcać, żebym go wypił. Przyłoży-
łem go do twarzy, zaciskając wargi na jego krawędzi, tak by ani kropla nie mogła dostać mi się do ust.
Charlie powiedział:
– Jeśli nasi znajomi się tam udali, to chcielibyśmy ich odwiedzić.
– No, tylko nie mówcie, że nie ostrzegałem. Ale będziecie wiedzieć, że to blisko, jak miniecie obozowisko pełne ludzi, jakieś cztery czy pięć mil stąd.
Nie warto się tam zatrzymywać, żeby się z nimi zakolegować, bo ich to nie bardzo interesuje. Są po prostu niegrzeczni. Ale to nic. Jeszcze dwie mile i zobaczycie tamę. Nie da się jej przegapić: jest ogromna!
Podniósł czajnik, żeby nalać sobie jeszcze jeden kubek swojego wywaru, i zobaczyłem, że aż zmrużył oczy z wysiłku. Zapytałem, czy jest ranny, a on przytaknął. Walczył na noże z Indianinem i wygrał, ale przeciwnik wyciął z niego spory kawałek i mocno go tym osłabił. Mężczyzna leżał potem przy ciele pokonanego wroga długie godziny, zanim zebrał siły, żeby wstać.
Podciągnął koszulę, żeby nam pokazać wyrwę pod klatką piersiową. Jej krawędzie już się zabliźniły, ale w głębi była wciąż pokryta strupem – paskudna rana. Wyglądała mi na zrobioną trzy tygodnie temu.
– Nieźle dostałem, ale jemu dostało się ode mnie chyba jeszcze lepiej.
Wstał od ogniska, wrócił do Benny’ego i przypasał kubek wraz z czajnikiem do ładunku muła.
– Gdzie pana koń? – spytał Charlie.
– To o niego walczyłem z tym Indianinem. Nie mówiłem o tym? Jednej nocy, jak spałem, ukradł mojego kompana, Jessego. Następnej wrócił po Benny’ego, ale byłem przygotowany. No, mamy piękny dzień na spacerek.
A jeśli Stary Ben da radę, to ja pewnie też. – Uchylił nam kapelusza. – Dzię-
kuję za towarzystwo. Wypiję za was, jak dojdę do miasta.
– Mam nadzieję, że wszystko się panu uda – powiedziałem, a on uśmiechnął się wariackim uśmiechem i odparł:
– Ha!
Odwrócił się i odszedł, z Bennym na tyłach. Kiedy już nie mógł nas usłyszeć, Charlie zapytał:
– Co było nie tak z tą kawą?
Podałem mu swój kubek. Ostrożnie łyknął odrobinę, po czym dyskretnie ją wypluł. Twarz miał zupełnie pozbawioną wyrazu.
– To piach – stwierdził.
– Wiem.
– Ten człowiek gotuje i pije piach?
– Jemu się chyba wydaje, że to nie jest piach.
Charlie podniósł kubek i wypił drugi łyk. Przelewał go przez chwilę w ustach i też wypluł.
– Jak może mu się wydawać, że to nie jest piach?
Pomyślałem o poszukiwaczu złota z tikami nerwowymi, o tym z kurczakiem pod pachą i o tym martwym, bezgłowym, a potem powiedziałem:
– Wydaje mi się, że taka samotna praca w dziczy jest trochę niezdrowa.
Charlie przyjrzał się otaczającemu nas lasowi z pewną podejrzliwością, a może brakiem zaufania.
– Jedźmy dalej – postanowił i odwrócił się, żeby zwinąć swój śpiwór.
Baryłka wyglądał źle i nie chciałem go polewać alkoholem, bo wiedziałem, że energia, którą by zużył na to, by dojść do siebie, będzie mu potrzebna, żebyśmy mogli dotrzeć do tamy. Ciężko oddychał i nie chciał pić wody, więc odezwałem się do Charliego:
– Wydaje mi się, że Baryłka umiera.
Przyglądał mu się przez chwilę. Nie dał po sobie poznać, że się ze mną zgadza, ale widziałem, że tak jest. Powiedział:
– To jeszcze tylko kilka mil i mam nadzieję, że zostaniemy tam na tyle dłu-go, żeby Baryłka zdążył odpocząć i nabrać sił. Lepiej daj mu tego alkoholu i ruszajmy.
Wyjaśniłem, że chyba lepiej będzie go tym razem nie polewać, a wtedy Charlie wpadł na pewien pomysł. Wyciągnął z sakwy przy swoim siodle małą buteleczkę i pokazał mi ją z szerokim uśmiechem:
– Nie pamiętasz? Płyn znieczulający doktora od zębów.
– Tak? – powiedziałem, wciąż nic nie rozumiejąc.
– No? A gdyby tak dać Baryłce odrobinkę tego tuż przed alkoholem? Po prostu wlać parę kropel i je tam na chwilę zostawić. Założę się, że trochę stępi ten ból.
Nie byłem pewien, czy płyn zadziała bez wstrzykiwania, ale zaciekawiło mnie to na tyle, że posłuchałem Charliego, i wlałem odrobinę leku znieczulającego do oczodołu Baryłki. Wzdrygnął się i zesztywniał, spodziewając się pewnie bólu spowodowanego alkoholem, ale ukłucie nie nadchodziło, więc wrócił do swojego dyszenia. Wtedy szybko polałem go alkoholem – znów się napiął, ale nie zarżał, nie wierzgnął ani nie oddał moczu, więc ucieszy-
łem się, że Charlie wpadł na ten pomysł. On też był z siebie zadowolony, poklepał Baryłkę po nosie i wyglądało na to, że naprawdę dobrze mu życzy.
Po tym wszystkim ruszyliśmy w górę rzeki. Panowało w nas poczucie, że wszystko zmierza ku dobremu – miałem nadzieję, że będziemy w stanie je utrzymać.
Obóz na południe od tamy był mizerny – składał się prawie wyłącznie z paleniska i rozrzuconych śpiworów oraz rozsypanych bezładnie na całym jego obszarze narzędzi i skrawków drewna. Na skraju obozowiska stało trzech nieokrzesanych mężczyzn, którzy przyglądali się nam wściekłym wzrokiem.
Byli zapuszczeni, nawet jak na poszukiwaczy złota. Mieli skołtunione brody, twarze czarne od sadzy czy błota, poplamione i zaniedbane ubrania. W zasadzie wszystko w nich było ponure i obskurne oprócz koloru oczu – u każ-
dego z nich miały barwę uderzającego błękitu. Bracia – pomyślałem.
Dwóch trzymało w gotowości strzelby, trzeci był uzbrojony w pistolety, jeszcze schowane w kaburach. Charlie zawołał do nich:
– Czy któryś z panów widział kilka dni temu dwóch mężczyzn podróżują-
cych na północ?! Jednego z brodą, drugiego bez?
Kiedy żaden z nich nie odpowiedział, dodałem:
– Ciągnęli ze sobą dwa muły obładowane beczkami z winem.
Żadnej odpowiedzi. Minęliśmy ich, a ja miałem oko na ich ruchy, bo wydawało mi się, że są z tych, co mogą strzelić człowiekowi w plecy. Kiedy zniknęli nam z oczu, Charlie stwierdził:
– To nie byli zwyczajni poszukiwacze złota.
– Raczej zabójcy – zgodziłem się. Pewnie się ukrywali przed jakimś frag-mentem swojej wspólnej przeszłości, pracując chwilowo przy wykopywaniu złota, a sądząc z ich wyglądu, niezbyt dobrze im to wychodziło.
Milę dalej w górę rzeki Baryłka zaczął kaszleć i się krztusić. Między nogami wyczuwałem, że spod jego żeber pobrzmiewa jakaś wyschnięta pustka, i zauważyłem długie nitki gęstej krwi, kapiące mu z warg w nurt rzeki. Się-
gnąłem dłonią w dół i dotknąłem jego pyska. Kiedy podniosłem rękę, zobaczyłem, że ta krew jest czarna. Pokazałem ją Charliemu, który powiedział, że jesteśmy już dość blisko tamy, więc możemy rozbić tymczasowy obóz, a potem dojść do Warma i Morrisa na piechotę. Zsiedliśmy z koni i zaprowa-dziliśmy je w las. Znalazłem dla Baryłki zacienione miejsce i kiedy tylko zdjąłem z niego siodło, położył się na ziemi. Nie sądziłem, że jeszcze z niej wstanie, i zrobiło mi się smutno, że go tak źle traktowałem. Postawiłem obok niego swoją miskę, napełniając ją wodą z menażki, ale nie chciał pić.
Wysypałem na ziemię trochę karmy, ale nią też się nie zainteresował, tylko leżał i dyszał.
– Nie wiem, skąd ci tutaj weźmiemy nowego konia – powiedział Charlie.
– Jak odpocznie, to może poczuje się lepiej – odparłem.
Charlie stanął za mną i czekał. Przykucnąłem przy Baryłce, głaszcząc go po łbie i powtarzając jego imię w nadziei, że dodam mu otuchy. Jego pusty oczodół mrugnął, zapadając się przy tym w głąb; zakrwawiony język wystawał z pyska, a gęsta krew kapała na ziemię. Och, poczułem się z tym nagle strasznie źle i zupełnie już przestałem siebie lubić.
– Musimy ruszać – powiedział Charlie. Położył jedną dłoń na moim ramieniu, a drugą na pistolecie. – Chcesz, żebym to zrobił?
– Nie. Po prostu chodźmy, zostawmy go.
Odeszliśmy od koni i ruszyliśmy na północ, żeby zobaczyć Warma. Naresz-cie.
Obozowisko Morrisa i Warma było z dwóch stron odgrodzone od świata stromymi, gęsto zalesionymi wzgórzami. Staliśmy na szczycie wysuniętego najdalej na zachód wzniesienia, patrząc w dół na ich pięknie zadbany posterunek: konie i muły ustawione tuż obok siebie w równym szeregu, przed namiotem z wykrochmalonego płótna tliło się niewielkie ognisko, a narzę-
dzia, siodła i sakwy leżały w schludnych stosikach i rządkach. Było późne popołudnie, a w powietrzu czuło się chłód. Słońce rzucało na drzewa świe-tlistopomarańczowy blask i odbijało się od powierzchni rzeki – srebrzystej, pajęczynowatej żyłki. Nad brzegiem poniżej obozu wznosiła się garbata tama bobrów, przed którą rozlewał się leniwie krąg wody. Trudno było stwierdzić, czy mikstura działa, czy nie, ale to było na pewno świetne miejsce, żeby ją wypróbować.
Dostrzegłem w namiocie jakiś ruch i po chwili wyłonił się z niego Morris, który przykucnął, żeby łatwiej wyjść przez rozcięcie w płótnie. Tak mało przypominał wystrojonego i uperfumowanego człowieka, z którym się wcze-
śniej stykałem, że z początku go nie rozpoznałem. Jego ubranie było przybrudzone błotem i plamami potu, a włosy miał w zupełnym nieładzie; podwinął nogawki i rękawy, a odsłonięte części jego ciała pokrywały szkarłatne plamy. Z ust nie schodził mu szeroki uśmiech i nie przestawał mówić, zapewne do siedzącego w namiocie Warma, ale był od nas tak oddalony, że nie słyszeliśmy ani słowa. Zeszliśmy do obozowiska po skosie, ostrożnie stawiając kroki, żeby nie potrącić żadnego kamienia, który mógłby się stoczyć w dół zbocza i ostrzec Morrisa i Warma, że się zbliżamy. Kiedy podeszliśmy do stóp wzgórza, znaleźliśmy się w zagłębieniu terenu i straciliśmy nasz cel z oczu, ale gdy się wspięliśmy na krawędź niecki, usłyszeliśmy głos Morrisa i odkryliśmy, że nie mówi do nikogo, tylko podśpiewuje sobie wesoło przy pracy. Charlie poklepał mnie po ramieniu i wskazał na namiot.
Z miejsca, gdzie staliśmy, było widać jego wnętrze, które okazało się puste.
Kiedy tylko to zauważyłem, nad naszymi głowami rozległo się krótkie polecenie:
– Ręce do góry albo obaj dostaniecie po kulce w łeb.
Spojrzeliśmy w górę i spostrzegliśmy trochę zdziczałego, przypominającego skrzata jegomościa, siedzącego na gałęzi pobliskiego drzewa. Miał w dłoni wycelowany w naszym kierunku rewolwer. W jego oczach widać było błysk tryumfu.
– To pewnie nasz pan Hermann Warm – stwierdził Charlie.
– Tak jest – odpowiedział mężczyzna. – A skoro znacie, panowie, moje nazwisko, mogę wywnioskować i wasze. Jesteście ludźmi Komandora, prawda? Słynnymi braćmi Sisters?
– Owszem.
– Odbyliście długą podróż, żeby mnie schwytać. To mi prawie schlebia. Nie do końca, ale prawie.
Przestąpiłem z nogi na nogę, a Warm rzucił ostro:
– Niech się pan tak jeszcze raz poruszy, a zabiję. Uważa pan pewnie, że sobie żartuję, ale mam pana na muszce i pociągnę za spust, niech pan sobie nie myśli.
Mówił zupełnie poważnie i niemal poczułem to konkretne, rozgrzane miejsce, w którym pocisk wbije się w moją czaszkę. Warm, tak jak Morris, był
boso i miał podwinięte nogawki. Skóra na jego nogach i rękach też była za-barwiona szkarłatem i zastanawiałem się, czy mikstura do poszukiwania złota w ogóle działa. Nie mogłem tego wywnioskować z jego miny, bo było po niej widać tylko tyle, że jest wściekły i zamierza bronić swego. Charlie też dostrzegł czerwień na jego skórze i zapytał:
– Robił pan wino, panie Warm?
Pocierając kostką o kostkę, Warm odpowiedział:
– Bynajmniej.
– Więc jest pan dzisiaj bogatszy niż wczoraj?
Zapytał podejrzliwie:
– Czy Komandor powiedział panom o recepturze?
– Delikatnie zasugerował, jak to on – odparł Charlie. – Ale o twardych fak-tach dowiedzieliśmy się od Morrisa.
– Szczerze w to wątpię – odparł Warm.
– Proszę go zapytać.
– Chyba tak zrobię.
Nie odwracając się od nas, zagwizdał przenikliwie dwa razy i krótko. Z daleka dobiegł nas identyczny dźwięk, a wtedy Warm zagwizdał jeszcze raz.
Wówczas Morris ruszył między drzewami w górę zbocza, pokonując wznie-sienie w chłopięcych podskokach, wciąż z uśmiechem, dopóki nie zobaczył
mnie i Charliego. Wtedy zamarł, a jego twarz zalał wyraz absolutnego przerażenia.
– W porządku, mam ich – powiedział Warm. – Wspiąłem się tutaj, żeby sobie zerknąć na rzekę, i całe szczęście. Zobaczyłem, jak te dwa łobuzy skra-dają się w stronę naszego obozu. Ktoś ich powiadomił o naszym małym eksperymencie i próbują mi powiedzieć, że to byłeś ty.
– Kłamią – zaprotestował Morris.
Charlie odparł:
– Nie tylko ty, Morris. Ten jednooki mężczyzna z Czarnej Czaszki powiedział, gdzie zamierzasz rozbić obóz. Ale naprawdę niezastąpiony był twój dziennik.
Patrzałem na twarz Morrisa i widziałem, jak sobie o nim z bólem przypomina.
– Łóżko – jęknął żałośnie. – Przepraszam, Hermann. Niech mnie cholera, zupełnie zapomniałem.
– Zostawiłeś go, tak? – zapytał Warm. – Nie przejmuj się, Morris. Mieliśmy dużo do roboty i ciężko pracowaliśmy, a poza tym wina leży po obu stronach. A czy ja nie wtajemniczyłem w nasze plany tego cyklopa? I to za co?
Za kilka talerzy śmierdzącej zupy.
– Ale i tak… – ciągnął Morris.
– Nie myśl już o tym – uspokoił go Warm. – Złapaliśmy ich, zanim oni złapali nas. To się liczy. Pytanie brzmi: Co z nimi zrobić?
Twarz Morrisa zobojętniała.
– Trzeba ich zastrzelić.
– Proszę, proszę – zadrwił Charlie. – Wystarczy tydzień w dziczy, a nasz kurdupel już łaknie krwi.
– Chwileczkę – powiedział Warm.
– Nie ma innej rady – ciągnął Morris. – Pochowamy ich i będziemy mieli spokój. Zanim Komandor zorganizuje przeciw nam kolejną akcję, minie miesiąc, a wtedy już nas tu dawno nie będzie.
– Gdybyśmy wyeliminowali to zagrożenie, na pewno byłbym dużo spokoj-niejszy – stwierdził ostrożnie Warm.
– Strzelaj, Hermann. Zakończ to.
Warm zastanawiał się nad tym przez chwilę.
– Niedobrze mi się robi, jak o tym myślę.
– Mogę coś powiedzieć? – spytałem.
– Nie – odpowiedział Morris. – Hermann, zastrzel ich. Zaraz się ruszą.
– Jeśli się ruszą, naprawdę ich zabiję. Ty, duży, mów.
Powiedziałem:
– Pozwólcie nam do siebie dołączyć i pracować z wami. Porzuciliśmy pracę u Komandora i już nie jesteśmy z nim związani.
– Nie wierzę wam – odparł Warm. – Zdradza was to, że tu przybyliście.
– Przybyliśmy tu, bo przeczytaliśmy dziennik – wtrącił się Charlie. – Chcemy zobaczyć waszą Rzekę Światła.
– Chyba raczej z niej podkradać.
– Obaj jesteśmy pod wielkim wrażeniem pańskiego przedsięwzięcia i siły umysłu – powiedziałem. – I solidaryzujemy się z decyzją Morrisa o opusz-czeniu Komandora. Tak jak powiedziałem, dokonaliśmy takiego samego wyboru i czuliśmy potrzebę spotkania się z panem.
Po usłyszeniu moich szczerze wypowiedzianych słów Warm zamilkł. Czu-
łem, że mi się przygląda i myśli. Ale kiedy się wreszcie odezwał, nie miał
dla mnie dobrych wieści:
– Problem w tym, że jeśli nawet zerwaliście z Komandorem, w co wątpię, ale jeśli nawet tak, to nie mam zaufania do waszych motywów. Krótko mó-
wiąc, jesteście parą złodziei i zabójców, więc nie znajdę dla was miejsca w naszym przedsięwzięciu.
– Nie jesteśmy złodziejami – zaprotestował Charlie.
– Więc tylko zabójcami?
– Jesteście obaj wymęczeni – powiedziałem. – Pomożemy wam w pracy, a poza tym zapewnimy wam ochronę.
– Przed kim?
– Przed każdym, kto stanie przeciwko wam.
– A kto nas ochroni przed wami?
– Przyjmijcie nas – przerwał Charlie. Jego cierpliwość się właśnie skończyła i mówił już tonem żądania, co w oczach Warma rozstrzygnęło sprawę. Nic nie odpowiedział, a kiedy na niego spojrzałem, zobaczyłem, że odchyla gło-wę do tyłu i kieruje lufę swojego rewolweru na Charliego. Już chciałem wy-ciągnąć pistolety, kiedy Warm (który wciąż się odchylał, aż wreszcie odchylił się za mocno) stracił równowagę i runął z gałęzi na plecy, robiąc w powietrzu salto i znikając bezgłośnie w kępie paproci. Bezbronny Morris od-wrócił się i ruszył pędem między drzewa. Charlie wymierzył w niego pistolet, ale chwyciłem go za ramię. Do czasu, kiedy uniósł w górę drugi, Morris zdążył już się rzucić na ziemię i zniknąć nam z oczu. Charlie wyrwał mi się i pognał za nim, ale Morris miał za dużą przewagę, żeby dać się złapać, więc Charlie przerwał pościg i wrócił do miejsca upadku Warma – tyle że jego już tam nie było, bo niepostrzeżenie się stamtąd wykradł. Charlie spojrzał bezradnie najpierw na wygniecione paprocie, a potem na mnie. Po dłuższej chwili wybuchnął pełnym zdumienia śmiechem, pobladły, z miną pełną nie-dowierzania. Spotkanie z Warmem, choć wyciągnęliśmy przy nim broń, było tak bardzo odmienne od naszych wcześniejszych doświadczeń, że nie mógł
się powstrzymać od rozbawienia. Ale jego wesołość szybko wygasła i kiedy wróciliśmy do swojego obozu, żeby przemyśleć dalszy plan działania, był
już po prostu wściekły.
Kiedy dotarliśmy na miejsce, Baryłka zniknął. Był tak osłabiony, że nie przyszło mi do głowy, żeby go przywiązać, a w czasie naszej nieobecności wstał i gdzieś sobie poszedł. Ruszyłem śladem pokaźnych, pokrytych kurzem kropel krwi, prowadzącym przez niewielkie wzgórze osłaniające nasz obóz. Po drugiej stronie opadało niemal pionowo w dół. To właśnie stamtąd spadł, ześlizgnął się pod własnym ciężarem ponad pięćdziesiąt jardów w dół, aż w końcu zatrzymał się u stóp szerokiej sekwoi. Opierał się o nią grzbietem, nogi sterczały mu nieprzyzwoicie w niebo, a ja pomyślałem: Jakie ciężkie życie mają służące człowiekowi zwierzęta, ile w nim bólu, wytrwałości i bezsensu. Przyszło mi do głowy, żeby może zejść na dół i zobaczyć, co z nim, bo jeśli jeszcze oddychał, wypadałoby wpakować w niego kulę, ale jego bezruch wskazywał na to, że śmierć już niewątpliwie nadeszła, wobec tego odwróciłem się od niego i ruszyłem z powrotem do obozu, gdzie zobaczyłem Charliego, który uzupełniał amunicję.
Śmierć Baryłki okazała się pożyteczna o tyle, że rozładowała złość Charliego, bo niepokoił się teraz o moje samopoczucie, próbował mnie podnieść na duchu i obiecał, że zapłaci połowę ceny za nowego konia, tak sprawne-go jak Chyży albo jeszcze lepszego. Dopasowałem się do jego pocieszają-
cego tonu, udając powagę i zamyślenie, ale w rzeczywistości nie czułem zbytniego smutku z powodu odejścia Baryłki. Teraz, kiedy go już zabrakło, moje współczucie również zniknęło i nie mogłem się już doczekać życia bez niego. Był miłym i dobrym zwierzakiem, ale stał się też dla mnie ciężarem, jego życie nie pasowało do mojego. Wiele miesięcy później zacząłem go wspominać z pewnym sentymentem i to uczucie pozostało we mnie do dziś, ale kiedy umarł, poczułem tylko, że ktoś zdjął ze mnie ciężkie brzemię.
– Gotowy? – zapytał Charlie.
Pokiwałem głową – byłem gotowy. Znałem odpowiedź, ale i tak zapytałem:
– Co teraz zamierzamy zrobić?
– Można to rozwiązać tylko siłą – odpowiedział.
– Przecież muszą sobie zdawać sprawę z tego, że mogliśmy ich zabić, ale tego nie zrobiliśmy.
– Ja bym ich zabił, gdybyś się nie wtrącił.
– Ale im się wydaje, że postanowiliśmy ich oszczędzić.
Charlie nie odpowiedział, a ja rzuciłem trochę niezgrabnie:
– A gdybyśmy tak weszli do ich obozu bez broni, z rękami w górze?
– Nie zamierzam zaszczycać tej propozycji odpowiedzią.
– Chciałem tylko porozmawiać o każdej możliwości.
– Są tylko dwie. Zostawić ich w spokoju albo ponownie ich odwiedzić. A je-
śli ich znów odwiedzimy, trzeba będzie użyć siły. Zabiliby nas już, gdyby nie byli tacy nieporadni, a tym razem nie będą się wahać. Morris będzie uzbrojony i nie będziemy już o niczym dyskutować. – Pokręcił głową. – W tej sytuacji jedynym wyjściem jest siła, bracie.
– Ale gdybyśmy wrócili do Mayfield… – zacząłem.
– To już przerabialiśmy – przerwał mi Charlie. – Jeśli chcesz tam jechać, to jedź, ale będziesz musiał pójść na piechotę do Sacramento po nowego konia. To twój wybór. Ja doprowadzę tę robotę do końca, z tobą czy bez ciebie.
A więc postanowiłem pójść z Charliem. Pomyślałem: On ma rację. Próbowaliśmy wejść do ich obozu w pokoju, ale nas nie chcieli. To był cały zapas miłosierdzia, którego mogłem się spodziewać po swoim bracie, a możliwość zobaczenia Rzeki Światła była zbyt niezwykła, żeby którykolwiek z nas mógł z niej zrezygnować. Podejmując tę decyzję, postanowiłem, że to bę-
dzie ostatni przypadek rozlewu krwi w mojej przewidywalnej przyszłości, a może nawet w moim życiu. Powiedziałem o tym Charliemu, a on odparł, że jeśli ta myśl mnie pociesza, to powinienem się jej trzymać.
– Ale – dodał – zapominasz o Komandorze.
– A, tak. Wobec tego po nim.
Charlie przez chwilę milczał.
– A potem pewnie będzie trochę zabijania w związku z jego śmiercią.
Oskarżenia, długi i tym podobne. Może być z tego sporo krwi.
Pomyślałem sobie: A więc to będzie ostatni czas zabijania w moim życiu.
– Ściemnia się już – powiedział Charlie. – Powinniśmy uderzyć od razu, na wypadek gdyby planowali szybko się stamtąd wycofać. Możemy ich podejść dłuższą drogą, ze wschodniego wzgórza. Będziemy ich mieli jak na talerzu, zobaczysz.
Zaczął oddawać mocz na ognisko. Patrzałem, jak światło dogasających płomieni migocze na jego policzkach i brodzie. Był wesoły. Charlie zawsze był
najszczęśliwszy, kiedy miał coś do roboty.
Do obozu Warma i Morrisa poszliśmy okrężną drogą: przeprawiliśmy się przez rzekę jakąś milę dalej i wróciliśmy wzdłuż jej brzegu, żeby w końcu zakraść się na szczyt wysokiego wzgórza naprzeciwko ich posterunku. Mię-
dzy pniami drzew widzieliśmy żar paleniska i beczki z miksturą stojące przy linii wody. Jedna była przewrócona i pusta, a pozostałe trzy nietknięte. Nie widziałem żadnego z mężczyzn, ale ich zwierzęta zostały na miejscu, więc założyłem, że chowają się albo w swoim namiocie, albo gdzieś w pobliskim lesie, uzbrojeni, czekając na walkę. Pomyślałem, że Morris jest pewnie po-chłonięty rozpaczliwą modlitwą i skruszony. Chociaż prawie nie znałem Warma, uznałem, że jest śmielszy, bardziej spragniony przygód i kieruje się przekonaniem, że ma słuszność, oraz nałożonym na siebie obowiązkiem doprowadzenia swojego do końca, niezależnie od trudności. Ale cokolwiek działo się w ich głowach, nigdzie ich nie było widać, a w ich obozowisku panowała cisza jak makiem zasiał.
Tymczasem tama tętniła życiem od tajemniczego nocnego trudu bobrów –
licznych, tłustych, pokrytych połyskującym w mlecznym świetle księżyca futrem. Nurkowały, pływały i wychylały się z wody, wydając z siebie niskie po-mruki, wyrażające może jakiś bobrzy lament, a może zachętę do pracy.
Krzątały się po brzegu, wciągając do wody gałązki i konary, a potem trans-portując je do tamy, na której siedział najgrubszy z całej gromadki, patrząc na pozostałych, zupełnie jakby nadzorował ich pracę.
– Ten tu szefuje – powiedziałem do Charliego. Brat też się im przyglądał, bo przytaknął.
W pewnym momencie korpulentny bóbr zwlókł się z tamy i przeszedł na brzeg, najpierw stąpając ostrożnie, jakby nie wierzył, że ziemia utrzyma jego ciężar, ale ten niepokój był tylko chwilowy, bo zaraz wszedł do obozowiska, maszerując bez wahania czy strachu prosto w stronę beczek z miksturą. Wsadził głowę do tej, która już była pusta, odskoczył, kiedy poczuł
wypełniające ją opary, a potem ruszył w stronę jednej z pełnych. Stanął na tylnych łapach i zatopił zęby w jej krawędzi, żeby ją przewrócić, a następnie pewnie zawlec albo przetoczyć do rzeki. Wydawało mi się to wyjątkowo zabawne, ale Charlie był bardzo skupiony i podenerwowany, bo wiedział, że nieproszone zainteresowanie bobra wywoła reakcję Warma i Morrisa, jeśli tylko się temu przyglądali. I rzeczywiście, po krótkiej chwili z dna doliny rozległo się ciche stuk-stuk. Charlie z podnieceniem pokiwał głową.
– O! Słyszałeś?
Dźwięk powtórzył się raz, a potem drugi i zacząłem dostrzegać niewyraźne czarne kształty kamieni szybujących w powietrzu w stronę upartego gryzo-nia, któremu udało się już przewrócić beczkę. Przyjrzeliśmy się torowi ich lotu i zobaczyliśmy, że wylatują zza osłoniętej kępy drzew i krzaków położonych po naszej stronie rzeki, o dwadzieścia jardów od obozowiska. Warm i Morris ukrywali się u stóp wzgórza, na którym staliśmy, więc bez słowa za-częliśmy się skradać w dół, żeby ich zaskoczyć od tyłu.
– Ja się zajmę Morrisem – szepnął Charlie. – Trzymaj Warma na muszce, ale nie wolno ci go zabić, chyba że to będzie absolutnie konieczne. W razie czego strzel mu w rękę. Będzie wtedy mógł pracować… i mówić.
Jak zwykle przed zabijaniem, zacząłem pęcznieć od środka, a mój umysł
zalał przewrócony kałamarz czarnego atramentu, z którego wnętrza bez ustanku wypływała jego nieobjęcie nieskończona zawartość. Poczułem mrowienie i swędzenie w mięśniach i na głowie i stałem się kimś zupełnie innym albo raczej swoim drugim ja, kimś, kto bardzo się cieszył, że właśnie wychodzi z mroku w pełny życia świat, gdzie może robić, co mu się podoba.
Przepełniały mnie jednocześnie żądza i wstyd, więc pomyślałem: Czemu tak się rozkoszuję tym powrotem do zwierzęcości? Głośno wypuściłem nozdrzami gorące powietrze, podczas gdy Charlie był cichy i spokojny. Gestem nakazał mi, żebym się też uciszył. Przyzwyczaił się do tego, że mną tak kieruje – najpierw podjudza, a potem zagania do walki. Wstyd – pomyślałem –
wstyd i krew, i upodlenie.
Znajdowaliśmy się już na tyle blisko, że widziałem miejsce, gdzie się ukryli Warm i Morris, oraz niewyraźne zarysy ich ciskających kamieniami rąk. Wyobraziłem sobie, jak wyglądałaby ich kryjówka jasno i gwałtownie oświetlo-na rozbłyskami naszych pistoletów: każdy liść i kamyczek byłby ostro i wy-raźnie widoczny; miałem przed sobą zamarłe w przerażeniu twarze dwóch mężczyzn, ich straszliwe zaskoczenie, bo zostali odkryci.
Charlie nagle klepnął mnie po klatce piersiowej. Zatrzymałem się. Jego oczy przyglądały się moim i badawczo wypowiedział moje imię. To wyrwało mnie z opisanego przed chwilą stanu umysłu i sprawiło, że wróciłem na ziemię.
– Co? – powiedziałem, prawie zdenerwowany tym, że mi w taki sposób przerwał. Charlie uniósł palec, wskazał nim na coś i powiedział cichutko:
– Patrz.
Potrząsnąłem głową, żeby dobudzić swoje prawdziwe ja, i spojrzałem we wskazanym przez niego kierunku.
Od południa w ciemności zbliżała się grupa ludzi i gdy tylko zobaczyłem ich sylwetki ze strzelbami, wiedziałem, że to niebieskoocy bracia znad rzeki.
Pomyślałem o naszym krótkim spotkaniu i przypomniałem sobie ledwie do-strzegalną zmianę w ich pozach, kiedy napomknąłem o beczkach z winem Warma. Teraz szli właśnie w ich stronę. Bóbr dotarł już ze swoim z trudem zdobytym łupem do linii wody, ale wystarczyło jedno kopnięcie w brzuch w wykonaniu największego z braci i poszybował w powietrze, lądując w końcu z pluskiem w rzece. Zaczął gniewnie trzepać ogonem w powierzchnię wody, ostrzegając swoich współtowarzyszy o tym nowym niebezpieczeń-
stwie. Od razu przerwali pracę i wrócili do bezpiecznego wnętrza tamy, gdzie mogli się do siebie tulić bez obawy przed awanturami i przemocą.
Bóbr szef opuścił scenę tych zdarzeń jako ostatni, wolno i ospale. Stwierdziłem, że pewnie ma zadyszkę po tym, jak dostał butem w brzuch – a może leczył teraz swoją zranioną dumę? W tych małych stworach było coś ludzkiego, coś pradawnego i mądrego. To ostrożne, myślące zwierzęta.
Największy z braci przetoczył beczkę w górę rzeki i umieścił ją obok pozostałych, po czym podszedł do namiotu i zajrzał do środka. Kiedy zobaczył, że jest pusty, zawołał głośno:
– Halo!
Wydawało mi się, że słyszę stłumiony śmiech Morrisa i Warma. Rzuciłem Charliemu pytające spojrzenie. Śmiech stawał się coraz głośniejszy, aż przeszedł w histeryczny rechot, a bracia na piaszczystym brzegu rzeki przestępowali z nogi na nogę, patrząc nieswojo po sobie.
– Kto tam? – zapytał największy.
Śmiech zamilkł i rozległ się głos Warma:
– My. A tam kto?
– Szukamy złota kawałek dalej – odpowiedział największy z braci. Kopnął
beczkę i dodał: – Chcemy od was kupić trochę tego wina.
– Nie jest na sprzedaż.
– Zapłacimy jak w San Francisco. – Żeby tego dowieść, potrząsnął sakiewką, ale nie doczekał się odpowiedzi. Bracia wpatrywali się badawczo w ciemność.
– Czemu się tak chowacie w cieniu? Boicie się nas?
– Niespecjalnie – odparł Warm.
– To wyjdziecie wreszcie i porozmawiacie z nami jak mężczyźni?
– Nie wyjdziemy.
– I nie chcecie go nam sprzedać?
– Tak jest.
– A jeśli sobie po prostu zabiorę jedną z tych beczek?
Warm myślał przez chwilę nad odpowiedzią. W końcu odrzekł:
– To wyślę cię do domu bez jednego jajca, przyjacielu.
Teraz usłyszałem szalony rechot Morrisa – ta wypowiedź rozbawiła go aż do głębi i bez reszty poddał się swojej wesołości. Charlie uśmiechnął się i stwierdził:
– Warm i Morris są pijani!
Bracia zebrali się na brzegu, żeby porozmawiać ze sobą. Kiedy podzielili się swoimi opiniami, największy wystąpił z ich gromadki i pokiwał głową.
Powiedział:
– Wygląda na to, że sobie dzisiaj nieźle dogodziliście, ale zanim wzejdzie słońce, humory się wam popsują, a ciężka krew zmusi was do snu. Możecie być pewni, że wtedy wrócimy, panowie. A wówczas dostaniemy i wasze wino, i wasze życie.
Tu nie było już żadnej odpowiedzi ani śmiechu, czy choćby drwiącego komentarza, a największy z braci zrobił krok przed siebie, z brodą wzniesioną w górę, dramatycznie i dumnie. Wyraźnie widziałem, że snuje właśnie jakieś władcze myśli. Tak czy inaczej, jego słowa były dość teatralne, żeby zmusić kryjący się pod nami wesoły duet do chwili milczenia. Ale w końcu usłyszałem, jak Morris i Warm szybko przerzucają się słowami, z początku cichutko, ale raptem przechodząc do bezpośredniej kłótni na cały głos, peł-
nej gniewnych i zaciekłych słów. W powietrzu rozbrzmiał wyraźnie błagalny głos Morrisa:
– Hermann, nie!
Tuż po tym okrzyku rozległ się huk pistoletu Warma i zobaczyłem, jak największy z braci pada na ziemię, trafiony śmiertelnie w twarz.
Pozostali błyskawicznie przykucnęli i zaczęli strzelać w stronę Morrisa i Warma, a pijana parka odpowiedziała dzikim ogniem – pewnie z pochylony-mi głowami i zamkniętymi oczami. Charlie wydał mi szybkie polecenie:
– Załatw obu. Jeśli zabiją Warma, to wszystko na nic.
Z naszej pozycji na wzgórzu dwaj pozostali bracia byli wyjątkowo łatwą zdo-byczą. Nie minęło dwadzieścia sekund, a już leżeli martwi na piasku, tuż obok swojego przywódcy.
Chwiejne echo naszych strzałów odbijało się po wzgórzach i wierzchołkach drzew, a z doliny dobiegło tryumfalne pianie Warma. Nie wiedział, że im pomogliśmy. Wierzył, że sami zabili braci, i hałaśliwie się z tego cieszył. Charlie zawołał do nich:
– To nie były twoje strzały, Warm, tylko moje i mojego brata, słyszysz?!
To gwałtownie przerwało radość Morrisa i Warma. Znów zaczęli na siebie syczeć, kłócąc się z niepokojem pod osłoną krzaków i liści.
– Wiem, że mnie słyszycie – powiedział Charlie.
– Który z was mówi? – zapytał Warm. – Ten wredny czy ten gruby? Z wred-nym nie chcę rozmawiać.
Charlie spojrzał na mnie. Gestem nakazał mi mówić, więc wstałem. Miałem nadzieję, że wypadnę przy tym poważnie i zdecydowanie, ale wstydziłem się, a jemu było wstyd za mnie. Odchrząknąłem.
– Halo! – zacząłem.
– To ten gruby? – zapytał Warm.
– Na imię mam Eli.
– Ale to ten większy? Tęższy?
Wydawało mi się, że słyszę śmiech Morrisa.
– Tak, jestem dość tęgi – powiedziałem.
– Nie mówiłem tego złośliwie. Sam mam problem ze wstawaniem od stołu.
Niektórzy z nas mają po prostu większy apetyt od innych i co człowiek na to poradzi? Mamy się głodzić?
– Panie Warm! – powiedziałem. – Jest pan pijany, ale musimy poważnie porozmawiać. Da pan radę? A może Morris jest w stanie się tym zająć?
– A o czym mamy rozmawiać?
– O tym samym co ostatnio. O tym, żebyśmy połączyli siły i przeszukiwali rzekę razem.
Charlie wyciągnął rękę i mnie uszczypnął:
– Co ty robisz? – szepnął.
– Po tej ostatniej jatce nasza sytuacja się zmieniła – odpowiedziałem.
– Nie sądzę. Wciąż czekają w ciemnościach z pistoletami, żeby nas zastrzelić.
– Chcę tylko zobaczyć, jak zareagują. Sądzę, że możemy uzyskać to, co chcemy, nie rozlewając więcej krwi.
Oparł się o drzewo, przygryzając wargi w zamyśleniu. Znów kazał mi mówić gestem ręki w ciemności, więc go posłuchałem:
– Jeśli nie uzna pan za stosowne porozmawiać o tym przedsięwzięciu, zmusi nas pan do działania, panie Warm. Jestem najzupełniej szczery, kiedy mówię, że nie chcemy zabić żadnego z was.
Warm odparł drwiąco:
– Tak, żądacie, żebyśmy się z wami podzielili zyskami, a jeśli postanowimy inaczej, to cóż, będziecie zmuszeni nas zabić. Chyba widzicie, dlaczego taka propozycja może się nam wydawać niezbyt kusząca?
Odrzekłem:
– Proponuję, żebyśmy zapracowali na część zysków. A poza tym, czy pana zdaniem gdybyśmy chcieli widzieć was martwych, to pozabijalibyśmy tych ludzi, którzy teraz przed panem leżą?
Morris powiedział coś, czego nie dosłyszałem, a co Warm wyłożył nam na-stępująco:
– Morris mówi, że chyba zabił tego po lewej.
– Nieprawda.
Warm przez chwilę się do mnie nie odzywał i nie słyszałem też, żeby rozmawiał z Morrisem.
– Czy któryś z was jest ranny?
– Morrisa drasnęli w ramię. Ma się dobrze, chociaż go piecze.
Odpowiedziałem:
– Mamy lek, który poradzi sobie z tym pieczeniem. I alkohol, którym oczy-
ścimy ranę. Będziemy z wami pracować nad rzeką oraz bronić was przed bandytami i intruzami. Niech pan o tym pomyśli, panie Warm. Dzisiaj mieli-
śmy was jak na talerzu. Gdybyśmy chcieli was zabić, już byście byli martwi.
Znowu zapadła dłuższa cisza, w której ze strony Morrisa i Warma nie słyszałem nawet najmniejszego pomruku. Czy poszukiwali odpowiedzi na dnie swoich dusz? Czy mieli zamiar dopuścić krwiożerczych dotąd braci Sisters do swojej elitarnej grupy? W tym momencie rozległ się narastający dźwięk, którego nie mogłem z początku rozpoznać, a kiedy już go rozpoznałem, nie dowierzałem, że go faktycznie słyszę, bo tak bardzo nie pasował do sytuacji: Hermann Warm gwizdał. Nie znałem melodii, ale była z tych, które zawsze mi się podobały – powolna i rzewna, pewnie ze słowami opowiadają-
cymi o złamanym sercu i o śmierci. Gwizdanie robiło się coraz głośniejsze, bo Warm wyszedł ze swojej kryjówki na otwartą przestrzeń, przez wypukły wierzchołek bobrowej tamy, na brzeg rzeki, do obozowiska. Umiał świetnie gwizdać. Jego piosenka wzbijała się i opadała, drżała w powietrzu i ginęła, tłumiona przez rzekę. Ciągnęła się i ciągnęła, a Charlie bez słowa wstał i zaczął schodzić ze wzgórza. Nie wiedziałem, jaki jest plan. On też nie mógł
tego wiedzieć. Warm również nie znał planu, podobnie jak Morris. Bo nie było żadnego planu. Ale po chwili ja też schodziłem w dół i nie postało mi w głowie, żeby ukrywać, że się zbliżamy. Warm stał teraz twarzą do nas, patrząc w naszym kierunku, w górę zbocza, wyglądając nas, a piosenka na jego ustach stawała się coraz bardziej rozedrgana i romantyczna. Rozłożył
ramiona jak artysta estradowy, który chce ogarnąć swoją widownię.
Przeszliśmy po tamie na brzeg. Kiedy stanęliśmy z Warmem twarzą w twarz, jego piosenka wygasła. Był mężczyzną o dzikim wyglądzie, niższym ode mnie o całą stopę. Cuchnęło od niego alkoholem i tabaką. Ramiona i biodra miał wąskie, ale jego brzuch był ogromny i okrągły. Zupełnie się nas nie bał, a więc nie bał się śmierci i pomyślałem, że bardzo go lubię. Widzia-
łem, że swoim pokazem gwizdania i wyjściem na otwartą przestrzeń zaim-ponował też Charliemu, który był pod wrażeniem jego śmiałości i siły charakteru. Warm wyciągnął rękę, najpierw do Charliego, a potem do mnie i kolejno ją uścisnęliśmy, cementując nasz sojusz. Później nastąpił moment pustki, bo nikt nie wiedział, co powiedzieć czy zrobić. Morris, jeszcze niego-towy na tak bliskie relacje towarzyskie, został w krzakach ze swoją whisky.
Dołożyliśmy do ognia i usiedliśmy, aby porozmawiać o naszej współpracy.
Charlie był za tym, żeby wylać całą beczkę mikstury już tej nocy, ale Warm się na to nie zgodził, mówiąc, że on i Morris są pijani, a do tego wykończeni. Powinienem dodać, że Morris wyłonił się w końcu ze swojej kryjówki, trzymając się z bólu za ramię, ale też próbując zachować pozory nonsza-lancji. Było po nim wyraźnie widać zaniepokojenie tym, że do nich dołączyli-
śmy. Patrzałem, jak Charlie mu się przygląda, i niepokoiłem się, co mój brat może mu powiedzieć albo zrobić. Poczułem ulgę, kiedy powitał Morrisa bez złośliwości, wyciągając rękę i wyrażając nadzieję, że co było – minęło. Morris odwzajemnił jego uścisk dłoni. Kiedy spojrzał na mnie, wzruszył ramionami i podał mi wysoką srebrzystą flaszkę. Miał postrzępione na końcach wąsy i przekrwione, zapuchnięte oczy.
– Hermann, jestem zmęczony – powiedział.
Warm spojrzał na niego z czułością.
– Długo to już trwa, prawda, przyjacielu? Może w takim razie lepiej to sobie odeśpij. Teraz wszyscy trochę odpoczniemy, a rano zbierzemy się już w czwórkę.
Morris nic już nie odpowiedział, tylko poszedł do swojego namiotu. Łykną-
łem whisky i podałem ją Charliemu. Wypił odrobinę i przekazał ją Warmowi.
Warm wziął mały łyk i zakręcił flaszkę, po czym schował ją do kieszeni kurt-ki, jakby chciał powiedzieć: No, dość już tego. Oblizał dłoń, żeby wygładzić włosy, i poprawił sobie klapy. Poruszał się teraz po nieznanym terenie i pró-
bował nabrać powagi.
Zdecydowaliśmy, że mój brat i ja zatrzymamy połowę tego, co wyciągniemy z rzeki, a reszta trafi do czegoś, co Warm nazywał Kompanią.
– Kompania, czyli ty i Morris – powiedział Charlie.
– Tak, ale nie chodzi o to, żeby dochody wydawać w saloonie. Użyjemy ich do sfinansowania kolejnych wypraw, podobnych do tej, ale ambitniejszych, a więc i kosztowniejszych. Tak czy inaczej, jeśli wszystko pójdzie tak, jak myślę, Kompania szybko się rozwinie, prowadząc kilka operacji jednocze-
śnie, a dla ludzi, którzy okażą się godni zaufania, pojawią się możliwości dalszego zaangażowania. Na razie poczekajmy i zobaczmy, czy będziecie z bratem w stanie przejść przez tę skromną wyprawę, nie podrzynając nam gardeł, dobrze?
W porządku – pomyślałem. Warm zaczął się drapać po kostkach i gole-niach.
– Czy wczoraj w nocy udało się wam dużo wyciągnąć z rzeki? – zapytałem.
Odpowiedział:
– Tak nam się to widowisko spodobało, że zeszło nam dużo czasu na ga-pieniu się w wodę, brodzeniu tam i z powrotem, śmiechach i gratulacjach, a powinniśmy byli pracować. Ale w ten kwadrans, kiedy już zbieraliśmy, a zło-to jeszcze nie przygasło, zgromadziliśmy tyle, na ile ktoś z sitkiem w dłoni potrzebowałby miesiąca. Mikstura działa. Tak dobrze, jak przewidywałem, a może nawet lepiej.
Warm spojrzał przez ramię na rzekę i myślał z uciechą o swoim sukcesie, a ja, patrząc na niego, czułem potężną zazdrość. Zbierał właśnie finansowe i duchowe owoce swojej ciężkiej pracy i inteligencji, a to kazało mi pomyśleć o własnej drodze, która w porównaniu z jego życiem wydawała się jeszcze bardziej bezmyślna i bez serca. Charlie również przypatrywał się Warmowi, ale w jego spojrzeniu było widać nie tyle podziw, ile niejasną ciekawość.
Warm chyba nie zauważył, że tak mu się przyglądamy, i kontynuował swoją opowieść:
– Panowie, nigdy w życiu nie widziałem nic ładniejszego. Setki, setki kawał-
ków złota, a każdy rozświetlony, jasny jak płomyk świecy. Powiedziałbym, że to najprzyjemniejsza praca, w jakiej kiedykolwiek brałem udział: chodzi-
łem sobie w tę i we w tę po wodzie i piasku, podnosiłem złote kamienie i wrzucałem je do wiadra.
Jego oczy były błyszczące i skupione na tym wspomnieniu. Kiedy spojrza-
łem na rzekę i wyobraziłem ją sobie taką jak w jego opowieści, przeszedł
mnie dreszcz.
– Jeszcze dwadzieścia cztery godziny – powiedział – i sami to zobaczycie.
Zaczął się znowu skrobać paznokciem po nodze, jeszcze wścieklej niż po-przednim razem. W blasku ogniska zauważyłem, że skóra mu pociemniała, a ciało było podrażnione i rozdrapane. Kiedy zobaczył moje zaciekawienie, pokiwał głową.
– Prawda. Tego nie wziąłem pod uwagę. Wiedziałem, że mikstura jest żrą-
ca, ale zakładałem, że kiedy się ją rozpuści w wodzie, będzie nieszkodliwa.
W przyszłości powinniśmy się zaopatrzyć w jakieś okrycie na stopy i kostki.
Warm przeprosił nas i odszedł na chwilę, bo Morris zawołał go ze swojego namiotu. Wrócił z ponurą miną i przyznał, że Morris ma problem z przyzwy-czajeniem się do życia pod gołym niebem.
– Bóg jeden wie, że dużo mu zawdzięczam, ale powinniście byli panowie zobaczyć jego minę, kiedy go zmusiłem, żeby zostawił w San Francisco swoje pudry i perfumy. Jak udało mu się dotrzeć z Oregon City do Kalifornii, wlokąc ze sobą wszystkie te buteleczki i puzderka – nie mam pojęcia.
– Jak tam jego ramię? – spytałem.
– Pocisk tylko go drasnął i na moje oko nic mu nie grozi, ale źle u niego z duchem walki. Nie może się pogodzić z tym, że tu jesteście, a poza tym nogi dokuczają mu jeszcze bardziej niż mnie. Ale mówił pan coś o jakimś leku? Chybaby się trochę uspokoił, gdybyście dotrzymali słowa i nam pomogli.
Charlie wysłał mnie do naszego obozu, żebym wziął stamtąd nasze rzeczy, a tymczasem zajął się ustalaniem ostatecznych szczegółów naszej współ-
pracy. Kiedy wróciłem z Chyżym, obładowanym siodłami i bagażami, zobaczyłem, że Charlie przeciągnął trupy trzech braci bliżej ogniska. Ja od razu zrozumiałem, dlaczego to zrobił, ale Warm, który stał obok, nie był w stanie się tego domyślić.
– A nie lepiej byłoby ich wynieść do lasu? – zapytał. – Nie chcę ich znowu zobaczyć nad ranem.
– Słońce już na nich nie zaświeci – odparł Charlie i położył jednego z nich prosto w ognisko.
– Co pan robi?
– Jak stoimy z oliwą do lamp?
Teraz Warm wszystko pojął. Przyniósł swój zapas oliwy, a ja dałem mu w zamian alkohol i lek znieczulający. Zostawił nas, żeby się zająć Morrisem, a ja pomogłem Charliemu pozbyć się ciał. Oblaliśmy je od stóp do głów oliwą i wkrótce wszyscy trzej pięknie się palili, leżąc w czerniejącym stosie u stóp płomieni, a ja pomyślałem: I to tyle, jeśli chodzi o spokojniejsze życie. Z
wejścia do namiotu wyłoniła się twarz Warma – chciał popatrzeć na to po-tworne widowisko. Wyglądał na smutnego. Po chwili powiedział w pustkę:
– Mam już dość tego dnia.
Jego głowa zniknęła i znów byłem sam na sam z bratem.
Przyglądałem się, jak rozkłada swoje koce, i chciałem go zapytać, co się kryje w jego sercu, bo tak bardzo pragnąłem mu zaufać, teraz, gdy wreszcie dokonał moralnego wyboru, ale nie mogłem znaleźć odpowiednich słów i bałem się jego odpowiedzi, a poza tym byłem wycieńczony, więc kiedy tylko położyłem głowę na ziemi, zapadłem w nieprzenikniony, kamienny, pozbawiony marzeń sen.
Kiedy się obudziłem, promienie słońca padały mi na twarz, rzeka szumiała w uszach, a Charlie gdzieś sobie poszedł. Warm stał sztywno nad kupą popiołu z naszego stosu, trzymając w dłoni długi kij, lekko uniesiony, jakby chciał nim w coś uderzyć. Wskazał na zszarzałą i sczerniałą głowę jednego z martwych braci i powiedział:
– Widzi pan? Proszę teraz popatrzeć.
Stuknął kijem w jej czubek i twarz rozsypała się w pył.
– Taki jest ostateczny koniec cywilizowanego człowieka.
W jego słowach było tyle goryczy, że zapytałem:
– Nie jest pan specjalnie wierzący, panie Warm?
– Nie. I mam nadzieję, że pan też nie.
– Sam nie wiem.
– Boi się pan piekła. Ale w religii tak naprawdę nie ma nic poza tym. Tylko strach przed miejscem, dokąd wolelibyśmy nie trafić i skąd nie można się wyrwać przez samobójstwo.
Pomyślałem: Po co mi to – ledwie się obudziłem, a już zaczynam rozmowę o Bogu? Warm wrócił do kupy popiołu.
– Mózg się pewnie zupełnie wygotowuje, prawda? – zastanawiał się na głos. – Żar zmienia go w wodę, a ona paruje. Ot, smużka dymu i nasz dro-gocenny organ ulatnia się na wietrze.
– Gdzie jest Charlie?
– Poszli z Morrisem popływać. – Warm znalazł kolejną głowę, którą również zniszczył uderzeniem kija.
– Razem? – spytałem.
Warm spojrzał w górę rzeki i odpowiedział:
– Morris narzekał na ból nóg, a pański brat stwierdził, że jego zdaniem odrobina kąpieli mogłaby złagodzić pieczenie.
– Kiedy poszli?
– Jakieś pół godziny temu. –Warm wzruszył ramionami.
– Zabierze mnie pan do nich?
Odpowiedział twierdząco. Był spokojny, a ja nie chciałem go martwić, ale starałem się go popędzać na tyle, na ile się dało, udając, że się strasznie zgrzałem i sam nie mogę się doczekać kąpieli. Ale Warm nie był z tych, co lubią się spieszyć. Z uporem pochylał się nad każdym drobiazgiem i pilnie go badał. Zakładając buty, zastanawiał się na głos:
– Jak pan myśli, jaki los spotkał pierwszego człowieka, który owinął sobie bose stopy liśćmi albo skórą, żeby je chronić? Pewnie go wykluczyli z ple-mienia, wykastrowali. – Zaśmiał się. – Pewnie go obrzucili kamieniami i zabili.
Nie miałem tu nic do dodania, ale Warm nie potrzebował mojej odpowiedzi i kiedy wyruszaliśmy w górę rzeki, ciągnął swoją przemowę:
– Oczywiście, w tamtych czasach ludzie mieli na stopach bardzo zrogowa-ciałą skórę, więc pragnienie noszenia obuwia było związane raczej z wyglą-
dem niż z wygodą czy koniecznością, przynajmniej w cieplejszym klimacie.
Wskazał palcem na przelatującego w pobliżu orła. Kiedy ptak gwałtownie zanurkował i wyciągnął z rzeki ciężką rybę, Warm zaczął klaskać.
Znowu rozbolały go nogi, więc podałem mu ramię, które chwycił z wdzięcz-nością. Piasek był miękki i zapadał się pod nami głęboko, a Warm zapytał
mnie raz i drugi, czy możemy przystanąć, i chociaż nie chciałem zwlekać dłużej, niż to było konieczne, nie chciałem też wyjaśniać, dlaczego się tak spieszę. Jednak Warm i tak się tego domyślił. Zachichotał i zapytał:
– Nie ufa pan do końca swojemu bratu, prawda?
Jeśli wziąć pod uwagę niepewność naszego sojuszu i to, że Charlie został
właśnie sam na sam z osłabionym towarzyszem Warma, było to bardzo po-ważne pytanie, a mimo to na jego twarzy było widać tylko rozbawienie, jakbyśmy się wymieniali niewinnymi miejskimi ploteczkami.
– Trudno go rozgryźć – odpowiedziałem wymijająco.
– Wydaje mi się, że dopóki nam wczoraj nie pomogliście, Morris gardził
pańskim bratem. A mimo to dziś rano szli pod rękę. Co pan o tym sądzi?
– Nie wiem, co powiedzieć, poza tym, że to do niego niepodobne.
– Sądzi pan, że jego pomoc nie jest do końca szczera?
– Jestem tym zaskoczony, i tyle.
Warm przystanął, żeby się podrapać po nogach, i zobaczyłem, że jego skó-
ra zrobiła się wyraźnie ciemniejsza, a pęcherze rozprzestrzeniły się w górę, aż do kolana. Drapał się coraz gwałtowniej, tak że teraz już właściwie roz-szarpywał sobie paznokciami ciało; był chyba zdenerwowany faktem, że mikstura tak silnie podrażnia skórę, psując w ten sposób piękno jego planu.
W końcu zaczął się bić po nogach rękami, żeby uspokoić doprowadzające go do szaleństwa świerzbienie, i to najwyraźniej przyniosło mu ulgę. Opu-
ścił nogawkę i zapytał:
– Ale nie sądzi pan, że Charlie mógłby zabić starego Morrisa, prawda?
– Nie wiem. Mam nadzieję, że nie.
Oparł się o moje ramię i ruszyliśmy dalej w górę rzeki. Powiedziałem:
– Muszę przyznać, że dziwnie się tak z panem rozmawia.
Pokręcił głową.
– Jeśli chce pan znać moje zdanie, to lepiej niczego nie ukrywać. A poza tym, czy coś jeszcze mamy do ukrycia? I co możemy na to z Morrisem poradzić? Wolelibyśmy, żebyście nas panowie nie zabijali, ale jesteśmy w sumie na waszej łasce i niełasce, prawda?
– Zebrał pan sobie ciekawą gromadkę, panie Warm.
Odpowiedział z powagą:
– Szemrane towarzystwo, prawda? Dandys i dwóch słynnych morderców.
Roześmiałem się, a Warm zapytał, co mnie tak śmieszy.
– Pan i te pana szkarłatne nogi i ręce. Morris i mój brat, i ten stos ludzi w ognisku. I to, jak mój koń się stoczył z górki.
Warm zrozumiał, o co mi chodzi, i przystanął na chwilę, uśmiechając się do mnie szeroko.
– Masz w sobie coś z poety, Eli.
Powiedział, że chciałby mi zadać osobiste pytanie. Dałem mu pozwolenie, a oto, czego chciał się dowiedzieć:
– Zapytałem o to jakiś czas temu Morrisa, ale teraz ciekawi mnie pan. Jak to się stało, że pracuje pan u człowieka pokroju Komandora?
Odpowiedziałem:
– To długa historia. Ale zasadniczo chodzi o to, że mój brat od najwcze-
śniejszych lat życia dobrze znał smak przemocy, a to dzięki naszemu ojcu, który był podłym człowiekiem. Charlie miał z tego powodu wiele kłopotów.
Jednym z nich było to, że kiedy tylko ktoś go obraził, nigdy nie umiał się z nim normalnie pobić na pięści czy noże, tylko musiał każdą taką historię doprowadzić do śmierci. A kiedy się zabije człowieka, to pojawia się jego przyjaciel albo brat, albo ojciec, i wszystko się zaczyna od nowa. Zdarzało się więc, że Charlie walczył z przeważającymi siłami, i tu się zaczęła moja rola.
Byłem młody, ale zawsze łatwo się denerwowałem i myśl o tym, że ktoś mógłby skrzywdzić mojego starszego brata – a do tego czasu był bardzo dobrym i opiekuńczym bratem – wystarczała, żeby mnie doprowadzić do częściowego szaleństwa. Im bardziej rosła jego reputacja, tym więcej miał
wrogów i tym bardziej potrzebował wsparcia, a w końcu dla wszystkich sta-
ło się jasne, że kiedy ktoś staje przeciwko jednemu z nas, musi walczyć z oboma. Okazuje się, i to nie wiem dlaczego, a czasem miałem nadzieję, że może jednak nie, ale tak: że mieliśmy albo mamy talent do zabijania. Wła-
śnie dzięki temu zgłosił się do nas Komandor, który zaproponował nam po-sady w swojej firmie. Z początku chodziło raczej o robotę siłową: zbieranie długów i tym podobne, niż o zabójstwa. Ale kiedy zaczął nam bardziej ufać, a płace nam wzrosły, przeszliśmy do zabijania.
Warm słuchał mojej opowieści bardzo uważnie, a twarz miał tak skupioną, że nie mogłem się powstrzymać od śmiechu. Powiedziałem:
– Pańska mina zdradza mi, co pan myśli o mojej profesji, panie Warm. Jestem skłonny się z panem zgodzić. Tak czy inaczej, jak właśnie mówiłem Charliemu, ta robota jest dla mnie ostatnią.
Warm przystanął, obrócił się i przyjrzał mi się z twarzą pełną przerażenia i zmieszania. Zapytałem go, co się stało, a on odpowiedział:
– Chciał pan chyba powiedzieć, że poprzednia była ostatnia. Bo nie chce pan przecież doprowadzić tego zlecenia do końca, prawda?
Minęliśmy właśnie zakręt rzeki. Kiedy podniosłem wzrok, zobaczyłem Charliego, który skradał się nago w płytkiej wodzie w stronę swoich leżących na brzegu ubrań. Morris leżał w nurcie rzeki tuż za nim, brzuchem do góry, zu-pełnie bez ruchu. Kiedy Charlie się do nas odwrócił, uśmiechnął się pro-miennie i pomachał nam. Po chwili zobaczyłem, jak Morris bez wysiłku wstaje, również do nas macha i coś woła. Serce waliło mi jak młotem, zu-pełnie jakby odpłynęła z niego cała krew. Wróciłem do rozmowy z Warmem i odpowiedziałem:
– To było tylko przejęzyczenie, Hermann, i nie będziemy już pracować dla tego człowieka. Daję ci słowo.
Warm stanął wtedy przede mną i spojrzał mi w twarz. Widać w nim było kilka rzeczy jednocześnie: siłę, czujność, zmęczenie, ale też jakąś energię czy blask – jak w samym środku słabego płomyka. Czy właśnie to ludzie nazywają charyzmą? Nie wiem tego do końca, ale mogę przyrzec, że obecność Warma czuło się bardziej niż obecność przeciętnego człowieka.
– Wierzę ci – powiedział.
Ruszyliśmy w stronę pozostałych, a Morris wołał z wody:
– Hermann! Musisz się zamoczyć! Naprawdę świetnie pomaga!
Krzyczał piskliwym głosem. Wyszedł z samego siebie, porzucił ogranicze-nia sztywności i powagi, które sam sobie narzucił, i było mu z tym bardzo dobrze.
– Wesoły bobasek – skomentował to Warm, padając plecami na piasek.
Mrużąc oczy w słońcu, podniósł wzrok i zapytał: – Eli, pomożesz mi zdjąć buty?
Wieczorem odpoczywałem z Warmem przy ognisku, czekając, aż się ściemni, aby móc skuteczniej korzystać z mikstury do poszukiwania złota.
Dla zabicia czasu poprosił mnie, żebym opowiedział mu o swoim życiu, opisał swoje liczne niebezpieczne przygody, tyle że ja nie miałem chęci tego robić, a nawet wolałem na chwilę zapomnieć o sobie. Zwróciłem się z tym samym pytaniem do niego, a on okazał się dużo bardziej otwarty. Warm lu-bił mówić o sobie, choć nie robił tego z pychy czy egoizmu. Chyba po prostu wiedział, że jego dzieje są niezwykłe, i z przyjemnością się nimi dzielił.
Dlatego historię jego życia poznałem od razu w całości.
Urodził się w roku 1815 w Westford w stanie Massachusetts. Jego matka miała piętnaście lat i po porodzie uciekła, kiedy tylko miała na to dość siły.
Zostawiła Warma pod opieką jego ojca Hansa, niemieckiego emigranta, ze-garmistrza i wynalazcy.
– To był wielki myśliciel, niestrudzony miłośnik zagadek i rozwiązywania problemów. Ale nigdy nie udało mu się przezwyciężyć własnych ograniczeń, a tych nie brakowało. Było… trudno z nim wytrzymać. Powiem tylko, że ojciec miał pewne niezgodne z naturą nawyki.
– Na przykład jakie? – spytałem.
– Paskudne. Szczególny rodzaj dewiacji. Zbyt nieprzyjemny, żeby o nim opowiadać. Na sam widok odechciałoby ci się jedzenia. Lepiej przejdę do dalszej części.
– Rozumiem.
– Nie, nie rozumiesz i ciesz się z tego. Ale właśnie to było powodem, dla którego wyjechał z Niemiec, z tego, co wiem, w dużym pośpiechu, pod osłoną nocy, tracąc przy tym prawie cały majątek. Znienawidził Amerykę od pierwszego wejrzenia i nienawidził jej z całego serca aż do śmierci. Pamię-
tam, jak patrzał przez okno na piękny jesienny krajobraz Massachusetts i pluł na podłogę ze słowami: „To hańba dla słońca i księżyca, że oświetlają to swoim blaskiem!”. Bo widzisz, Berlin był wielką metropolią i jego natural-nym polem działania. Tutaj czuł się zepchnięty na margines i osłabiony, a jego nowa publiczność nie miała dla niego tyle szacunku, ile ludzie, których pamiętał z Niemiec.
– Co takiego tam wynalazł?
– Dodawał do istniejących już wynalazków drobne praktyczne poprawki.
Wymyślił na przykład zegarek kieszonkowy z kompasem na cyferblacie; stworzył też specjalny model dla pań, mniejszy, w kształcie łezki, w pastelo-wych kolorach. Był dobrze opłacany i lubiany do momentu, kiedy zrujnował
go ten skandal i musiał wyemigrować. Gdy przyjechał do Ameryki, w dziwnym stroju i prawie nie znając angielskiego, okazało się, że nie chcą go nawet najgorsze firmy zegarmistrzowskie, takie, które uznawał za niegodne siebie. W miarę jak popadał w większą biedę, jego umysł posępniał coraz bardziej, a przecież i bez tego był już dużo posępniejszy niż u przeciętnego człowieka. Jego wynalazki robiły się niezwykle diaboliczne i absurdalne. W
końcu skupił wszystkie siły na doskonaleniu maszyn służących do tortur i egzekucji. Mówił, że gilotyna jest mechanicznym ucieleśnieniem braku am-bicji i estetycznego lenistwa ludzkości. Udoskonalił ją tak, żeby nie tyle ob-cinała głowę, ile siekała ciało na niezliczone, maleńkie sześcianiki. Tę wielką płaszczyznę krzyżujących się srebrnych ostrzy nazwał Die Beweiskraft Bettdecke, Kocykiem Dowodów Rozstrzygających. Wynalazł karabin z pię-
cioma lufami, które wypalały równocześnie i pokrywały jednym strzałem trzysta sześćdziesiąt stopni. Grad pocisków i maleńki zakątek, który nazywał Das Dreieck des Wohlstands (Trójkątem Dobrobytu); w tym miejscu stał
sam strzelający.
– To nie jest taki zły pomysł.
– To okropny pomysł, chyba że się walczy z pięcioma osobami, które dziwnym zbiegiem okoliczności poustawiały się akurat naprzeciwko luf.
– Ale widać w tym bogatą wyobraźnię.
– Oraz całkowite lekceważenie bezpieczeństwa i względów praktycznych.
– Tak czy inaczej, to bardzo ciekawe.
– Temu nie przeczę, choć wówczas, a miałem wtedy trzynaście lat, jego praca nie dawała mi za dużo radości. Te wynalazki raczej mnie przerażały.
Nie mogłem się oprzeć wrażeniu, że chce je na mnie wypróbować, i nawet dzisiaj śmiem twierdzić, że nie była to wyłącznie kwestia mojej paranoi. Nie czułem się więc do końca nieszczęśliwy, kiedy pewnego wiosennego ranka spakował się i odszedł, nie zostawiając mi żadnych poleceń czy pożegnania. Stary nawet mnie nie poklepał po głowie. Później popełnił w Bostonie samobójstwo przy użyciu siekiery.
– Siekiery? Jak to możliwe?
– Nie wiem. Ale przyszedł do mnie taki list: „Z niezmierną przykrością infor-mujemy, że twój Hans Warm zabił się siekierą 15 maja. Rzeczy prześlemy pocztą”.
– Może został zamordowany.
– Nie, nie sądzę. Jeśli ktoś byłby w stanie wymyślić sposób na zabicie się przy użyciu siekiery, to właśnie ojciec. Nigdy mi nie przesłali jego rzeczy.
Często się zastanawiałem, co sobie wtedy zostawił, tuż przed końcem.
– A kiedy już cię opuścił, co dalej?
– Po dwóch tygodniach, które spędziłem samotnie w naszej chacie, na progu stanęła moja matka, dwudziestoośmiolatka piękna jak z obrazka. Doszły ją wieści, że zostałem porzucony, i przyjechała, żeby mnie zabrać do Worcester, gdzie przez cały ten czas mieszkała. Powiedziała, że bardzo jej przykro, że mnie zostawiła, ale śmiertelnie się bała mojego ojca, który lubił
za dużo wypić, a potem groził jej nożami, widelcami i tym podobnymi. Jeśli dobrze rozumiem, ich romans był raczej wymuszony albo jednostronny. Nie była w stanie mówić o czasie, który ze sobą spędzili, bez obrzydzenia. Ale to była przeszłość, a teraz oboje cieszyliśmy się z tego, że znowu jesteśmy razem. Przez cały pierwszy miesiąc w Worcester po prostu mnie przytulała i płakała. Tak wyglądały nasze więzi na początku. Byłem ciekaw, czy to się kiedyś skończy.
– To chyba była dobra kobieta.
– Owszem. Minęło pięć lat pełnej szczęścia bliskości, kiedy nasze życie było prawie doskonałe. Dostała spadek od rodziny w Nowym Jorku, więc nie brakowało mi jedzenia i czystych ubrań, a ona wspierała mnie w moim pędzie do wiedzy, bo nawet w tym wczesnym wieku miałem w sobie bardzo silną ciekawość w prawie wszystkich dziedzinach, od inżynierii, przez bota-nikę, aż do chemii. O, tak! Niestety, to szczęśliwe życie nie mogło trwać wiecznie, bo kiedy zacząłem zmieniać się w mężczyznę, stało się dla niej jasne, że jestem nieodrodnym synem swojego ojca, zarówno jeśli chodzi o wygląd, jak i temperament. Nauka stała się moją obsesją, rzadko kiedy wychodziłem z pokoju. Kiedy próbowała kierować mnie ku zdrowszym rozryw-kom, ogarniał mnie gniew, który przerażał nas oboje. Zacząłem pić, z po-czątku jeszcze nie straszliwie, ale wystarczająco dużo, żebym stawał się po pijanemu grubiański i lekceważący, zupełnie jak kiedyś mój ojciec. To zrozumiałe, że moja matka, która kiedyś już przez to wszystko przechodziła, uznała moje zachowanie za odrażające i stopniowo rezygnowała ze swojej czułości dla mnie, aż między nami nie pozostało już nic poza tym, że nadszedł czas, abym ją opuścił, i tak właśnie zrobiłem. Wziąłem swoją niewielką sakiewkę z pieniędzmi i wyruszyłem do St. Louis, a może powinienem jeszcze dodać, że zawartość sakiewki właśnie w St. Louis się skończyła, co zmusiło mnie do przerwania podróży. Była zima i obawiałem się, że umrę albo od mrozu, albo ze smutku, albo od jednego i drugiego. Sprzedałem konia i ożeniłem się z grubą kobietą o imieniu Eunice, której nie kochałem, ani nawet nie lubiłem.
– Po co się żenić z kimś, kogo się nie lubi?
– Miała w swojej chacie ogromny, pękaty piec, który grzał jak węgle z piekła rodem. I wyglądało na to, że ma zapasy jedzenia, które mogłyby nam oboj-gu wystarczyć aż do wiosny. Uśmiechasz się, ale zapewniam, że to były moje jedyne motywy: ciepło i pożywienie. Tak bardzo tęskniłem za jakąkolwiek formą wygody, że ożeniłbym się nawet z aligatorem, gdyby tylko udo-stępnił mi łóżko. I może wyszło na to samo, chociaż Eunice okazała mi dużo dobroci. Brakowało jej uroku czy gracji. Miała w sobie za to jakiś nie-urok albo antyurok. Niewyczerpaną studnię wrogości i konfliktów. I była niesamowicie brzydka. A do tego pachniała jak zbutwiałe liście. Krótko mó-
wiąc, przypominała dzikie zwierzę. Kiedy skończyły mi się pieniądze ze sprzedaży konia i kiedy zrozumiała, że nie mam zamiaru z nią spółkować, wypchnęła mnie z łóżka na podłogę, gdzie żar z pieca przypiekał mi przód, a zimno idące od desek odmrażało zadek. Upadły też moje nadzieje na suto zastawiony stół. Eunice pilnowała swoich ciastek jak niedźwiedzica młodych. Od czasu do czasu dawała mi talerz rozwodnionego rosołu ze strzępkami mięsa, więc powiedzmy, że nie była aż taka zła, ale dobroć pojawiała się u niej w tak mizernych kawałkach, że trzeba było bardzo uwa-
żać, żeby jej nie przegapić. Jednak, jak powiedziałem, było wtedy straszliwie zimno, więc postanowiłem zacisnąć zęby i niezależnie od wszystkiego przeczekać w tej chacie zimę. Miałem zamiar okraść ją i uciec w stronę słońca, kiedy tylko pogoda się poprawi. Ten się śmieje, kto się śmieje ostatni. Ale Eunice przejrzała mój plan i uprzedziła mnie, zanim się zorientowa-
łem. Pewnego dnia wróciłem z saloonu i zobaczyłem za stołem potężnego i wściekłego mężczyznę. Miał przed sobą talerz pełny ciastek. Od razu poją-
łem, o co chodzi. Życzyłem im powodzenia i wyszedłem.
– Postąpiłeś szlachetnie.
– Wróciłem pół godziny później i próbowałem podpalić chatę. Jej nowy mężczyzna złapał mnie, kiedy kuliłem się nad pudełkiem zapałek, i kopnął
w krzyż tak mocno, że poszybowałem w powietrze. Eunice wszystko obserwowała przez okno. Nigdy przedtem nie widziałem, jak się śmieje. A śmiała się długo. Wstyd mi to mówić, ale po tym bolesnym epizodzie zgorzkniałem i zacząłem się trudnić zwykłym złodziejstwem. Nie mogłem się pogodzić ze swoim nieszczęściem, i tyle. Zaledwie kilka miesięcy wcześniej żyłem sobie sam ze swoimi książkami, czysty, z dachem nad głową i dobrym wyżywieniem, szczęśliwy, jak się tylko da. A teraz, nie z mojej winy, musiałem się zakradać nocą do stodół i zagrzebywać pod zapaskudzoną łajnem słomą, żeby nie zamarznąć na śmierć. Powiedziałem sobie: „Hermann, świat podniósł na ciebie pięść i cię powalił”. Postanowiłem mu oddać.
– Co kradłeś?
– Najpierw tylko rzeczy pierwszej potrzeby. Tu bochenek chleba, tam koc albo parę wełnianych skarpet. Drobiazgi, do których każdy powinien mieć prawo. Ale z każdym kolejnym przestępstwem nabierałem coraz więcej wprawy, pewności siebie i zachłanności. Po jakimś czasie zacząłem zabierać wszystko, co mi wpadło w ręce, choćby dla samej złośliwej przyjemno-
ści, którą z tego czerpałem. Kradłem rzeczy, które nie mogły mi się do cze-gokolwiek przydać. Parę damskich butów. Kołyskę. Raz uciekłem z rzeźni z obciętym krowim łbem pod pachą. Na co, u licha? Do czego mógłby mi po-służyć? Kiedy okazał się zbyt ciężki, wyrzuciłem go do rzeki. Podskakiwał
przez chwilę na falach, a potem zahaczył o kamień i zniknął pod wodą. Kra-dzież stała się u mnie podobna do choroby. Chyba uważałem, że to jakaś forma zemsty na wszystkich, którzy nie drżeli z zimna, nie głodowali i nie byli sami. W tym momencie pijaństwo zaczęło panować nad moim ciałem i duszą. Sam wspominałeś o krętych drogach swojego życia…
– Mój ojciec był pijakiem. Charlie też nim jest.
– To coś, co wciąż mnie dręczy i pewnie już nigdy nie przestanie. Oczywi-
ście, najlepiej byłoby zakorkować butelkę raz na zawsze. Wiem, że mam z tym problem. Wiem, że źle mi to służy. Czemu nie przestanę? Czemu z tym nie skończę? Nie, to by było zbyt sensowne. Zbyt rozsądne. Och, tak, to kręta droga, nie myśl, że tak nie jest. Mijały dni i miesiące, a ja robiłem się coraz brudniejszy i bardziej zdeprawowany, na zewnątrz i od środka. Czasem spotyka się ludzi, którym się nie powodzi, ale są dumni ze swoich wy-szorowanych i przyciętych paznokci, takich, co się chwalą, że się raz na tydzień kąpią, pal diabli kłopoty finansowe. Regularnie chodzą do kościoła i siedzą cierpliwie w ławkach, czekając na odmianę losu bez cienia goryczy, z pięknie zaczesanymi brodami. Powiem tylko, że nie byłem jednym z nich.
Wręcz przeciwnie. Coraz bardziej pociągało mnie plugastwo. Coraz silniej marzyłem o tym, żeby się w nim pokładać i nurzać, żeby w nim żyć. Traci-
łem zęby i cieszyłem się z tego. Łysiałem całymi plackami… i byłem zadowolony. Krótko mówiąc, byłem szalonym, zwariowanym wioskowym głupkiem, tyle że wioska nie była skromna i strzechą kryta, bo składały się na nią całe Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. W końcu ogarnęło mnie niezachwiane przekonanie, że składam się z ludzkich odchodów.
– Że co?
– Że jestem istotą żywą uformowaną z kału, tak właśnie myślałem. Ze stol-ca. Moje kości to utwardzony kał. Krew to kał płynny. Nie pytaj o szczegóły.
To coś, czego nigdy nie będę umiał wyjaśnić. O ile się nie mylę, cierpiałem wtedy na szkorbut i ten dziwaczny pomysł wziął się pewnie właśnie z choroby, a do tego z picia i pobudzenia emocjonalnego.
– Żywe odchody…
– Rozkoszowałem się tą myślą. Moją ulubioną rozrywką było wówczas przeciskanie się przez tłum i muskanie albo chwytanie ramion idących samotnie kobiet. Nie umiałem sobie wyobrazić niczego bardziej satysfakcjo-nującego niż widok swojego brudu na ich bladych nadgarstkach i dłoniach.
– Nie byłeś pewnie zbyt lubiany.
– Ludzie lubili o mnie rozmawiać. Ale jeśli chodzi o stosunki towarzyskie?
Nie, nikt o mnie dobrze nie myślał. Ale też rzadko pozostawałem w jednym miejscu na tyle długo, żeby stać się czymś więcej niż miejscową legendą.
Szalony czy nie, nie byłem głupcem, i wiedziałem, że powinienem uderzać i od razu się wynosić, zanim ktoś mnie zaatakuje. Kradłem konia i jechałem do następnego miasta, żeby zacząć tam swoją kampanię brudzenia od nowa. Tok moich dni wyznaczały łajno, brzydota i najczarniejszy grzech.
Żyłem tylko w połowie, ledwie się trzymając, czekając na śmierć i chyba jej pragnąc. A pewnego ranka obudziłem się i zobaczyłem, że znajduję się w bardzo dziwnym miejscu. Może zgadniesz gdzie? Nie mów, że w więzieniu.
– Właśnie to chciałem powiedzieć.
– W takim razie sam ci powiem. Obudziłem się na największym kacu pod słońcem w koszarach ochotniczej milicji. Byłem umyty, ktoś zgolił mi brodę.
Miałem przycięte włosy i żołnierski mundur na sobie. W uszach dźwięczała mi nieznośnie pobudka i myślałem, że umrę, dosłownie, ze strachu i zagu-bienia. Wtedy podszedł do mnie żołnierz z pogodną twarzą, który chwycił
mnie za ramię. „Wstawaj, Hermann!”, powiedział. „Jeszcze raz przegapisz apel i skończysz na ogrodzeniu!”
– Co się stało, u licha?
– Właśnie to chciałem wiedzieć. Ale postaw się na moim miejscu. Jak pró-
bowałbyś znaleźć odpowiedź na to pytanie?
– Pewnie bym kogoś zapytał.
Warm przybrał poważną pozę i ton:
– Wybacz mi, dobry człowieku, ale czy mógłbyś mnie poinformować, jak to się stało, że dołączyłem do milicji? To taki drobny szczegół, ale zupełnie nie mogę go sobie przypomnieć.
– Dziwnie byłoby tak zacząć rozmowę – przyznałem. – Ale co innego moż-
na zrobić? Nie da się tak po prostu z tym pogodzić.
– A jednak właśnie tak zrobiłem. Co więcej, od razu się do tej sytuacji dopasowałem. Musisz zrozumieć, Eli, że byłem skrajnie zakłopotany. Jako pijak przyzwyczaiłem się do tego, że zdarza mi się nie pamiętać godzinki albo dwóch tu czy tam, a czasem nawet całego wieczora. Ale ile czasu musiało minąć, żebym zaciągnął się do milicji i zaznajomił z innymi żołnierzami, bo wszyscy najwyraźniej dobrze mnie znali? Jak mogłem nie pamiętać tak dra-stycznej zmiany? Postanowiłem się nie wychylać i iść za tłumem, dopóki nie uda mi się zobaczyć, co się stało.
– Udało ci się to w końcu?
– Za wszystko odpowiadał ten pogodny żołnierz, który miał na imię Jeremiasz. Od czasu do czasu lubił, ot, z nudów, wybrać się do miasta i znaleźć tam najpodlejszego odurzonego gorzałką hultaja. Wlewał w niego alkohol, wyciągał dane osobowe i kiedy delikwent był już zupełnie nieprzytomny, wlókł do koszar, ubierał w mundur i kładł do łóżka. Właśnie to przydarzyło się mnie.
– Bardzo się rozgniewałeś, kiedy się okazało, że zostałeś oszukany?
– Niespecjalnie, bo kiedy to odkryłem, byłem już całkiem zadowolony z mieszkania w koszarach. Pobyt w milicji pod wieloma względami zmienił
moje życie na lepsze. Musiałem się regularnie kąpać, czego z początku bardzo nie lubiłem, ale to znosiłem, i ten powrót do nawyków higienicznych skutecznie przezwyciężył nękającą mnie obsesję na punkcie kału. Miałem co jeść, prycze były wygodne, w koszarach ciepło, a w nocy zwykle dawało się przynajmniej troszkę wypić. Graliśmy w karty, śpiewaliśmy piosenki. Po-rządni ludzie z tych żołnierzy. Tak naprawdę to gromadka samotnych jak palec sierot, spędzających wspólnie czas i pozbawionych ważniejszych za-jęć. W ten sposób minęło sześć czy siedem nieciekawych miesięcy i już zaczynałem się zastanawiać, jak się stamtąd wydostać, kiedy na szczęście zaprzyjaźniłem się z pewnym podpułkownikiem o nazwisku Briggs. Gdybym go nie poznał, nie siedzielibyśmy tu teraz razem, czekając na bogactwa tej rzeki.
– Co takiego się stało?
– Zaraz ci opowiem. Pewnego wieczora mijałem jego kwaterę i zauważy-
łem, że drzwi, które zwykle były nie tylko zamknięte, lecz także zaryglowane, są otwarte. Tak jak wielu innych żołnierzy, byłem go bardzo ciekaw, bo podczas gdy typowy oficer zwykle wywrzaskiwał rozkaz za rozkazem, Briggs był nieśmiały i zamknięty w sobie – ot, drobny, siwowłosy mężczyzna zawsze wpatrzony w jakiś daleki punkt, wciąż zamknięty w zaciszu swojego pokoju, gdzie zajmował się Bóg wie czym. W milicji brakuje tajemnic. Nie mogłem się powstrzymać i postanowiłem sprawdzić, co się kryje za drzwiami. Otworzyłem je i zerknąłem do środka. Powiedz mi, Eli, jak my-
ślisz, co zobaczyłem?
– Nie wiem.
– Strzelaj.
– Naprawdę nie mam pojęcia, Hermann.
– Nie jesteś za dobry w zgadywaniu, co? Dobrze, po prostu ci powiem. Zobaczyłem, że nasz Briggs stoi sobie samotnie, zatopiony w myślach, w wy-prasowanym bawełnianym kitlu. Na stole leżały palniki, zlewki i wszelkiego rodzaju sprzęt laboratoryjny. Podłogę pokrywały niezliczone opasłe, solidne tomiska, porozrzucane bez ładu i składu.
– Był chemikiem?
– Chemikiem amatorem, i to nie bardzo gorliwym, jak się w końcu zorientowałem. Jednak na widok wyposażenia jego pokoju zupełnie straciłem panowanie nad sobą. Nie wiedząc, co robię, wszedłem do środka i stanąłem nad całym tym sprzętem, wpatrując się w niego jak zahipnotyzowany. W tym momencie Briggs zauważył już moją gapiącą się postać. Zarumienił się i zaczął na mnie wrzeszczeć, przeklinając moją impertynencję i każąc mi się wynosić. Poprosiłem go o wybaczenie, ale on nie chciał mnie słuchać i wypchnął mnie za drzwi. Tej nocy nie mogłem zasnąć. Bliskość książek i sprzętu laboratoryjnego rozbudziła we mnie na nowo głód badań i nauki.
Ogarnął mnie jak gorączka, więc w końcu wstałem ze swojej pryczy i przy blasku świecy napisałem do Briggsa list, w którym ukazałem przeszłość swoją i swojego ojca i, mówiąc krótko, poprosiłem, żeby przyjął mnie na asystenta. Wsunąłem mu tę wiadomość pod drzwi, a następnego ranka we-zwał mnie do siebie. Był trochę nieufny, ale kiedy się zorientował, że podchodzę do tego bardzo poważnie i mam głęboką wiedzę, zawarliśmy porozumienie: miałem mu pomagać w eksperymentach, a on miał mi w zamian za to pozwalać na dostęp do swojego sprzętu i książek, dając mi też czas na własną pracę w jego pokoju. Z radością zrezygnowałem z nocy wypeł-
nionych kartami, burbonem oraz sprośnymi anegdotami i zbudowałem coś, co można było nazwać całkiem ambitnym laboratorium, przynajmniej jak na warunki panujące w koszarach. Kierowany własną intuicją i książkami, które Briggs przypadkiem miał w swojej biblioteczce, dotarłem w końcu do krainy Światła.
Warm przerwał na chwilę, żeby nalać sobie kawy. Chciał mnie nią poczę-
stować, ale odmówiłem. Wypił odrobinę, po czym wrócił do swojej opowie-
ści.
– Ile to lat minęło od momentu, kiedy ostatni raz się uczyłem? Przez cały ten czas zajmowałem się głównie zadręczaniem i maltretowaniem siebie samego. Nie miałem wówczas prawie żadnej strawy duchowej ani fizycznej, więc kiedy owego pierwszego wieczora usiadłem i otworzyłem książkę, na-szła mnie obawa, że mój mózg nie będzie w stanie rozpoznawać słów tak jak kiedyś. W końcu mózg jest mięśniem i człowiek myślałby, że trzeba go w takiej sytuacji na nowo wyćwiczyć, prawda? Spotkało mnie wtedy miłe zaskoczenie, bo mój mózg (o czym zupełnie nie wiedziałem) przez cały ten czas sam się rozwijał, czekając na dzień, kiedy go odkurzę i znów zacznę używać. Ten dzień właśnie nadszedł i, jakby w obawie, że znów odłożę go na półkę, mój mózg rzucał się teraz na każdą stronicę każdej z książek ze wspaniałą siłą i żywotnością. Mogłem tylko próbować za nim nadążyć i, na szczęście, udawało mi się to, a moje wysiłki zostały wynagrodzone kilka miesięcy później, kiedy wpadłem na pomysł stworzenia mikstury do poszukiwania złota, a może powinienem raczej powiedzieć, że to on na mnie wpadł, bo czułem się, jakby w pierś łupnął mi ciężki głaz: uderzyłem plecami w krzesło. Biedny Briggs nie wiedział, co mi się stało. Z początku nie mogłem z siebie wydusić ani słowa. Potem rzuciłem się po papier i atrament, po czym nie ruszałem się z miejsca przez pełną godzinę.
– Jak mu się spodobał twój pomysł?
– Tego nie wiem, bo nigdy mu o nim nie powiedziałem, a on mi tego nigdy nie wybaczył. Nie chodzi o to, że mu nie ufałem, ale nie sądziłem, żeby ktokolwiek potrafił utrzymać taką wiedzę w tajemnicy. To był po prostu zbyt wielki ciężar. Oczywiście, straszliwie się obraził i wygnał mnie z powrotem do koszar, gdzie przez jakiś czas próbowałem kontynuować swoją pracę.
Gdy okazało się to niemożliwe (żołnierze uwielbiali chować moje notatki albo po nich kulfonić) zacząłem planować dezercję. Ale kiedy jeden z moich współtowarzyszy mnie w tym uprzedził i kiedy go tego samego dnia schwy-tano, a tuż potem rozstrzelano, myśl o ucieczce przestała mnie pociągać.
W końcu zacząłem wpadać w desperację, bojąc się, że mój wspaniały pomysł rozpłynie się w powietrzu, więc zwróciłem się do Jeremiasza, człowieka, przez którego się tam znalazłem. Powiedziałem: „Jeremiaszu, chcę stąd odejść. Zdradź mi, proszę, jak powinienem się do tego zabrać”. Położył mi dłonie na ramionach i odparł: „Jeśli chcesz odejść, to po prostu obróć się na pięcie i wyjdź. Bo w zasadzie nie jesteś w milicji, Hermannie”. Okazało się, że nigdy się formalnie nie zaciągnąłem, nigdy niczego nie podpisałem. Tej nocy żołnierze urządzili imprezę na moją cześć. Odszedłem stamtąd nad ranem i stworzyłem w pobliżu skromne laboratorium. Pracowałem metodą prób i błędów prawie rok, aż w końcu uzyskałem upragnione wyniki. Najpierw udało mi się rozświetlić złoto, ale tylko na krótką chwilę. Kiedy znalazłem sposób na podtrzymanie blasku, jakiś składnik mikstury sprawiał, że złoto szarzało. Pewnego razu przez przypadek spaliłem pół mojej chatki.
Chcę tylko powiedzieć, że nie było łatwo. Kiedy w końcu byłem zadowolony z wyników, pojawiły się wieści o gorączce złota w Kalifornii i ruszyłem na zachód wzdłuż Szlaku Oregońskiego, który wyrzucił mnie w końcu w Oregon City i doprowadził do waszego Komandora. Dalszy ciąg tej historii chyba już znasz.
– Mniej więcej.
Warm zaczął drapać się po rękach i nogach. Spojrzał w górę i rzucił przez ramię:
– Jak myślisz, Morris? Niebo już dość ciemne?
Morris odkrzyknął:
– Jeszcze minutkę, Hermann! Biedak zapędził się w kozi róg i zaraz go za-
łatwię.
– Zobaczymy – powiedział Charlie.
Grali w namiocie w karty.
Czterech mężczyzn zdejmujących w samym środku nocy spodnie nad rzeką. Płomień ogniska za naszymi plecami wznosił się wysoko pod niebo.
Każdy z nas łyknął przedtem po trzy szklaneczki whisky, bo uznaliśmy, że właśnie taka ilość jest odpowiednia dla zadania, które przed nami stało –
dość, żeby zrównoważyć lodowate zimno wody, ale nie tyle, żebyśmy nie byli w stanie skupić się na pracy, a potem pamiętać, co robiliśmy. Naczelny bóbr siedział ociężale na szczycie tamy, przyglądając się nam i drapiąc się tylną łapą jak pies – mikstura zaszkodziła również jego skórze. Ale gdzie się podziali jego towarzysze? Kiedy dotknąłem stopą wody, zacząłem się nerwowo śmiać, ale w końcu się od tego powstrzymałem, czując, że taka otwarta radość nie jest w tym momencie odpowiednia, a może nawet świadczy o braku szacunku. Nie wiem, wobec czego lub kogo, ale miałem wrażenie, że wszyscy wstrzymujemy oddech, bardzo podobnie i z tych samych niejasnych powodów.
Jedna z beczek została już przetoczona na brzeg i otwarta – czekała na to, aż ktoś ją wyleje. Wciągnąłem do płuc zapach mikstury i moją pierś prze-szył gwałtowny, palący żar. Morris stał z dala od rzeki, przyglądając się z przerażeniem wodzie.
– Jak tam twoje nogi, Morris? – zapytałem.
Spojrzał na swoje golenie i pokręcił głową.
– Niedobrze – brzmiała jego odpowiedź.
Warm powiedział:
– Zostawiłem na ogniu garnek z wodą i rozłożyłem mydło, żebyśmy się potem umyli. Ostatnio o tym nie pomyśleliśmy i stąd nasze obecne problemy.
Zwrócił się do Morrisa i spytał:
– Wytrzymasz jeszcze jedną noc?
– Miejmy to już za sobą – mruknął Morris. Jego nogi były podrażnione aż do ud. Zdartą skórę pokrywały nabrzmiałe, wypełnione brązowawym płynem pęcherze, które uginały się nieznacznie pod własnym ciężarem. Z trudem przychodziło mu stanie w pozycji wyprostowanej, a kiedy dokuśtykał
do brzegu, pomyślałem: Dlaczego go do tego zmuszamy?
– Morris – powiedziałem – moim zdaniem nie powinieneś dzisiaj pracować.
– I zostawić wam cały łup? – odparł drwiąco, ale ton głosu i jakaś słabość w krtani skutecznie burzyły jego żarty. Bał się. Warm szybko poparł mój pomysł:
– Eli ma rację. Lepiej sobie teraz usiądź i odpocznij. Dostaniesz ode mnie część z tego, co sam wyciągnę.
– Ode mnie też – dodałem.
Spojrzeliśmy z Warmem w stronę Charliego. Jego hojność potrzebowała nieco więcej czasu, ale w końcu on również pokiwał głową i przyłączył się do nas:
– I ode mnie, Morris.
– Widzisz? – powiedział Warm.
Morris jeszcze przez chwilę się wahał. Jego duma zdążyła się już rozbudzić i nie chciał rezygnować.
– A gdybym wyciągał tylko z płycizny?
– To miłe, że coś takiego proponujesz – odparł Warm – ale mógłbyś się w ten sposób unieruchomić na dłużej. Teraz będzie najlepiej, jeśli sobie od-poczniesz i pozwolisz nam popracować. Odbijesz sobie następnym razem, dobrze? Jak myślisz?
Morris nie odpowiedział, ale odsunął się od nas, wpatrując się ponuro w piasek. Warm rozpogodził się i powiedział:
– Ostatnio blask skupiał się po tej stronie rzeki, po której rozlaliśmy miksturę. Ale gdybyś jakoś zmącił wodę ze szczytu tamy, na przykład za pomocą gałęzi, dałoby się pewnie powiększyć zasięg światła.
Morrisowi ten pomysł bardzo się spodobał, więc znaleźliśmy dla niego dłu-gą gałąź. Warm zaprowadził go pod ramię na sam środek tamy, zgonił bobra do wody, po czym zszedł na drugi brzeg, na którym miał skupić swoje wysiłki. Zawołał, żebyśmy z Charliem wrzucili pierwszą beczkę do wody, przestrzegając nas przed rozlaniem sobie mikstury na skórę:
– Widzicie, że to bolesne, nawet kiedy ją rozcieńczyć. W pełnym stężeniu mogłaby was przeżreć na wylot.
Wskazał na drugą beczkę, stojącą na brzegu dwadzieścia jardów w górę rzeki.
– Kiedy tylko wylejecie pierwszą, pobiegnijcie tam i opróżnijcie drugą.
– A co z trzecią? – zapytał Charlie. – Czy nie lepiej byłoby wylać wszystkie i mieć już z tym spokój?
– Już dwie to kuszenie losu – odparł Warm.
– Gdybyśmy skończyli dzisiaj, moglibyśmy rano wyruszyć w drogę i zabrać Morrisa do lekarza.
– Wszyscy byśmy potrzebowali lekarza. Skup się, Charlie, proszę. Kiedy rozlejecie drugą beczkę, pozwolimy Morrisowi wszystko wymieszać. Kiedy zobaczycie blask, chwytajcie za wiadra i bierzcie się szybko do roboty.
Przykucnęliśmy z Charliem przy beczce, żeby ją unieść. Strasznie trzęsły mi się ręce, bo nagle się podenerwowałem. W ramionach czułem drżenie i kurcze i pomyślałem, że nie doświadczyłem niczego podobnego od czasu, kiedy się pierwszy raz położyłem z kobietą. Był to zupełnie taki sam stan boskiego podekscytowania. Myśl o tym, że rzeka już za chwilę ożyje, przy-prawiała mnie o nieznośny zawrót głowy. Charlie zauważył, że cały dygoczę i coś ukrywam, więc zapytał:
– Wszystko w porządku?
Odpowiedziałem, że chyba tak. Chwyciłem palcami zagrzebany w twardo ubitym piasku spód beczki. Policzyliśmy do trzech i powoli unieśliśmy cięż-
ką baryłkę w powietrze, po czym zaczęliśmy ostrożnie schodzić krok po kroku bokiem, jak kraby, w stronę wartkiego nurtu rzeki. Kiedy Charlie dotknął lodowatej wody, syknął z zimna, a potem się zaśmiał, przez co ja też zachichotałem i na chwilę stanęliśmy w miejscu, żeby się razem pośmiać.
Nad naszymi głowami unosiły się księżyc i jasno świecące gwiazdy. Mikstura w beczce kołysała się i kotłowała. Jej powierzchnia była srebrzystoczar-na, powierzchnia rzeki również. Przechyliliśmy beczkę i z jej krawędzi po-płynął gęsty płyn. Nie pamiętam, żebym kiedykolwiek czuł się aż tak odważ-
ny.
Rozlewając miksturę, zaczęliśmy niewielkimi kroczkami wycofywać się w stronę piaszczystego brzegu. Wydobywające się z beczki opary kłębiły się w powietrzu i znowu uchwyciłem nozdrzami ich zapach. Był tak silny i obezwładniający, że się zakrztusiłem i mało nie zwymiotowałem. Moje oczy za-częły nieznośnie piec i od razu spłynęły łzami.
Kiedy wyszliśmy już z wody, wyrzuciliśmy beczkę i popędziliśmy w górę rzeki po drugą. Podnieśliśmy ją i rozlaliśmy, a potem stanąłem na brzegu i czekałem. Po drugiej stronie Warm kazał Morrisowi rozpocząć mieszanie.
Kiedy osłabiony Morris nie był w stanie utrzymać odpowiednio szybkiego tempa, Warm sam znalazł sobie drugą gałąź i zaczął nią mącić wodę, uderzając w powierzchnię tak szybko i wściekle, jak tylko mógł. Usłyszałem za plecami jakiś hałas, obejrzałem się i zobaczyłem, jak Charlie rozbija siekierą trzecią beczkę.
– Co ty wyprawiasz? – zapytałem.
– Rozlejemy wszystkie – powiedział, pomrukując przy odrywaniu wieka.
Warm zobaczył, co się dzieje, i zawołał z drugiego brzegu:
– Zostaw to!
– Rozlejemy wszystkie i będziemy to mieli z głowy! – odpowiedział Charlie.
– Zostaw! – krzyczał Warm. – Eli, zatrzymaj go!
Podszedłem bliżej, ale Charlie zdążył już sam podnieść beczkę. Zrobił jeden ociężały krok, a potem drugi, po czym stracił równowagę i się potknął.
Gęsty płyn przelał się przez krawędź beczki i zaczął spływać po jej brzegu, pokrywając mu kostki palców prawej dłoni. Od razu zaatakował jego skórę i Charlie rzucił beczkę na piasek, a mikstura rozpłynęła się, wsiąkła, przepadła na marne.
Charlie skulił się z bólu, zaciskając zęby, a ja chwyciłem go za dłoń, żeby się przyjrzeć jego ranom. Od nasady palców aż po nadgarstek rozciągały się wzbierające pęcherze – widziałem, jak się podnoszą i opadają, zupełnie jakby oddychały niczym nabierająca powietrza ropucha. Nie był przerażony, tylko wściekły. Jego nozdrza rozdymały się jak nozdrza byka, a po brodzie spływała mu długa, elastyczna tasiemka śliny. Pomyślałem, że ma wspaniałe oczy. Kiedy tak odbijały blask ogniska, widać w nich było ucieleśnienie buntu, a może najczystszej nienawiści. Wziąłem podgrzaną nad ogniskiem wodę i wylałem mu odrobinę na rękę, żeby ją opłukać, a potem przyniosłem koszulę, żeby ją owinąć wokół poparzonej dłoni. Warm nie wiedział, co robimy, bo nie zauważył wypadku Charliego.
– Pospieszcie się! – zawołał. – Nie widzicie? Szybko, tam!
– Będziesz w stanie utrzymać w niej wiadro? – spytałem Charliego.
Spróbował zacisnąć dłoń i zmarszczył czoło z bólu. Wystające z opatrunku czubki palców zaczynały już nabrzmiewać, a ja przypomniałem sobie, że przecież właśnie tą ręką strzelał – kiedy rozlał miksturę, chyba też o tym po-myślał.
– Nie zacisnę jej – powiedział.
– Ale możesz pracować?
Powiedział, że raczej tak, więc przyniosłem wiadro, przesunąłem mu jego pałąk nad dłonią i zawiesiłem na przedramieniu. Pokiwał głową. Chwyciłem swoje wiadro i odwróciliśmy się w stronę rzeki.
Podczas gdy zajmowaliśmy się oparzeniem Charliego, mikstura zaczęła działać, a jej blask był teraz tak jasny, że musiałem przysłonić oczy. Dno rzeki było całkowicie rozświetlone, tak że widzieliśmy na nim każdy kamyczek i omszały głaz. Płatki i grudki złota, jeszcze przed chwilą zimne i nie-me, były teraz punkcikami najczystszego żółtawego światła, widocznymi tak wyraźnie jak gwiazdy na niebie. Warm był pochłonięty ich zbieraniem, za-nurzając co chwila dłoń w rzece, od czasu do czasu szybko podnosząc gło-wę w poszukiwaniu co większych kawałków. Działał metodycznie, w sposób przemyślany i skuteczny, ale w jego twarzy i oczach, rozświetlonych blaskiem rzeki, można było dostrzec wyraz najwyższej, najdoskonalszej rado-
ści. Morris był wykończony i nie mógł już dalej mieszać. Oparł się na swoim długim kiju o tamę i wpatrywał w wodę z pełną spokoju, prawie narkotyczną satysfakcją. Spojrzałem na Charliego. Twarz mu złagodniała, rozluźniła się, a ból i gniew zniknęły, zupełnie już zapomniane. Zobaczyłem, jak przy poły-kaniu śliny opada mu krtań. Mój brat był do głębi poruszony. Spojrzał mi w oczy. Uśmiechnął się.
Zanim złoto przestało świecić, w statycznym świecie twardych faktów i liczb minęło około dwudziestu pięciu minut, ale chwile, które spędziliśmy, zbierając jego kawałki w rzece, nie były ani długie, ani krótkie, tylko w jakiś sposób oderwane od ograniczeń, a nawet samego pojęcia czasu – czułem, że znaleźliśmy się poza nim. Nasze doświadczenie było tak niezwykłe, że przenieśliśmy się w miejsce, gdzie kwestie takie jak minuty czy sekundy nie tyle są nieważne, ile po prostu nie istnieją. To poczucie, jeśli mam mówić za siebie, wynikało nie tylko z bogactwa zawartego w naszych wciąż rosną-
cych stosikach złota, lecz także z myśli, że nasze doświadczenie zrodziło się w niezwykłym umyśle jednego człowieka i chociaż nigdy przedtem nie zastanawiałem się nad problemem człowieczeństwa ani nad tym, czy bycie człowiekiem mnie cieszy, czy nie, byłem teraz dumny z ludzkiego umysłu, z jego ciekawości i wytrwałości. Niepoprawnie cieszyłem się z tego, że żyję i że jestem sobą. Złoto z naszych wiader rzucało w górę snopy silnego światła, a gałęzie i konary otaczających nas drzew były skąpane w blasku rzeki.
Przez dolinę, ponad powierzchnią wody, dął ciepły wiatr. Ucałował moją twarz i sprawił, że włosy zatańczyły mi przed oczami. Tamten moment, tam-ten punkt na linii czasu był najszczęśliwszą chwilą mojego życia, aż do śmierci. Wydaje mi się teraz, że był zbyt szczęśliwy, że ludzie nie powinni przeżywać tak wielkiego spełnienia. Na pewno stępił wszystkie kolejne chwile radości, jakie później mnie spotkały. Tak czy inaczej, i może właśnie tak jest dobrze, nie było to coś, w czym mogliśmy trwać dłużej. Wszystko, co nastąpiło potem, poszło w tak mrocznym i złym kierunku, jak się tylko dało. Wszystko, co przyszło później, było już, w takim czy w innym znacze-niu, śmiercią.
Przechodząc z powrotem przez tamę, Morris zrobił jeden fałszywy krok i ru-nął w najgłębszą część rzeki. Wpadł pod wodę i nie wypłynął na powierzchnię. Złoto przestało już świecić, więc siedzieliśmy z bratem na piasku przy ognisku, pospiesznie myjąc się wodą z mydłem, które zostawił dla nas Warm. Nieprzyjemne odczucia związane z kontaktem z miksturą były z po-czątku nieznaczne. Przy chłodzie łaskoczącej skórę rzeki, naszym podeks-cytowaniu i szybciej płynącej w żyłach krwi żaden z nas nie zdawał sobie sprawy z poczucia dyskomfortu. Ale kiedy złoto na powrót przygasło, za-częliśmy odczuwać rozchodzące się po ciele ciepło, które po pewnym czasie przykuwało już całą naszą uwagę. Teraz, przy opłukiwaniu się wodą oraz szorowaniu rąk, nóg i stóp, poruszaliśmy się tak szybko, jak się dało.
Charlie działał jednak dwa razy wolniej ode mnie, więc kiedy się umyłem, ruszyłem mu z pomocą. Dopiero co skończyłem czyścić mu nogi, a w tej samej chwili usłyszałem krzyk Morrisa. Gdy podniosłem wzrok, właśnie spadał.
Pobiegliśmy z Charliem do brzegu, a tymczasem Warm zdążył dotrzeć do środka tamy, spowalniany przez wleczone za sobą z prawej strony wiadro.
Wpatrywał się bezradnie w rzekę. Charlie zawołał, żeby wyciągnął Morrisa za pomocą jego kija, który wciąż tkwił w tamie, ale Warm chyba go nie słyszał. Położył wiadro przy nodze i stał z ponurą miną w miejscu. W końcu zrobił solidny krok w tył i skoczył z tamy prosto w skażoną wodę. Wyłonił się z niej z Morrisem pod pachą. Ciało Morrisa było bezwładne, ale wciąż oddychał. Miał zamknięte oczy i szeroko otwarte usta, do których wlewała mu się woda.
Kiedy wyszli z rzeki, zbliżyliśmy się do nich, żeby im pomóc, ale Warm krzyknął, żebyśmy ich nie dotykali, więc tego nie zrobiliśmy. Ciężko dysząc, leżeli wycieńczeni na piasku, a ja pobiegłem po garnek z wodą i przytasz-czyłem go na brzeg. Najpierw opłukałem Morrisa, który przy tym jęknął, a potem Warma, który podziękował, ale że woda szybko się skończyła, a oni potrzebowali solidniejszej kąpieli, przeciągnęliśmy ich w górę rzeki, poza zasięg zmieszanej z miksturą wody, i rozłożyliśmy ich na płyciźnie. Przyniosłem mydło i klęknęliśmy po obu stronach, szorując ich i ochlapując wodą, tłumacząc, że zaraz wszystko będzie dobrze, ale oni czuli się coraz gorzej i coraz głośniej wyrażali swój ból. Teraz wili się, miotali i drżeli, jakby się po-wolutku palili żywcem, i myślę, że właśnie to się z nimi działo.
Odciągnęliśmy ich od rzeki. Wziąłem resztkę leku znieczulającego i wyla-
łem go im na głowy. Oczy pokrywała im jasnoszara błonka. Morris powiedział, że nic nie widzi. Potem to samo stwierdził Warm. Morris zaczął łkać, a Warm po omacku chwycił jego dłoń. Leżeli tak razem, trzymając się za ręce, płacząc, jęcząc i odpływając w sen, a potem nagle zupełnie przytomnie wrzeszcząc – obaj równocześnie, jakby ich bóle były ze sobą sprzężo-ne. Rzuciłem Charliemu ukradkiem spojrzenie, które mówiło: Co robimy?
Jego równie ukradkowa odpowiedź brzmiała: Nic. I miał rację. Skoro nie chcieliśmy ich zabić, nie było na świecie nic, co moglibyśmy dla nich zrobić.
Morris umarł nad ranem. Zostawiliśmy go na brzegu i przenieśliśmy Warma do namiotu. Majaczył. Kiedy położyliśmy go na jego posłaniu, powiedział:
– Ile wyciągnęliśmy? Która godzina?
Nie próbowaliśmy odpowiadać. Zostawiliśmy go samego, żeby zasnął albo umarł. Niebo było zasnute nisko wiszącymi chmurami, a my spaliśmy przy ognisku aż do popołudnia. Kiedy poczuliśmy na sobie mżawkę, usiadłem i zobaczyłem dwie rzeczy jednocześnie: po pierwsze, Morris nie był już martwy od niedawna, tylko martwy-martwy, cały sztywny, straszny i bezkrwisty, a do tego jakiś dziwnie lekki albo nieważki, bardziej zbliżony do kłody drewna niż człowieka; po drugie, bobry powychodziły z wody i poumierały na brzegu, tuż obok naszego obozu. Dziewięć bobrów w równym rządku na piasku. Ten widok miał w sobie coś dekoracyjnego, ale też ponurego i zło-wróżbnego. Leżały na brzuchach z zamkniętymi oczami, a ich przywódca spoczywał pośrodku, odrobinę przed pozostałymi. Nie chciałem myśleć o tym, jak wszystkie wyszły bezgłośnie z wody, maszerując ku nam, kiedy spaliśmy. Czy w ich bobrzych głowach zrodził się pomysł, żeby zaatakować nas całym stadem? Żeby nas zniszczyć, tak jak my swoimi złymi człowie-czymi miksturami zniszczyliśmy je? Na szczęście nigdy się tego nie dowiem.
Było mi żal Morrisa, który umarł tak krótko po tym, jak postanowił naprawić swoje życie i porzucić Komandora. Zastanawiałem się, czy w swoich ostatnich chwilach czuł, że zasłużył na tę śmierć, czy żałował, że opuścił swój posterunek, czy może odchodził pełny wyrzutów sumienia i rozczarowania.
Miałem nadzieję, że nie, ale pomyślałem też, że pewnie właśnie tak było, i jeszcze bardziej znienawidziłem Komandora za jego wpływ na ludzi. Nienawidziłem go tak mocno, jak nigdy nikogo innego, i podjąłem w związku z tym pewną decyzję. Nie podniosła mnie na duchu, ale wiedziałem, że kiedyś to zrobi, więc na razie odłożyłem ją na bok, choć czułem wciąż powra-cającą gorycz, że nasza wspólna tryumfalna noc zakończyła się takim po-gmatwanym węzłem groteski i klęski.
Wstałem i przyjrzałem się swoim nogom. Kilka godzin temu, kiedy zasypia-
łem, obawiałem się, że po przebudzeniu będą całe pokryte nabrzmiałymi pęcherzami, jednak do niczego podobnego nie doszło. Skóra od uda w dół
wyglądała, jakby ją przypiekło popołudniowe słońce. Była ciepła w dotyku i czułem na niej lekkie swędzenie, ale zupełnie nie przypominała skóry na nogach Morrisa i nie wydawało mi się, żeby mój stan miał się z czasem po-gorszyć.
Charlie spał na plecach z szeroko otwartymi oczami, a spodnie wybrzusza-
ła mu pełna erekcja, co wziąłem za dobrą oznakę, choć nie chciałem o niej więcej wiedzieć. Kto wie, na jakie dziwne sposoby mogą się w naszym życiu pojawiać dobre nowiny? Podciągnąłem mu jedną nogawkę i zobaczy-
łem, że jego nogi wyglądają zupełnie jak moje – były poczerwieniałe i pozbawione włosów, ale zdrowe. Jego ręka miała się jednak dużo gorzej.
Szkarłatne palce nabrzmiały mu tak bardzo, że groziły pęknięciem. Patrząc na nie, na bobry i na Morrisa, poczułem się samotny. Chciałem obudzić Charliego, żeby z nim porozmawiać, ale w końcu uznałem, że lepiej pozwolić mu spać.
Przypomniałem sobie, że od czasu pobytu w San Francisco nie myłem zę-
bów, więc przykucnąłem nad wodą i wyszorowałem język, dziąsła oraz zęby, a potem wyplułem pianę jak śrut na powierzchnię rzeki. Usłyszałem głos Warma i odwróciłem się w stronę namiotu.
– Hermann?! – zawołałem, ale on już nic nie odpowiedział. Podszedłem do bobrów i dźwigałem je kolejno, chwytając za ogon i wrzucając do wody na południe od tamy. Były cięższe, niż się spodziewałem, a faktura ich ogonów nie przypominała w dotyku ciała żywego stworzenia, tylko wytwór człowieka. Charlie usiadł i patrzał, jak wyrzucam kilka ostatnich. Choć moje poczy-nania były dziwaczne, nijak ich nie skomentował, a nawet wyglądał na troszkę znudzonego. Zapominając o swoim oparzeniu, podniósł rękę, żeby odpędzić muchę, która przysiadła mu na twarzy, i skrzywił się z bólu, kiedy przy tym ruchu jego palce zetknęły się ze sobą. Wyrzuciłem ostatniego bobra, wróciłem na brzeg i usiadłem obok Charliego. Próbował odwinąć swój opatrunek, ale ten przykleił się i przysechł do jego lepkiego ciała, a kiedy wreszcie udało mu się oderwać kawałek materiału, zerwał sobie przy okazji płat skóry z kostek dłoni i placów. Nie wyglądało na to, żeby go to zabolało, w każdym razie nie bardziej niż dotychczas, ale wzbudziło to w nim strach i obrzydzenie, zresztą podobnie jak we mnie. Powiedziałem, że moim zdaniem zanim usuniemy opatrunek, powinniśmy całość namoczyć w resztce alkoholu, a on odparł, że wolałby z tym poczekać, aż się naje. Przygotowa-
łem skromne śniadanie składające się z kawy i fasoli. Zabrałem też jeden talerz dla Warma, ale spał, więc go nie budziłem. Całe jego ciało było szkarłatnofioletowe, a pęcherze na nogach, których było teraz dwa razy więcej, wszystkie popękały, pokrywając jego skórę żółtobrązowym płynem.
Palce u nóg mu sczerniały i dochodził od niego zapach śmierci. Pomyśla-
łem, że pewnie umrze przed zachodem słońca. Kiedy wróciłem z namiotu, Charlie właśnie przelewał alkohol do jednego z garnków Warma, a na ogniu stał drugi, wypełniony wrzątkiem, w którego kipiących bąbelkach tańczyła bawełniana koszula. Powiedział, że wziął ją z sakwy Morrisa, i czekał na ja-kiś wyrzut, ale ja oczywiście nie miałem mu nic do powiedzenia. Zanurzył
dłoń w alkoholu, a na czole wyszła mu gruba, pulsująca żyła w kształcie li-tery Y. Chciał ryknąć, ale tego nie zrobił. Kiedy ból zelżał, wyciągnął rękę w moją stronę, a ja usunąłem opatrunek. Ciało znów odchodziło wraz z tkaniną, a kiedy spojrzałem na jego dłoń, zobaczyłem, że jest zupełnie zniszczo-na. Charlie rzucił na nią okiem, ale nic nie powiedział. Wyciągnąłem kijem koszulę Morrisa z wrzątku. Kiedy trochę ostygła, owinąłem nią rękę, tym razem zakrywając palce, tak żeby nie musiał na nie patrzeć i myśleć, co się z nimi wiąże.
Postanowiłem pochować Morrisa z dala od rzeki, tam gdzie piasek przechodził w twardszą ziemię. Zajęło mi to kilka godzin, a posłużyłem się krótką łopatą Warma. Nie rozumiałem i wciąż nie rozumiem, po co w ogóle powstało takie narzędzie, skoro istnieje też jego dłuższy wariant. Powiem tylko, że kopanie grobu za jego pomocą było prawdziwą katorgą. Pracowałem sam –
Charlie pomógł mi tylko przywlec ciało z plaży i wrzucić je do dołu, a większość czasu przesiedział samotnie z boku, dwa razy odchodząc na tyle daleko w górę rzeki, że straciłem go z oczu. Do niczego go nie zmuszałem, a zasypywaniu grobu przyglądał się z pewną uwagą.
Mieliśmy przy sobie dziennik Morrisa (dlaczego nie oddaliśmy go, kiedy jeszcze żył? Po prostu nie przyszło nam to do głowy) i zastanawiałem się, czy nie powinniśmy pochować go razem z nim. Zapytałem Charliego, co na ten temat sądzi, ale nie miał zdania. W końcu postanowiliśmy zatrzymać dziennik, bo pomyślałem, że historia Morrisa była niezwykła, więc lepiej, żeby jego słowa pozostały nad powierzchnią ziemi, gdzie można by je podziwiać i rozpowszechniać. Widok wykrzywionego ciała Morrisa na dnie dołu był nieprzyjemny i ponury. Trup sfioletowiał, był brudny i odrażający.
To już nie był Morris, ale mówiłem do niego tak, jakby jeszcze nim pozostał:
– Przepraszam, Morris. Wiem, że wolałbyś coś bardziej eleganckiego. Zrobiłeś na nas wrażenie siłą charakteru. Czy to dla ciebie ważne, czy nie, za-służyłeś sobie na szacunek mój i mojego brata.
Charliego moja przemowa nie wzruszyła. Nie byłem pewien, czy uważał na tyle, żeby ją usłyszeć. Bałem się, czy nie wypadłem zbyt dramatycznie. Nie muszę chyba mówić, że nie mam zbyt wielkiego doświadczenia w wygła-szaniu przemówień. Przypomniałem sobie o bomboniere, którą dostałem od księgowej Mayfielda, i wrzuciłem ją do dołu z Morrisem – pomyślałem, że to przyda całej sytuacji dostojeństwa. Zapytałem Charliego, czy powinniśmy oznaczyć to miejsce jakimś krzyżem, a on odpowiedział, że mogę o to spytać Warma. Kiedy wszedłem do namiotu, zobaczyłem, że się obudził i jest w miarę przytomny.
– Hermann – powiedziałem. Mrugnął swoimi mlecznymi oczami i „spojrzał”
z grubsza w moim kierunku.
– Kto tam? – zapytał.
– Eli. Jak się czujesz? Miło cię słyszeć.
– Gdzie jest Morris?
– Morris umarł. Pochowaliśmy go kawałek od rzeki. Myślisz, że powinniśmy oznaczyć jego grób, czy po prostu go zostawić?
– Morris… umarł? – Zaczął kiwać głową w przód i w tył, a potem cichutko łkać. Wyszedłem z namiotu.
– No i co? – zapytał Charlie.
– Spytam go później.
Pomyślałem, że mam już dość płaczących mężczyzn.
Zebraliśmy całe złoto – nasza praca we czwórkę poprzedniej nocy wraz z wcześniejszą próbą Morrisa i Warma dały nam w sumie prawie pełne wiadro. To była spora fortuna. Z trudem ją sam podnosiłem. Poprosiłem Charliego, żeby też ją spróbował unieść, ale nie chciał. Powiedziałem mu, że jest bardzo ciężka, a on odparł, że mi wierzy.
Myśląc praktycznie, a do tego z konieczności przewidując to, co może na-stąpić, zacząłem się opiekować koniem Morrisa. Był mocnym zwierzęciem i chociaż poczułem przy tym pewne wyrzuty sumienia, to w końcu założyłem na niego swoje siodło i przejechałem się na nim tam i z powrotem po płyciź-
nie. Poruszał się gładko i miał w sobie coś z dżentelmena. Na razie nie czu-
łem do niego szczególnej sympatii, ale pomyślałem, że pewnie się pojawi, kiedy tylko spędzimy ze sobą trochę czasu. Postanowiłem, że zdobędę go dobrocią, cukrem i zaufaniem.
– Zamierzam adoptować konia Morrisa – poinformowałem Charliego.
– Aha – powiedział.
Stan Warma nie był na tyle dobry, żeby go gdzieś przewozić, a poza tym nie sądziłem, żebyśmy byli go w stanie uratować, nawet gdybyśmy go stamtąd zabrali. Ledwie zdawał sobie sprawę, że jestem obok, ale nie chciałem go zostawiać na pastwę samotnej śmierci. Charlie zwrócił uwagę na to, że wciąż nie znamy receptury, a ja odpowiedziałem, że o tym wiem, i spytałem, co jego zdaniem powinniśmy zrobić – torturować umierającego człowieka, żeby nam wyjawił wszystkie składniki i przepis? Odpowiedział z wielką powagą:
– Nie mów tak do mnie, Eli. Straciłem dłoń, którą pracowałem. Po prostu przyszło mi to do głowy. A Warm może nawet chce, żebyśmy poznali tę recepturę.
Nie patrzał na mnie. Nigdy nie słyszałem, żeby się w taki sposób odzywał, nawet kiedy byliśmy mali. Pomyślałem, że właściwie brzmiał teraz trochę jak ja. Wydaje mi się, że nigdy przedtem się nie bał, ale teraz owszem, i nie wiedział, co to oznacza ani co o tym sądzić. Przeprosiłem go za to, że tak na niego naskoczyłem w sprawie receptury, a on moje przeprosiny przyjął.
Warm zawołał mnie po imieniu, więc weszliśmy z Charliem do jego namiotu.
– Tak, Hermann? – powiedziałem.
Leżał płasko na plecach, z oczami wpatrzonymi w górę, w sklepienie namiotu. Jego pierś podnosiła się i opadała nienaturalnie szybko. Ciężko dyszał i rzęził.
– Jestem gotowy, mogę już podyktować napis na nagrobek Morrisa –
stwierdził.
Chwyciłem papier i ołówek, po czym przyklęknąłem u jego boku. Kiedy powiedziałem, że może zaczynać, pokiwał głową, odchrząknął i wypluł w powietrze gęstą kropelkę, która wzleciała w górę i opadła pięknym łukiem na sam środek jego czoła. Chyba tego nie zauważył, a może już go to nie obchodziło. Tak czy inaczej, nie obtarł się ani o to nie poprosił. Zaczął dyktować:
– Tu spoczywa Morris, dobry człowiek i dobry przyjaciel. Lubił wygody cywilizowanego życia, ale nigdy nie uchylał się przed prawdziwą przygodą czy ciężką pracą. Umarł wolny, a niewielu może tak o sobie powiedzieć, jeśli o tym uczciwie pomyśleć. Większość ludzkości jest zniewolona własnym strachem i głupotą. Nie mają dość rozsądku, żeby chłodno spojrzeć na to, co jest nie tak z ich życiem. Większość brnie dalej i choć nie czerpią z tego sa-tysfakcji, nigdy nie próbują się dowiedzieć, dlaczego tak jest ani jak mogliby zmienić wszystko na lepsze, a w końcu umierają, nie mając w sercach nic poza brudem i starą, rzadką krwią, słabą, rozwodnioną, a ich wspomnienia są funta kłaków niewarte, rozumiecie. Tak naprawdę większość ludzi to im-becyle, ale Morris taki nie był. Powinien był żyć dłużej. Miał jeszcze wiele do dania. A jeśli istnieje jakiś Bóg, to kawał z niego sukinsyna.
Przerwał. Znowu splunął, tym razem w bok, na ziemię.
– Nie ma Boga – powiedział zdecydowanie i zamknął oczy. Nie wiedziałem, czy chce, żeby to ostatnie zdanie również umieścić na nagrobku, i nie pyta-
łem o to, bo nie miałem zamiaru przepisywać tej przemowy, ponieważ było dla mnie jasne, że Warm nie jest już w pełni władz umysłowych. Obiecałem mu jednak, że napiszę wszystko tak, jak mi podyktował, i to go chyba podniosło na duchu. Podziękował mi i Charliemu, a my wyszliśmy z namiotu i usiedliśmy przy ognisku. Chwytając się za nadgarstek swojej poparzonej ręki, Charlie powiedział:
– Nie sądzisz, że pora już ruszać?
Pokręciłem głową.
– Nie możemy zostawić Warma, żeby tu samotnie umarł.
– Może umierać przez wiele dni.
– To będziemy tu siedzieć przez wiele dni.
To wszystko, co na ten temat powiedzieliśmy. Taki właśnie był początek naszego nowego braterstwa, w którym Charlie już nigdy nie był tym, który zawsze wysforowuje się daleko przede mnie, a ja tym, który niezdarnie za nim nadąża, co nie oznacza, że nasze wcześniejsze role się odwróciły, tylko po prostu zniknęły. Od tego czasu aż do dzisiaj jesteśmy względem siebie ostrożni, jakbyśmy się bali rozgniewać drugą stronę. Nie potrafię powiedzieć, dlaczego nasza wcześniejsza relacja w tym momencie zniknęła jak zdmuchnięty płomień świecy. Oczywiście, kiedy już należała do przeszłości, zacząłem o niej myśleć z pewną melancholijną sympatią, przynajmniej w teorii albo w rzewnych wspomnieniach. Ale wiele razy pojawiało się we mnie pytanie: Co się stało z moim dzielnym bratem? Nie mam pojęcia.
Wiem tylko, że zniknął i że być może kiedyś powróci.
W końcu okazało się, że na odejście Warma nie będziemy musieli czekać wielu dni, tylko kilka godzin. Zapadła noc i leżeliśmy właśnie z Charliem przy ognisku, rozleniwieni i ociężali, kiedy Warm odezwał się piskliwym głosem:
– Halo?
Charlie powiedział, że nie chce do niego iść, więc wszedłem do namiotu sam.
Warm zbliżał się już do swojego ostatniego tchnienia. Wiedział o tym i się bał. Pomyślałem: Czy w końcu stanie się pobożny i będzie błagał o szybkie wejście do nieba? Ale nie, był w swojej niewierze zbyt niewzruszony, żeby w ostatniej chwili pozwolić sobie na jakiś przejaw tchórzostwa. Nie chciał ze mną rozmawiać, ale wypytywał o Morrisa – zapomniał, że nie żyje.
– Czemu go tu nie ma? – wydyszał.
– Umarł dziś rano, Hermann. Nie pamiętasz?
– Morris? Umarł? – Czoło zmarszczyło mu się jak akordeon, a usta rozchyliły szeroko w wyrazie bólu. Wpatrywałem się w jego dziąsła, błyszczące od krwi. Odwrócił się, wciągając powietrze nierówno, z przerwami, jakby miał
częściowo zatkaną tchawicę. Przestąpiłem z nogi na nogę, a on obrócił się w kierunku dźwięku, który temu towarzyszył, i zapytał:
– Kto tam? Morris?
Odpowiedziałem:
– Tak, Morris.
– Och, Morris! Gdzieś ty się podziewał? – W jego głosie wyczułem taką ulgę i wzruszenie, że coś ścisnęło mi gardło.
– Zbierałem drewno.
Warm, z ożywieniem:
– Co? Drewno? Opał zbierałeś? Dobra robota. Rozpalimy dzisiaj potężne ognisko, wszystko sobie pięknie oświetlimy. Lepiej się nam będzie prze-grzebywać te nasze wiaderka szczęścia, co?
– Tak, lepiej – przytaknąłem.
– A co z pozostałymi? – dopytywał się. – Gdzie się podziali? Ten Charlie mi nie wygląda na zbyt pracowitego.
– Nie, woli sobie popatrzeć z boku.
– Sprzątać też nie lubi, co?
– Nie, nie lubi.
– Ale musisz przyznać, że okazał się porządnym człowiekiem.
– To dobry człowiek, Hermann, miałeś rację.
– A ten drugi, Eli, gdzie on teraz jest?
– Gdzieś tam się kręci.
– Robi obchód? Zabezpiecza obóz?
– Jest gdzieś na zewnątrz, w ciemności.
Ściszył głos:
– Nie wiem, co o nim myślisz, ale ja go w sumie naprawdę polubiłem.
– Tak. A ja wiem, że on ciebie też, Hermann.
– Co?
– Powiedziałem, że wiem, że on ciebie też polubił.
– Czyżbym słyszał w twoim głosie zazdrość?
– Nie!
– Bardzo mi to schlebia! Zebrało się tylu ludzi, a wszyscy tacy przyzwoici i honorowi. Czułem się takim wyrzutkiem przez tyle lat…
Po tych słowach zacisnął usta w gorzkim uśmiechu i przymknął swoje mleczne oczy. Na krawędziach jego powiek zaczęły nabrzmiewać łzy, które otarłem kciukami. Oczy Warma pozostały zamknięte. Nigdy ich już nie otworzył. Mówił dalej:
– Morris, gdybym nie przeżył nocy, przejmij recepturę.
– Lepiej o tym nie myśl. Teraz sobie odpocznij.
– Pomyślałem, że przed zanurzeniem mógłbyś sobie wysmarować skórę świńskim sadłem, to by pewnie zmniejszyło poparzenia.
– To świetny pomysł, Hermann.
Sapnął głośno.
– Czuję, jakbyśmy się znali od bardzo dawna!
– Ja też.
– I przepraszam, że wtedy umarłeś.
– Teraz już mi lepiej.
– Chciałem ci pomóc. Myślałem, że możemy zostać przyjaciółmi.
– Jesteśmy przyjaciółmi.
– Ja – powiedział – ja.
Otworzył szeroko usta, a wtedy z głębi jego wnętrzności wydobył się dziwny odgłos, zupełnie jakby pękło albo rozpadło się w nim coś twardego. Co to było? Nic go chyba nie bolało, a przynajmniej nie wydał żadnego odgłosu bólu. Położyłem mu rękę na klatce piersiowej i wyczułem serce, które najpierw zatrzepotało, a potem znieruchomiało. Wypuścił z ust słup powietrza, jego ciało wzdrygnęło się, potem zamarło i właśnie w tym momencie zatrzymał się zegar Hermanna Kermita Warma. Prawe ramię opadło mu z posłania, więc je na powrót podniosłem. Kiedy znów się ześlizgnęło, zostawiłem je w spokoju i wyszedłem z namiotu. Zobaczyłem siedzącego przy ognisku Charliego i wszystko było jak przedtem, w momencie kiedy go opuściłem, za wyjątkiem jednego rzucającego się w oczy szczegółu.
Było nim jakieś pół tuzina Indian kręcących się po obozowisku, przetrząsa-jących nasze sakwy, badających nasze konie i muły – po prostu przeglądali nasze rzeczy w poszukiwaniu czegoś wartościowego, co mogliby sobie zatrzymać. Kiedy tylko wyszedłem z namiotu, Indianin ze strzelbą w dłoniach polecił mi ruchem lufy, żebym usiadł obok Charliego, więc tak właśnie zrobi-
łem. Ani ja, ani brat nie byliśmy uzbrojeni, bo nasze pasy z pistoletami leża-
ły zwinięte na ziemi, pod siodłami – tak je zwykle zostawialiśmy przy rozbi-janiu obozu. Ale nawet gdyby Charlie miał przy sobie broń, to nie wiem, czyby po nią sięgnął. Siedział z boku, wpatrzony w płomienie. Od czasu do czasu rzucał okiem na naszych gości, ale nie chciał mieć z nimi do czynienia.
Wiadro ze złotem leżało pomiędzy nami i pewnie pozostałoby niezauważo-ne, gdyby Charlie nie spróbował go ukryć pod swoim kapeluszem, co zobaczył Indianin ze strzelbą, który od razu zrobił się podejrzliwy. Podszedł do nas i strącił kapelusz. Nie uśmiechał się, nawet kiedy już zobaczył zawartość wiadra. Stwierdził jednak, że jest wystarczająco ciekawa, żeby odwo-
łać pozostałych od przeszukiwania obozu – teraz wszyscy przykucnęli dookoła ogniska i zaglądali do wiadra. Jeden z nich zaczął się śmiać, ale pozostałym się to nie spodobało i, o ile się nie mylę, kazali mu siedzieć cicho.
Inny spojrzał na mnie i szorstko się do mnie odezwał. Pomyślałem, że pyta, skąd mamy tyle złota. Wskazałem na rzekę, a on rzucił mi pogardliwe spojrzenie. Opróżnili wiadro, wsypując równe porcje złota w sakwy z cielęcej skóry. Następnie wstali i zabrali się do omawiania takiej czy innej poważnej kwestii, wskazując przez cały czas na Charliego i na mnie. Indianin ze strzelbą wszedł do namiotu Warma i sapnął. Teraz, kiedy o tym myślę, takie sapanie wydaje mi się bardzo nieindiańskie. Ale naprawdę to zrobił. Sapnął
zupełnie jak stara kobieta i o mało się nie przewrócił, kiedy wypadł z namiotu, zakrywając sobie usta dłonią, z oczami wybałuszonymi ze strachu i oburzenia. Odgonił swoich ludzi od naszego obozowiska nad rzekę, wyjaśnił
im, co zobaczył, po czym wszyscy odwrócili się i uciekli w ciemność. Byłem zdziwiony, że nie pozbawili nas ani pistoletów, ani koni, ani życia, ale pewnie uznali, że cierpimy na dżumę lub trąd. Albo stwierdzili, że wystarczy im złoto.
– Warm nie żyje – powiedziałem Charliemu.
– Idę spać – odparł.
I wiecie co? Właśnie tak zrobił.
Nad ranem pochowałem Warma. Charlie zupełnie mi w tym nie pomagał, ale znowu towarzyszył mi z marudną miną przy samym pogrzebie. Jedyna sakwa Warma była wypełniona jego dziennikami i papierami. Przejrzałem je w poszukiwaniu receptury, ale nie mogłem zrozumieć prawie ani słowa z tego, co napisał, nie tyle z powodu mojej niewiedzy w kwestiach nauk ści-słych i chemii, ile ze względu na charakter jego pisma, który był koszmarny.
W końcu skapitulowałem i położyłem książki na wieku trumny, po czym przysypałem wszystko ziemią i piaskiem. Tym razem nie wygłosiłem żadnej mowy i postanowiłem, że nie będę oznaczał żadnego z położonych tuż obok siebie grobów, ale od tamtego czasu wiele razy tego żałowałem, bo podkreśliłoby to ich przyjacielskie więzi, a poza tym przypominało o tym, co osiągnęli nad tą rzeką. Ale byłem przygnębiony i niejasno czułem, jakby ktoś rzucił na mnie urok albo jakby coś mi stało na drodze. Bardzo mi się spieszyło w dalszą podróż, więc kiedy tylko wypełniłem grób, wsiedliśmy z Charliem na konie i odjechaliśmy, zostawiając za sobą wciąż stojący namiot i dymiące ognisko. Oglądając się na to obozowisko, pomyślałem: Nigdy nie będę przywódcą i nawet nie chcę być, i nie chcę też, żeby ktoś mi przewodził. Pomyślałem: Chcę przewodzić tylko sam sobie. Przed wyjazdem od-wiązałem konia Warma i muły, żeby nie poumierały z głodu. Koń się nie ruszył z miejsca, ale muły podążyły za nami. Wypaliłem z pistoletu nad ich głowami, żeby je rozproszyć, i pobiegły w dół rzeki. Nie miały na sobie uprzęży ani jakichkolwiek oznak tego, że do kogoś należą, a ich klockowate nogi wyginały się jak na zawiasach w przód i w tył tak szybko i wydajnie, że ich widok wydał mi się nierzeczywisty.
Ruszyliśmy na północny zachód i trzy dni później zajechaliśmy do Mayfield.
Przez cały czas wspólnej jazdy nie mieliśmy sobie dużo do powiedzenia, choć kiedy już rozmawialiśmy, to grzecznie i bez wrogości. Myślę, że Charlie zastanawiał się, kim będzie przez resztę życia. Ja w pewnym sensie też myślałem o tym, kim zostanę. Wspominając kilka ostatnich dni, powiedzia-
łem sobie: Jeśli to rzeczywiście była ostatnia robota, to może i dobrze, że zakończyła się tak dramatycznie. Postanowiłem, że kiedy to tylko będzie możliwe, odwiedzę matkę, o ile wciąż jeszcze żyje. Prowadziłem z nią w wyobraźni wiele pojednawczych rozmów, a każda kończyła się tym, że matka obejmowała mnie swoją sękatą ręką za szyję i całowała tuż nad krawę-
dzią brody, pod okiem. Myślenie o tym mnie uspokajało, a podróż do Mayfield, pomimo trudnych doświadczeń, które właśnie przeszliśmy, okazała się tak przyjemna, jak to tylko możliwe. Mniej więcej w połowie drogi powiedziałem do Charliego:
– Twoja lewa ręka i tak jest szybsza niż prawa u większości ludzi.
– U większości, nie u wszystkich – odparł i wróciliśmy do swojego milczenia.
Nie mogłem jednoznacznie stwierdzić, czy to źle, czy dobrze, że Indianie ukradli nam złoto. To, że go już nie mamy, wydawało się w pewnym sensie stosowne – czy nie czułem wyrzutów sumienia, kiedy podnosiłem to wiadro? Ale wątpię, żebyśmy byli w stanie rozprawiać o tym z takim dystan-sem, gdyby nie stos złota czekający na nas pod piecem w Mayfield, którego wartość oznaczała dla mnie tyle, że będę w stanie przeprowadzić wszystkie życiowe zmiany, jakie sobie planowałem. Kiedy więc milę czy dwie przed miastem poczułem w powietrzu zapach dymu, ogarnęła mnie silna obawa.
W czasie, którego potrzebowaliśmy, żeby dotrzeć do hotelu, moje uczucia przeszły od zaniepokojenia do wściekłości, po której nastał czas na ponure pogodzenie się z losem. Hotel został spalony aż do fundamentów, podobnie jak otaczające go budynki. W ruinach dostrzegłem przewrócony pękaty piec. Przechodząc przez popiół i sczerniałe drewno, wiedziałem już, że nasz skarb zniknął, a kiedy ostatecznie się o tym przekonałem, odwróciłem się do Charliego, który siedział zgarbiony na Chyżym w samym środku spłowiałej od słońca drogi.
– Nic! – zawołałem.
– Wypijmy! – odkrzyknął i była to najzdrowsza i najbardziej przemyślana odpowiedź, jaką od niego kiedykolwiek słyszałem. Ale w związku z tym, że z hotelu zostały zgliszcza, nie mieliśmy gdzie kupić alkoholu ani przysiąść, żeby się upić, więc byliśmy zmuszeni zaopatrzyć się w butelkę brandy w aptece, a następnie opróżnić ją na ulicy, jak pospolici hultaje.
Usiedliśmy na chodniku naprzeciwko ruin hotelu i przyglądaliśmy się im.
Ogień przygasł już wiele dni temu, ale tu i ówdzie wciąż wzbijały się jeszcze w powietrze poskręcane widmowe węże dymu. Kiedy butelka była już w po-
łowie pusta, Charlie powiedział:
– Sądzisz, że to Mayfield?
– A kto inny?
– Pewnie w ogóle nie wyjechał, tylko się gdzieś ukrył, czekając, aż się wy-niesiemy. Ani chybi wtedy stwierdził, że ten się śmieje, kto się śmieje ostatni.
Przytaknąłem, a Charlie dodał:
– Ciekaw jestem, gdzie ta twoja dziewczyna.
– Nawet o tym nie myślałem. – Przez chwilę byłem zaskoczony tą odpowiedzią, potem już nie.
Na drodze pojawiła się jakaś postać – poznałem, że to płaczący człowiek.
Prowadził swojego konia z twarzą jak zwykle zalaną łzami. Nie dostrzegł
nas albo nie zwrócił na nas uwagi. Mówił cicho do siebie, pogrążony w ka-tatonicznej rozpaczy, i stwierdziłem, że strasznie mnie denerwuje. Podniosłem kamień i rzuciłem w niego. Odbił mu się od ramienia. Spojrzał na mnie.
– Wynoś się stąd! – powiedziałem. Nie wiedziałem, czemu go tak nie zno-szę. Czułem się, jakbym odganiał kruka od trupa. Cóż, byłem pijany. Pła-czący człowiek ruszył dalej w swoją ponurą podróż.
– Nie wiem, co dalej robić – wyznałem Charliemu.
– Lepiej o tym teraz nie myśl – doradził. A potem dodał z rozbawieniem: –
Popatrz tylko! Idzie moja najukochańsza!
Zbliżała się do nas jego kurwa.
– Hej, ty, jak-ci-tam-było! – rzucił wesoło. Stanęła przed nami, mokra, za-niedbana, czerwonooka, w przybrudzonej na krawędziach sukni, z drżącymi rękami. Zamachnęła się i cisnęła mi coś w twarz. Uderzyło mnie w czoło i spadło pod nogi. Było to sto dolarów, które jej dałem z poleceniem, żeby je przekazała księgowej. Spojrzałem na pieniądze i zacząłem się śmiać, chociaż wiedziałem, że skoro tam leżą, to ona nie żyje. Pomyślałem: Na pewno kochałem nie ją, tylko myśl, że ona mnie kocha i że nie jestem sam. Tak czy inaczej, nie czułem teraz w sercu ani cienia smutku. Spojrzałem na kurwę i powiedziałem prosto w jej żałosną twarz:
– No i co z tego?
Splunęła i poszła sobie, a ja podniosłem monety z ziemi. Dałem Charliemu pięćdziesiąt dolarów, a on wrzucił je do buta, elegancko odginając mały palec ku niebu. Swoją pięćdziesiątkę też schowałem do buta i obaj się roze-
śmialiśmy, jakby to było szczytowe osiągnięcie współczesnej komedii.
Siedzieliśmy teraz na ziemi, a butelka była już prawie pusta. Myślę, że w końcu stracilibyśmy przytomność i przespali noc na ulicy, ale kurwa Charliego poszła i zebrała wszystkie pozostałe kurwy, które stały teraz nad nami całą gromadą, ze wściekłością i oburzeniem w oczach. Kiedy zniknął najpierw Mayfield, a potem hotel, nastały dla nich ciężkie czasy. Nad ich głowami nie unosił się już zapach perfum, a sukienki nie były wyprasowane i sztywne od krochmalu. Naskoczyły na nas, wygadując najróżniejsze nieprzyjemne rzeczy.
– Ale z nich parka.
– Patrz, jak sobie siedzą na ziemi.
– Ale ten ma brzucho.
– Ten drugi sobie chyba coś zrobił w rękę.
– Już nie będzie zabijał stajennych.
Zdezorientowany Charlie zapytał mnie, przebijając się przez tę wrzawę:
– Co je tak zdenerwowało?
– Wygoniliśmy ich szefa, pamiętasz? – Następnie zwróciłem się do kurew:
– To nie my spaliliśmy hotel, tylko Mayfield. Przynajmniej tak mi się wydaje.
Ale jestem pewien, że to nie my.
Jednak to jeszcze bardziej je rozgniewało.
– Ani słowa o Mayfieldzie!
– Mayfield nie był taki zły.
– W końcu nam płacił, nie?
– Dawał nam pokoje.
– To był kawał skurczybyka, ale wy jesteście dwa razy gorsi.
– To z was prawdziwe skurczybyki.
– Najprawdziwsze, taka święta prawda.
– Co zrobimy z tymi skurczybykami?
– Skurczybyki.
– Bierzmy ich!
Rzuciły się na nas, obezwładniły i przycisnęły do ziemi. Przez ścianę ich ciał usłyszałem śmiech Charliego. Mnie też z początku wydało się to zabawne, ale kiedy się zorientowałem, że nie jestem w stanie się poruszyć, i zobaczyłem, że ręce kurew błyskawicznie opróżniają moje kieszenie ze wszystkich pieniędzy, moje rozbawienie przeszło w gniew. Zacząłem wtedy, podobnie jak Charlie, wyrywać się kurwom i krzyczeć na nie, ale wyglądało na to, że im rozpaczliwiej walczymy, tym więcej w nich siły. Kiedy usłysza-
łem ryk bólu Charliego (jego kurwa wbijała mu obcas w poparzoną rękę), poczułem panikę i ugryzłem najbliższą kurwę przez sukienkę, zaciskając zęby na jej dorodnym, okrąglutkim brzuchu. To ją rozwścieczyło. Wyciągnę-
ła mi z kabury pistolet i wycelowała w głowę tuż nad skronią. Teraz leżałem już cichutko i nieruchomo, a w jej oczach widziałem tak żywą nienawiść, że spodziewałem się w każdej chwili zobaczyć w czarnej otchłani lufy jasny błysk. W końcu jednak nie nadszedł, a kurwy, które miały już dość, bez sło-wa z nas zlazły i poszły sobie, zabierając ze sobą nasze pistolety i gotówkę, za wyjątkiem stu dolarów schowanych w butach, do których na szczęście nie przyszło im do głowy zajrzeć.
Przerwa II
Straciłem przytomność na piasku, w blasku słońca, w na wpół wymarłej mieścinie Mayfield. Kiedy się obudziłem, nadszedł już zmierzch, a nade mną stała dziwna dziewczynka, którą spotkałem tu w czasie swojej poprzedniej wizyty. Miała na sobie nową sukienkę, a jej włosy były świeżo umyte i przewiązane szeroką czerwoną kokardą. Przyciskała wdzięcznie ręce do piersi i dawało się w niej wyczuć pełne napięcia oczekiwanie. Nie patrzała na mnie, tylko obok mnie, na Charliego.
– To ty – powiedziałem. Uciszyła mnie gestem, po czym wskazała na mojego brata, który trzymał w dłoniach wypełniony wodą słój. Na jego dnie kręcił
się wir czarnych ziarenek, a ja spostrzegłem, że palce dziewczynki są umazane trucizną, tak jak kiedyś. Gdy Charlie podniósł słój do ust, wytrąciłem mu go z rąk. Nie rozbił się, tylko wylądował w błocie. Woda z niego wypły-nęła, a dziewczynka spojrzała na mnie ponuro.
– Dlaczego to zrobiłeś?
Odparłem:
– Chciałem z tobą pomówić o tym, co mi kiedyś zdradziłaś.
Patrząc z roztargnieniem na słój, zapytała:
– A co takiego ci zdradziłam?
– Że jestem chroniony, pamiętasz?
– Pamiętam.
– Możesz mi powiedzieć, czy wciąż tak jest?
Popatrzała na mnie i znałem już odpowiedź, ale dziewczynka się nie odzywała.
– Do jakiego stopnia? – dopytywałem. – Czy zawsze tak będzie?
Otworzyła usta, po czym je zamknęła. Pokręciła głową.
– Nie powiem ci.
Krawędź jej sukienki zawirowała – dziewczynka odwróciła się i odeszła.
Próbowałem znaleźć jakiś kamień, którym mógłbym rzucić w nią, ale żadnego nie mogłem dosięgnąć. Charlie wciąż wpatrywał się w sterczący z bło-ta słój.
– Jestem cholernie spragniony – powiedział.
– Chciała cię zabić – odparłem.
– Kto, ona?
– Widziałem kiedyś, jak otruła psa.
– To taka śliczna dziewczynka. Czemu miałaby coś takiego zrobić?
– Pewnie dla złośliwej uciechy, tylko to mi przychodzi do głowy.
Charlie zmrużył oczy i spojrzał na szkarłatne niebo. Odchylił głowę, zamknął oczy i powiedział:
– No i co, drogi świecie?
A potem się roześmiał. Minęła minuta czy dwie – i już spał.
Koniec przerwy II
Rękę Charliego amputował lekarz z Jacksonville. Ból zdążył już do tego czasu zelżeć, ale mięso zaczynało gnić i trzeba je było usunąć. Lekarz o nazwisku Crane był już starszawy, ale zachował przytomność umysłu i precyzję. Nosił w klapie różyczkę i od samego początku miałem do niego zaufanie, bo wyglądał na człowieka z zasadami. Na przykład kiedy powiedzia-
łem mu o naszych tarapatach finansowych, machnął ręką, jakby kwestia za-płaty była dla niego niezbyt istotnym szczegółem do późniejszego uzgod-nienia. Przed operacją doszło do małego incydentu, bo Charlie wyciągnął
butelkę brandy i powiedział, że chce się najpierw upić, czemu lekarz się sprzeciwił, wyjaśniając, że alkohol może spowodować nadmierne krwawienie. Ale Charlie odparł, że to dla niego żadna różnica, więc zrobi, co chce, i nic na świecie go nie powstrzyma. W końcu poprosiłem Crane’a na bok i zaproponowałem, żeby dał Charliemu środki znieczulające, nie mówiąc mu, co to jest. Lekarz uznał, że to mądry pomysł, i kiedy już udało mu się uśpić mojego brata, wszystko poszło tak gładko, jak to tylko w takim przypadku możliwe. Operacja odbywała się w oświetlonym świeczkami salonie w domu Crane’a.
Rozkład zdążył się już rozprzestrzenić za nadgarstek, więc Crane dokonał
cięcia w połowie przedramienia za pomocą długiej piły, przeznaczonej, jak powiedział, specjalnie do przecinania kości. Kiedy skończył, czoło lśniło mu od potu, a ostrze piły, którego później przez przypadek dotknął, było tak go-rące, że się oparzył. Wcześniej położył obok wiadro, do którego miała wpaść odcięta dłoń, ale albo źle wycelował, albo źle je postawił i dłoń w końcu wylądowała na podłodze. Nie pofatygował się, żeby ją usunąć, bo zajmował się tym, co zostało z Charliego, więc podszedłem do niej i sam ją podniosłem. Nie była ani ciężka, ani lekka. Z otwartego końca swobodnie kapała krew, więc trzymałem ją nad wiadrem, ściskając za nadgarstek. Nigdy bym w ten sposób nie dotknął ręki Charliego w czasach, kiedy była jeszcze jego częścią. Było to tak dziwne, że się zarumieniłem. Pogłaskałem kciukiem szorstkie czarne włoski. Poczułem wtedy, że łączy nas z Charliem wielka bliskość. Położyłem dłoń na sztorc w wiadrze i wyniosłem z pokoju, bo nie chciałem, żeby ją zobaczył, kiedy się obudzi. Po operacji leżał na wysokiej kozetce na środku salonu, zabandażowany i nieprzytomny, a Crane powiedział, żebym się przeszedł na spacerek na świeżym powietrzu, bo minie jeszcze wiele godzin, zanim odzyska przytomność. Podziękowałem mu i wyszedłem, po czym ruszyłem na skraj miasta, do restauracji, w której byłem w drodze do San Francisco. Usiadłem przy tym samym stole co wtedy, podszedł do mnie ten sam kelner, który mnie rozpoznał i zapytał z iro-nią, czy wróciłem na kolejny obiadek z marchewek i badyli. Ale ja jeszcze przed chwilą patrzałem na operację, a nogawki miałem pokryte zeschnięty-mi kropelkami krwi mojego brata, więc zupełnie nie byłem głodny i poprosi-
łem tylko o kufel piwa.
– A zatem zupełnie już pan zrezygnował z jedzenia? – zapytał, posapując sobie w wąsy. Poczułem się urażony jego tonem i powiedziałem:
– Nazywam się Eli Sisters, ty skurwysynu, i jeśli natychmiast nie podasz mi tego, o co prosiłem, to zabiję cię na miejscu.
Po tych słowach kelner przestał łypać na mnie okiem i od tego czasu podchodził do mnie z ostrożnością i szacunkiem, a kiedy kładł przede mną kufel, drżała mu ręka. Taki pospolity i wulgarny wybuch zupełnie do mnie nie pasował – później, kiedy już opuściłem restaurację, pomyślałem, że muszę się od nowa nauczyć spokoju i łagodności. Pomyślałem: Będę sobie odpoczywał przez cały rok! Rozkoszowałem się tą decyzją, którą, co stwierdzam z radością, w końcu udało mi się zrealizować: dwanaście miesięcy wypoczynku, myślenia i budowania w sobie spokoju oraz pogody ducha. Ale wiedziałem, że zanim będę mógł przejść do tego wymarzonego życia, muszę załatwić jeszcze jedną sprawę i muszę to zrobić samotnie.
Kiedy wreszcie dotarliśmy do naszej chaty tuż za Oregon City, była dziesią-
ta w nocy. Zobaczyłem, że drzwi zostały wyrwane z zawiasów, a meble po-przewracane i poniszczone; wszedłem do pokoju na zapleczu i odkryłem, bez wielkiego zaskoczenia, że ze skrytki za lustrem zniknęły wszystkie nasze pieniądze. Włożyliśmy w ścianę ponad dwa tysiące dwieście dolarów, ale teraz nie było tam nic poza kartką papieru, którą podniosłem i przeczytałem:
Drogi Charlie,
gnojek ze mnie zabrałem wasze $ wszystkie. Jestem pijany ale jak wytrzeź-
wieję to chyba i tak nie oddam. Również wziąłem $ twojego brata i przepraszam Eli, zawsze cię lubiłem jak na mnie krzywo nie patrzałeś. Wyjeżdżam z tymi $ bardzo bardzo daleko i możecie mnie szukać, powodzenia. W każ-
dym razie zarobicie jeszcze więcej, zawsze wam to dobrze szło. Paskudnie tak się żegnać, ale zawsze taki byłem i nigdy nie będzie mi z tego powodu przykro. Coś jest nie tak z moją krwią albo mózgiem, albo jeszcze czym innym – cokolwiek to jest, co kieruje człowiekiem.
– Rex
Złożyłem karteczkę i umieściłem ją z powrotem w wydrążonej ścianie. Lustro spadło i się stłukło – trącałem butem odłamki szkła. Nie myślałem, tylko czekałem na jakąś myśl albo uczucie. Kiedy się nie pojawiły, skapitulowa-
łem i wyszedłem na zewnątrz, żeby ściągnąć Charliego z Chyżego. Crane dał mu fiolkę morfiny z kroplomierzem i całą naszą drogę powrotną przebył
w stanie mniejszej lub większej katatonii. Czasem musiałem go przywiązy-wać do Chyżego i prowadzić na linie. Kilka razy wyrwała go z otępienia świadomość, że nie ma już prawej ręki. Ciągle o tym zapominał. Kiedy znów to zauważał, przechodziła przez niego fala szoku i poczucia nieszczę-
ścia.
Zaprowadziłem go do jego pokoju, gdzie wczołgał się na swój goły, nierów-ny materac. Zanim zasnął, powiedziałem mu, że wychodzę, a on nie zapytał dokąd i pewnie go to zupełnie nie obchodziło. Zacisnął szczęki, podniósł
swój zabandażowany kikut i pomachał mi. Kiedy wyszedłem i zostawiłem go w narkotycznym śnie, przystanąłem na chwilę na progu naszego domu i spojrzałem na poniszczone, mizerne sprzęty. Nigdy nie byłem do tego miejsca specjalnie przywiązany, a teraz, kiedy patrzałem na poplamione winem posłania, popękane talerze i kubki, wiedziałem, że już nigdy nie będę tu spał. Miasto było oddalone o godzinę drogi. Umysł miałem skupiony na jednym celu, czysty i skoncentrowany. Podróżowałem przez wiele dni, ale nie byłem ani trochę zmęczony czy osłabiony. Ani trochę się nie bałem.
Dom Komandora był pogrążony w ciemności, za wyjątkiem lekko oświetlonych apartamentów na górnym piętrze. Wysoko na niebie świecił jasny księżyc, więc ukryłem się w cieniu konarów starego cedru rosnącego na granicy posiadłości. Zobaczyłem, że tylnymi drzwiami domu wychodzi słu-
żąca z pustą wanną pod pachą. Była na coś wściekła i przeklinając pod nosem, kierowała się w stronę swojej chatki, oddalonej od głównego domu.
Poczekałem jeszcze kwadrans, żeby zobaczyć, czy wyjdzie. Kiedy tego nie zrobiła, przeszedłem skulony przez podwórze w kierunku domu. Zapomnia-
ła zamknąć tylne drzwi, więc wkradłem się do kuchni. Panował w niej bezruch, chłód i porządek. Co Komandor zrobił tej dziewczynie? Jeszcze raz rzuciłem okiem na jej chatkę. Wszystko było tam ciche i niezmienione, poza tym że jej lokatorka zapaliła w oknie pojedynczą białą świeczkę.
Wszedłem po obitych dywanem schodach i stanąłem przed apartamentami Komandora. Przez drzwi słyszałem, jak kogoś strofuje i obraża. Nie wiedziałem kogo, bo jego rozmówca tylko przepraszająco mamrotał, więc nie byłem w stanie stwierdzić, kim jest ani co takiego zrobił. Kiedy został już dość sponiewierany, ruszył w stronę wyjścia. Gdy usłyszałem jego zbliżają-
ce się kroki, przywarłem do ściany tuż przy zawiasach drzwi. Nie miałem pistoletu, tylko krótkie, tępe ostrze, które zawsze nazywałem Wtyczką. Trzymałem je teraz w dłoni. Ale kiedy drzwi się już otworzyły, mężczyzna zszedł
po schodach, zupełnie nie zauważając mojej obecności. Wyszedł tylnymi drzwiami, a ja przekradłem się do okna na końcu korytarza, żeby popatrzeć, dokąd pójdzie. Zobaczyłem, że wchodzi do chatki służącej. Pojawił
się w oknie i spojrzał z goryczą na dom. Skryłem się w cieniu, żeby przyjrzeć się bólowi w jego oczach. Jego ohydna twarz świadczyła o życiu peł-
nym przemocy, a jednak stał tu przede mną, sterroryzowany, zastraszony i bezbronny. Kiedy zdmuchnął świeczkę, w chatce zapanowała ciemność.
Wróciłem korytarzem do drzwi. Wciąż były otwarte, więc wszedłem do środka.
Apartament Komandora zajmował całe górne piętro domu. W tej ogromnej przestrzeni nie było żadnych drzwi ani żadnych pokojów, ale meble stały w grupach, tak jakby były pooddzielane ścianami. Panował tam półmrok, jeśli nie liczyć słabego światła kilku lamp stołowych i migoczących kinkietów.
Zza stojącego w odległym końcu apartamentu chińskiego parawanu wznosiła się chmurka siwego dymu z cygara. Gdy usłyszałem głos Komandora, przystanąłem, bo pomyślałem, że nie jest sam. Ale kiedy po dłuższej chwili nasłuchiwania nie doszedł do mnie żaden inny głos, uznałem, że po prostu mówi do siebie. Leżał w kąpieli i wygłaszał jakąś przemowę do nieistnieją-
cej widowni, a ja pomyślałem: Co takiego jest w kąpielach, że zachęcają do takich zachowań? Zacisnąłem palce na Wtyczce i ruszyłem przez pokój na jego spotkanie, przechodząc z dywanu na dywan, żeby nie zrobić żadnego hałasu. Wyszedłem zza parawanu z uniesionym nożem, gotów go wbić w nagie serce Komandora, ale jego oczy były zakryte bawełnianym ręczni-kiem i poczułem, że ramię stopniowo mi opada. Miałem przed sobą człowieka, którego wpływy były obecne w każdym zakątku kraju, a teraz siedział pijany w miedzianej wannie, ze swoim bezwłosym ciałem, zapadniętą i kościstą klatką piersiową, z długim słupkiem popiołu niebezpiecznie zwisającym z czubka cygara. Jego głos brzmiał piskliwie:
– Panowie, oto pytanie, które można często usłyszeć. Zadam je dzisiaj wam i zobaczymy, czy znacie na nie odpowiedź. Co czyni człowieka wielkim? Niektórzy wskażą na bogactwo. Inni na siłę charakteru. Jeszcze inni powiedzą, że człowiek wielki to taki, który nigdy nie traci panowania nad sobą. Kolejni, że to ktoś, kto gorliwie wielbi swojego Pana. Jestem tu wła-
śnie po to, żeby wam wyjaśnić, co czyni człowieka wielkim, i mam nadzieję, że będziecie dzisiaj słuchać moich słów, że przyjmiecie je do swoich serc i dusz i zrozumiecie, co chcę powiedzieć. Tak! Chcę wam dzisiaj dać wielkość.
Pokiwał głową i wyciągnął rękę, jakby w odpowiedzi na jakieś widmowe oklaski. Podszedłem jeszcze o krok bliżej i podniosłem nóż na wysokość jego twarzy. Wiedziałem, że powinienem go zabić, skoro tylko nadarzała się okazja, ale chciałem wysłuchać tego, co ma do powiedzenia. Komandor opuścił dłoń i zaciągnął się potężnie cygarem. Potrząsnął przy tym słupkiem popiołu, który osypał się z sykiem do wody. Pochlapał czubkami palców w miejscu, gdzie, jak mu się zdawało, opadł.
– Dziękuję – powiedział. – Dziękuję, dziękuję.
Przerwał i wziął mocny wdech. Teraz mówił z emfazą, a do tego głośno:
– Wielki człowiek to ten, który potrafi dostrzec w świecie materialnym lukę i wypełnić ją esencją samego siebie! Wielki człowiek to ten, który umie zbudować przychylną fortunę w miejscu, gdzie jej przedtem nie było, wyłącznie siłą woli! Wielki jest więc ten, kto umie stworzyć coś z niczego! A uwierzcie mi, że świat, który was otacza, mili zebrani tu panowie, jest właśnie tym: niczym!
Jeden szybki ruch – i runąłem na niego. Rzuciłem nóż na ziemię i naparłem mu na ramiona, tak że jego głowa zanurzyła się pod wodę. Od razu zaczął
się trzepotać i rzucać. Kaszlał, krztusił się i wydawał z siebie jakieś dziwne
„Hesz, hesz, hesz!”. Dźwięk ten odbijał się od ścian wanny i czułem, że łaskocze mnie po nogach, zmierzając w kierunku tułowia. W Komandorze budził się instynkt samozachowawczy i walczył teraz o życie jeszcze wścieklej, ale napierałem na niego całym ciężarem ciała, więc był zupełnie przy-gnieciony i nie mógł się poruszyć. Czułem, że jestem bardzo silny i mam słuszność. Nic na świecie nie mogło mnie powstrzymać przed dokończeniem tego, co rozpocząłem.
Ręcznik spadł mu z twarzy i Komandor wpatrywał się we mnie przez wodę.
Chociaż nie chciałem na niego spoglądać, pomyślałem, że powinienem to zrobić, więc nasze oczy się spotkały. To, co zobaczyłem, bardzo mnie zaskoczyło, bo po prostu tylko się bał, tak jak wszyscy inni, którzy już umarli.
Rozpoznał mnie, ale na tym się skończyło. Pewnie chciałem, żeby mnie zobaczył i zapłakał, że nie okazywał mi odpowiedniego szacunku, ale nie było teraz na to czasu. Zasadniczo myślę, że jego umysł pewnie najpierw wybuchł wszystkimi kolorami tęczy, a potem zapanowała w nim bezgraniczna pustka przypominająca noc albo wszystkie noce świata wymieszane w jedną całość.
Komandor umarł. Podciągnąłem go do góry, tak aby jego głowa była tylko w połowie zanurzona w wodzie i żeby wyglądało na to, że się utopił po pijanemu. Włosy poprzylepiały mu się do czoła, a cygaro pływało tuż przy twarzy
– w jego ostatniej scenie nie było ani odrobiny dostojeństwa. Wyszedłem frontowymi drzwiami i wróciłem konno do naszej chatki, gdzie zastałem Charliego, który właśnie spał i zupełnie nie chciał ruszać w drogę. Mocno się bronił, ale go dobudziłem, przywiązałem do Chyżego i ruszyliśmy w kierunku domu matki.
Epilog
Poranek połyskiwał srebrem, a źdźbła trawy pochylały się pod ciężarem ciężkich kropli rosy. Charlie zużył już całą morfinę i kiedy wjeżdżaliśmy na ścieżkę prowadzącą do gospodarstwa, leżał na szerokim grzbiecie Chyże-go i chrapał. Nie widziałem tego domu już od lat i zastanawiałem się, czy nie został zburzony i co zrobię, jeśli matki tam nie będzie. Kiedy się wreszcie pojawił, zobaczyłem, że jest świeżo odmalowany, a z tyłu dobudowano jeszcze jeden pokój. Przed domem znajdował się dobrze utrzymany wa-rzywnik ze strachem na wróble, który wydał mi się znajomy. Rozpoznałem na nim kurtkę swojego ojca, a do tego jego kapelusz i spodnie. Zsiadłem z konia Morrisa i zbliżyłem się do stracha, żeby sprawdzić, co ma w kieszeniach. Była tam tylko jedna zużyta zapałka. Wsadziłem ją do kieszeni i podszedłem do drzwi frontowych. Byłem zbyt zdenerwowany, żeby zapukać, więc przez chwilę po prostu im się przyglądałem. Ale matka usłyszała moje kroki i stanęła w drzwiach w koszuli nocnej. Spojrzała bez cienia zaskoczenia najpierw na mnie, a potem ponad moim ramieniem.
– Co mu się stało? – spytała.
– Oparzył sobie rękę i jest zmęczony.
Zmarszczyła brwi i kazała mi przez chwilę poczekać na ganku, wyjaśniając, że nie lubi, kiedy ludzie patrzą, jak wchodzi do łóżka. Wiedziałem o tym, więc odpowiedziałem:
– Wejdę, kiedy mnie poprosisz, matko.
Odeszła, a ja usiadłem na poręczy, machając nogą i przyglądając się wszystkim szczegółom domu. Na jego widok ogarnęły mnie czułość i ból.
Spojrzałem na Charliego, który leżał bezwładnie na koniu, i przypomniałem sobie czasy, które tu razem spędziliśmy.
– Nie zawsze było źle – powiedziałem do niego. Matka zawołała mnie po imieniu, więc przeszedłem przez dom aż do dobudowanego pokoju z tyłu, gdzie leżała na swoim wysokim mosiężnym łóżku pokrytym miękką baweł-
ną. Poklepała rękami koc.
– Gdzie moje okulary? – spytała.
– Masz je na głowie.
– Co? Aha. Rzeczywiście.
Włożyła je i spojrzała na mnie.
– No, to jesteś – podsumowała, a potem zmarszczyła brwi i spytała: – Co się stało z ręką Charliego?
– Miał wypadek i ją stracił.
– Może ją zgubił, co? – Pokręciła głową i mruknęła. – Zupełnie jakby to był
jakiś nieprzyjemny drobiazg.
– Ani dla mnie, ani dla niego to nie jest drobiazg.
– Jak ją stracił?
– Oparzył się, a potem wdało się zakażenie. Lekarz powiedział, że gdyby Charlie zrezygnował z operacji, to zabiłoby mu serce.
– Zabiłoby mu serce?
– Tak powiedział lekarz.
– Takimi słowami?
– Do tego się to sprowadzało.
– Hmmm. A operacja była bolesna?
– Przy samym cięciu był nieprzytomny. Teraz mówi, że go piecze, a kikut swędzi, ale bierze morfinę, to pomaga. Pewnie niedługo wyzdrowieje. Zauważyłem, że nie jest już taki blady.
Odchrząknęła raz, a potem drugi. Zaczęła kiwać głową na boki, jakby waży-
ła słowa. Poprosiłem, żeby powiedziała, o czym myśli, na co odparła:
– Eli, nie chodzi o to, że się nie cieszę, że was widzę, bo przecież się cieszę. Ale czy mógłbyś mi powiedzieć, co was skłoniło do tego, żeby mnie odwiedzić po tylu latach?
– Poczułem potrzebę bycia blisko ciebie – odrzekłem. – Była bardzo silna i zapanowała nade mną.
– Taaak – powiedziała, kiwając głową. – A może byś mi wyjaśnił, o czym ty właściwie opowiadasz?
Zaśmiałem się, ale zobaczyłem, że mówi poważnie, więc spróbowałem odpowiedzieć możliwie uczciwie:
– Chodzi mi o to, że zupełnie znienacka pod koniec długiego i trudnego zlecenia nie mogłem zrozumieć, dlaczego nie jesteśmy blisko siebie, skoro przecież zawsze byliśmy. Ty i ja, i nawet Charlie.
Ta odpowiedź chyba niezbyt jej przypadła do gustu, a może jej po prostu nie dowierzała. Jakby chciała zmienić temat, zapytała:
– A jak tam twój temperament?
– Czasem mi się trochę wymyka.
– A metoda uspokajająca?
– Wciąż z niej od czasu do czasu korzystam.
Pokiwała głową i wzięła ze stolika kubek wody. Kiedy się już napiła, otarła sobie twarz kołnierzem koszuli nocnej. Rękaw trochę się przy tym zsunął i dojrzałem jej wykoślawione ramię. Zostało źle złożone i wyglądało na krzy-we, tak jakby mogło jej zawadzać. Na jego widok poczułem we własnym ramieniu mglisty ból, to, co niektórzy nazywają współodczuwaniem. Zobaczy-
ła, że się jej przyglądam, i uśmiechnęła się. Miała piękny uśmiech – w latach swojej młodości słynęła z urody – i powiedziała radośnie:
– Nic się nie zmieniłeś, wiesz?
Trudno mi wyrazić, jaką poczułem wtedy ulgę. Odpowiedziałem:
– Kiedy cię widzę, myślę tak samo. Kiedy jestem daleko, gubię siebie.
– A więc powinieneś tu zostać.
– Chciałbym. Strasznie mi ciebie brakowało, matko. Bardzo często o tobie myślę i wydaje mi się, że Charlie też.
– Charlie myśli o sobie, i tyle.
– Tak go trudno zrozumieć, zawsze się wymyka. – Poczułem, że w piersi wzbiera mi łkanie, ale odepchnąłem je od siebie i zdusiłem. Zrobiłem solidny wydech i odzyskałem panowanie nad sobą. Zupełnie trzeźwo powiedzia-
łem:
– Nie wiem, czy powinienem go tak zostawiać na zewnątrz. Może go wniosę do domu?
Przez chwilę milczałem. Czekałem, aż matka coś powie, ale się nie odezwała. W końcu zacząłem:
– Przeżyliśmy z Charliem wiele przygód i widzieliśmy rzeczy, których większość ludzi nigdy nie zobaczy.
– A czy to takie ważne?
– Wydaje mi się, że tak; teraz, kiedy jest już po wszystkim.
– Dlaczego mówisz, że już po wszystkim?
– Bo już mi się przejadło. Chodzi o to, że teraz chcę żyć spokojniej.
– To dobrze trafiłeś.
Wskazała palcem na pokój i zapytała:
– Widziałeś, ile tu poprawiłam? Czekam, aż coś pochwalisz, cokolwiek.
– Wszystko wygląda wspaniale.
– A widziałeś ogród?
– Piękny. Dom też. I ty. Dobrze się miewasz?
– I tak, i nie, i średnio. – Pomyślała przez chwilę. – Przeważnie średnio.
Rozległo się pukanie do drzwi i do pokoju wszedł Charlie. Zdjął kapelusz i powiesił go na swoim kikucie.
– Witaj, matko.
Długo na niego patrzała.
– Witaj, Charlie – powiedziała. Kiedy przez dłuższą chwilę nie spuszczała z niego wzroku, odwrócił się do mnie.
– Z początku nie wiedziałem, gdzie jesteśmy. Ten dom był taki znajomy, ale nie mogłem go rozpoznać. – Szeptem dodał: – Widziałeś tego stracha na wróble?
Matka siedziała, patrząc na nas z czymś w rodzaju uśmiechu na twarzy. Ale to był smutny uśmiech i bardzo daleki.
– Czy któryś z was jest głodny?
– Nie, matko – odparłem.
– Ja też nie – przytaknął Charlie. – Ale chętnie bym się wykąpał, jeśli moż-
na.
Powiedziała mu, żeby się nie krępował, a on jej podziękował i ruszył do wyj-
ścia. Kiedy stanął przede mną w progu, jego spojrzenie było prostolinijne i uczciwe, tak że pomyślałem: Nie ma już w nim ani odrobiny woli walki. Kiedy wyszedł, matka powiedziała:
– Za to on się zmienił.
– Potrzebuje wypoczynku.
– Nie. – Klepnęła się po piersi i ze smutkiem pokręciła głową. Kiedy wyja-
śniłem jej, że stracił tę rękę, którą strzelał, odparła: – Chyba nie oczekujecie, że będę nad tym płakać.
– Niczego nie oczekujemy.
– Nie? Wygląda mi na to, że obaj oczekujecie, że będę wam płacić za wy-
żywienie i dach nad głową.
– Znajdziemy jakąś pracę.
– A niby jaką?
– Myślałem nad tym, czyby nie otworzyć sklepu.
– Chcesz powiedzieć, że zainwestujesz w jakiś sklep? Bo chyba nie że chcesz w nim pracować? Radzić sobie z klientami i ich pytaniami?
– Pomyślałem, że sam się tym zajmę. Nie umiesz sobie tego wyobrazić?
– Jeśli mam być szczera, to nie.
Westchnąłem.
– Nieważne, co będziemy robić. Pieniądze przychodzą i znikają. – Pokręci-
łem głową. – Nie są ważne i dobrze o tym wiesz.
– No dobrze – powiedziała tonem ugody. – Możecie spać w waszym starym pokoju. Jeśli naprawdę chcecie zostać na dłużej, możemy później dodać jeszcze jedną izbę. A kiedy mówię my, mam na myśli ciebie i Charliego.
Sięgnęła po lusterko i umieściła je przed sobą. Gładząc sobie włosy, mówi-
ła dalej:
– Powinnam się pewnie cieszyć, że wciąż działacie razem. Od czasu, kiedy byliście mali, zawsze było tak samo.
– Nasze przymierze łamaliśmy i odbudowywaliśmy wiele razy.
– To ojciec was tak zbliżył. – Opuściła lusterko. – Za to jedno możemy mu dziękować.
– Chyba chciałbym się już położyć – powiedziałem.
– Obudzić cię na obiad?
– A co robisz?
– Pieczeń wołową.
– Świetnie, matko.
Milczała przez chwilę.
– Chcesz powiedzieć: świetnie, nie budź mnie? Czy: świetnie, obudź mnie?
– Obudź mnie, proszę.
– Dobrze. Idź, połóż się.
Odwróciłem się od niej i spojrzałem w głąb korytarza. Drzwi frontowe były otwarte, a za nimi widziałem prostokąt czystego białego światła. Kiedy przechodziłem przez próg pokoju matki, wydało mi się, że słyszę jej głos. Obejrzałem się i zobaczyłem, że wpatruje się we mnie z wyczekiwaniem.
– Wszystko dobrze? – zapytałem. – Wołałaś mnie?
Przywołała mnie skinieniem dłoni. Przeszedłem przez pokój. Kiedy staną-
łem przy jej łóżku, wyciągnęła ramiona i złapała moje palce. Przyciągnęła mnie do siebie, chwytając rękami coraz wyżej i wyżej, jakby się wspinała po linie. Owinęła mi ramiona wokół szyi i pocałowała tuż pod okiem. Jej wargi były wilgotne i chłodne. Jej włosy, twarz i szyja pachniały snem i mydłem.
Poszedłem do pokoju, w którym mieszkaliśmy kiedyś z Charliem, i położy-
łem się na leżącym na podłodze materacu. To była ciasna, ale wygodna i czysta przestrzeń i wiedziałem, że na pewien czas nam wystarczy oraz że jest na swój sposób doskonała. Nie mogłem sobie przypomnieć żadnej innej chwili, w której znajdowałem się właśnie tam, gdzie chciałem. To było bardzo miłe uczucie.
Szybko usnąłem, ale kilka minut później gwałtownie się przebudziłem. Usłyszałem, jak Charlie kąpie się w sąsiednim pokoju. Nic nie mówił i wiedzia-
łem, że nic nie powie, ale odgłosy wody brzmiały jak ludzki głos – spływała i pluskała, najpierw trajkotała, a potem prawie milkła (jeśli nie liczyć rzadkie-go kapania), jakby się pokornie zamyśliła. Wydawało mi się, że mogę wywnioskować z tych dźwięków, czy odpowiedzialny za nie człowiek jest smutny, czy wesoły. Słuchałem uważnie i w końcu uznałem, że przynajmniej w tej chwili jesteśmy z bratem bezpiecznie oddaleni od wszystkich niebezpieczeństw i okropności świata.